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Dynamiczna elegancja. 





Volkswagen Bora. 


« Bora — udane połączenie dynamiki i komfortu. 
Zachowując wszystkie zalety samochodu o ponad- 
przeciętnych możliwościach, gwarantuje komfort 
właściwy limuzynie. Bora zachwyca swą nowo- 
czesną sylwetką i wygodnym wnętrzem. Bora to 


również płynność przyspieszania oraz pewność 


manewrowania nawet w najtrudniejszych warun- 


kach. Dzięki zastosowaniu najnowocześniejszych 





rozwiązań technicznych Bora zapewnia charak- 
terystyczny dla wszystkich Volkswagenów najwyż- 
szy poziom bezpieczeństwa. 

Zapraszamy do salonów VW. 


Bora | 
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CZERWIEC 


WYDARZENIA 
8. Letni przewodnik gorących kinomaniaków 

12. Gorące zjawisko, gorące nazwisko, zimna 
zupa 

14. Hans Kloss wodzi nas za nos 

22. Druh Spielberg się gniewa 

24. Po Cannes 

30. Życie towarzyskie i uczuciowe Harrisona 
Forda wróciło do normy 
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32. Kto bierze pierwszy 
34. Redford z wykresami, Linda — bez 


DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH I TY 


CENACH 


PRZED PREMIERĄ 

38. Pearl Harbor, czyli dzieje niejednej torpedy 
tamże. Reżyser Michael Bay 
- rozwrzeszczany wariat? 
Ich dwóch, ona jedna — trójkąt z Honolulu. 
Pozdrowienia z frontów miłości 


PREMIERY 
58. Dziennik Bridget Jones i nocnik też 
64. Sexy Beast - gangster bez przerwy 
66. Fucking Amal, nie tak ostro siostro 
67. Vatel saute z przystawkami 
68. Konspiracja.com, czyli sieć to za mało 





70. Dive Bar Blues, a lornetka i meduza 
71. Złota partia (w wyborach nie wystartuje) 
72. Przejażdżka z diabłem w siodle 
73. Mumia powraca nie po raz pierwszy, 
nie ostatni 
74. Nazywał się Bagger Vance, kij mu w dłoń 
75. Sztuka rozstania dla sztuki 
76. Pokćmon 2000. Uwierz w swoją siłę, 
nie daj się zwariować 
78. Recenzja (I) raz, (i) dwa po premierze 


[CUjsy4[- 
80. Renće Zellweger samotna, 
ale z akcentem 
84. James Ivory i jego ogród z widokiem 
88. Koterski i Wylężałek 
tylko u nas sola w duecie 
92. Elżbieta Czyżewska kochana niekochana 


WAEZYAANI 
96. Plan filmowy: Pianista Romana 
Polańskiego 
108. Bombowy reżyser Atom Egoyan 
MENTUSZCNYJ 
116. Dyrdymały: kizia-mizia 


POŁPRZEWODNIK 

119. Tv. wideo DVD, muzyka Internet, książki, 
poczta 

130. Koszmarketing 


— ADRIEN BRODY: = ZNALAZŁEM SIĘ W KRAJU SZPILMANA | CZUJĘ, ŻE PRAWIE SIĘ NIM STAJĘ. TO, 
CZYM TU NASIĄKAM, ZOSTANIE WE MNIE NA ZAWSZE. 





O JEDNĄ 
BRIDGET 
ZA DALEKO 


W kinach wojna, tak na ekranach, jak 
i poza nimi. Japończycy atakują (zaczną w lipcu) 
Pearl Harbor, kobiety na diecie — resztę świata. Ci 
pierwsi (niewtajemniczonych uprzedzam, że 
ujawniam zakończenie Il wojny światowej) 
przegrają, te drugie, bez dwu zdań, wygrają. Tyl 
ko po co i z kim? Japończykom został przynaj- 
mniej cesarz i pokćmony. Co zostanie kobietom? 
Chyba tylko Cesaria Evora i... pokemeńty 

Cechą wojny jest eskalacja. Stąd ponoć 
nowe „Pearl Harbor" rzuca widza 0 ziemię z siłą 
dwóch litaniców, „Dziennik Bridget Jones” śmie- 
szy niczym osiem wesel i trzy pogrzeby, a „Mu 
mia” ma moc tysiąca muminków. Tak przynaj- 
mniej twierdzą markietanki (specjalistki od mar- 
kietingu), działające na pierwszej linii promocyj- 
nego frontu. Prawdziwe gry wojenne toczą się 
jednak w dystrybucyjnych sztabach. Tam dba się 
o to, by giganty nie wchodziły sobie w paradę, 
tam z kalendarzem w ręku odmierza się dni i go- 


dziny dzielące głośne premiery. To właśnie tu 


w ostatniej czasem chwili zapadają decyzje o za- 
skakujących przesunięciach wojsk bądź o nie. 
spodziewanych obejściach z fanki 
Na tej wojnie hollywoodzkich olbrzymów 
ałe filmy giną cicho. Rozniesione na kopiach — 
jednej, a czasem nawet na dwóch. Dla małych fil- 
ze jest o jedną bridget za daleko. 


Lb piewah 7 


Redaktor naczelny 











Filip Bajon na dlugo przed debiutem 


O CZYM MY MÓWIMY? 
Dziwić się należy wszelkim przerażeniom 

© zwiększaniu budżetu „Guo vadis". Słusznie powiedział producent 
Mirosław Sławiński w majowym „Filmie*: „Muszę Panią zmartwić. Je- 
Śli zgromadzenie wspólników uzna potrzebę zwiększania budżetu, to 
go zwiększymy. Niektórzy hoływondzcy reżyserzy znani są z nagmin- 
nego przekraczania budżetu i ni się nie dzieje, A przecież tam z za- 
sady trzęsą się im bardziej ręce nad każdym centem, W nowo pow- 
stałym miesięczniku o charaktzrze biznesowym, reklamowanym 

w mediach (stąd do niego zajrzałem). na tapetę wżęto powyższy ta- 
mna. Piszą, że budżet „Guo vadis" za duży, że instytucje fnansowe, 
które chcą wkładać pieniądze w podobne Interesy, wycofują się id... 
ż film musiałoby obejrzeć 10 min widzów, aby się zuróci. W związ- 
ku z tym miałbym ogółne pytanie, czy sterujerny w stronę kina hindu+ 
skiego czy europejskiego? Jeśli w tę pierwszą. to proszę bardzo, ale 
trzeba to sobie powiedzieć, a nie płakać potem, że Zachód nie do- 
strzegł naszej „superprodkcji za 5 mln dolarów. Oczywistym wydaje 
się (przynajmniej dla mnie, bo nie przeczytałem, aby ktoś a tym wy- 
ranie napisał), że zwłaszcza „Quo vads' robimy w dużej mierze dia 
widza światowego. (..] Czyli w tym przypadku handryczenie się o głu- 
pie 2 min dolarów jest żałosne. „Dyruik syberyjski” Nikity Michałkowa 
kosztował 30 min dolarów, a przecież tam jest taniej, U nas ten film 
byłby relatywnie droższy. wiąc o czym my mówimy? 


Krzysztof Michałowski, Wrocław 


STRACONE POKOLENIE? 
Majomy rurner Waszego ski (którą, jedli istneje 
taka możliwość, ser 
decznia pozdrawiam) 

W tym pierwszym pan 
Sławiński bez ogródek 

1 z pewną dozą zadowo- 
lenia ujawni nowy bu- 
zet. „Guo Vadis" Iz paw 
mością jeszcze nie koń 
cawyl, czyli 71.5 min z 
Natomiast kikadziesiąt 
kartek dalej czytem 

2 mniodych i zdolnych 
adeptach szkół fimo 


wych, któzy o w. str 
mech mogi jedynie po. 
marzyć. Ciężko patrzeć 
mnie kinomarce, jak 


pisma autentycznie mną 
wstrząsnął. Po części 
był to rezultat okładki 
2 którą Julia Roberts 
powimna oddać Wam 
swojego Oscara, Ale 


„świeża krew” polskiego 
kina nie ma możliwości 
przelewania swoich por 


mystów na taśmy fimo- 





jeszcze bardziej zaszoko- 
wał mnie wywiad z pro: 
ducentem „bo vadis" 
Mirosławem Słowińskim 


we z powadu niespałnio 
nych ambicji pana 
Jerzego Kawaleronicza 
Bardzo ciężko 
Karolina Przybyła 
Bogatynia 


1 reportaż „Pokolenie 
20007, oba autarstwa 
pani Małgorzaty Sadow. 
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WINY I POWINNOŚCI 

W majowym numerze „Filmu ukazał się ciekawy 
materiał Małgorzaty Sadowie na temat zlej 
sytuacj młodych filmowców polskich. Pozwalam 
sobie dorzucić kika włzenych uwag. 

Winę za marnowanie młodych talentów ponosi 
Lutejszy establihment. Po piensze, establish 
ment firmowy, poczynając od samej góry, An: 
rzej Wajda, niestety, nie uważa, ze tydrca 

w jego wieku I jego pozycji ma być z netury rze. 
czy patronem młodzieży artystycznej. Temu pa- 
winien poświęcić swą mistrzowską znajomość. 
warsztatu, wpływy | anergię, aby pomóc zacho: 
waniu ciągłości kultury w nowych warunkach. 
Jednek wl on ogrzewać przebrzmiałą proble: 
matykę zamkniętego okresu historycznego. Po 
„Paru Tadeuszu” zamierza ekranizować a to dra 
rmek wierności z czastw zaborów LINoG Czer 
cowe! wg Iwaszkiewicza) a ta opowieść o Katy- 
niu. ostatnio zaś przymierza się do „Zemsty 
Satyra na sarmacką głupotę nie spraw, że nasz 
śmiech z małostkowości wiekiego mistrza bę. 
dzie mniej gorzki 

Winę za marnawanie młodych talentów ponosi 
również establishment polityczny. Ne potrań 





<> x 


julia robDerts 


odsunąć wypalonych twórećw od wpływu na po” 
likę programową w polskim kinie lub, co gor 
sza, nie widzi take potrzeby. Politycy nie do 
strzegają, że kutura polska wymaga zmiany pa- 
radygmau 2 romantycznego na pragmatyczny. 
2 zaściarkowego na otwarty. Jesteómy w nad 
zwyczajnej sytuacj zmiany ustroju i otwarcia na 
świat. Dlatego należy sięgnąć również po środki 
radzwyczajne 





Polona budżetu produkcyjnego Komitetu Kine. 
matagrafi powinna zostać przeznaczona na de 
buty flmy drugie młodych twórców. 1] 
Druga połowa budżetu kinematografii powinna 
386 na finansowanie kontrowersyjnych projektów 
dojrzałych twórców z szansą na wybitność. Nie 
"ma powadu finansować miernoty ze środków 
państwowych, l] 
Kin jest najsiniejszym narzędziem zmiany kul 
tusy przez stałą obecność w telewizji. Telewizja 
publiczna ma obowiązek popierania debiutantów 
2 dwóch powodów. Przede wszystłem, obficie 
korzysta z dojrzałych twórców, a więc musi 
przykładać się do odnowy puli talentów. W prze 
ciwnym raze telewizja prowadziaby rabunkową 
gospodarkę kuturalną. Po drugie, ma publicz 
pość przymusową. Trudna debiutantowi przycię, 
gnęć publiczność do kra, a bez kontaktu z wi 
own nie można zostać dajzałym reżyserem 
Do niedawna zdawało się,że to rozumie dyrek 
tor telewizyjnej agencji produkcji fimosej, Sła- 
wom Rogowski, póki zarząd TVP nie zmmiejszył 
mmu budżetu. Jednak cięcia budżetowe w agencji 
nie usprawediwiają całkowe lwidecji debiu 
tów, gdy dalej produkuje się populame byłe co. 
Pieniądze na debiuty trzeba koniecznie wykroić 
2 taj puli na miernotą 
Na koniec uwaga pod adresem Janusza Kijow. 
skiego. Powiedzieł, że „na początku lat 90. 
wszyscy myśleli że kapitalizm rzeczywiście 
wszystkim da szansą, tymczasem okazało się, 
że dał ją bandziorom 1”. Są to słowa niemą. 
dre. Czy komunizm bardziej sprzyjał uczciwo. 
ści? Był to system kłamstwa I poddaństwa 
1..). Natomiast dzięki zmianie ustroju każdy 
dostał wolność. Potrzeba więcej iż jednej de 
kad, by ludzie nauczył się z niej korzystać 
Polska nia była w tak dobrej sytuacji historycz 
nej od 800 lat. Kto tego nie dostrzega. ten 
ciągle jest zarażony „realnym socjalizmem 
Dlatego nowy paradygmat kultury polskiej po” 
nie zawierać postawę pozytywną, zamiast 
wiecznych pretensji, Bardziej przystoją one 
niewalikom  ieudacznikom, do których Je 
nusz Kijowski przecież nie należy 
Krzysztof Klopotowsi 
* Skróry pochodzą od radak 











SPĘCJALNY BILET DO KINA - 


|ZNIEJ 


Przepraszarny. Chętni okazali się kiniarze (dziękujemy). Go- 
rzej z dystrybutorami. Ci nie okazali zapału. Ale mamy na- 
dzieję, że ich przekonamy do naszej akcji, którą teraz mu- 
simy odłożyć na później. Na pewno do niej wrócimy, bo 
wciąż jesteśmy przekonani, że na filmy najlepiej z „Filmem”. | 


zai 
EDEN 


woda źródlana 


Woda źródlana Eden. 


Zostało nam jeszcze coś z raju. 








W programie przejęciu, który 
szego rku ma st 
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WYCH FILMÓW ALTERNA- 
1 TYWINYCH I AMATORSKICH 
e | SMOFI 2001 






1-10 czerwca 
FESTIWAL FILMÓW 
O SZTUCE 






633 35 38 


© 4-17 czerwca 
VIII MIĘDZYNARODOWY 


24 czerwca-1 lipca 
LUBUSKIE LATO FILMOWE 





2 w tym roku odbywa się poci 





11. MIĘDZYNARODOWY FE- 
STIWAL KRÓTKOMETRAŻO- we tel: [012] 4300025 
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BYS, KATARZYNA GINTOWT 





WYS. KATARZYNA GINTOWT 








pal, Niemisc, Węgier Białorusi | oczy 
wiście z Polek lmn „Dełeko od okna” 
„na Jakuba Kolego, „Pótseio” To 
"asza Koneckiegn. „Człowiek wózków” 
Mariusza Malcal. Organizatorzy lzielo- 
mogórski Klub Kukury Fimawejl zapo- 
wiadają równie przegiąd dokumentów 
2 wyżej wymienionych krajów Nawo. 
Ścią ma być osobny konkurs polskich 
jrierno" 





fimów telewizyjnych (m.n 
Macieja Peprzycy, „Belisstma" Artura 
Lurbańkiego, „List Dejani Hasana, 
Sieć” Kzysztoła Krauzego, w przy 
szłości być może rozezerzony o tle 
zyje pradukcj z zagranicy. ak za 
wsze w Łagowie jst też Czas na spo- 
tania | rozmowy. Podczas seminarium 
krytycy będą zastanawiać się nad st. 
nem polskiego kina przeżywającego po 
wazny kyzys, Dyskutować o swojej 
Przyszłości mają rtwmież rodzi fi 
"mewy — właśnie Łagów gości c roku 
Stowarzyszenie Firmowców Polskich 
Kantakt z organizatorami 








item. com.pl, eldo tagowskiego 
kra ewa: [068] 325 59 BA 


MIĘDZYZDROJE 
1-5 lipca 

FESTIWAL GWIAZD 

Maja Ostaszenska, Artur Źmijewsk, O 
$ Lipińska, Danuta Szafarska, Frani 
zek Peczka, Mchal Br — to tyko ni. 
Które z jedenastu osb, które w bym ro 
ku odcisną swoje dłonie na nadrnorskej 
Promenadzi Gwiazd. Goźć honorowy fe 
Stylu, Jerzy Kawalerowicz, odsłoni ra- 
wet poświęconą mu rzeżbę. W progra 
"Mi irprezy znajdą si również pokszy 
im. koncert, spozkana z rodzimymi 
gwiazdom, spekcakie teatralne, Śwcje 
wystawy będą mili w Międzyzdrojach 
Marek Raczkonki Ancczej Czeczot i m 
Strzowie warszawskiej ASP. Dla publicz 
"ości zagra Słona Varsova pod batą 
Krzysztofa Pendereckiego.  zaśpiencją 
"min. MoCarta, Hana Baraszak, Grze- 
orz Turnau, Wojciech Mynersk, Besta 








KRAKOW - 
WWO GAR) - JZKLARY- 





- GDYNIA - KRAka,, 


PRbatycka, Wiestaw Goas. Że swoimi 
spektałami przyjadą testy Monton, 
Mial Grabowski. Jcarna Szczepkow 
ska i Krzysztof Kolberger będą zaś rey: 
Lon poszję Karcia Wojtgy do muj 
Janusza Strobla. Kortkt 60 orgenieato- 
rów: wy mpreza wp plimiedzyadoje 


NOWOGARD 
18-21 lipca 
MIĘDZYNARODOWY FESTI- 
WAL FILMU-MLZYKEMALAR- 
STWA „LATO Z MUZAMI” 
Imreza promuje ambtne ki, ała 
stwa jazz. W tym rku w Nowogardzie 
odbędzie ię przegąd kina niemieckiego 
i przestac bwdrczośi Janusza Mor 
gerstera. Można będzie obezć rów 
ez m poświęcone artystom I sztuce 
ora podyskutować z krytykami i Łoór 
ami. Polscy dystrybutorzy zaprezeniu 
ją steje nowoś, a di uczestników fe 
stiwalu grać | śpiewać będą min. Te 
banie Taki | Eva Bem, Festi organi 
zaje DKF Kontrasty i rząd Miejski No 
wagard tel 1081] 99.26 284. 


IŃSKO 
28 lipca-5 sierpnia 

IŃSKIE LATO FILMOWE 

W programie imprezy. poza przgią 
dem kia ukraińskiego, znalazł się 
iczne spotkania z twórcami za ra 





schodniej granicy. Podyskutować. 
o swoich szkołach będą magii studenci 
z Łodzi i z Kjowa, którzy zaprezentują 
również zrobione przez siebie etiudy 
W lfku zbaczyć będzie można nawe 
polskie produścje (w planach pre 
cja fragmentów „Owo vadis" | Almy 
laurectów krakowskiego festiwalu krót 
kiego metrażu. O klubach fimowych i 
kinach promujących regertuar arty 
styczny rozmawiać będą ich szefowie 2 
Polsk, Białorusi, Ukrainy, Litwy, 
Czech. Organizatorem imprezy jest 
szczeciński DKF Kontrasty, tel. (091) 
442 27 27 





a 








SZKLARY 

30 lipca-12 sierpnia 
MAGICZNE SPOTKANIA 
ARTYSTYCZNE 

Na pograniczu Bieszczad i Beskidu Ni 
skiego na terenie tyłego PGR-u w gm 
nie Duka odbywać się będą spotkania 
"młodych ludzi z różnych środowisk w 
formie warsztatów i wspólnych kreacji 
artystycznych. Podczas dwóch tygodni 
przeprowadzone z05 
taty scenariopisarskie pod haslem „2a: 





ną Mn warsz 





ktąć myśl w regułę scenariusz”, fimo. 
we „Magia obrazu” czy dziemnikarskie 
„Teki przekazu”. Udział w spożkaniach 
1 poe namiotowe otwarte są dla 
wszystich zainteresowanych, Człkawi- 
ty koszt nocleg w namiotach wejsko 
wych trzy poi dziennie, udział w 
dwóch wybranych warsztatach, dostęp 
0 materiaów i sprzętu wynosi 750 
2ł, da studentów | lcealistów — 600 
2. Organizatorzy: Wyesza Szkła Hu 
manistyczno Ekoromiczna, Instytut Po 
stępowaria Twórczego, Stowarzyszenie 
Pra Varsava, Stowarzyszenie Kulturl 





ne Paryż, gmina Duk. 
tel aks: (042 B3 15 800, 
e-mal sakarygip.pl 


LUBOMIERZ 
10-12 sierpnia 
OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL FIL- 
MÓW KOMEDIOWYCH 

W programie mn. premeroe projek 
cje połaloronanych „Samych sochy 
Sjlwestra Chęcińskego i „Jak rozpęta 
łem I wojnę świstową? Tadeusza 
Chmisewskiego uraz nawego fiu Ola 
fe Lubaszenki „Poranek Kojak" Nie za- 
braknie wstęgów nej epszych polskich 
kabaretów, a na lbamierskm ryku 
koncerty zagrają min. Elektryczne Gta 
ry ch Troje. Wybrani w lebieycie 
najepci komediowi skarzy otrzymają 
Kryształowe Granaty, pokazany zostanie 
też fm uznany przez naszych czytel 
ków: za najepszą komedię sezonu 


Śopor- pRZEMYJL=KONIN- ŁAGÓW -MIĘDZY ZOROJE- 
IAlKo - LUBOMIERZ KAŻIMI 


ŁEBA - ZWIERZYWIE(- JwiNoVJSIE -JANOK- JANBOMIERZ- GpANIK= 


2000/2001. Jego reżyser zastanie 
właścicielem Złotego Granata. Imprezę 
organizauje Stowarzyszenie 
Miośniów Komedii Fimawych „Sami 
Sm. tel (075] 78 33578. 


KAZIMIERZ 
DOLNY 

4-12 sierpnia 

FESTIWAL FILMOWY 

1 ARTYSTYCZNY 

„LATO FILMÓW" 

Na otwarcie morezy odbędzie sę kon 
cart muzyki Zigniew Preisnera po 
święcary pernięci iatra Sobocńskiego 
zagra Sinfonia Varsovia. W Kazimierzu 
można będzie rtumież oglądać wystanę 
obrazów, plakatów, gafk rzeżb Stasy 
sa Erigeicusa.Jek zapewnij orga 
niestorzy (File, napewno nie zebrak 
mie codziennych koncertów jazzowych w 
Kubie estiwclowym, będzie też semira 
rium i spodanie poświęcone poezji W 
programie fimonym znajdą się mn 
sokunenty Kazimierza Karebasza, naj 
lepsze polskie animacje, przegląd kina 
radzieckiego (Esenstein. Aleksandrow. 
premiery polskie lmn. Cisza” Michala 
osy. „Requiem Witolda Leszczyńcie 
0 „Córa marnotrawne! Anczja Kon- 






Xi 10 1 12 KOŃ X 
4 


Ba 





2 paLijy 





dratuia | zagariczne (min: „Paloc 
Eda Harrisa, ebo, Torna Tenere, 

„AlE lArtńcal nteligence'! Stevena 
Spieberyal,szklne etiudy dzisiejszych 
mistrzów naszego kina. Tradycyjnie od. 
bywać sę będą prezentacje spekcaki 
Teatru Telewiz, telewizyjnych dolumen- 
tów | najciekawszych fimów sezonu 
£0OG'2D0 imin.„Samatn” Ondicka, 
„Pont ióaty" Gedeona, 

„Że życie ma sens Lpcal. Kontit 
10221 817 24 45, biurodińimar com pl 


ŁEBA 
7-17 sierpnia 
VII LETNIE WARSZTATY 
FILMOWE DLA MŁODZIEŻY 
„JEDNO UJĘCIE" 
Ldzal w warsztatach mi 





więć 
każdy, kto do D2 czeryca zgłosi 
std akces noclegi w dornkach 
kempingowych kb w namiotach 
Otbywające się pod kierunkiem 
Henry Kluby I Janusza Majewokiego 
warsztaty da modzie zekończą się 
prezentacją fimów zrealizowanych w 
jednym ujęci W prograrnie także 
kaniurs operatorski z nagrodami i 
pokaz firmów Mikołaja Jazdona, Tel do 
FIFN: (0221 845 88 17 












A 04 Rz 


WYDARZENIA: TU 





ZWIERZYNIEC 
12-19 sierpnia 
LETNIA AKADEMIA FILMOWA 





Program mmprezy nio e spe. 
cyzawny, l ek a awich wtereto- 
wich stronach donoszą organi 
Zwierzyńcu pojawi się film. które w 
tu obejrzeć, kóre chielbyśce zobeczyć 
1 które poimnicie poznać”. Oy „Uice 

Marka Heski m 
rem związanym 2 twórczośc 
Haki poza „Pet czy Osmym dniem 














tygodnia zaprezentane zostaną firmy 
pow: 
współtworzy! pisarz. Można będzie rw 
nież zobeczyć zagraniczne fm zrealzo 
wane ra podstawie książek Marka Ha 
ski Gościem Akademi ma być w tym 





oparciu o stenariusze, które 














udziasoltn 
Polska Federacja 
DK tel 1022 648 17 28, 

waw at reset net.pl 





ŚWINOUJŚCIE 
13-26 sierpnia 

FESTIWAL ARTYSTYCZNY 
MŁODZIEŻY ARTYSTYCZNEJ 
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„Koronacja 
Sylvio 
Caiozziego 





Szczegółowy progrem ne est 


znany wiadorno tyko że w kie Rybak | mońej 
ogłądać polsk off i roz 





mozra będ 


rmaiać z jego tuórcami 


Imprezę organizuje DKF Kontrasty, 


tel 1091) 42304 18 


SANOK 
18-30 sierpnia 
FESTIWAL FILMOWY 
Wieki przegiąd kina 








ratała, Abbasa 





Panekil 





yć jed 





lu Fiimowego w Szneku, tty organi 





je Gu 


niezaeżne Amy amerykańskie Caseane 


tesa i Mekasa or 
arms, flrmana, Smit 













śe ekran. ale taż ajcakaw 
sze premiery sezonu ZODO2DD V 


kowych fimów aut 








tpodydjny: Menusza Fi 





go limy 
min: Majda Maji, Mohsena Mak 
Kerostamiego | Jalara 


raki Festi 


Fim. W programie znajdą się 


ch kontynuatorów — 
braci Ca- 

ka trańą rjgłośniejsz fi 
te kóre nie dostały 


cyklu „Moje fimy” znajdzie się 1O wyj - Strony 
ch zeprezento 
wanych zostania też 7 ziel z cyklu No 
wie Horyza” min debuzancki„Por- rofl 





7-17 czerwca 


64 fm z Hiszpanii 





rreryki Łacińskiej 
rmażna będzie zobaczyć 
w warszawskich kinach 
Murarów | Wars. Bo- 
gały program przeglądu 
zebrany został w trzy 
cyłłe: Klasyczne fimy 
latynoamerykańske 
Nowe kino Ameryki Ł 
cińekiej | etrospeśty 





w duana Antonio Bardemna. Wśród 12 prezentowanych kla 
syków znalazły się min „Karabiny (18581 Ruga Guenty, jed 
na z ważniejszych dokonań brazyljskej cinema novo; słynny 
„Niech żyje M Siergieja Eisenste'na | rigori 
kordora" [1988] Jorge 
1961) i „ershumara” 11968) | „Przepo 
1974) niezwykła firmy wl 





Aleksandrow a, Per 





1 świętej Łuc I 











iego esystenta 
o Buńueła, Luisa Alcorzy. Organizatorzy przypomną 
„Zełoną ścianę! [19701 Armeni Roblesa Botoyi 






ró 


a koncert muzyki fi 
rvsją rozmowy z Wmem 





nizstrzy zepoóa 

















Martensem — | specjalny pokaz filmu koszt 
niemego z towarzyszeniem orkiestry, 

dsk mówią organizatorzy, now festiwal . 014 987 
ma być miejsc 

go i odiażnego kne wykraczającego po-  GDJA 


28 ramy konwencji Szczegółowe ntoc 
macje o impreze: www gutek 

ach PTTK w Sa: 
25 12 2001 





noku, tl (013) 








YUDOMIERZ 








Zajęcia warsztatowe prowadzić będzie 
zef krakowskiego Studia Filmów An 
Marcin Ehrich w 10.050 
e będą na 








eż pokaż rt 





y m 
bowych grupach i pod 
ęść wykladową I ćwiczenia. Warin. 





anych 














echem" do końca czerwca na e-mail 
start pl. Cena 1400 zł) zawie: 








Orga w hotelu na Rynku. wyżywe 





nie, matenay i opiekę dydaktyczną 
oraz wykorzystanie sprzętu, Dojazd na 
sn. Organizator: Fundacja 
Rozwoju Sztuk Firmowej, tel. 0501 





K wać się będą w Teatrze Mu 
28-29 września 

10. FESTIWAL POLSKICH 
WIDEOKLIPÓW YACH FILM 


Festival polskich wideoklipów to 
prócz konkursu na najep 


autora najlepszego teledysk 


9-15 września kórym przyznaani 
WARSZTATY 
SCENARIUSZOWE pecjalnie 


plererawy Noc Widaokipów, Gaia 
Wręczenia achów, a w tym roku rów 





spektywy „10 lat tach 
Fimw', Organizator: Wytwória Yach 
Fim SC, tel. (058) 552 50 41 


10-15 września kanie 
XOXVI FESTIWAL POLSKICH 
FILMÓW FABULARNYCH Krakt 





ubiegłorocznego zwycięzcy plebiscytu publiczności. Noe 
Kino Arneryi Łacińskiej to 








18 tytuów. wśród nich są trzy 
filmy opowiadające o szalenie dzi popularnych latynoskich 





muzykach „Van Var', „Saluzai, utwór na trzech braci | akor 








(' 1.arval Caymmi'. Poza tym zabaczyć można będzie 
Mataperros' (2O0DI, debiut eksperymentującego argentyń 
skiego reżysera, Gabriela Arregui; „Koranację" 12000] 
Syhio Caiozziego. „Dstrygę | wiele” (1987) Waltera Limy. 
popularną tragikomedię Christiana Galaza „Sentymentalny 
(1998), W ramach Retrospektywy Juana Antania 
Barderma pokazanych zostanie 8 filmów hiszpańskiego 
reżysera, min. nagradzane w Wenecji „Sonaty (19581 
1.W zamkniętym kręgu” (1983) i wyróżnioną przez 
FIPRESCI w Cannes w 1955 r. „Śmierć rowerzysty" 
Podczas festiwalu można będzie również postuch 























latynoskiej muzyki na żywa, kugić niedostępne w Polsce 
pyty, sprtbować charskterystycznych dla regionu potraw 





| trunków. Imprezę organizują: Warszawsk 
Kultury, Gutek Film i Agencja Pr 
stiwalowego kina Wars: (0 22] 831 44 BB 





ji „Mańan 


Na raze wiadomo tyłko byłe, że w kon 
kursie tegorocznego festwalu znajdzie 
się prawdepodobnie ponad 20 firnów 





która oceniane będą w piętnastu kate 





goriach prz 





profesjonalne jury 


20 roku prezentacje konkursowe adby- 










wm. 
Kino Sier Screen | Teatr Miejski go 
cić zaś będą pokazy specjalne, Fe 
wal organizują: Komitet Kinematugi 
fi Canal+, TVP SA, Marszałek Woja- 





wództwa Pomorskiego i Prezydent 


polski te: . Miasta Gi 





torkurs Małe 





28-30 września 

IV MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL TELEWIZYJNYCH 
FILMÓW | PROGRAMÓW 
ETNICZNYCH „U SIEBIE" 
órczości teen 
ce etnicznej, W 





dzieci, koncert. 





Przegląd śwatowej 
rej poświęconej te 








No _ kiem uczestnictwa jest przesłanie w.381 koksie biorą udział my dokuertał 
skstu lok. 1800 znaków) po ne reportaże. Festiwali towerzyszą 
myslu ra Scenariusz związanegi GDYNIA koncerty muzyczne, międzynarodowe 





cje oraz warsztaty telewizje 
Organza: TVP SA, Oddział w 
waw kra 





mcom.pl 





Schwarzkopf 


Przede wszystkim piękne włosy. 


NOWOŚĆ: TAFT NA KAŻDĄ POGODĘ XPRESS 


EXPRESJA 


indywidualności, 
łatwa stylizacja. 


| Ekspert w modelowaniu włosów przedstawia: 

| Nowość! Taft Na Każdą Pogodę Xpress z technologią 

| Easy-Style. Szybkość. Ekstremalna trwałość. Idealny kształt 
fryzury. Łatwa stylizacja. Maksymalny efekt. 


Innowacja: 
Maxipuszystość z pianką Taft Xpress. Idealna trwałość fryzury 
bez sklejania włosów. Łatwa stylizacja. Extrawygląd. 

| 


www.taft.pl/Xpress 


| TAFT NA KAŻ POGODĘ XPRESS. 
ŁATWE MODELOWANIE. IDEALNA FRYZURA. 





WSZYSTKO 
NA | 
SPRZEDAŻ 


- Bardzo bym chciał, żeby ta kolekcja pozo- 
stała w Polsce, gdyż jest rzeczywiście unikatowa — 
mówi Piotr Grześkiewicz, likwidator Polskiego Fun- 
duszu Obslugi Zadłużenia Zagranicznego. A chodzi 
o kolekcję 300 tys. fotografii Marilyn Monroe, zro- 
bionych w latach 50. przez Miltona Greene'a. Fun- 
dusz otrzymał zdjęcia w ramach spłaty długu 
w 1995 r. i od tamtego czasu bezskutecznie stara się 
© zorganizowanie wystawy niezwykłych, w w 
szości nieznanych i niepublikowanych fotografii 
Przeszkodą są oczywiście pieniądze. Jak na razie nie 
ma też chętnych do kupienia wartej kilka milionów 
dolarów kolekcji. Pojedyncze zdjęcia wystawiane 
przez FOZZ na kilku aukcjach osiągały ceny nawet 
kilkunastu tysięcy dolarów. 


PI 
a 





Il 


LLEUI 





POMKANNNI 











Marilyn Monroe stotografow: 





ZAMIANA MIEJSC 


Niezaleźni w ofcjalnym obiegu wi” Slawomir Fabicki. - Póki 











| zwodowcy w obiegu nieoficjal- co dostałem e-maile z dwóch 
nym. „Człowiek wózków” Mariu- amerykańskich agencji, 
sza Malca wędruje po polskich 2 prośbą o wystanie kasety. h 
kinach, choć nie ma dystrybuto- Z Polski nie odezwał się nikt. ZA 
[28 ra, a jedynie protektora — Roma- „MĘSKA SPRAWA"... „Męska sprawa” zakwalifko- KŁÓCĄ SIĘ O „ZEMSTĘ" 
EJ na Gutka. Ten ostatni chętnie Stawomira Fabicklego znala- _ wala się na festiwale w Stutt- Zaciekła walka Kazimierza Tar- 
JJ porazyje kino ofowe, min. „Kai za się wśród piąciu etiud z ca- _ garcie i Rzymie, pokazywana nasa i Andrzeja Wajdy O „Ze- 
EJ lafor", „wi, „blok. p”. Best tego świata nominowanych do _ będzie równisż w Krakowie. mstę” Aleksandra Fredry. Ten 
KALENDARZ ż Film zaopiekował się filmem „Że studenckiego Oscara. Wtej chwili Sławomir Fabicki pierwszy deklaruje, że scena- 
wozgo ej I Niespełna półgodzinny film robi rozmaite rzeczy, m.in. był fiusz napisał już latem 2000 r., 
* 75 LAT u opowiada o trzech dniach _ asysteniem Denjala Hasano- że ma zebraną obsadę, ekipę 
kończy Tadeusz 0 z życia 1a-etniego chlopca. _ wića przy jego „Liście. Zrea- i piniądze. Ten drugi w wywia- 
Konwicki ri Maltretowane przez ojca i drę- _ zowal też krótki przejmujący dzie dla „Rzeczpospoltej” za- 
*70 LAT [| czone przez trenera dziecko fm z dziewczynką i misiem pewnia, że o fimie mysia już 
kończy Ignacy [J nie znajduje oparcia ani promujący akcję „Dzieciństwo od 1988 r, a chciał go robić 
Gogolewski i w matce, ani tym bardziej bez przemocy”. Pisze też sce- w 2000 r., niestety, był wówczas 
* 60 LAT i w szkolnych opiekunach. mariusz fabularnego debiutu, zajęty „Panem Tadeuszem”... 
skończyłby Jego jedynym przyjacielem który zamierza zrealizować Zdjęcia do „Zemsty” planuje 
Krzysztof sieje się stary bezpański pios. _ w warunkach ofowych, z na- rozpocząć latem. 
Kieślowski Autorem zdjęć do flmu jest __ turszczykami | aktorami z pro- 
Bogumi Godtrejow. wincjonalnych teatrów. Mów, 
SODCAR — Uważam nominację za swój _ że będzie to „Ken Loach 
kończy Piotr ka. —surowe polskie imy są ne- ogromny sukces ibyłoby - zwątkiem kryminalnym". 
Fronczewski szczere i elekciarskie, ale wierzę, świetnie, gdyby ulatwila mi _ Przypomnijmy, że przed klku 
* 30 LAT że gdzieś w Polsce jakiś skrom- ona zawodowy start. Nie będę laty podobną nominację za 
kończy Anna ny rodzimy Kiarostami prowadzi jednak zdziwiony, jeślitak się __ etludę „Pańcia” otrzymała Iwo- 
Samusionek swój mowy dziennik... nie stanie - powiedział „Fimo- na Sieklerzyńska. 
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PALENIE TY TONIU 
POWODUJE RAKA 
I CHOROBY SERCA 





| AN AMER I C A N OR I GI NA L * 


© 


WYDARZENIA: TU 


CZŁOWIEK, 
KTÓREGO NIE MA.. 
Totytul nowego dokumentu 
Mariusza Malca. Są to die 
opowieści o mlodych Roja 
nach, którzy uczestniczy w waj 
nie z Czeczenią, Obaj są snaj 
perami przesz piekto które 
odcisnęło piętno na ich życiu 
uj i Wiotodia opowiadają 

o absurdzie czeczeńskiej wojny. 
otym, ak rosyjscy żolierze za. 
bieją się nawzajem, otym. jak 
ryzykuje się ludzkie życie 

by zepsuty sprzęt ni tra na 


HANS KLOSS WODZI NAS ZA NOS | tno zeczy 


wojnie; I wreszcie o tym, jak 





Bogusław Linda - może Kloss (z prewej), może Brunner (z lewej) 


Wracamy do sprawy produkcji filmu „Stawka większa niż życie” w reżyserii Władysława Pasikowskiego. trudno żyć po powrocie z Cze 
Wciąż niewiele wiadomo. Z naszych nieoficjalnych informacji wynika, że w filmie na pewno zobaczymy Bogusława czeni. Aternatywa jest następu. 
Lindę, który zagra albo Klossa, albo Brunnera (|) Skoro reżyseruje Pasikowski, można domyślać się, że za kamerą sta- jąca: mafa albo miicja 





nie Paweł Edelman. Scenografem, który ma największą wiedzę na temat epoki, jest oczywiście Allan Starski i naj. Nie pokazuję twarzy moich 
prawdopodobniej to on będzie projektował scenografię do „Stawki”, bohaterów — mówi Mariusz Ma- 

Co do samego scenariusza wiadomo tylko, że jego akcja przeniesiona została na schyłek wojny. Podobno film leo: Ówisę Koj Wlimie pó 
kręcony będzie w kilku miejscach poza Polską i wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, że jednym z nich będzie 
plac, na którym są najlepsze kasztany... Producenci nie chcieli komentować naszych informacji. Zdradzili jedynie, że 
do komponowania muzyki zaprosili autora oryginalnej muzyki do serialu, Jerzego „Dudusia” Matuszkiewicz, po- 
nieważ chcą zachować jak najwięcej związków z pierwszą „Stawką”, Film jest w całości realizowany z pieniędzy pry- 
watnych, jej producentami są Janusz Dorosiewicz (m.in.: „Psy 2”) i Przemysław Woś (debiutujący w tej roli), produ- 
centem wykonawczym będzie Kajetan Frykowski. Zdjęcia rozpoczną się prawdopodobnie pod koniec roku, premie- 
ra w 2002 r Budżet to ok. 4 mln dolarów. Można spodziewać się nawet 100 kopii filmu. (MS) 


ź 
a 
EJ 



























„Człowiek, którego nie ma” 


każę jedynie oczy i usta, albo. 
pomniki. Mam w sobie niepokój, 
który potęgują telewizyjne 
doniesienia. Ludzie myślą o wal 
kach w Czeczenii jako o czymś 
odległym o tysiące kilornelrów, 
dla mnie to wojna, od której 
dzieli mnie tylko jedna granica. 


ska, rzecznik prasowy produkcji 
Bogusława Lindy, dementuje; - 
Realizacja przesunęła się o rok. 
Powodem był brak śniegu. Mu. 
simy poczekać do nasiępnej z 
my, Bitwa pod Grunwaldem zi 
'mą?! Produkcja Jarostawa Ża: 
mojdy czeka natomiast do na- 
CZEKAJ TATKA stępnego... lata. — W związku 
LATKA [I ZIMY) z niedomkniętym budżetem nie 
Jeszcze na początku tego ro- możemy rozpocząć zdjęć 

ku głośno było w prasie o no- _ w czerwcu - mówil w „Stopkat 
wej ekranizacji „Krzyżaków”, ce" Pawel Wigant, rzecznik 

a właściwie o dwóch lakich  „Krzyżaków”. - Ponieważ na let 
projektach: jeden w reżyserii nie zdjęcia potrzebujemy 3 mie. 
Bogusława Lindy, drugi - Ja- _ sięcy, musimy przesunąć pro- 
rosława Żamojdy. Minęło kil- _ dukcje o rok. Sam Żamojca 


|NOWICZ, ARCHIWUM M 

















PHOENIX - MARCZEWSKI | 
Joaquine Phoenix wcieli się w rolę Marczew- 
skiego w filmie Thomasa Vintenberga („Fe- 
sten”), „lt is All about Love”. Duńczyk Tho- 
mas Vintenberg był uczniem Wojciecha Mar- | 
czewskiego i chciał mu w ten sposób złożyć 
swego rodzaju hołd. Sam [Marczewski uwa- 
ża, że to rodzaj sympatycznego gestu, może 
żartu: — Jestem dla moich studentów jedy- 





ka miesęcy wszystko ue ri chośo tym mówi, bo 
aasjawijsakkrnach, -atis W len Red mnężcEDym PaSkem reje Im DAAD" 
że produkcja Lindy upadła, prasa znowu zacznie pisać służyć się moim nazwiskiem, skoro już posta- 
aRokaianaewa Skiiwe nowili, że bohaterem filmu będzie Polak. teki 
funduszami Postanowaikmy _. Wszyskiemu wina prasa! p —— ——- 

to sprawdzić. Irena Groblew- Kinga Szemraj | 
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Ki rykań 
gimnastyczki zdo. 
Ą Mistrzostwo Olimpijskiej 
I : towarzyszyła im ekipa 
j ZZA JZZLCIA 
h | i lekarzy. 


















u Kiedy ja ćwiczę, 
=, też mam swojego eksperta. 


Nie bez znaczenia jst, co pijesz podczas ćwiczeń. Niezależnie czy ćwiczysz dla 
włosnej przyjemności, czy aby zdobyć mistrzostwo świata. 


j Podczos wysiłku Twoje ciało ma specyficzne wymagania - nasi specjaliści poznali 
ZUZA 


Mostar jest napojem izotonicznym - to znaczy, że jego stężenie jest identyczne ze 

stężeniem płynów w Twoim organizmie. Dlatego wchłania się szybciej niż inne 

napoje czy soki. Ponadto dostarcza optymalnie dobranych witamin, składników 

mineralnych i węglowodanów, błyskawicznie regenerując siły. 
kostar nie zawiera konserwantów ani żadnych sztucznych dodatków. A kalorii ma 
MALEC 
Tonie przypadek, że sostar od wielu lat obecny jest w wielkim i małym sporcie 
oraz że otrzymał rekomendację Polskiego Towarzystwa Medycyny Sportowej. 

Podczas ćwiczeń warto mieć przy sobie eksperta. 





tar eksperf od wielkich i małych 


WYDARZENIA: TU 


TO KRĘCI MŁODOŚĆ 


PARADOKSALNIE, TO WŁAŚNIE NAJZDOLNIEJSI, 


OBDARZENI NAJWIĘKSZĄ INICJATYWĄ MŁODZI 


REŻYSERZY | OPERATORZY WYBIERAJĄ NIEFORMALNĄ, OFFOWĄ DROGĘ, KTÓRA ZRÓWNUJE 


ICH Z AMATORAMII. 


a naszych oczach tworzy się „drugi obieg” polskiego kina 
N Takie filmy jak „Kallafiorr”, „Półserio”, „Że życie ma sens” 

- całkiem nieźle prosperujące dziś na ekranach i w filmo- 
wych mediach — to dopiero forpoczta nadchodzącej fali niskobu- 
dżetowych, chałupniczych produkcji, robionych na wariata i „bez 
papierów”, a jednocześnie ze sporymi ambicjami komercyjnymi, 
która ma szansę zmienić pejzaż polskiej kinematografii 

W tej nadciągającej nawałnicy filmów „półprofesjonal- 








MATEUSZ WERNER 
Odrębnym zjawiskiem jest natomiast poszukiwanie alter- 
natywnego systemu produkcji i dystrybucji filmowej przez sfru- 
strowanych absolwentów z Łodzi i Katowie, którzy nie chcą cze. 
kać od kilku do kilkunastu lat na pełnometrażowy debiut za pań- 
stwowe pieniądze i nie wierząc już w moc oficjalnych instytucji — 
„Biorą swój los we własne ręce”. Efektem tych działań są kame- 
ralne opowiastki, uwiecznione najczęściej na „cyfrze” i pokazy 
wane znajomym na imprezach albo przy odrobinie szczęścia, w 





nych” widać dwa osobne nurty, o których nie wiadomo jeszcze, _ klubach studenckich czy prywatnych galeriach. Paradoksalnie, to 
czy będą ze sobą konkurować, czy się wza- _ właśnie najzdolniejsi, ob- 
jemnie wzmocnią. Pierwszy jest efektem  darzeni największą inicja- 
medialnego dowartościowania młodzieżo-  tywą młodzi reżyserzy i 
wych filmowców-amatorów, których środo- operatorzy wybierają tę 
wisko istniało od zawsze, jak kluby filume- _ nieformalną, „offową” dro- 
nistów czy hodowców kanarków, aledopie- _ gę, która zrównuje ich z 
o rozgłos warszawskiego Jutra Filmu i po- amatorami. Ci mniej zdol- 
krewnych imprez promocyjnych sprawil, _ ni, pozbawieni pomysłów i 
że grafomańskimi zazwyczaj osiągnięciami — energii będą zapewne dalej 
amatorów zainteresował się show-biznes. wydeptywać ścieżki do 
Niewykluczone, że efekt tej symbiozy oka- _ państwowego mecenasa, o 
ię podobny do sytuacji sprzed kilku lat którym powszechnie wia- 
na rynku fonograficznym, kiedy „oddolny” domo, że ledwo dyszy i ma 
i nieobliczalny żywioł disco-polo został spa- się coraz gorzej. 
cyfikowany i zagospodarowany przez od- Niezależnie od te- 
powiednio spreparowaną „muzykę środ- _ go, w którą stronę potoczą 
Mateusz Werner ka”. Ta prognoza w większym stopniu mo- się losy filmowego „drugie- 
głaby jednak dotyczyć fenomenów w ro- go obiegu” - już sama jego 
dzaju Piotra Krzywca, białostockiego autora ociekających gwał- obecność jest dla naszej ki- 
tem i seksem horrorów science fiction, niż większości filmowcó- — nematografii dobrą nowiną. 
w-amatorów, dla których przede wszystkim liczy się własna Jak obietnica rychłej trans- 
































przyjemność, a dopiero potem — domniemanej widowni fuzji dla anemika. , 

NASI GÓRĄ: 

*Krzysziof Zanussi zostal dok: okna”), Zbigniew Zapasiewicz _ Zulkowska). Nagrodę za skim festiwalu to ciekawe do- nak - dodzje Małgorzata Szu. 
torem honoris causa Uniwersy- _ (najlepsza rola męska, „Życie osiągnięcia życia wręczono świadczenie: - Choć nie zmie.  mowska — Cannes uświadamia 
tetu Europejskiego w Mińsku. _ jako śmiertelna choroba..'), Stanisławowi Różewiczow. _ niawiele, poszerza horyzoniy również, że fim to nie tyko 

+.Daleko od okna” Jana Jaku- Krzysztof Zanussi (najlepszy | pomaga uwierzyć wswoje sztuka, alei wieki supermar- 


ba Kolskiego i „Cześć, Tere- film, najlepszy scenariusz, naj. — *Studentka IV roku PWSFTVTT, - możliwości, Goy jestem ze ket. Trudno się z tym pogodzić. 


ska”, najnowszy film Roberta lepsza reżyseria, najlepszy pro- Ewa Banaszkiewicz pokazy. „Szczęśliwym człowiekiem” na 
Glińskiego, pokazane zosta-  duoent. W ostatniej kategori, wała w Cannes swojąetiudę  _ festwialach i pokazuje CV, Jerzy Stuhr został laureatem 
ną na MFF w Karlowych Va- razem z Krzysztolem Zanussim „1 Wish, I Wait”. Film zakwalif- - w którym napisane jest: „Can- Warszawskiej Syrenki, dorocz- 
rach, „Terska” znalazła się wyróżnienie otrzymała Iwona kowal się do sekcji Cinelonda- _ nes 2000", robi to spore wraże- nej nagrody przyznawanej 
w konkursie festiwalu. Szefem tion, w której konkurują nie. Również w Polsce udział przez Klub Krytyki Filmowej 
Jury jest w tym roku Krzysztof etiudy studenckie. Przypo- _ w canneńskim festiwalu przy. _ Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Zanussi. mnijmy, że w ubiegłych la- niósł mi pewne korzyści, prze- - Rzeczypospolitej. Syrenkę 
tach prezentowali tam stałam być anonimowa. Jed- otrzymał za „Duże zwierzę”. 


«Laureatami kolejnej edycji Zło- 
tych Omów, czyli Polskiej na- 
grody Filmowej, zostali mn. 
Dominika Ostałowska (najlep- 
sza rola kobieca, „Daleko od Zbigniew Zapasiewicz i Orły 


swoje flmy Adam Guziń- 


ski („Jakub') i Malgorzata | POPRAWIAMY SIĘ 

Szumowska (.Wniebo- | W poprzednim numerze Filmu" w łormcj o wystawie „Owo vadis 
a s — kulis fimu' w Muzeum Kinematograf zabrała nazwńska derusza 

YgBOTE ROA Sosnowskiego. autora scenografii. Przepraszamy. 

mówi, że udział canneń- 
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fitaj w miejsca, które posiada swój własny 4 N | 










niępowtarzalny charakter, Tylko tutaj możesz 
naleść rzeczy, jakieh nie odkryjesznigdzie indziej. ć 
rzed. Tobą otwierają się. kolejne. strony. szlaku, | 
tórego celem jest Marlboro Original Follection. 

amów katałog i odkryj świat Marlboro, Country. 14 
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ARTYKUŁ SPONSOROWANY 





Nieznana 
historia 
malej 
filiżanki 


Każdemu zdarzają się 
menty dekoncentracji - trudna 


na 


mo- 


pracować 
ich przez cały dzień 


najwyższych 





kryzys przychodzi 


popołud- 


zwykle 
Najlepszy sposób na tę 
słabość znaleźli 


wczesnym 
niem 


chwilową 





włosi 


Wypijają 


wtedy m: 





filiżai 


Nie mam wiele czasu, wciąż jestem w biegu, 
praca wymaga ode mnie przemieszczania się 
z miejsca na miejsce, ale dobry film lubię 
tak, jak dobrą kawę - na jedno i drugie 
zawsze znajdę czas. Tą podwójną pasją 
zaraził mnie dziadek. Był półWłochem 
i w młodości przez parę lat pracował 
w Hollywood na planach filmowych jako 
Dzięki 


chłopak od wszystkiego. niemu 


poznałem wiele fantastycznych anegdot 


o znanych aktorach. Najbardziej lubiłem 
słuchać o tym, jak kręcono „Casablankę" 
Pamiętacie scenę, kiedy Bogart podchodzi 
do pianisty i mówi: - Zagraj to jeszcze raz, 
Sam! Dziadek opowiadał, że to ujęcie trzeba 
było powtarzać dwadzieścia razy - Bogartowi 
ciągle coś się plątało. Choć w filmie jest wtedy 
wieczór, naprawdę kręcili około pierwszej 
Wszyscy byli już zmęczeni, pracowali od 
rana. | kiedy Bogart po raz kolejny powie- 
dział: - Zagraj to jeszcze raz, Jim, a pianista 
z wrażenia się pomyli, reżyser wrzasnął 
Cięcie! Espresso dla wszystkich! Dziadek 
musiał biec do włoskiej kafejki za rogiem 
i po chwili wrócił z tacą maleńkich filiżanek, 
wypełnionych gorącą kawą, na powierzchni 
której utworzyła się charakterystyczna pianka. 
Po planie rozszedł się mocny, aromatyczny 
zapach. Reżyser powiedział: Humphrey, 
masz być taki, jak ta kawa! Dziadek podał 
aktorowi maleńką, czarną filiżankę, mówiąc: 
- Espresso, signor Bogart, prego! Bogart 
wypił duszkiem kawę i... wreszcie zagrał tak. 
jak trzeba. To było jak olśnienie, chwila światła 
w środku dnia. W jednej chwili stał się tym 
Bogartem, którego znamy: silnym, dyna. 
micznym mężczyzną o skomplikowanym 
wnętrzu. Genialnym aktorem, zdobywcą 
Oskara. - Mało kto wie - mówił dziadek - 
jak wielką rolę w historii kina odegrała 
maleńka czarna filiżanka espresso. 

Z każdej opowieści płynie jakaś nauka. 
Kiedy w biurze dopada mnie pierwsze zmę- 


czenie - zwykle około pierwszej - myślę: 


„Co ty byś zrobił, Humphrey?". Zamykam 
laptopa, sięgam do biurka i wyjmuję czarny, 
błyszczący słoik rozpuszczalnej kawy 
NESCAFE Espresso. Wsypuję trochę do 
maleńkiej, czarnej filiżanki o grubych ścian- 
kach, zalewam wrzątkiem. Przyglądam się 
jeszcze przez moment charakterystycznej 
piance - moja dłoń, czarna filiżanka... skąd 
ja znam to ujęcie? Wypijam i czuję, że wypeł- 
nia mnie nowa energia, zamknięta w kawie 
najwyższej jakości. Nic mnie tak nie inspiruje, 
jak moc podwójnie palonych ziaren. Ostatnio 
prowadziłem trudne rozmowy z ważnym 
klientem. Stanęliśmy w martwym punkcie 
i wydawało się, że nie zdobędę tego 
kontraktu. Wtedy jednak sekretarka przyniosła 
małe czarne filiżanki i wokół rozeszła się 
intensywna, aromatyczna woń espresso. 

- Napije się pan NESCAFE?- spytałem. 

- Ma pan Espresso? Myślałem, że to podają 
tylko we Włoszech! - ucieszył się. 

- We Włoszech, w eleganckich kawiarniach 
i u nas! NESCAFE Espresso, prego! - poda- 
łem mu filiżankę. Klient wypił kawę i... dalej 
wszystko potoczyło się tak, jak planowałem. 
Nikt by tego lepiej nie wyreżyserował. Na 
koniec uścisnęliśmy sobie dłonie: 

- Myślę, że to początek wspaniałej współ- 
pracy - powiedział. 

Gdy szef spytał mnie, jak mi się udało wyne- 
gocjować tak korzystne warunki, odrzekłem, 
że dzięki kawie - dzięki małej, czarnej 
filiżance NESCAFE Espresso 


(GOKIDUCWAWCUECH 
WAS CCEUKOJICH 


NZHEN > --—- 22m 


Chmury myśli... tłumy zadań... porwane skojarzenia. Na horyzoncie skłębiony 
brak jasności co dalej. 


Obok maleńka filiżanka. Dwa łyki... i ogarnia mnie 


poczucie iluminacji. Olśniewająco głęboki smak skupia rozproszone myśli. W mojej 
EOWONZATCEOCECCEA 


Myśli szybują w górę. 


NESCAFE 


p” 
57 


mała, czarna, intensywna 
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DYELLCOWZ WOW CZ2YCY GA 


PRZESUWA, 
KIDMAN GRA 

Z powodu zapowiedzianego na 

lato strajku hollywoodzkich akto- 

rów zostały przesunięte albo za: 

wieszone zdjęcia do wielu fil 

mów. | tak np. Lars von Tiiar za- 

cznie kręcić swój najnowszy film 
„Dogylie” nie wcześniej niż 

w sierpniu. W głównej roli ma 


Nicole Kidman 





bowiem wystąpić Nicole Kid- 
man, która tymczasem gra Vir 
nię Woo w aciaptacji powieści 
Michaela Cunninghama „Godz 
ny” reżyserowanej przez Ste- 
phena Daldry („Billy Eliot) 
Obok niej zobaczymy w fimie 
Daldry'ega min.: Julianne Mo- 
ore, Meryl Streep, Eda Harrisa 
1 Toni Colette. Zdjęcia Go „Go- 
dzin” muszą się zakończyć 
przed rozpoczęciem strajku. 


SUKCES 


Ekranizacja „Dziennika Bridget 
Jones” oclniosta ogromny suk. 
ces w Wielkiej Brytanii 

W pierwszy weekend projekcji 
film zarobił 5,6 milionów fun 
tów, co jest rekordem kraju 
wśród rodzimych produkcji. 
Autorce „Dziennika Bridget Jo- 
nes”, Helen Fielding, bardzo 
spodobała się adaptacja po: 
wieści, a w szczególności para 
głównych bohaterów: Renee 
Zellweger jako Bridget Jones 
i Colin Firth jako Mark Darcy. 
- Kiedy pisałam „Dziennik 
Bridget”, serial „Duma i uprze- 
dzenie” wyświetlany był wła 


śnie w telewizji i wszystkie ko- 
biety w Anglii kochały się 

w Marku Darcy, a raczej w Co. 
lnie Firth, który gral tę postać. 
Bridget oczywiście również się 
w nim kochala. Byłam więc ab. 
Solutnie zachwycona, widząc 
pana Darcy, który jednocze. 
śnie jest panem Firth grającym 
Marka Darcy, który jest jedno- 
cześnie Colinem Firth. To było 
bardzo postmodernistyczne” — 
powiedziala Fielding. 


WSPOMAGA 
WALKĘ Z RAKIEM 
Kirk Douglas otrzymał 2001 
Duke Award - wyróżnienie 
przyznawane przez John Way- 
ne Cancer Institute ludziom 
wspierającym tę fundację 

w walce z rakiem. Nagrada z0- 
stała wręczona 28 kwietnia 
podczas uroczystego balu 
Odyssey, który odbył się w ho- 
telu Beverly Hiton w Los An- 
geles. - Nie chcę, aby 2001 
Duke Award była traktowana 
jako nagroda za osiągnięcia 
calego życia. Staram się unik 
nąć nagród za osiągnięcia car 
lego życia, ponieważ sugerują 
one, że jutro mogę umrzeć. 
Jakie cale życie? Ja dopiero 
zaczynam — powiedział wesolo 
gwiazdor. 
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Po sukcesie „Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka” czeka nas se- 
ria wysokobudżetowych produkcji z fabułą umiejscowioną na Dalekim 
Wschodzie. Latem Zhang Yimou („Zawieście czerwone latarnie”, „Ws 
albo nikt”) rozpocznie zdjęcia do filmu „Hero”, opowiadającego o zamachu 
na pierwszego chińskiego cesarza. W obsadzie znajdą się m.in. Maggie 
Cheung, Tony Leung, Zhang Ziyi. 

Feng Xiaogang reżyseruje komedię „Big Shots Funeral". Jej bohate- 
rem jest znany reżyser (Donald Sutherland), który chce nakręcić film 
© ostatnim cesarzu z dynastii Qing. 

Współautor „Gladiatora”, John Logan, pracuje nad scenariuszem 
filmu o XIX-wiecznej Japonii. W planach amerykańskich wytwórni są oczy- 
wiście także kolejne widowiska z elementami wschodnich sztuk walki 








yscy 





Zhang Yimou 





O FUNDUJE SZKOŁĘ 
Angelina Jolie, gwiazda filmu „Tomb 
Raider", do którego zdjęcia kręcono 
m.in. w Kambodży, postanowiła poda- 
rować temu krajowi niezwykły prezent — 
nową szkołę. Aktorka zdecydowała się 
pomóc kambodżańskim dzieciom w ich 
trudnej sytuacji, ponieważ, jak twierdzi 
reżyser „Tomb Raider", Simon West, 
„one bardzo chcą się uczyć, a szkół jest 
niewiele”. Nowa szkoła zostanie zbudo- 
wana w mieście Ankor Wat, słynącego 
z zespołu świątyń pochodzących z XII w. 


Angelina Jolie 
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Salma Hayek 


FRIDA HAYEK 


W Mexico City trwają zdjęcia do biograficznego filmu opowiadającego 
lynnej meksykańskiej malarce Fridzie Kahlo, W roli tytułowej występuje Sal- 
ma Hayek, która starała się o tę rolę, rywalizując m.in. z Jennifer Lopez. Oprócz 
Hayek w filmie Julie Taymor („Tytus Andronikus') występują: Alfred Molina 
(mąż Kahlo, Diego Rivera), Antonio Banderas (David Siqueiros), Edward Nor- 
ton (Nelson Rockefeller) i Ashley Judd (Tina Modott). Autorem scenariusza jest 
operator filmowy Rodrigo Garcia (autor zdjęć m.in. do „Orbitowania bez cu- 
kru”, „Wielkich nadziei” i „Klatki dla ptaków” 








EALING POWRACA PALTROW TYLKO 

adapiacja komedii Oskara Wide'a W DUECIE 

„Tre Imporiance of Being Earnest utwór „Beto Davis Eyes" w wykona 

t.Bądźmy poważni na sano') wre miu Gwyneth Paltrow i Huey Lewi- 

żyseii Olivera Parkera (Otello) 8a z fimu „Tyko w duecie” znalazł 
Gwyneth 


będzie pierwszym od 1957 roku fi 
mem kręconym pod auspicjami le- 
gendarnego studia Ealing. W latach 
40, 150. powstawały tam słynne, 
klasyczne już dzisiaj, angielskie ko- 
medie, takie jak np. „Szłacheciwo 
zobowiązuje” czy „Jak zabić star- 
szą panią”. U Parkera występują: 
Rupert Everett, Judi Dench, Colin 
Firth, Reese Witherspoon i Fran- 
ces O'Connor. 


się na szczycie australijskiej listy 
przebojów. Zachęcona tym sukce- 
sem Gwyneth wystąpiła w nowojor: 
skim The Cutting Room, gdzie prze- 
brana za zajączka wielkanocnego 
zaśpiewała razem ze swoją przyja 
ciólką Sheryl Crow. Podczas wystę. 
pu na widowni siedzieli rodzice ak- 
torki Bruce Paltrow | Blythe Dan- 
ner. a także aktorzy: Luke Wilson, 
Chris Rock i Kyle McLachlan. 


Paltrow 
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IRONS U LELOUCHA 
We Francji rozpoczęły się zdjęcia 
do nowego filmu Claude'a Lelo- 
ucha, 42. w jego karierze — „And 
Now Ladies and Gentlemen 
Mato być „miłosny thriler 
Główną rolę męską, złodzieja za- 
kochanego w piosenkarce, gra 
Jeremy Irons (.Lola'). Partne- 
ruje mu Patricia Kaas. Pierwot. 
nie Lelouch planował obsadzić 


Tatum O'Neal 





Dustina Hoffmana, polem Johna _ rowy księżyc” z 1973 roku, 
Malkovicha. Ten ostatni nawet znów pojawi się na ekranie. 
przyjął propozycję, ale musiał Po kikuletniej przerwie aktorka 
zniej zrezygnować ze względu zagra niezależną wdowę 
na opóźnienia w produkcji filmu w The Scaundrel's Wie 
Fipley's Game - filmie opowiadającym o lecie 
1942 roku, kiedy to w Luizjanie 


ZNÓW NA EKRAP 
Tatum O'Neal, zdobywczyni że lokalni mieszkańcy 
Oscara za rolę w filmie „Papie. pomagają nazistom. 








SPIELBERG PRZECIWKO 
DYSKRYMINACJI 


Steven Spielberg zrezygnował z peł- 
nionej od dziesięciu lat funkcji dorad- 
cy amerykańskiej organizacji skautow- 
skiej, gdyż nie przyjmuje ona w swoje 
szeregi homoseksualistów. — Organi- 
zacja ta jawnie i publicznie przyczynia- 
ła się do dyskryminacji — powiedział 
reżyser, deklarując przy okazji swój 
zdecydowany sprzeciw wobec „nieto- 
lerancji etnicznej, rasowej, religijnej 

i seksualnej” 





zaczęły szerzyć się pogloski, 


Steven 
Spielberg 


E 
E) 








INE, EAST NEWS, MU 




















I 

EJ 

= 

3 YJLSYI O VNNVM MO zl WyYEUSK 
SĘ 


Hyh 4E 






(Ems CZ="=p o (ES=zy 


Dre 








WYDARZENIA: CANNES 2001 





Ę. TYGRYSAMI (1) 


ELŻBIETA CIAPARA 
estiwal zaczął się z pompą, Na otwarcie wy- 
-- rano „Moulin Rouge” Baza Luhrmanna, 
kstrawagancki musical o tragicznej miłości 
Luhrmann wymieszał popularne konwencje, wy- 
korzystał znane motywy, a wszystko ozdobił pio- 
senkami. Obraz atakuje widza agresywnymi kolo- 
rami, montaż może przyprawić o zawrót głowy. 
Kicz jest w tym filmie tak ostentacyjny, że przesta- 
je być kiczem, a staje się formą sztuki. Jeżeli zaak- 
ceptuje się konwencję filmu, to ogląda się go z nie- 
słabnącą przyjemnością od początku do końca. 
„Moulin Rouge” oczywiście podzielił festiwalową 
publiczność. Głosom zachwytu towarzyszyła dru- 
zgocąca krytyka, ale wszyscy byli zgodni co do 
jednego — już dawno festiwal w Cannes nie miał 
równie efektownego początku, Uroczysty pokaz 
filmu został poprzedzony występem barwnie 
ubranych tancerek, które na schodach festiwalo- 
wego Pałacu odłańczyły kankana. 
Ja co dzień Cannes to spokojna, malow- 
nicza miejscowość. Dwa zabytkowe kościoły, stary 
port, tablica upamiętniająca ucieczkę Napoleona z 
Elby i wciąż żywa legenda o Człowieku w Żelaznej 
Masce, który spędził kilkanaście lat na pobliskiej 
wysepce. Raz w roku to urokliwe niewielkie mia- 
sło przemienia się w stolicę światowego kina. 
Wszystko za sprawą festiwalu filmowego, który 
odbył się tu już 54 razy. Szacuje się,że w tym roku 
do Cannes przyjechało 240 tysięcy osób. Filmowcy, 
aktorzy, dystrybutorzy, producenci, dziennikarze 
i oczywiście turyści, których na Lazurowe Wybrze- 
że przyciąga magia ekranu. Mieszkańcom Cannes 
ta inwazja nie przeszkadza. Wręcz przeciwnie. 
Miasto żyje festiwalem, Na wystawach sklepów 
obok towarów wywieszane są portrety gwiazd 
ekranu, fotosy ze znanych filmów, filmowe plaka- 
ty. Laboratoria fotograficzne oferują (za wygóro- 
waną cenę) zdjęcia sław, które gościły w Cannes. 
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Z lewej; 
przed pokazem 

„Moulin Rouge" 

na schodach festiwalowego 
Pałacu zaprezentowano 
kankana. 

Z prawej: 

Nicole Kidman i Baz 
Luhrmann (z lewej) 

przed wejściem do Pałacu 


Na ulicznych stojakach obok widokówek z Cannes 
można kupić pocztówki z podobiznami filmo- 
wych gwiazd. To wszystko tworzy niepowtarzalną 
atmosferę uczestniczenia w. wielkim święcie kina. 

A przecież Cannes to nie tylko festiwal 
Równolegle trwają ogromne targi filmowe. Jak 
podaje „The Hollywood Reporter", w tegorocz- 
nych wzięło udział aż 210 firm z 41 krajów. Odby. 





MOULIN ROLI 








ło się ponad 1200 projekcji, zaprezentowano 667 
filmów. Konkurencja była ostra. Nic więc dziwne- 
go, że dystrybutorzy prześcigali się w promocji 
swoich filmów. Tradycyjnie deptak na La roiset- 
te zdominowali Amerykanie. Ogromne plansze 
zachęcały do obejrzenia najnowszych superpro- 
dukcji hollywoodzkich — „Pearl Harbor”, „Jurrasic 
Park 3”, „A Knight's Tale", „Planet of the Apes" 

Wejście do legendarnego hotelu Carlton zdobiły 






MIAŁ TAK 





plakaty z „Mumia powraca”, a jedną ze ścian po- 
krywała ogromna podobizna Angeliny Jolie jako 
Lary Croft. Naprzeciwko festiwalowego Pałacu 
promowało się kino europejskie — francuski „Vi- 
docq” oraz „Pianista” Romana Polańskiego. Ale 
plakaty to nie wszystko. Pomysłów nie brakło. 
Cztery piękności w bikini promowały „Never Say 
Never Mind”, a pomalowani na czarno młodzień- 





Y I OSTRĄ KRYTYKĘ, ALE WSZYSCY 
KTOWNEGO OTWA 








cy rykiem i ogłuszającym bębnieniem zapraszali 
do stoiska firmy Troma” (specjalizującej się w ki- 
nie klasy B). Ale wszystkich ich zakasował 
szwedzki reżyser Torkel Knutsson, który rekla- 
mując swój film „Naked Again”, goły biegał po La 
Croisette. Towarzyszył mu brat — także goły. Pa- 
nów zatrzymała policja, ale zamierzony efekt zo- 
stał osiągnięty — o ich wyczynie napisały wszyst- 
kie festiwalowe dzienniki. 








Światowy sukces „Przyczajonego tygry- 
sa, ukrytego smoka” Anga Lee sprawił, że kino 
azjatyckie, a zwłaszcza kostiumowe filmy walki, 
były na tegorocznych targach towarem poszuki- 
wanym. Azjatyccy dystrybutorzy poszli za cio- 
sem i przywieźli do Cannes potężny pakiet fil- 
mów, w tytułach których roiło się od smoków 
i tygrysów — „Latający smok, skaczący tygrys 


vadis” Jerzego Kawalerowicza oraz „W pustyni 
i w puszczy” Gavina Hooda. Oba filmy reklam: 

wane były w canneńskich wydaniach takich bran- 
h pism, jak „The Hollywood Reporter”, 
Nariety”, oba filmy wzbudziły 


żow, 
Screen” czy 
gromne zainteresowanie wśród zagranicznych 
dystrybutorów. Mirosław S 


„Quo vadis”, ujawnił, że film chcą kupić min.: In- 


owiński, producent 





vadis" - prawie nikt z zagranicznych dziennikarzy 
niej nie wiedział, na sali dominowali więc Polacy 
szkoda, bo oprócz Jerzego Kawalerowicza do 
Cannes przyjechali także odtwórcy głównych ról - 
Magdalena Mielcarz, Paweł Deląg, Bogusław Lin- 
dai Rafal Kubacki. Magda Mielcarz bawiła w Can- 
nes w podwójnej roli - promowała „Quo vadis 
ale także była „twarzą firmy LOreal". Ogromnie 


PO SUKCESIE FILMU ANGA LEE DYSTRYBUTORZY Z AZJI POSZLI ZA CIOSEM. W CANNES ZAROIŁO SIĘ OD SMOKÓW 


I TYGRYSÓW: LATAJĄCY SMOK, SKACZĄCY TYGRYS, RYCZĄCY SMOK, BLEFUJĄCY TYGRYS NA PRZYKŁAD. 


(plakat łudząco przypor 
Lec... , „Działa smoka”, „Ryczący smok, blefują- 
tygrys”... Gwiazda filmu Lee, Michelle Yeoh, 
klamowała swój najnowszy hit „The Touch” 
wyreżyserowany przez Peter Pau (autora zdjęć 
do „Przyczajonego tygrysa... ") 
Nas, Polaków, oczywiście najbardziej cie- 
szyła obecność polskich filmów. W tym roku na 
targach dominowały dwie superprodukcje — „Quo 


al plakat filmu Anga 


die, Niemcy, Rosja, USA, większość krajów Amery- 
ki Południowej. Z Koreą podpisano już kontrakt 
Sukces to tym większy, że filmu jeszcze nikt nie w 
dział. W Cannes zaprezentowano tylko jege 
ośmiominutowy zwiastun, dający zaledwie przed- 
smak tego, co wkrótce zobaczymy w kinie 

z Iwami atakującymi chrześcijan robią niesamowi- 
te wrażenie). Niewypałem promocyjnym okazała 
się jedynie konferencja prasowa poświęcona „Quo 


żałowała, że nie miała okazji poznać innej modelki 
LOrealu, Milli Jovovich, którą podziwia. € 

chciałaby zrobić taką karierę jak Jovovich? — Oczy- 
wiście, że tak. Zawód modelki jest krótkotrwały, 
kariera aktorska pozwała się rozwijać. Ni 
suje mnie jednak kariera za wszelką cenę. Nie za- 
mierzam być tylko ozdobnikiem na ekranie — po- 
wiedziała mi w rozmowie już po konferencji pra- 
sowej. Z kolei Paweł Deląg zdradził, że „Quo va- 


intere- 
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dis” i pobyt w Cannes mogą pomoc mu w rozwija- 
niu kariery — miał już spotkanie z pewną francuską 
agencją aktorską. Pytany, czy nie obawia się po- 
równań „Quo vadis” do „Gladiatora”, odpowie- 
dział: — Jest to nie do uniknięcia, ale myślę, że ten 
film przetarł nam drogę. 

„W pustyni i w puszczy 
skromniejszą promocję. Nie było konferencji pra- 
sowej, ale za to trzykrotnie pokazano film. Był też 
bankiet na plaży luksusowego hotelu Noga Hilton, 
na który zaproszono także „konkurencję” — ekipę 
„Quo vadis”. Fotoreporterzy mieli używanie.. 

W tym roku odczuwało się w Cannes brak 
hollywoodzkich sław. Z powodu zbliżającego się 
strajku aktorów w Hollywood wielkie amerykań- 
skie wytwórnie na gwałt kończyły swoje filmy. 
Mało która z hollywoodzkich gwiazd mogła więc 
wyrwać się na kilka dni na Lazurowe Wybrzeże. 
Ale festiwal potrzebuje sławnych twarzy. Nic więc 
dziwnego, że pokaz „Moulin Rouge” przyciągnął 
przed Pałac tlumy gapiów, pragnących choć przez 
chwilę zobaczyć Nicole Kidman i Ewana McGre- 
gora, a pojawienie się na La Croisette Umy Thur- 
man wzbudziło sensację wśród fotoreporterów. 
Z braku importowanych sław do Cannes zapro- 
szono miejscowe — Jean-Paula Belmondo, Annie 
Girardot, Emmanuelle Beart, Michela Piccoli, Mi- 
chele Morgan, Philippe'a Noiret, Górarda Depar- 
dieu, Carole Bouqet, Beatrice Dalle, Richarda An- 
conina... Już dawno Cannes nie widziało tylu fran- 
cuskich aktorów na jednym festiwalu. 

Wydarzeniem była akcja promocyjna 
„Lord of the Ring”, czyli „Władcy pierścieni”, 





miało nieco 
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trylogii według J.R.R. Tolkiena, W Cannes 
często reklamuje się filmy, które dopiero będą 
miały swoją premierę. Choć pierwsza część 
cyklu wejdzie na ekrany dopiero w grudniu te- 
go roku, ale wytwórnia New Line już rozpoczę- 
la intensywną kampanię reklamową. W końcu 
to najdroższa produkcja (270 mln dolarów) 
w dziejach New Line, Na promocję w Cannes 
wydano półtora miliona dolarów. Dziennika- 
rzom pokazano 25-minutowy zwiastun, na któ- 
ry złożyły się sceny ze wszystkich trzech części. 
Na specjalną konferencję prasową przyjechali 
reżyser Peter Jackson oraz odtwórcy głównych 
ról, m.in. Liv Tyler, Sean Bean, Elijah Wood, Vig- 
go Mortensen i lan McKellen. Zdobycie wej- 
ściówki na spotkanie z nimi graniczyło z cudem. 








POMYS 
ZAKASOWAŁ SZWI 
MUJĄC SWOJ FILM „NAI 











REŻYSER 


KED AGAIN" 





Ostra walka toczyła się także o zaproszenia na 
przyjęcie, wydane przez New Line w zamku de 
Castelleras w pobliżu Cannes, Goście bawili się 
tam wśród filmowych dekoracji, specjalnie spro- 
wadzonych z Australii 

Szum wokół filmów, proponowanych 
na targach, nie wszystkim się podoba. Pojawiają 
się głosy, że targi spychają w cień sam festiwal. 
Ale to mocna przesada. Te dwa odrębne światy, 
dopelniając się nawzajem, stwarzają wyjątkową 
możliwość zobaczenia dwóch stron kina — tej ko- 
mercyjnej i tej artystycznej. Niekiedy komercja 





INES B 


ÓW NA PROMOCJĘ W CANI 





Z lewej: 


Boguslaw Linda 

poszedł w Cannes 

z torbami. 

Z prawi 

Magda Mielcarz 

odpoczywa 

na pokładzie 

katamaranu „Warta 

Polphar 
miesza się zresztą z wartościami artystycznymi, 
dając interesujący efekt, czego przykładem tego- 
roczne filmy konkursowe — „Moulin Rouge", 
„The Pledge” Seana Penna czy wreszcie „Shrek” 
Andrew Adamsona i Vicky Jenson, jeden z 
nielicznych filmów animowanych w historii 
canneńskiego festiwalu. Ta pełna humoru i fil- 
mowych cytatów bajka dla dorosłych i dla dzie- 
ci spotkała się z owacyjnym przyjęciem, jakiego 
nie doczekał się w tym roku żaden z pozostałych 
filmów startujących po Złotą Palmę! 

Ta symbioza dwóch odmian kina znala- 
zła także odbicie w składzie jury — w tym roku 
w gronie jurorów znaleźli się m.in. Terry Gilliam, 
jeden z grupy Monty Pythona oraż Julia Or- 
mond, aktorka znana z komercyjnych przebo- 
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KNUTSSON, K 





ÓRY 
Ł PO LA CRO 








jów „Wichry namiętności” czy „Sabrina”, Prze- 
wodniczącą jury została aktorka bergmanowska, 
Liv Ullmann, która jednak na początku festiwa- 
lu zapowiedziała, że w ocenie filmów kierować 
się będzie przede wszystkim sercem. — Nigdy 
nie próbowałam filmów zrozumieć, zawsze je 
tylko odczuwałam. 

Patrząc na listę tegorocznych laureatów 
Cannes, można natomiast zgadywać, jaki byłby. 
werdykt, gdyby na czele jury stanęła jednak 
(zgodnie z pierwotnymi planami organizato- 
rów) Jodie Foster. 





Ę 
Ę 








ALECO 





Poziom tegorocznego festiwalu był wy- 
równany, ale zabrakło w konkursie filmów-wy- 
darzeń na miarę choćby ubiegłorocznego „Tań- 
cząc w ciemnościach” Larsa von Triera. Więk- 
szość twórców, którzy w tym roku ubiegali się 
o Złotą Palmę, to stali bywalcy Cannes - David 
Lynch, bracia Coen, Manoel De Oliveira, Micha- 
el Haneke, Jean-Luc Godard, Nanni Moretti, 
Aleksander Sokurow. Francis Ford Coppola 
przywiózł film, za który w 1979 roku dostał Zło- 
tą Palmę — „Czas Apokalipsy” w tzw. reżyser- 
skiej, dłuższej o 53 minuty wersji. A więc festi- 
wal powrotów. 

Ale Cannes to także miejsce, w którym 
dyskutuje się o przyszłości kina. Aktor Ethan 
Hawke pokazał swój reżyserski debiut — „Chel- 
sea Walls”, film, rozgrywający się we wnętrzach 
legendarnego nowojorskiego hotelu Chelsea, 
miejsca spotkań amerykańskiej bohemy. Miesz- 
kali tu Dylan Thomas, Tennessee Williams, Andy 
Warhol, William $. Burroughs, Bob Dylan, Ar- 
thur Miller. Na dachu hotelu pozowała do zd 
Marilyn Monroe. Hawke nakręcił swój film ka- 
merą wideo. Na konferencji prasowej dużo mó- 
wił o tej technice, podkreślając jej rewolucyjne 
wręcz znaczenie dla kina niezależnego. — Dzięki 
kamerze wideo dziś każdy, kto ma pomysł, mo- 
że nakręcić swój film. Kino stało się osiągalne dla 
kich — tego jeszcze nie było. Jestem prze- 
konany, że za kilkadziesiąt lat większość filmów, 
pokazywanych na festiwalach, także tu, w Can- 
nes, będzie nakręcona techniką wideo. 

Ano zobaczymy. D 




















Od lewej: 
- Joel i Ethan 
Coenowie 

- Uma Thurman 

z Quantinem 
Tarantino 

iz mężem 
LJ 
— Michael Haneke 
z Isabelle 


Huppert 
i Annie Girardot. 
David Lynch. 

ze swoimi 
aktorkami: 


Laurą Eleną 
Haring 

(z prawej) 

i Naomi Watts 





WYDARZENIA: CANNES 2001 


W środku: zdobywca Złotej Palmy — Nanni Moretti, Nagrodę wręczyli mu Melanie Grifith 
(w Cannes otrzymała nagrodę za całokształ twórczości) i jej mąż Antonio Banderas 





NAGRODY 
F NALU 








ZŁOTA PALMA: LA 
reż. Nanni Moretti 
GRAND PRIX: LA PIAN 
reż.: Michael Haneke 
NAJLEPSZA AKTORKA: 
(Pianistka) 

NAJLEPSZY AKTOR: BENOIT MAGIMEL (Pianistka) 
NAJLEPSZA REŻYSERIA (ex aequo): 

JOEL COEN (The Man Who Wasn't There/Człowiek, 
którego nie byłoj, DAVID LYNCH (Mulholland Drive) 
NAJLEPSZY SCENARIUSZ: DANIS TAM 

(No Man's Land/Ziemia niczyja, reż.: Danis Tanovic) 
NAGRODA TECHNICZNA: DUU- 
(za dźwięk do Millennium Mambo, reż.: Hsiao-hsien Hou 
i Ni Nei Pien Chi Tien, reż.: Ming-iang Tsai) 


A DEL FIGLIO (Pokój syna), 





(Pianistka), 














4UNNER, reż.: Zacharias Kunuk 


Jury kierowane przez Liv Ullmann postawiło na psychologiczne 
kino europejskie. Trzy nagrody przypadły „Pianistce” Michaela 
Haneke, mrocznej psychodramie zgłębiającej problemy, o któ- 
rych wielu widzów wolałoby nie wiedzieć. Aż tyle nagród dla te- 
go filmu było sporym zaskoczeniem, bo „Pianistka” wzbudziła 
silne kontrowersje. Natorniast nikt nie wątpił, że Złota Palma 
przypadnie właśnie Nanniemu Morettiemu. Tym razem gusta 
publiczności i jurorów w pelni się pokrył. 
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PALENIE TYTO! 
RAKA | CHO 





NIU POWODUJE 
ROBY SERCA _ 


ister Zdro 





// poczuj smak 


calego WIA [rel 


Firea 


łagodny aromat amerykańskich papierosów 


ZYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


Nudłą wieje. Wszyscy wszystkiemu zaprzeczają. Najpierw 
EVIN COSTNER zaprzeczyj, jakoby wziął połajemny 
ślub ze swoją aktualną narzeczoną CHRISTINE BAU 








GARTEN. Informację o tym ślubie pojawiła się w Internecie 
i bardzo Costnera zdenerwowala. Potem PENELOPE 





CRUZ zaprzeczyła jakoby miala romans z 

AGE'EM. - Jestem już zmęczona tym, że dziennikarze 
| plotkarze łączą mnie z każdym gwiazdorem, z którym 
gram na ekranie - powiedziała omdlewającym głosem. 
Ale czy to nie dziwne, że od czasu zdjęć do 

„Capłain Coreli's Mandolin" Cage i Cuz 


































wszędzie są widywani razem? 
Wreszcie ARNOLD SCHY JE 
R oznajmil, że nie będzie w przy- 

szłym roku ubiegać się o fotel guber- 


natora stanu Kaliomia. Podobno nie 





mato nie wspólnego z kcznymi publi 
kacjami (mn. w „Promiere') na temat 
niemoralnego prowadzenia się Arno 
da. Po prostu Arnie chce skoncen: 
trować się wyłącznie na swojej 
poddupadające karierze i 
rmowej i mieć więcej cza 
su da gromadki swoich 
dzieci. ozwalimy sobie 
powąjpiwać w tę wer- 
sję ońjalną 





znowu jest przykładnym 
mężem i ojcem. Po kil 
kumiesięcznej separacji 
skruszony wrócił do 


LISSY MATHIS 





ktyzys wieku śradriego 20 
RAE stal zażegnany, 
o wystaw nogę Nie ma GARY OLDMAN szczę 
BL ści w malżeństue. 
Pazpada się wani jogo trzeci 
związek. DONYA FIORENTINO 
zażądała rozwodu, podają je 
ko powód „różnic ne do po- 
godzenie”. Podobrie mówi 
popradni żony Otdmana La 
sie Manvie I Uma Thurman 
00 weselszgo: JACK 
NICHOLSON zosia ostanio 
zalowac ra goą, ważącą 
ponad 120 kg niewasę. Kobieta 
stratowałasartochoderń wez 
co posiadłości Nicholsona rz 
ola są w kerunhu gwazdora 
2 okrzykiem: „Kochaj ię ze 
mną, ok". Ni wiadomo, ad 
były Bree Piso, gdyby Go 
akcie wkaoczi ochroniarze 
DOROTA SEGDA i ANDR 
ŁABICKI podczas bankelu 
towarzyszącego uroczystości 
| aręczenia Zotych Orów 
szosa ty: Ocrrazo 
mie yi porzebni 








Niepotrzebnie 
wtrącila, się * 
gchrona.„Jack 
sam pgdółałby, 
M 


A chciał być taki 
[EMC 


Harrison tuż 
po odlotowych 

wakacjach. 8 - Dorota. 
Wyrazy 4 = mów mi: 
współczucia Mistrzu! 


Jak widać, 
Donya 

i Gary 
rzeczywiście 
różnią się 
bardzo 


Obrączki 
EMD 
za zamkniętym 
drzwiami 
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BIZNES 





Kiedy już producent zbierze pieniądze 
dogacia się z koproducentami, otrzyma 
pomoc z Komitetu Kinematografi, a gdy 
tego mało — weźmie kredyt z banku, 
wreszcie można kręcić. Film trafa 
w końcu na ekrany kin, widzowie płacą 
za bilety Film zaczyna zarabiać. 
Jak podzielić pierwsze wpływy? Ponoć. 
nie ma żadnych regul. Producenci twier 
dzą, że regulują to umowy zawierane 
każdorazowo po dlugich negocjacjach. 
Zwyczajowo jednak okola 50 proc. do- 
chodów z biletów zostaje w kinach, 25 
proc. otrzymuje dystrybutor filmu, resztę 
dziel się na bieżąco między wszystkich 
koopraciucentów wedlug ich wklady. 
Ale... — W roku 2000 żadna polska pro- 
dukcja nie przyniosta znaczących zysków 
powiedziała „Filmowi Ewa Zychowicz, 
rzecznik prasowy Komitetu Kinematogra- 
fi. Zwrócono nam kwaty, które dołożył. 
śmy do produkcji Kinga Szer 








BUDŻET) WPŁYWY. 





Z filmów, które 
w kwietniu weszły na ekrany 
najlepszy wynik ma produk- 

cja Disneya „Nowe szaty kró- 

la - dzieciaki nie zawiodły. 

Warto dodać, że już na jede- 

nastym miejscu znalaz! się 
niezależny „Półserio” (25 tys. 
widzów). Porażka „Trzynastu 
dni" z Kevinem Costnerem — 
zaledwie 14 tys. widzów. 


KANT SZKIEŁKO I [SJ 


Filmowi fachowcy mówią nam o swych 
instrumentach, zabawkach, cudeń- 
kach, za pomocą których wyczarowują 
kino. Tym razem KRZYSZTOF PTAK 

w świecie kamer i światłomierzy: 


BARTEK KOWALCZYK 


ierwsze ćwiczenia operatorskie w szkole filmo- 

wej zrobił na rosyjskiej kamerze Konvas. W de- 

biutanckiej fabule miał do dyspozycji niemiec- 
kiego Arriflexa 2C. — Tej kamery już się prawie nie uży 
wa w. profesjonalnym filmie — jest bardzo głośna. 
Wciąż jednak korzystają z niej studenci w szkole filmo- 
wej — opowiada Ptak. Teraz Krzysztof Ptak wybiera al- 
bo amerykańskie kamery Panavision, albo austriackie 
Moviecam: — Do filmu fabularnego biorę Moviecam 
Compact — świetną kamerę z bardzo dobrą jakością 
tzw. setek (zapis dźwięku) i doskonałą optyką. Najlep- 
sze kamery z kompletem obiektywów kosztują ok. 230 
000 $. Krzysztof Ptak korzysta z angielskich obiekty 
wów Coocka: — Dają bardzo ostry obraz, a jednocze- 
śnie sprawiają, że zaciera się granica między ostrością a 
nieostrością. Mówi się o nich, że dobrze rysują. 

W pracy na planie operator nie może się 
obejść bez światłomierza. To małe urządzenie potrzeb- 
ne jest do pomiaru ekspozycji czyli oświetlenia planu 
i kontroli jego kontrastu. Krzysztof Ptak najczęściej ko- 
rzysta ze światłomierzy japońskich, firmy Seconic, Do- 
bry światłomierz kosztuje 500-700 $. 

Aby lepiej ocenić rozkład światła i cienia ope- 
rator powinien mieć tzw. kant szkiełko. Przypomina 











POMYSŁY Z 
Od ponad roku dawne sto 
warzyszenie Niezależnych 
Producentów Filmowych 





JFU 


i Telewizyjnych (dziś Krajo 
wa lzba Producentów Au- 
diowizualnych) prowadzi 
jestr scenariuszy, pomy 
słów | treatmentów. Swoje 
teksty może tu złożyć każ 
dy, kto obawia, się kradzie 
ży swojego pomysłu. Re 











ono trochę monokl tyle, że ma ciemną szybkę. Dzięki 
niej można patrzeć w ostre słońce czy nawet bardzo 
silne lampy. Ze wszystkich akcesoriów operatorskich 
kant szkiełko jest najtańsze, kosztuje zaledwie 12$. 
Pasją Krzysztofa Ptaka są komputery — przy 
ich pomocy stworzył min. teledysk do piosenki Budki 
Suflera i efekty w „Historii kina w Popielawach” Jana 
Jakuba Kolskiego. Opracował też własną metodę 
.przepisywania” obrazu z taśmy magnetycznej na ne- 
gatyw z którego potem wykonywana jest kopia filmo- 
wa. Cała pracownia mieści się... w małym pokoju w je- 








jestr est jawny. za 
nazwiska autora, dztę wpi 
su, objętość i ch 
stykę tekstu (scenariusz, 
trestment, pomyst) Wpis 
jest potwierdzony formalnie 
przez notariusza. tar 
„ak mówi odpowiedzialny 
za prowadzenie 
Fatal Wieczyński, za 


sowanie nim jest spore - 


go łódzkim mieszkaniu. 


od marca ubiegłego roku 
wpłynęło już 100 tekstów. 





Zarejestrowanie scenariu 





Sza czy pomysłu może być 
dowodem w sprawie sądo 
wej o naruszenie praw au 
ch, a KIPA może wy- 








jestru świadka. Na szczęście na 





razie nie było takiej potrze 
by. Jak mów Rafał Wie 
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* Dane IP podajemy dzięki uprzejmości Grafti Info 


czyńsi, rejestr może stać 
się ważnym elementem 
„ywlizawania” spraw zwią: 
zanych z poszanowaniem 
praw autorskich w Polsce 
Mimo że funkcjonują odpo: 
wiecie ustawy, wo trze- 
ba uświadamiać ludziom, 

e wykorzystanie pomysłu 
bez zgody autora jest zwy. 
ką kradzieżą xi 
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Minister Zdrowia 


Swiadomie lekkie. 





ty, jakie w Stanach 
zarobiły fimy, w kó- 
rych Redłord zagral 
(wykres górny), 

z zyskami, które 
przyniosły filmy 
Redforda reżysora 
Walkę z tymi pierw. 
szym mógi nawią: 
zać jedynie „Zakii 
nacz koni” Ale tu 
reżyser pomógi so- 
bie twarzą. 








LINDA BEZ WYKRESU 

lie zarabiają polscy aktorzy? Gaże aktorskie w Pol 
sce objęte są tajemnicą. Producenci poproszeni 

o podanie konkretnych sum milczą, aktorzy zaś 
uśmiechają się tajemniczo. Ta cisza wydaje się dość 
dziwna w sytuacji, kiedy w każdej gazecie może- 
my przeczytać, że Kevin Costner za rolę w filmie 
„rzynaście dni” otrzymał 33 mln $, a Julia Roberts 
— 20 mln'$ za „The Mexican”. Oto jakie odpowiedzi 
otrzymaliśmy od producentów, zapytanych o wy- 
sokość gaży Bogusława Lindy: 
Marek Nowowiejski, „Haker”: — Informacje takie 
zawsze są tajne. Zarówno producenta, jak i aktora 
obowiązuje tajemnica handlowa. Oczyw 
plotki, ile Linda zarabia za jeden dzień zdj 
nikt tego oficjalnie nie potwierdzi. 

Pawel Poppe, „Pan Tadeusz”: — Ależ to niestosow- 
ne pytanie. Człowieka ocenia się po tym, co robi, 
a nie ile zarabia. Poza tym u Andrzeja Wajdy, 

i to w takim filmie, każdy aktor zagrałby bez 
względu na płace. 

Dariusz Jabłoński, „Sezon na leszcza”: - Nie po- 
dam dokładnej sumy, bo nie pozwała mi na to ta- 
jemnica handlowa, ale nie była to gaża wygórowa- 
na. Kwota ta oscyluje w granicach normalnych 
płac aktorskich czy reżyserskich 

Kazimierz Rozwałka, „Reich; — W kontrakcie pod- 
pisywanym przez aktora jest klauzula o tajemnicy 
handlowej, Każda umowa cywilnoprawna objęta 
jest taką tajemnicą. Tylko urząd podatkowy ma do 
tych informacji dostęp. Taki jeststandard. (KS) 
















Od razu widać, że „Dziennik Bridget Jones" nie zrobi 
za oceanem takiej kariery jak w Królestwie. Amerykanie 
wolą mumię niż zakompieksioną babę. 
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7 mt 

1. Spy Kids 

| Mumia powraca 

3. Along Carne a Spider 
| 4. Dziennik Bridget Jones 
5. Blow 

| 6. Joe Dirt 

7. Driven 

[/8. Kingdom Come. 


8. Crocodie Dundea 
in Los Angales 


10. Someone Like ou 


STUDIO WPŁYWY W WPEYWYW MLN 
MLNS USA $USA0D PREMERY 
M/DM 718 9B,4 
Universal 68,1 88,1 
Paramount 80.0 80.0 
Miramax 44,5 44,5 
New Line 44,3 44,3 
Sony 24.7 24.7 
Warner. 215 21,5 
ForSearch 205 205 
Paramount 178 17.8 
20h Century Fox 18.3 26.4 
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U SCZCEWA NOWOSC OWA NA CU WPACYJYT ICC WI CHCE YZAKCK CYTZACI 
DSGNEWELCHON ET ELUISJNNIECZCO CY CCSJEGEZCETEN OT AYZZTZJ 
i10 tysiącami dolarów w kieszeni! Ponadto na każdego czeka wakacyjny prezent 

AEUCOWZANA NEC A 





1234 1111 5200 
PIEUNOTY 
fa Kóżakowiki”. 


Promocja trwa od 1.05 do 30.06.2001 r. Szczegółowy regulamin promocji jest dostępny w oddziatach Citibanku i handlobanku. brutto 2500 zi. 
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Uniesie nas wiatr 
Aberdeen 
1 raz, i dwa 







































anauaaua 


Bracie, gdzie jesteś? 
Nowe szaty króla 




















Że życie ma sens 
[DH 
Przedwiośnie - 





Marlena 

Miss Agent 
Szukając siebie 
julien donkey-boy 
The Mexican 


























„raz, i dwa” 





| KOMENTARZ GNIEWNYCH 

| JAN OLSZEWSKI: 

| Arcydzieło polifonii: ten film jest jak utwór muzyczny wykonywany przez kilkudziesięciu soli- 

| stów. Ich gra pozwala przypuszczać, że istnieje gdzieś wielka partytura zawierająca zapisy 
dźwiękowe przeznaczone dla każdego z nas. Ambicją reżysera jest zbliżyć się do niej tak 
bardzo, jak ta tylko możliwe. 
TOMASZ JOPKIEWICZ: 
Nie sposób odmówić Edwardowi Yangowi reżyserskiej sprawności, a chwilami nawet wirtuozenii 
Ale oglądaniu tego filmu towarzyszy zbyt często deja vu. Epizodyczna struktura przypomina moc- 
no metodę Altmana, a heroiczny pesymizm i przeczucia metafizyczne — kino Kieślowskiego. 
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Caro King Size 


Doskonał 
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dziejel niejednej EC) 


PO ATAKU JAPOŃCZYKÓW NA PEARL HARBOR ŚWIAT DLA AMERYKANÓW NIE BYŁ 





PRZED PREMIERĄ 








JUŻ TAKI JAK PRZEDTEM. UTRACILI ONI NAIWNĄ PEWNOŚĆ, ŻE STANÓW ZJEDNOCZONYCH NIE DA SIĘ POKONAĆ. 





Stany Zjednoczone, rok 1941. Młody pilot 
Rale MeCawley (Ben Affleck), w tajemnicy 
przed swoją dziewczyną, pielęgniarką Eve. 
lyn (Kate Beckinsale), i przed najlepszym 
przyjacielem, również pilotem, Dannym 
Walkerem (Josh Hartnet), wstępuje co eli 
tarnego Orlego Szwadronu, by wziąć udzial 
w powietrznej bitwie o Anglię. Porzuceni 
dziewczyna i przyjaciel - zostają wkrólce 
przeniesieni do Pearl Harbor na Hawajach. 
Rankiem 7 grudnia 1941 roku Pearl Harbor 
bombardują japońskie samoloty. W odpo. 
wiedzi na atak Japończyków dowództwo sil 
zbrojnych USA planuje nalot na Tokio. Put 
kownik James Dolittle (Alec Baldwin) do- 
CEOCZLECWCZJ 
UOWILYNAM 


PEARL HARBOR 


ALE 





tekst: CHRISTINE SPINES 
ENOYZYWEWJ EH 


B en Affleck nie mógł się nadziwić, gdy zrozumiał, że so- 





lidna musztra wyjdzie mu tylko na zdrowie. Odkrycia te- 

go dokonał rok termu podczas tygodniowego pobytu na 
obozie wojskowym. — Już pierwszego dnia podszedł do mnie 
WEWAWEDTONENE EC ZESZEC 
w tej swojej śmiesznej czapeczce... — opowiada Affleck pochy- 
WIEKOWE ETNO CZE 
mnie drzeć: „Wstań! Patrz na mnie, jak do ciebie mówię! 
Cóż, minęło sporo czasu, odkąd ktoś krzyczał na mnie po raz 
ostatni. Zapomniałem już, do czego człowiek potrafi być zdol- 
ny, byleby tyko dano mu spokój 
Poza poligonami armii Stanów Zjednoczonych oraz planem fil 
mowym u Michaela Baya i Jerryego Bruckheimera, niewiele 
jest miejsc, gdzie faceci mogą dowieść swej męskości. 
Przekonali się o tym aktorzy: Ben Affleck, Josh Hartnett („The 
Virgin Suicides'], Ewen Bremner_(„Trainspotting"), Wiliam 
Lee Scott („GO sekund"), Michael Shannon („Syn Jezusa”) 
i Matthew Davis („Tigerland"), kie- 
ONENIETEWZ 
do „Pearl Harbor" Bay wysłał ich 
na  najprawdziwszy wojskowy 
obóz treningowy. — Wpakowali 
TYNOCOWIENE 
rze. odbywający specjalne prze- 
szkolenie wojenne — opowiada 
ożywiony Affleck. Jego rełacja to 
coś pomiędzy koszmarnym 
wspomnieniem a przechwałkami pew- 
nego siebie macho. - To był regularny obóz dla armii, nie za- 
bawa w wojsko, jak przy realizacji „Szeregowca Ryana" 
Wysiłek fizyczny podczas każdego treningu był tak ogromny, 
że ostatniego dnia szczupły Bremner zasłabł z wyczerpania 
(do obozu przygotowywał się, ćwicząc jogę]. — Mączyły mnie 
jakieś zwidy, zataczalem się i miałem koszmarną gorączkę — 
mówi. — Gdy spałem, co 15 minut przychodził ktoś i spraw- 
dzał, czy jeszcze oddycham. 
Sierżant Donnelly oświadczy! Bremnerowi, że zabiera go do 
szpitala, ale aktor odmówi. — Ewen powiedział mu coś w ro- 
OWTNNCNENLESEMINCAWACZCH 
ła kadra jest: pod wrażeniem — mówi Affleck. 
Zrzucony przez japoński samolot Michael Bay pruje powietrze 
ponad zatoką Pearl Harbor, celując w okręt wojenny „Arizo- 
na”. Uderzenie! Bomba (czyli Michael Bay) przelatuje przez po- 
ORIENTE ENNNC AEC TJE 
w składzie amunicji wypełniany torpedami, bombami i ładun- 
kami wybuchowymi. Wybuch! 
Dwa lata temu Bay zerwał się z łóżka przed świtem i zaczął 
rozpisywać ujęcie, jakiego widzowie jeszcze do tej pory nie wi- > 








PEARL HARBOR 


Hawaje 


Z prawej: bezpieczne loty nad 
Pearl Harbor 
Z lewej: loty mniej bezpieczne 


dzieli - natarcie wrogiej armii widziane z perspektywy spadającej bomby. Bay 
zbierał informacje o Pearl Harbor od chwili, gdy Tad Garner, wówczas jeszcze 
jeden z szefów Disneya, zasugerował, że „The Date Which Will Live in Infamy” 
może być świetnym polem da popisu dla reżysera produkcji takich, jak „Bad 
Boys" oraz „Twierdza”. Bay był świadom, że po raz pierwszy będzie odpowiedzia|- 
ny za przedstawienie fragmentu historii, który Amerykanie traktują niema! jak 
świętość, Atak na Pearl Harbor stał się symbolem utraconej niewinności całe- 
go narodu amerykańskiego, bo uświadomił Amerykanom ich słabość. — W tym 
wydarzeniu było coś niezwykle heroicznego i zarazem typowo amerykańskiego — 
mówi Bay. — Rozmawiając z ludżmi, którzy przeżyli, można usłyszeć o tym, jak 
PONEZZCEZEWINZEWEAC WZI SEKZKO CZE) 

Sceny nalotu stanowią rdzeń filmu — pokazują przede wszystkim to, co stało 
się z okrętami „Arizoną” i „USS Oklahomą”. - Wiedziałem, że atak musi wyglą- 
dać jak najbardziej realistycznie, inaczej nie ma sensu zaczynać pracy nad tą 
produkcją — mówi Bay. 

Rozmach, z jakim miał zostać zrealizowany „Pearl Harbor", sprawił, że stał się 
on najdroższą produkcją, na jaką do tej pory zgodziła się wytwórnia Disneya. Bay 
i lego długoletni producent Bruckheimer, musieli stoczyć z Disneyem prawdziwą 
walkę o przydzielenie im 135 mln dolarów potrzebnych na film. Przy tym wszy- 
scy pracujący na planie zgodzii się poczekać na wypłatę do czasu, aż film „się 
zwróci”. Affleck, który za zagranie w jednym filmie zarabia nawet do 10 min, za 
„Pearl Harbor" dostał zaledwie 250 tys. Jego honorarium może być jednak 
znacznie wyższe, pad warunkiem że produkcja okaże się sukcesem kasowym. 
Beckinsale zainkasowała 200 tys.. a Hartnett — skromnych 150 tys. 





Na nakręcenie na Hawajach scen natar- 
cia Japończyków przeznaczono pięć tygo- 
OISE CNET ESEJE) 
siedemnastu okrętów i największą w hi- 
storii kina ilość eksplozji. Aktorzy biorący 
udział w całym przedsięwzięciu byli dość 
sceptyczni. — To był najbardziej niebez- 
pieczny film, w jakim do tej pory zagra- 





łem — mówi Cuba Gooding Jr. grający Do- 
EWIENONZNEENZNA 
ginia”. Pośród podmuchów ognia i eks- 
plazj, z forrmacją Japońskich bombow- 
ców krążącą tuż nad głowami, filmowcy 
OKEWIENENKOYCEWELCH 
dy samolot przelatywał dosłownie kilka 
OMEN NACZELNE 








M. BA aż 


Gooding. Bay umieścił w wieży grupkę aktorów i kazał pilotom latać tak blisko. 
jak to tylko możliwe. Jeden z samolotów roztrzaskał się jakiś czas później na 
pustym polu, ale nic się nikomu nie stało, 

- Odchodzilem od zmysłów, gdy jeden z moich ludzi użył podnośnika, żeby 
unieść szczątki samolotu i wydobyć spad nich pilota - mówi koordynator 
EOONETETWAWNCZAEOPON NEWTON 
kry ad paliwa. Okazało się, że pilot jest cały i zdrowy — złamał sobie jedynie ma- 
ły palec u ręki. Frazier przeżył szok dopiero dwa tygodnie później, gdy pilot po- 





jawi się na planie. - Patrzę na niego, a facet ma 70 lat. Pomyślałem, że przez 

dwa tygodnie latał nad moją głową. podczas gdy w tym wieku nie powinien na- 

wet prowadzić samochodu. 

Okazała się, że producenci zgodzi się, aby niektórzy z właścicieli zabytkowych 

samolotów mogli pilotować maszyny w zamian za ich wypożyczenie. Na szczę- 

EET 

Nikt nie ukrywa, że praca u Baya nie należy do łatwych. prostych i przyjemnych. 
Dla osób, które nigdy wcześniej z nim nie pracowały, jest po prostu roz- 
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Do ataku na Pearl Harbor z pokładów lotniskowców japoń- 
skich wyruszyło 40 samolotów torpedowych, 50 bombow- 
ców, 54 bombowce nurkujące i 50 myśliwców. W ciągu trwa- 
jącego kilkadziesiąt minut nalotu zginęło 2343 Amerykanów, 
960 - zaginęło. Amerykanie stracili 5 pancerników (3 z nich 
odbudowano), 424 samoloty. Do akcji wystartowało 38 ame- 
rykańskich samolotów bojowych. Japończycy stracili 50 
ludzi, 5 małych okrętów podwodnych, 29 samolotów. Atak 
na Pearl Harbor znacznie ostabii flotę amerykańską, ale suk- 
ces Japończyków nie był tak wielki. Zatopienie floty w 
COELACE CY OTOOZZEZCZNY 
warsztaty, doki, magazyny, zbiorniki paliwa i amunicja. 








Cz 


Poniżej: 





wrzeszczanym wariatem - mówi odpowiedzialny za zdjęcia John 
Schwartzman (.Armageddon”, „Ed TV), on i Bay znają się jeszcze 
z czasów szkolnych. — Ale on po prostu taki jest — to jego sbji, ludzie 
nie powinni tego brać tak do siebie, Michael to tornado 

- My wyrabiamy u ludzi hart ducha — mówi reżyser: Bay wystawia swo- 
ich aktorów na nieustanne próby — każe im grać w bardzo niebez- 
piecznych scenach i wiecznie sprawia wrażenie, że nie jest zadowolo: 
ny z ich wysiłków. — Niczego nie wymagam! Liszminkowanie dwunastu 
kobiet — to bylo najtrudniejsze przy realizacji tego filmu! - uważa 
reżyser. — Potrafię sprawić, że nawet gówna będzie dobrze wygląda- 
lo na ekranie! Jestem typem faceta, który osobiście zapuka do aktor 
skich przyczep i wezwie ich na zdjęcia 

Przetrwanie tych wszystkich tyrad reżysera nie było jednak latwe dla pię- 
ciu aktorek, które woieliy się w role pielęgniarek — Beckinsale, James 
King (.Blow'), Catherine Kellner (.Przekręt'), Jennifer Garner (.Stary, 
gdzie moja bryka?') oraz Sary Rue (.Cant Hardly Wait']. — Mężczyźni 
nie zdają sobie sprawy jak dużo czasu zajmuje kobiacie wyszykowanie 





na planie u Michaela Baya 
aktorzy mogli naprawcię 
dowieść swej męskości. 


o godz. 7.30 eskadry 
japońskie przebiły chmury 
iw kilka minut później 
znalazły się nad wyspą Oahu 


się — mówi Kelner. — A potem na ciebie wrzeszczą i każą ci zrobić coś 
ze swoim wyglądem, bo prezentujesz się niewystarczająco dobrze. 

Ku rozpaczy dziewczyn Bay sfilmował je w dość wstydiwym dla nich 
momencie, Gdy stały na pokładzie jednego z historycznych okrętów 
wojennych, czekając na rozpoczęcie zdjęć, nagle nad ich głowami za- 
CEMS WE NEJENYZELESZESNA 
ce poleciały w górę... a z dryfującej za nami łodzi przyglądała nam się 
CEKNEKONEZNELNWETENENESZ NEON ETEN 
żadna z nas nie miała wtedy na sobie bielizny, tak więc panowie mo- 
gli sobie pooglądać nasze tyłki i pasy do pończoch. Gdy wszystko wró- 
COOL MLCZENZZENEL NEA WEZCENW UNA 
ROCZNICE EOEWEMTZCWNEZEC 

Przy całym szumie towarzyszącym realizacji „Pearł Harbor". najbardziej za- 
skakujące są jednak późniejsze zapewnienia Beckinsale, że nie miała poję- 
cia, iż decyduje się na rolę w przyszłym kinowym hicie. — Scenariusz był ta- 
ki romantyczny — mówi 27-etnia brytyjska aktorka, która do tej pory gra- 
ła jedynie w niezależnych produkcjach, takich jak „Rytm nocy”. - Potem 
znalazłam się na planie i dopiero wtedy dotarło do mnie, że gram w filmie 
Baya i Bruckheimera. Teraz już wiem, co to jest superprodukcja. 

Przy produkcji tego filmu Bay stosował metodę pt.: „brak wyrozumia- 
lości dla mazgajstwa”. Kiedy Bremner zapytał Baya o wskazówki, jak 
ma zagrać w jednej ze scen, ten odpowiedział mu tonem oficera upo- 
minającego szeregowca: — Czy myślisz, że w czasie pieprzonego ata- 
ku ludzie wiedzieli, co mają robić? 








Michael Bay (ur. 1965), który był dziec- 
kiem adoptowanym, dorastał w Los Ange- 
les. Studiował w Wesieyan University i w 
Art Center College ot Design w Pasadenie. 
- Jest George'em Lucasem i Stevenem 
ergiem swego pokolenia — twierdzi 
ucent Jerry Bruckheimer — 
głem to w jego wczesnych filmach rekla- 
mowych, a potem w „Bad Boys”. 

Ta produkcja 2 1895 roku była pierwszym 
filmem Baya i od razu kasowym sukcesem. 
Zarówno w pracy, jak i w życiu prywatnym — — śmieje się Bay. Operator Jotn 

Bzy najpierw wszelkimi możliwyni środ- __ Schwartzman wydaje się potwierdzać 
je ce, potem tezę o pokrewieństwie. — Zanim moja 
długo musi naprawiać to,co przy oka żona dowiedziała się, że Frankenheimer 
amiszczyj. Do tej pory nie może na przykład 
uporządkować spraw rodzinnych po tym, 
DOC 
swoją kielagiczną matkę. Poprzez szpital, 


w którym się urodzi, wytropił kobietę, 
która wddała go do adopcji. W kilka lat pr 
spotkaniu matki i syna pojawiły się platki, 
że biologicznym ojcem Baya jest inny nad- 
pobudliwy reżyser filmowy John Franken- 
heimer — Dziwna sprawa z tą adopcją 

- Powiem tyłka, 









ie r nim rozmawiałem. 





Czyżby temperament artysty był uwarun- 
kowany genetycz 
Obaj mamy taki sam krzywy uśmieszek 
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jest ojcem Michaela, powiedziała do 
mie: „Popatrz, ta John Frankenheimer. 
Boże tak właśnie będzie wyglądał Mic 
«l Bay, gdy się zestarzeje” 
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Reżyser utrzymuje, że specjalnie dał aktorom tak 
wiele swobody na planie zdjęciowym. — Mówilem rze- 
czy typu „Pobiegnijcie z tego miejsca do tamtego 
miejsca”. Qd czasu do czasu jednak na trasie biegu 
kazalem podkładać ładunki wybuchowe, żeby trochę 
przestraszyć aktorów i żeby wszystko wyglądało 
bardziej autentycznie. 

Najgorzej w ekipie aktorów te mało subtelne metody 
Baya znosił Z2-etni Josh Hartnett. - Początkowo 
Josh nie mógł się nadziwić, że dobrowolnie wpako- 
NEWEST WZERKACH 
jak Affleck przy kręceniu „Armageddonu” — mówi 
Schwartzman. - Wiele osób rzucało bluzgi, powta- 
rzając, że ich kontrakt nie przewidywał tego, do cze- 
ODIELEZI 

Pomiędzy kolejnymi ujęciami Hartnett zaczytywał się 
w „Dtellu”... — Kiedyś podszedłem do niego i powie- 
dzialem, że wprawdzie nie mam pojęcia, co takiego 
wydarzyło się w jego dzieciństwie, ale dobrze by by- 
ło, gdyby raz na jakiś czas się uśmiechnął — mówi 
Bay. - Któregoś dnia zobaczyłem jak w czasie krót- 
OTEWELCENENNT WNE 
lem wtedy: „Sfilmować, wydrukować i wysłać ten pie- 
przony uśmiech do ILM, żeby go przepuściii przez 
komputer i powkiejali na taśmę: 








Hartnett znalazł wsparcie u starszych aktorów. - Uważam, że radził sobie z wyjątkowym wdzię. 
kiem - mówi Sizemore. — Chce być kimś, nie tyko ozdobą. 

Niestety, tak jak Leonardo DiCaprio, Hartnett wbrew własnej woli może stac się idolem nasto- 
latek. — Jest typem ladnego chlopca - mówi Affleck, który wie, co nieco o tego rodzaju popu- 
lerności. — Przez to wiele osób nie dostrzega tego, że naprawdę dobrze zagrał swoją rolę. 
Z drugiej jednak strony, dzięki niemu moglem odetchnąć z ulgą - tym razem to Josh zdejmo. 
wał koszulę i prezentował swe mięśnie, a ja mogłem się zająć dojrzałym aktorstwem. 

Affleck wie, że krytycy filmowi mogą zniszczyć ten film. Po wejściu na ekrany „Armageddonu 
gorączkowo zaprzeczał, jakoby miał zostać nową gwiazdą kina akcji. Początkowa nie był zainte 
resowany rolą w „Pearł Harbor”. Entuzjazm Baya i jego fascynacja tą tematyką były jednak in- 
trygujące. Affleck przeczytał więc scenariusz, a potem wręczył go najsurowszemu krytykowi 
jakiego zna. — Gwyneth (Paltrow) bez przerwy droczyła się ze mną, powtarzając, abym przestał 
robić te wszystkie „chlopaczkowate” filmy i zagrał w filmie kostiumowym — mówi Affleck. — Pła- 
kała, przeglądając skrypt, i wreszcie przyznała mi rację — to będzie naprawdę dobre. 

— Dla moich przyjaciół aktorów „Pearl Harbor" znaczy tyle, co „Armageddon”, i to mnie napraw: 
dę wkurza. A przecież kiedy spotkalem się z Michaelem i obaj zaczęliśmy analizować kolejne 
sceny, on powiedział: „Chcę, żebyś się zachowywał inaczej niż we wszystkich swoich dotychcza: 
sowych filmach. Żadnej współczesności, żadnej ironii". Bay chciał, aby widzowie poczuli atmos 
OCWNCZEW , 












Z lewej: Ben Affleck 
i Josh Hartnett 
OC) 

z Alekiem Baldwinem 

(w środku). 
Na łódce: Cuba 
Gooding Jr. 








JAK SIĘ KOCHALI NA PLANIE: KATE BECKINSALE Z ZASADY NIE ROZBIERA SIĘ PRZED KAMERĄ. ZA TO JOSH 
HARTNETT MUSIAŁ TO ROBIĆ I CAŁOWAĆ SIĘ Z KATE NA ŚRODKU OCEANU. W TEJ SYTUACJI BEN AFFLECK 
NARESZCIE MÓGŁ SIĘ ZAJĄĆ POWAŻNYM AKTORSTWEM | TAŃCAMI EGZOTYCZNYMI. 


trójkąt hawajski, czyli album 








BEN AFFLECK 
K* przyjechał do Holywood i rozpoczął wę- 


drówkę po aktorskich agencjach, wszędzie sły- 
szał, że nie jest przystojny, że nie ma charyzmy 
ani wdzięku i że jest bez szans na filmową karierę. On 
jednak nie rezygnował. Dziś jest. gwiazdą pierwszej 
wielkości, magnesem, przyciągającym widzów do kin. 
Aktorstwo wybrał wbrew życzeniom matki Chris, która zbyt dobrze 
znała cienie tego zawodu. Ojciec Bena, Tim Affleck, był kiedyś aktorem 
teatralnym. Nie zrobił jednak kariery. Niepowodzenia wpędziły go w al 
koholizm. Ben miał 11 lat, kiedy jego rodzice rozwiedii się 
Nic więc dziwnego, że Chris nie była zachwycona aktorskimi marzeniami 
starszego syna. Lecz Ben był uparty. Matka w końcu się zgodziła, ale po- 
stawiła warunki — syn nie przerwie nauki, a gaże z ról przeznaczy na przy. 
szłe studia. Ben zaczął od udziału w telewizyjnych reklamach. Pojawił się 
m.in. w filmiku reklamujący sieć restauracji Burger King. 
Nie dotrzymał jednak danego matce słowa. W college'u wytrzymał nie 
spelna jeden semestr. Za pieniądze, zarobione w miniserialu „Daddy, wy: 
jechał do Los Angeles. Zabrał ze sobą najlepszego przyjaciela Matta Da 
mona i młodszego brata Caseya. Całej trójce marzył się oczywiście bły- 
skawiczny podbój Holywood. I choć w końcu swoje marzenia spełnii, po 
przyjeździe do Los Angeles czekało ich rozczarowanie. 
DAENYNKEWECWEDNNZZEZEWWAESCKOWEJ 
przyjaźnił się z początkującym reżyserem Kevinem Smithem. Ten naj- 
pierw obsadził go w „Szczurach z supermarketu" [1995, środkowej czę. 
ści tzw. Trylogii New Jersey]. Patem specjalnie dla Bena napisał rolę 
Holdena, fajttapowatego rysownika komiksów, z „W pogoni za Amy 


Hawaje 


Duet 
brytyjsko: 
amerykański 
Kate 
Beckinsale 
ENY 





(1997). Ich trzecim wspólnym filmem była kontrowersyna „Dogma 
(1998), w której Affleck wystąpił już jako hollywoodzki gwiazdor 
Przyjażń ze Smithem okazała się dla Bena ważna także i z innego po 
wodu. To właśnie Smith pokazał Harveyowi Weinsteinowi z Mirarna 
ksu scenariusz „Buntownika z wyboru”, wspólne dzieło Bena i Matta 
Damona. Film z Benem i Mattem w rolach głównych, wyrezyserowa 
ny przez Gusa Van Santa, nie tyko odniósł sukces kasowy, ale także 
przyniósł scenarzystom-debiutantom Oscara i Złoty Glob. 

W ciągu kilku miesięcy Affleck stał się gwiazdą. Propozycje ról płynęły nie 
przerwanym strumieniem. Wybrał „Armageddon” Michaela Baya 
(1998), widowiskowy fajerwerk z pogranicza kina akcji i kina katastroficz 
nego. Kiedy oskarżono go o zdradę kina niezależnego na rzecz flmowrej 
konfekcji, odpowiadał ze spokojem: - Nie dorastałem na Fellinim. Jaka 
dziecko uwielbiałem filmy typu „Gwiezdne wojny” i nadal je uwielbiam 
Nie da się jednak ukryć, że swoje najciekawsze role Affleck zawdzię 
cza właśnie kinu niezależnemu. Aktorskim popisem była także drugo: 
planowa rola w „Zakochanym Szekspirze” Johna Maddena (1999) 
zagrana przez Afflecka w pastiszowej tonac 
Niestety, zbyt: często Ban dokonuje niewłaściwych wyborów. Angazuje się 
w filmy, o których ad początku wiadorno, że są skazane na niepowodzenie 
- pseudodreszczowiec „Uwakłany” Frankenheimera, komedia tzw. rorman: 
tyczna „Podróż przedślubna” Browena Hughesa, aciekający lukrem melo. 
dramat „Gra o miłość” Dona Roosa czy nudnawy horror „Odwieczny wnógj 
Joego Chappelle'a. Szkoda Bena na taką filmową sieczkę. Oby w przyszło 
ści ustrzegg się przed podobnymi blędarni, więcej grał w kinie niezależnym 
a z pewnością ma szansę na dlugą i ciekawą karierę filmową. 
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ZUH" ANCZUJ 
NC EWENTECNWYA 
J NETWODOCNETNE 
(1998]. W tej błyskotliwej adaptacji Szek- 
spirowskiej komedii przypadł jej rola Hero. Mi- 
mmo zżerającej ją tremy i braku aktorskiego do- 
świadczenia Kate dotrzymała kroku międzynaro- 
dowej obsadzie. Stworzyła rolę, która ujmowała 
dziewczęcym wdziękiem i niewinnością. 
Grając u Branagha, Kate jednocześnie studio- 
wała w Oksfordzie literaturę rosyjską i francu- 
ską. Początkowo myślała, że uda jej się polą- 
czyć studia z aktorską karierą. Podczas letnich 
wakacji i w przerwach semestralnych zagrała 
WCC WE ZOZ CZNGECZJI 
i „Uncovered” Jima McBride'a (1994). Ale na 
trzecim roku stu- 
diów musiała dokonać wyboru. Oczywiście 
wybrała aktorstwo. — Zmierzałam ku niemu 
powoli, ale w sposób zdecydowany. Od naj- 
młodszych lat: stale słyszałam pytanie, czy 
zostanę aktorką. To chyba nieuniknione, 
kiedy jest się dzieckiem aktorskiej pary. 
WTELCZWNNICENZT CEE 
torką telewizyjną. Ojciec, Richard Beckin- 
sale, by lubianym komikier telewizyjnym. 
Zmart na zawał, kiedy Kate miała 6 lat. 
Śmierć ojca była dla niej szokiem, z które- 
go długo nie mogła się otrząsnąć. 
Porzuciwszy studia, Kate na poważnie 
zajęła się aktorską karierą. Dołączyła 
do Thelma Hots Theatre Company 
i zjeździła cełą Anglię, występując w „Mewie” Czechowa, Występowa- 
ła także na londyńskich scenach. Najważniejsza jednak była dla niej ka- 
riera filmowa. Kiedy dowiedziała się, że John Schlesinger zamierza 
sfilmować jej ulubioną książkę — satyryczną powieść Stelli Gibbons, 
„Gold Comfort Farm", napisała do reżysera długi list, prosząc o rolę. 
Początkowo Schlesinger uważał, że Kate jest za młoda, ale spodoba- 
la mu się jej pasja i zaangażowanie. Ustąpił więc, czego z pewnością 
potem nie żałował. Film „Farma na odludziu” zebrał dobre recenzje, 
TELNET CACKO 











Kate postawiła 
WECOMINEJ 
karierze na różno- 
radność. Choć po- 
CTH 
głównie role kostiu- 

mowe, dziś udowod- 

niła, że równie do- 
brze czuje się w gor- 

CORNET 

arze na wskroś współczesnym. W jej filmografii sąsiadują więc horror 
Nawiedzony” Lewisa Giberta, dramat kostiumowy „Złota” Jamesa ho- 
ryego, komedia sensacyjna „Polowanie na grube ryby” Stefana Schwart- 
za i dramat więzienny „W matni" Jonathana Kaplana. Warto też wspo- 
mnieć o pierwszym amerykańskim filmie Kate — „Rytmie nacy” Whita Sul- 
Imana — zbiorawym portrecie dyskotekowego pokalenia lat 80. 
Dziś Beckinsale — razem z Kate Winslet i Rachel Weisz - uważana 
jest za nadzieję angielskiego kina. | podobnie jak one z powodzeniem 
występuje po obu stronach Atlantyku. W swojej karierze kieruje się 
dwiema zasadami: za nic nie zamierza na stałe wiązać się z Holywo" 
od i nigdy nie zgodzi się na udział w scenach rozbieranych. — Kiedyś 
zapytalam Helen Mirren, czy zgadza się grać w rozbieranych sce- 
nach, kiedy jest to niezbędne dla intrygi filmu? słyszałam w odpowie- 
dzi: „nigdy nie jest niezbędne”. Trzymam się więc tego. 








Ben Affleck martwi się, 
że Josh może podzielić los 
Leonardo DiCaprio I stanie 
się wbrew swej woli Idolem 
nastolatek. Jest bowiem 
typem ładnego chlopca, 

od którego nie oczekuje się 
wielkiego aktorstwa. Oby 
jego rola nie ograniczyła się 
do prezentowania urody - 
nagiego torsu i muskulatury 
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opiero zaczyna swoją przygodę z kinem. „Pearl Har- 
IBDZECN M 
wy film, potencjalny przebój kasowy. Dotychczas 
Josh Hartnett znany był głównie wielbicielom krwawych hor- 
rorów. W „Halloween — 20 lat później" Steve'a Minera o ma- 
ło nie padł ofiarą psychopaty w mesce, a w filmie „Oni' Roberta 
Rodrigueza musiał walczyć z krwiożerczymi kosmitami, wykładającymi w jednej z amery- 
kańskich szkół średnich 
Urodzany 21 lipca 1978 roku w San Francisco Josh aktorstwem zainteresował się przez 
przypadek. Marzyła mu się kariera futbolisty. By! wszak gwiazdą szkolnej drużyny. Kontuzja 
kolana zmusiła go jednak do zmiany życiowych planów. Zachęcony przez ciotkę wziął udział 
w amatorskiej inscenizacji „Przygód Tomka Sawyera” jako Huck Finn. - Kiedy 
wyszedłem na scenę. poczułem, że odnalazłem swoje powołanie. 
Po dwóch i pół roku na amatorskich scenach stanu Minnesota rozpoczął 
Studia aktorskie na uniwersytecie w Nowym Jorku, Zrażony silną konku- 
rencją i nikłymi szansami na dyplom szybko z nich zrezygnował i na po- 
czątku 1997 roku przeprowadził się da Los Angeles. W ciągu dwóch 
pierwszych miesięcy wystąpi! w reklamie telewizyjnej jednej z linii lotni- 
czych, odpadł na eliminacjach do „Jeziora marzeń”, ale za ta dostał ro- 
lę w serialu „Cracker”, amerykańskiej wersji „Dr. Fitza”. Mimo udziału 
popularnego komika Roberta Pastorelliego (.Murphy Brown”), serial nie 
zdobył uznania i szybko zniknął z telewizyjnych ekranów. Pomógł jednak 
Joshowi w karierze 
Dzięki niernu dostał role w horrorach, które okazały się niezłą szkołą ak- 
torstwa i charakteru. Wkrótce potem o początkującego aktora zaczę- 
ły upominać się hollywoodzkie sławy. Warren Beatty obsadził go u swe- 
EONEMENIEMNJECTNIZENNONCZEJEJ 
Tim Blake Nelson powierzył rolę w „O”, uwspółcześnionej wersji Szek- 
spirowskiego „Otella”, Z kolei Sophia Coppola, córka Francisa Forda, zaangażowała 
Josha da swojego reżyserskiego debiutu „The Virgin Suicides" 
ONIENEWAZENNECEAY ZE 
Być może rola w „Pearl Harbor" to jego pierwszy krok ku sławie. 





nie szczędziła po- 
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Sgt 


pocztówki z frontu miłości, czyli 


KLEOPATRA. 
reż, Joseph L. Mankiewicz (1988) 

| wiek p.n.e. Królowa Egiptu (Elże- 
betń Taylor, uważana wtedy za naj- 
piękniejszą kobietę śwata) i męż- 
czyśni jej życia: Cezar (Rex Harri 
OKONCOWYZNEJGH 
CNEMJNWCACZTOCNA 
dzę. spiski, przepowiednia „strzeż 
się id marcowych”, śmierć Cezara 
i klęska Antoniusza w bitwie pod 
ET 


KRZYŻACY 
reż. Aleksander Ford 11960] 

Romantyczna historia miłosna 
według przepisu Henryka Sienkie- 
NENOELNECNCZAH 
Modrzyńska] — piękna, ale słabo- 


WOJENNE ZAWIERUCHA JAKO TŁO DLA TRAGICZNYCH (ZAZ 


wita, on — Zbyszko z Bogdańca 
(Mieczysław Kalenik) — szlachetny 
| impulsywny. Kiedy Danuśkę po- 
rywają Krzyżacy, Zbyszko wypo- 
wiada im prywatną wojnę. W tle 
narastający konflikt polsko-krzyża- 
OEMNZCELN 
kulminacją 


OSTATNI MOHIKANIN 

reż. Michael Mann (1993) 

Ameryka Północna, trwa wojna 
kolonistów, Anglików i Francuzów. 
Córka angielskiego generała, Cora 
(Madeleine Stowe], zakochuje się 
z wzajemnością w Sokolim Oku 
(Daniel DayLewis], białym męż- 
czyźnie wychowanym przez Indian 
z plemienia Mohikanów. 


WODY 
ETPENACNKEEJ 
Dokladna, choć _niepozbawiona 
potknięć ekranizacja arcydzieła 
Lwa Tołstoja. Wojna, miłość, epic- 
ki rozmach. Młodziutka Natasza 
(Ludmiła Sawieliewa], sziachetny 
SENOENWOCZWI 
chonaw), Pierre Bezuchow (które- 
go jakoś nigdy nie lubiiśmy — Sier- 
giej Bondarczuk), Napoleon w Ro- 
EMNOTELWOWIEFECEEJ 
CWE 
Tolstoja. 


ŁEYNZTKANTNZYJ 
reż. Victor Fleming (1938) 

Przebój według bestselleru Marga- 
ret Mitchell. Wojna secesyjna jako 





YCZAJ] HISTORII MIŁ 


tlo uczuciowego trójkąta na amery- 
kańskim Południu — Scarlett O'Hara 
(Vvien Leigh] kocha się nieszczęśli- 
WEEKLY 
(Lesie Howard), nie doceniając za- 
kochanego w_ niej awanturnika 
Rhetta Butlera (Ciark Gablej. Zbyt 
późno zrozumie, że to właśnie on 
jest jej prawdziwą miłością. 


POŻEGNANIE Z BRONIĄ 
CENE 

WESZZEWCZWIESZALOA 
lepszą z adaptacji powieści Ernesta 
Hemingwaya. Trwa I wojna świato- 
wa. Przypadkowe spotkanie Ame- 
OESTE 
WODOWIENESENEFN 
(Helen Hayes] staje się początkiem 
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tragicznej historii miłosnej, w której 
nie ma szans na happy end. Po- 
wieść została zainspirowana przez 
autentyczną historię (patrz niżej). 


MIŁOŚĆ | WOJNA 
Richard Attenborough (1997) 

Rok 1918, młody Ernest Herin- 
gway trafia do Włoch. Ma wywo- 
zić ambulansem rannych na tyły 
frontu włosko-austriackiego. To 
mu nie wystarcza, zgłasza się 
więc na ochotnika do niebez- 
piacznej akcji i zostaje ranny. 
WETOWZCEWSECNECH 
szej od niego o osiem lat pielę- 
gniarce. Wojna ich zbliża, ale 
DIEWONOCZEN 
nie do pokonania. 


CASABLANCA 
EECCECZJ 

II wojna światowa. Casablanca 
TELEETWECTE 
turników i... nieszczęśliwych ko- 
chanków. Miłosny trójkąt tworzą 
cyniczny, ale szlachetny Rick 
(Humphrey Bogart), kierujący ru- 
chem oporu w całej Europie (sic!) 
Laszlo (Paul Henreid) | nieszczę- 
śliwa Ingrid Bergman, rozdarta 
pomiędzy uczuciem obowiązku 
(Laszlo jej potrzebuje) a miłością 
COLYSJ 


LECĄ ŻURAWIE 

reż. Micheil Kałatozow (1957) 

Il wojna światowa. Weronika (Ta- 
tjana Samojowa), wrażliwa i osa- 


motniona, tęskni za narzeczonym 
Borisem, który walczy na froncie. 
WTOTRWEZEJA 
chodzi za mąż za jego przyrodnie- 
go brata. Nadal kocha jednak Bo- 
risa... Ten film przełamywał dra- 
maturgiczne struktury, miał 
w sobie wiele z ekspresjonizmu 
kina niemego, do dziś porusza 
ogromnym ładunkiem emocjonal- 
nym. 


WGEEMWEWI 
reż. Jeanalacques Arnaud (2001) 

Il wojna światowa, trwają zacie- 
kle wałki o Stalingrad. Snajper 
WDESCYJONETEO NEJ 
pokonać niemieckiego mistrza 
karabinu. Pachłanięty pojedyn- 


OWCZE 
ość, O względy pięknej Tani (Ra- 
chel Weisz) także przyjdzie mu 
rywalizować tym razem z radziec- 
kim ambitnym oficerem politycz- 
nym (Joseph Fiennes). 


WEZZNEEEYŁ EWA 
reż. Oliver Stone (1993) 

Wojna w Wietnamie wciąż jest 
dla Amerykanów bolącą raną 
Tym razem jej destrukcyjny wpływ 
Oliver Stone pokazuje na przykła- 
dzie uczucia, jakie połączy amery- 
kańskiego sierżanta (Tommy Lee 
Jones) i młodziutką Wietnamkę 
GELNOWCOCEZNCH 
nego piekła nie oznacza jednak 
happy endu. 
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SCO rAnESAcrzdioarEU CRA KAWELCJ 
Kręgu Koneserów Davidoff. 


Zdobędzie je ten, kto rozwijając myśl „Im więcej wiesz...”, w jak najlepszy 
i najciekawszy sposób odda styl, którego synonimem jest Davidoff. 
EODOEWZNWSTWACZC 
luksusowe zegarki Maurice Lacroix. 
„A 


Jeśli przyślesz swoje zgłoszenie jako jedna = 
z pierwszych 5000 osób, otrzymasz 
oryginalną zapalniczkę Davidoff * 





kody kraskowe z paczek papierosów Davidoff Classic lub Davidoff Lights 
2001 wyśli na adres: 








„Im więcej wiesz. 
skr. poczt. 182, 
60-959 Poznań 2 


anse otrzymania nagrody głównej 
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ŻYCIE NOWOCZESNEJ KOBIETY NIE JEST ŁA- 
TWE. KARIERA ZAWODOWA, KŁOPOTY Z FA- 
CETAMI, CELLULITIS | NIETAKTOWNE PYTA- 
NIA: „JAK TAM TWOJE ŻYCIE UCZUCIOWE?”. 


kobiety 


08 ] ridget Jones's Diary]. Wielka Brytania 2001 

Reż.: Sharon Maguire. Scen.: (na podst. powieści 
MI__| elen Fieldingi: Helen Fielding. Andrew Davies, R- 
chard Curtis. Muz.: Patrick Doyle. Scenogr.: Gemma Jack. 
son. Wyk.: Renóe Zeliwegar, Hugh Grant, Colin Firth, Gem- 
ma Jones, Embeth Davidtz. 37'. UIP. 

Bridget Jones ma trzydzieści kilka lat, nadwagę, za 
dużo pali i za dużo pije, a poza tym czuje się okropnie sa- 
motna. Po kolejnych, spędzonych w pojedynkę, świętach 
Bożego Narodzenia postanawia radykalnie zmienić swoje 

a więc wszystkie poradniki „Jak zdobyć mi 
czyznę” i zaczyna prowadzić dziennik, w którym zamierza 
odnotowywać wszystkie sukcesy (i porażki) w osiągnięciu 
dwóch życiowych celów - pozbycia się 10 kilogramów 
nadwagi i znalezieniu sensownego faceta, który nie będzie 
ani alkoholikiem, ani pracoholikiem, ani megalomanem, 
ani emocjonalnym popaprańcem, ani zboczeńć 
ce nawiązuje romans ze swoim 
rem (Hugh Grant), niepoprawnym pla 
śnie w jej życiu pojawia się dystyngowany adwokat Mark 
Darcy (Colin Firth) (KN) 





NIL S=lall=lcj=pg (==) 


Bridget Jones (Renóe Zellweger) 


PUCH MARNY, CZYLI...PUCHATEK 


Bridget ma trachę znajomych, do których nie jest specjalnie przywiązana, i za- 


Film ten opowiedziany jest z perspektywy kobiety i „aż się prosi”, 
by przyjrzeć się mu z punktu widzenia feminizmu | zanalizować, jak 
RECENZJA * przedstawieni są w nim przedstawiciele obojga plci. Zadanie to jed- 
nak należy do trudnych, bo feminizmów, przynajmniej w kraju, w którym toczy się 
akcja „Bridget Jones”, jest dziś wiele 
Feminizm komunikowany w filmie Sharon Maguire zdobył sobie już na- 
wet przydomek „feminizmu z »Marie Claire»" (od nazwy czasopisma, adresowane- 
go donieżle prospenujących, dość młodych kobiet, ale nie tak zasobnych, jak czy- 
telniczki „Vogue'a” czy „Tatlera”). Nis ma on wiele wspólnego z walką kobiet o 
równe płace za równą pracę, z protestem przeciwko politycznej dyskryminacji ko- 
biet czy sprzeciwem wobec podrzędnej roli kobiety w rodzinie, w którą to walkę 
zaangażowane były (i wciąż są) tak często obecnie wyśmiewane i niemodne femi- 
nistki at 60. Jego istotą jest raczej przekonanie, że w życiu kobiety liczy się coś 
jeszcze poza posiadaniem męża, dzieci oraz wypielęgnowanego ogródka - ona 
sama. Innymi słowy, jeśli jesteś kobietą, masz trzydzieści kilka lat i nie masz męża 
albo choć narzeczonego, to nie jesteś skończoną ofiarą i możesz prowadzić peł- 
ne i szczęśliwe życie, na przykład afirmując siebie przez stworzenie indywidualne- 
go stylu przy użyciu kosmetyków firmy Lancóme, butów ze sklepu Prada i nowej 
kuracji odchudzającej zaproponowanej przez „Marie Claire" 
Czy jednak tak jest w „Dzienniku Bridget Jones"? Gdyby z filmu tego 
odsączyć kilka niewiele znaczących detal, takich np., że wydawca i reporterka 
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EWA MAZIERSKA 


jęcia, które interesują ją jeszcze mniej, to na jego dnie ukaże się przejrzysta jak 
szkło i wyraźna jak napis na pierwszomajowym transparencie teza, że samotna 
kobieta jest zerem, puchem marnym, rozhisteryzowaną i otluszczoną kupką ni- 
cości. Oglądając przygody Bridget, przypomniało mi się wyznanie bohaterki in- 


SAMOTNA KOBIETA JEST ZEREM, PUCHEM MARNYM, 
ŚCI. MĘŻCZYZNA POTRZEBNY JEST KOBIECIE JAK W! 


nego brytyjskiego filmu — „Abigai's Party” (1977) Mike'a Leigh: „Nie oszukujmy 
się — każda z nas potrzebuje faceta”. Rzecz znamienna, Leigh oskarżony był 
wówczas o seksizm, a zarzucano mu m.in., że stworzył wrażenie, iż życie kobiet 
kręci się wyłącznie wokól mężczyzn. „Dziennik Bridget Jones" (zarówno w jego 
filmowej, jak i wcześniejszej, iterackiej wersji autorstwa Helen Fielding) celebro- 
wany jest z kolei jako film o współczesnej kobiecie, która, jak się to mówi na Wy- 
spach, „chce mieć to wszystko”: satysfakcjonującą pracę, przyjaciół, rodzinę i 
świetnie zarabiającego księcia o arystokratycznym uroku Colina Firtha lub Hugh 
Granta. Mój zarzut dotyczy tego, że „to wszystko” zredukowane zostało tu do te- 
go ostatniego — do księcia. Najwyraźniej zanurzenie flmu w romantyzmie czy ra- 
czej sentymentalizmie (jednym z filarów patriarchalnej ideologii) daje się odczuć 
w szczęśliwym finale „Dziennika”, w którym książę nie tylko przytula drżącą ze 





szczęścia Bridget, ale jak przystało na rycerza, zakrywa jej 
nagie uda swym długim plaszczem. 

Można argumentować, że w filmie Maguire wcale 
nie jest tak prosto i romantycznie, jak to wyżej przedstawi. 
lam. Powagę romantycznej treści i aury „Dziennika” mąci 
bowiem autoironia, mocno przesycająca cały dziennik Brid- 
get, a także Intertekstualny charakter tego utworu, raz po raz 
podważający jego filmowy realizm. Mam na myśli, na przy- 


bitwa o anglię 


BEATA SADOWSKA 
— Nie piję, nie pałę i jestem dziewicą — tak Helen 
Fielding ucina pytania dziennikarzy o podobieństwa mię- 
dzy nią a wymyśloną przez nią Bridget Jones. Autorka 











klad, to, że książę Bridget — Mark Darcy, nos takie samo na- Od góry: _ pamiętnikowego bestsellera miała swój (i to całkiem po- 
szet-playboy Daniel Cleaver A 

zwisko jak bohater jednej z najsłynniejszych powieści Jane (Hugh Gr kaźny] udział w zamieszaniu wokół filmu, który powstał 

Austen „Duma i uprzedzenie” | zagrany został przez Colina dystyngowany adwokat na podstawie jej książki. A zamieszanie było duże. Zaś 





Firth, który wcieli się w tę postać w telewizyjnej adaptacji Marę Daicy (Col ri 


dzieła Austen, czy obsadzenie w rolach samych siebie Salmana Rushdiego i Jef- 
freya Archera. Zaryzykowalabym tezę, że ironia i aluzje do innych dzieł, filmowych 
i literackich, w ostatecznym rachunku nie podważają przedstawionej wyżej głów- 
nej tezy filmu: mężczyzna potrzebny jest kobiecie jak woda rybie. Czy tak jest na- 
prawdę? Myślę, że niaktórym kobietom jest on potrzebny, innym — nie, ale nie 
mnie bawić się w socjologa. 

Tym, co mi najbardziej przeszkadza w „Bridget Jones", nie jest jednak to, 
że odszedł od owego zgrzebnego feminizmu lat 60. i 70., wprowadzając na jego 
miejsce coś nowego i bardziej atrakcyjnego dla kobiet, które nie czują się na si- 
lach, by być bojowniczkami, lecz że stal się jego karykaturą. Hastem tamtego fe- 
minizmu było zawołanie „personal is poliical” (to, co osobiste, jest polityczne. 
Chodziło w nim o to, by walkę o rozwiązanie problemów doświadczanych przez 
kobiety (a często także inne, marginalizowane grupy społeczne i jednostki), trak- 
tować jako osobistą krucjatę, nie poddając się regułom oficjalnego (męskiego) 
dyskursu politycznego. W wersji Bridget Jones z kolei „polityczne” sprowadza się 
do „osobistego". Widzimy, na przyklad, jak Bridget, pracująca jako reporterka te- 
lewizyjna, wysłana zostaje pod gmach londyńskiego sądu, by przeprowadzić wy- 
wiad z brytyjsko-kurdyjską parą. Maz — Kurd walczy z nakazem wydalenia go z 
Wielkiej Brytanii, który sprowadza się do wysłania go na pewną śmierć — do Turcji 
a może do Iraku. Tego się jednak nie dowiemy, ponieważ naszą milutką Bridget to 
nie obchodzi. Gdy w końcu udaje się jej przeprowadzić wywiad z rzeczoną parą, 
zapyta małżonków, czy zakochali się w sobie od pierwszego wejrzenia. 

Poza tym, że „Dziennik Bridget Jones" nie przynosi ideologicznej satys- 
fakcji takiemu „feministycznernu betonowi" jak niżej podpisana, jest to dobry film, 
doskonale imitujący formę pamiętnika, a zarazem niedźwigający zbędnego cięża- 
r Iteratury. Najlepszym tego dowodem jest to, że jego twórcom udało się odtwo- 


ROZHISTERYZOWANĄ | OTŁUSZCZONĄ KUPKĄ NICO- 
DA RYBIE — OTO GŁÓWNA TEZA TEGO FILMU. 


rzyć atmosferę współczesnego Londynu, gdzie toczy się akcja większej części fi- 
mu. Londyn jest tu nawet prawdziwszy niż, na przykład, w „Noting HiI” (1999) Ro- 
gera Michella. Poza Hugh Grantem, który nieudolnie parodiuje samego siebie, flm 
jestteż nieżle zagrany i oprawiony w przyjemną muzykę. Wiele chwytów, zastoso- 
wanych przez scenarzystów i rażyserkę, kojarzyć nam się może z wcześniejszymi 
przebojami brytyjskiego kina, takimi jak „Cztery wesela i pogrzeb” (1984) Mike'a 
Newella czy wspomniany wyżej „Nating Hi", ale nie na tyle, by wywołać dotkliwe 
uczucie deja vu. Raczej na odwrót, podobieństwa do tamtych obrazów, goszczą: 
cych również na polskich ekranach, dodają flmowi Sharon Maguire czegoś sym- 
patycznego, wręcz domowego. I z tego polscy widzowie, od lat pozostający na 
diecie złożonej z rodzimych filmów, które są osadzone w jakiejś calkiem obcej rze- 
czywistości, na pewno się szczerze ucieszą, D 


plotkarska — i nie tyko — w każdym razie angielska pra- 
sa uwielbia takie pikantne historyjki. No bo jak tu nie 
bronić 100-procentowej brytyjskości nie najmądrzej- 
szej, ale za to jakiej sympatycznej Bridget Jones?! 


go przemysłowego miasteczka na północy Anglii. Stu- 
diowała na Oksfordzie i pracowała w telewizji BBC. Pi- 
sala też (chociaż wcale nie chciała) felietony do gazety „The In- 
dependent”. I to właśnie od tego dziennika wszystko się zaczę- 
lo. Felietony były typowo babskie, a Fielding była przekonana, 
że... Nie, na początku w ogóle nie była przekonana. Zakładała, 
że po 6 tygodniach jej rubryka o porannym poszukiwaniu maj- 
tek i walce ze zbędnymi kilogramami spadnie z kolumny. Brid- 
get okazała się jednak bardziej długowieczna — nie dość, że Fiel- 
ding była zasypywana listami, to jeszcze jej wydawca namawiał 
ją do zrobienia z tego książki. I tak powstały pamiętniki — ulu- 
biona lektura każdej Angielki i przez wiele miesięcy numer je- 
den na liście bestsellerów (ponad 5 mln sprzedanych egzempla- 
rzy). Książkę kupowano po obu stronach Atlantyku i po obu 
stronach kobiety zapewniały, że to historia o nich (nie wiem, jak 
to możliwe, ale o mnie trochę też). A skoro z emocjonalno-ży- 
ciowym nieudacznikiem w wydaniu żeńskim utożsamiali się 
wszyscy (wszystkie znaczy się), trzeba było zrobić film. 

I tu właśnie zaczęła się walka w obronie kwintesencji 
brytyjskości, Do roli Bridget Jones — Angielki - producenci wy- 
brali nie-Angielkę i do tego Amerykankę - 
3l-letnią wtedy Renće Zellweger Czyli skan- 
dal, obraza i szarganie świętości. „Bridget 
zbliża się do czterdziestki, tymczasem zagra 
ja nimfetka o piersiach jak piegi, która dopie- 
ro przestała być nastolatką” - grzmiał „The. 
Times". „Typowy hollywoodzki idiotyzm — 
Bridget Jones śmieszy wyłącznie dlatego, że 
nie jest młoda i nie jest perfekcyjna. Zellwe- 
ger jako Bridget to jak nowa wersja „Czlo- 
wieka-słonia” z Jude'em Law w roli głównej” 

— wtórował „Evening Standard". Oliwy do 
ognia dolał Hugh Grant, który podobno za- 
groził wycofaniem się z filmu, argumentując, 
że amerykańska aktorka nie może być wiary- 
godna jako angielska panna Bridget. Uspo- > 


| | elen Fielding jest oczywiście Angielką, Pochodzi z małe- 














Helen Fielding 
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kojeniu nastrojów nie pomogła też z pewnością re- 
zygnacja Helen Fielding ze współpracy przy fil 
mie. Nikt nigdy oficjalnie nie powiedzial, że powo- 
dem był wybór Zellweger, ale nietrudno te dwa 
wydarzenia połączyć. — Na początku zaangażowa- 
lam się w pisanie scenariusza, jednak autorzy za- 
wsze zamieniają się w potwory, kiedy uczestniczą 
w filmowej adaptacji swoich książek. Dlatego po- 
myślałam, że lepiej wycofać się z godnością kilka 
miesięcy wcześniej — mówiła Fielding. Zapytana 
o Renće Zellweger nie ukrywała niezadowolenia 
- Jestem urażona, że nikt mnie nie zapytał. Do- 
Kladnie w ten sposób moja aktorska kariera zasta- 
la zniszczona na uniwersytecie: wybrano mnie do 
roli, ale podczas prób inni ukradli wszystkie moje 
kwestie, Nigdy nie spotkalam Renće, ale słysza- 
lam, że jest zabawna i uczy się mówić z brytyjskim, 
a nie teksańskim akcentem. 

Plotka głosi, że to właśnie za sprawą He- 
len Fielding na kilka miesięcy zawieszono casting, 
bo autorka nie zgadzała się z producentami co do 
obsady głównej roli. A kandydatek nie brakowało 
— na Bridget Jones (za - bagatelka! -3 miliony fun- 
tów) miały ochotę między innymi Kate Winslet, 
Emily Watson, Minnie Driver i Helena Bonham 
Carter. Zirytowana czekaniem Winslet przyjęła 
propozycję zagrania w innym filmie. Tymczasem 
Fielding zwierzała się dziennikarzom, że marzy 
o anonimowym pojawieniu się w filmowych 
„Dzienniku..”. — Powinnam zjawić się na planie 
w turbanie i w gigantycznych przeciwsłonecz- 
nych okularach, zawodząc: „To mnie należała się 
ta rola, mnieceee!!". Wtedy musieliby mnie stam- 
tąd wyprowadzić, dając na pocieszenie jakąś 
sztuczną biżuterię. 

Prasa huczała o wycofaniu się autorki 
z pracy nad adaptacją książki, a producenci prze- 
konywali, że decyzja o zagraniu superangielskiej 
Bridget przez Amerykankę Zellweger wcale nie 
była prosta. Casting ciągnął się 2 lata i chociaż obej- 
rzeli wszystkie kandydatki, to właśnie filigranowa 
Renće znokautowała rywalki. Producent Jonathan 
Cavendish mówił: — Zawsze jest problem z tak cha- 
rakterystycznymi bohaterkami jak Bridget Jones, 
bo ludzie mają w głowach ich szczegółowy obraz. 
My też dokładnie wiedzieliśmy, jakiej aktorki szu- 
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Wszystkie go kochają: 
Hugh Grant 


z reżyserką filmu, 
Sharon Maguire, 
i autorką książki Helen Fielding 





kamy. Ten ktoś musiał mieć to COŚ, Kie- 
dy Renće weszła do pokoju, natych- 
miast wymieniliśmy porozumiewawcze 
spojrzenia z Sharon [Sharon Maguire, 
reżyserka filmu — red.]. Już wiedzieli- 
śmy: to była Bridget. 

Z kolei reżyserka tłumaczyła 
Nie myślcie, że nie miałam sennych koszmarów 
i nieprzespanych nocy. Kiedy Renće przyszła na 
casting, pomyślałam: jest idealna, ale przecież jest 
2 Teksasu. Co my z nią zrobimy?! 

Sama Żellweger postanowiła pokazać 
angielskim dziennikarzom, że Amerykanka też po- 
trafi. Najpierw musiała przekonać reżyserkę, że 
uda jej się przyswoić brytyjski akcent, a potem 
ostro wzięła się do roboty. Przyjechała do Londynu 
trzy miesiące przed rozpoczęciem zdjęć i codzie 
nie godzinami uczyła się mówić „po angielsku”. 
Poszła nawet do pracy w wydawnictwie (tym sa- 
mym, które wydało „Dziennik Bridget Jones") 
gdzie pod fikcyjnym nazwiskiem załatwiała intere- 
sy z wydawcami, odbierala telefony, robila fotoko- 
pie dokumentów i... kawę dla szefów. Musiała też 
segregować prasowe wycinki (i docinki), że jakaś 
nikomu nieznana Amerykanka zagra ulubienicę 
wszystkich Angielek. Tylko szefowa wydawnictwa 
wiedziała, kim naprawdę była „nowa”. Reszta pra- 
cowników nie miała pojęcia, że pracuje z Bridget 
Jones. Zdziwili się, kiedy poproszona o kupienie 
ciastek na urodziny jednego z pracowników wró- 
ciła ze słodkościami za 100 funtów, za które zapła- 
ciła z własnej kieszeni. 

















trów piwa i milkshaków z proszkami przyspiesza 
jącymi przyrost wagi. Te wszystkie poświęcenia ani 
trochę nie udobruchały ciągle wrogo nastawio- 
nych dziennikarzy, którzy teraz zarzucali produ- 
centom, że Renće wybrali ze względu na cele czy- 
sto promocyjne. Wytykali, że „Cztery wesela i po- 
grzeb” oraz „Notting Hill" rewelacyjnie sprzedały 
się za Oceanem w dużej mierze dzięki występu 
cym w nim Amerykankom: Andie MacDowell i Ju- 
lii Roberts, a w końcu scenariusz „Dziennika Brid- 
get Jones” stworzył Richard Curtis odpowiedzial. 
ny za sukces dwóch poprzednich komedii. 

Słowa Fielding, że jest obrażona pominię- 
ciem jej przy obsadzaniu głównej roli, Rene sko- 
mentowała jako żart. Przekorna autorka droczyła 
się jednak z prasą: — Zżerała mnie zazdrość, jak 
usłyszałam, że na planie Renće będzie się obściski- 
wała i z Hugh Grantem, i z Colinem Firthem. 

A wlaśnie: Hugh Grant. Po pokazie zorga- 
nizowanym mniej więcej w połowie zdjęć Grant 
przestał grozić wycofaniem się z filmu. Najwyraź- 
niej okazało się,że Amerykanka potrafi. On też po- 
trafi rozśmieszyć ją do łez podczas dość krępującej 
sceny, kiedy grany przez Granta bohater usiłuje 
dotrzeć do Bridget poprzez jej wielgachne... hm. 
gacie. — Cały czas improwizował — śmieje się Re- 
nóe. — Wtrącał własne teksty i był strasznie zabaw- 
ny. Ja czułam się potwornie gruba w potwornie 
wielkiej sukience, a biedny Grant musiał mnie no- 
sić na rękach w tę i z powrotem chyba ze 20 razy 
Założę się, że do dziś konsultuje się z lekarzem! 

Aktorka rzeczywiście do najmniejszych 














AUTORKA „DZIENNIKA BRIDGET JONES”, HELEN FIELDING, MÓWIŁA: 
ZŻERAŁA MNIE ZAZDROŚĆ, JAK USŁYSZAŁAM, ŻE RENEE BĘDZIE SIĘ 
OBŚCISKIWAĆ | Z HUGH GRANTEM, | Z COLINEM FIRTHEM 





Podczas 8-miesięcznego pobytu w Lond: 
nie Renće mówiła wyłącznie z brytyjskim akcen- 
tem (ćwiczyła z nauczycielką, która wcześniej 
uczyła Gwyneth Paltrow do „Zakochanego Szek- 
spira”) nawet wywiadów udzielała „po brytyjsku 

Ale to nie wszystko. Żeby zamknąć usta rozplotko- 
wanej, złośliwej prasie i pokazać, że może być naj- 
prawdziwszą Bridget Jones, filigranowa Zellweger 
przytyła ponad 12 kilogramów. Mówi się, że kosz 
towało ją to okladkę magazynu „Harper's Bazaar”, 
który uznał, że większa Renće raczej odstraszy niż 
przyciągnie czytelników (oficjalny powód: nieuda- 
na sesja zdjęciowa). Swoje stare ubrania Zellweger 
odesłała do Ameryki - z rozmiaru sześć rozrosła się 
do dwunastki. Jej dieta składała się głównie z cz 
kolady, pizzy, hamburgerów, łustych omletów, l- 














nie należała: cały czas porównywała swój brzuch 
2 brzuchem kostiumolożki Rachael Fleming, która 
była wtedy w ósmym miesiącu ciąży. Za to reżyser- 
ka zacierała dłoni 
nam swoje fałdy i cellulitis, Do pertekcji dopraco- 
wała też człapiący chód 

Angielska prasa nie dała jej spokoju aż do 
pierwszych przedpremierowych pokazów filmu, 
kiedy okazało się, że jej akcent tak nie razi, a poza 
tym KTO powiedział, że Amerykanka nie może 
zagrać kwintesencji brytyjskości?! Gazeta „Daily 
Telegraph” pisała, że dwa pokazy — w Londynie 
i Nawym Jorku — okazały się absolutnym sukce- 
sem: 90 proc. widzów oceniło film jako świetny al- 
bo dobry, a takiego wyniku nie miały nawet „Not- 
ling Hi" i „Cztery wesela i pogrzeb! , 





Renće chętnie prezentowała 











albo... 


VEL COLIN FIRTH 


Ur. 10.09. 1960 roku w Grayshot, 


Hampshire, Anglia 

Znak zodiaku: panna 

Wzrost: 188 cm 

Nauki pobierał w Drama 

Centre w Londynie 

Pierwszy raz przed kamerą: jako 
gej-sowiecki szpieg w „Inny kraj” 
Zagrana postać ze światowej 
literatury: William Shakespeare 
Nagrody: dwukrotnie nominowany 
do nagrody BAFTA, nagroda SAG 
Prowadzenie się: wzorowe, 

od 1997 przykładny mąż 


Ślady polskości: zagrał w miniserialu 
„Nostromo” według powieści Josepha 


Conrada 





















albo. 


NIEL ( 


VEL HUGH GRANT 

Ur. 9.08.1960 roku w Londynie, Anglia 
Znak zodiaku: panna 

Wzrost: 180 cm 

Nauki pobierał na uniwersytecie 

w Oksfordzie 

Pierwszy raz przed kamerą: jako 
gej-nieszpieg w „Maurice” 

Zagrana postać ze światowej 
literatury: lord Byron 

Nagrody: nagroda na festiwalu 

w Wenecji, Złoty Glob, BAFTA 
Prowadzenie się: niepoprawne, 

w 1995 roku przyłapany w samocho- 
dzie z prostytutką 

Ślady polskość 
w „Improwizacji” 
zagrał Fryderyka 
Chopina 











PREMIERY: SEXY 





Wik. Brytania, 2001 
Reż.: Jonathan Gazer. 
Scan.: Louis Mellis, David 
Scinto. Zdj.: Ivan Bird. 
Muz.: Roque Banos. Sce- 
nogr.: Jan Houllevigue. 
Wyk.: Ray Winstone, Ben 
Kingsley, lan MeShane, 





Amanda Redman, Cavan 
Kendall. 93 
Nad basenem pi 
jej willi na Costa del Sol 
opala się Gal Dove (Ray 
Winstone), gangster na 
emeryturze. Idylla, ja- 
kiej zażywa po trudach 
przestępczego życia 
wraz z ukochaną żoną, 
byłą gwiazdą filmów 
porno, Dee Dee (Aman- 
da Redman), zostaje 
przerwana przez nie- 
oczekiwaną wizytę 
kumpla po fachu Dona 
Logana (Ben Kingsley). 
Choć misja Dona, by za- 
angażować Gala do 
wielkiego skoku na 
bank, kończy się dość 
gwaltownie, Gal musi 
wyruszyć do Londynu, 
by tam spotkać się z 
niebezpiecznym gang- 
sterem kierującym pla- 
nowaną akcją Teddym 
Bassem (lan McShane). 


Solopan. 





SWo- 


Ben Kingsiey 
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| SEN BEZ KOŃCA 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


ITI NĄ Coś zdecydowanie zmienia się w filmie gang- 


ELLM sem Historycznie jest to gatunek holywo- 
RECENZJA odzki, który pojawił się jeszcze w latach 30. i z 
czasem obrósł w trudne do przelamania konwencje. A jednak 
w ręku Anglików zaskakuje dzisiaj odmiennością. Właśnie jak 
w debiutanckim filmie Jonathana Glazera. 

Każdy element fabuły wydaje się dobrze znany: znużo- 
ny gangster na zaslużonej (jego zdaniem) i wygodnej emerytu- 
rze, wezwanie nie do odparcia od dawnych kumpli, wreszcie 
skomplikowany technicznie napad na bank. Właściwie to wszyst- 
ko. A przecież powstał z tego flm pasjonujący iniezwykty. Przede 
wszystkim narracyjnie. Nie na darmo Glazer jest specjalistą odte- 
lewizyjnych spotów reklamowych. Opo. 
wiada swoją historię swobodnie, nie epa- 








Gal (Ray Winstone) 
- czyli przerwana idylla 


da do wody, mijając go o centymetry. 
Zamach? Przypadek? Nie dowiemy 
się, pozostaje więc przyjąć, że to znak 
losu, metaforyczna zapowiedź tego, 
co czeka Dove'a. Kiedy z przeszłości 
przybywa Don Logan, aby go skłonić 
do udzialu w napadzie na bank, narra- 
cja nabiera cech literackiego stylu Pin 
tera. Pozornie tempo słabnie, rośnie 
za lo poczucie absurdalnego osacze- 
nia. _Pinterowski ton narzuca filmowi 
demoniczny Ben Kingsley w sekwen 
cji rozmowy, która prowadzi konse- 
kwentnie ku krwawej kulminacji. Tak 
krwawej, że aż przemienia się w naj- 
czystszą makabrę. Co zaskakujące, 
film bynajmniej w tym się nie wyczer- 
puje, ale znowu oszałamia gwałtowną 
zmianą klimatu w calkowicie już surre- 
alistycznej scenie podwodnego ra- 
bunku. Spowolnionej, osobliwie ma- 
larskiej, jakby zaprojektował ją sam 
Salvadore Dali 

Płynna zmienność nastrojów 
jest w gruncie rzeczy stylem filmu. W 
pewnym momencie odnosi się wraże- 
nie, że osacza nas, widzów, koszmarny 
sen, z którego nie można się przebudzić. To paraliżujące po- 
czucie niemożności podkreślają twarze gangsterów zastygłe w 
maski. Jak w teatrze: zwłaszcza londyński boss grany przez la- 
na McShane'a nie ma już w sobie nic ludzkiego. Może dlatego 
udaje się w tym filmie coś, co psychologicznie powinno być 
niemożliwe: potępiamy Dove'a, ale i sympatyzujemy z nim 
zwłaszcza że Ray Winstone wyposaża go w nieśmiały uśmiech 
zwyczajnego człowieka. To żałosny pyknik skrywający śmier- 
telne przerażenie, ktoś, kto wydaje się bezradną ofiarą. Jednak 
nią nie jest; w końcu mamy do czynienia z gangsterem. Zna- 
komita postać. Dove  odstrącza cynizmem, ale budzi też 
współczucie, a jego sukces równoznaczny jest z emocjonal- 


PŁYNNA ZMIENNOŚĆ NASTROJÓW TWORZY STYL TEGO FIL- 


tując specjalnie dziwacznością, aleteż nie [MU. JEST JAK SEN, Z KTÓREGO NIE MOŻNA SIĘ PRZEBUDZIĆ. 


bojąc się nieoczekiwanych przeskoków w 
miejscach i chronologii. Ostatecznie składa się to wszystko w ca- 
lość, jak Pan Bóg przykazał, inie ma żadnych niejasności, a prze- 
cież odnosi się wrażenie niemal barokowego bogactwa. Pod- 
skómnie bowiem dokonuje się tu nieustannie przesunięć od reali 
zmu ku surrealistycznej halucynacji | to od samego początku. 
Oto bohater nad basenem przy swojej hiszpańskiej 
wili. Nagle ze zbocza góry stacza się ogromny kamień i wpa: 


nym spełnieniem niezależnie od oceny moralnej, która przy. 
chodzi dopiero po przebudzeniu, a więc po seansie. Czarna 
komedia? Thriler? Poetycki i przewrotny moralitet? Nie bardzo 
wiadomo, ale wybór nie jest taki istotny. Istotna jest narastają. 
ca atmostera groźby, która narzuca się jakby niezależnie od fa- 
buły i pozostaje jeszcze długo po ostatnich, iranicznych ka: 
drach jakby dolepionych z horroru. , 





caj winrfone ben Kinyrlej 
Śexą beart 
A3.- 


o PAZOKII PTWY -KMMŚAY Y o KAIEDAA UT 


MOTT OOO ANNY 
WTU 


M AEP WAY KM 
= MO PADA MAKO 











PREMIERY: FUCKIIN[Ą 

















01 

VI 
Szwecja-Dania 1898 
Scen. i reż.: Lukas Mo- 


odysson. Zdj: LIf Brantas. 
Scenogr:: Heidi Saikkonen, 
Lina Strand. Wyk: Alexan 
dra Dahlstróm, Rebecca 
Lijeberg, Erica Carison, 
Mathias Rust, Stefan Hor 
barg. BS', Gutek Film 
Agnes (Liljeberg) od pół- 
tora roku mieszka z ro- 
dzicami w małym 
szwedzkim miasteczku 
Amal. Nie nie ma tu 
przyjaciół, nie jest lubia- 
na w szkole. Kocha się 
beznadziejnie w młod- 
szej koleżance, blond- 
włosej piękności Elin 
(Dahlstróm). Na przyję- 
cie z okazji 16, urodzin 
„Agnes przychodzi tylko 
jedna osoba, niepelno- 
sprawna koleżanka, któ- 
rą solenizantka obraża. 
Nieco później zjawia się 
niespodziewanie Elin ze 
swoją siostrą. Jessica 
(Carlson) odkrywa, że 
Agnes jest lesbijką i, 
chcąc ją upokorzyć, na- 
klania Elin do pocałowa- 
nia dziewczyny. Po tym 
zdarzeniu siostry ze 
śmiechem biegną zdra- 
dzić sekret Agnes kole- 
żankom. Film otrzymał 
wiele nagród, m.in. na 
festiwalach w Berlinie 

i Karlovych Warach. 
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STARZY NA BOK 


Tira < 
FILM 
[IL nastolatków powstaje teraz sporo. Ta obfitość wy- 


RECENZJA nika zapewne z infantylnego charakteru kultury 
popularnej, szukającej prostych odpowiedzi na proste pytania, 
z jej fascynacji gadżetami młodości, wreszcie z marketingowych 
strategii, które upatrzyły sobie nieletnich jako obiekty najlatwiej 
poddające się manipulacjom. Ale, na szczęście, nietylko z tego. 
Jeśli „Fucking Amal" — debiut reżyserski Lukasa Mo- 
odyssona, znanego w Polsce z fimu „Tyłko razem” - wyróżnia się 
nader korzystnie na tle innych dzieł lego nurtu, o bynajmniej nie 
ze względu na wybór orientacji seksualnej bohaterek. W adreso- 
wanych do młodzieży produkcjach, ze słynnym serialem „Bever- 
1y Hils 90210" na czele, homoseksualizm nie stanowi tematu ta- 
bu. Uderzający jest natomiast w „Fucking Amal" brak z jednej 
strony lizusostwa, jakim starzy konie próbują zaskarbić sobie 


NA SZCZĘŚCIE LUKAS MOODYSSON NIE 


sympaię młociocianych widzów, z drugiej - dydaktycznych na- 
pomnień, apeli o tolerancję iip. Moodysson podchodzi do zagad- 
nienia rzeczowo, choć życziiwie i z poczuciem humoru. 

Nie ma chyba potrzeby przypominać, że w ostatnich la- 
tach jesteśmy świadkami przyspieszonego procesu emancypacji 
młodzieży, którego nie da się opisać w kategoriach tradycyjnego 
konfiktu pokoleń. Młodzież oddziela się od świata dorosłych 
(często przy ich kompletnej inercj) kulturowo i ekonomicznie, 
tworzy własne hierarchie, języki, subkultury. Straszne skutki prze- 
chodzenia emancypacji w terror obserwować możemy na pol- 
skich ulicach. Zostawmy jednak ekstremizmy i spójrzmy, jak ta 
sprawa wygląda w bardziej cywilzowanej Szwecji 

Rodzice z „Fucking Amal" są mili, kulturalni, liberalni, ko- 
chający, wyrozumiali. Żadnej przemocy, żadnego alkoholizmu 
i molestowania. Potrafią nawet obsługiwać komputer. Starają się, 
jak mogą, robią różne rzeczy dla dobra dziecka, a przecież bije 
od nich żałość. Nie są dla swoich potomków ani autorytetami, ani 
partnerami. Czy odgradza ich od proganitury mur konformizmu, 
bierności, samozadowołenia z „naszej malej stabilizacji"? Czy też 
większą przeszkodą jest anachroniczność wartości, w jakich wy- 


Filmów i seriali telewizyjnych o grach erotycznych 


„Agnes (Rebecca Lijeberg) z blondwiosą pięknością Eli (Alexandra Dałlstróm) 







BARTOSZ ŻURAWIECKI 
rastalo pokolenie ojców? Próbując niezdarnie pocieszyć Agnes, 
jej tata mówi, że za dwadzieścia pięć lat będzie, tak jak on, dum- 
na z dokonanych wyborów. Ona odpowiada trzeźwo, że nie inte- 
resuje jej, co będzie za pół wieku, bo chce być szczęśliwa teraz. 

Tak, starzy wydają się ubodzy także w doświadczenie. 
Jakby ich drogi życiowe biegły wyłącznie utartymi ścieżkami. Nie 
są więc w stanie pojąć, co dzieje się w sercach i umysłach dzie- 
ciaków. Czy z takimi rodzicami można pogadać o miłości, 
zwłaszcza miłości lesbijskiej?! 

Małolaty żyją wedlug własnych praw i obyczajów. Żyją 
obok dorosłych, a nie razem z nimi. Najgorsze jednak, że ich ma- 
ły świat jest karykatur dużego świata z jego intrygami, oportuni- 
zmem | bylejakością, Szczególnie dostaje się w filmie chłopa- 
kom, którzy nadzwyczaj tatwo wsiąkają w schemat: laska — ko- 
móra — piw — telewizor 


PRÓBUJE SIĘ PODLIZYWAĆ MŁODYM 


Obie bohaterki chcą nieco więcej, i to pragnienie, bar- 
dziej niż popęd plciowy, zbliża je do siebie. Starsza Agnes świa: 
doma własnej odmienności, zamknięta w sobie, nie potrafi być 
„taka jak inni", co naraża ją na ostracyzm ze strony rówieśników. 
Potrafi być natomiast twarda, a nawet okrutna i niesprawiedliwa, 
gdy postponuje swoją koleżankę na wózku inwalidzkim. Piękna 
l impulsywna Elin zachowuje się tak, jakby już wszystko w życiu 
przeżyła, wszystkiego doznała (choć np. jest jeszcze wciąż dzie- 
wicą). Potrzebuje nowych bodźców, nowych wrażeń. Myśli o pój- 
ściu na studia, może o wygraniu wyborów Miss Szwecji, otocze- 
nie jednak stara się wybić jej z głowy te nazbyt śmiałe projekty. 

Główna scena milosna filmu rozgrywa się nocą na auto- 
stradzie, gdy dziewczyny próbują uciec stopem do Sztokholmu. 
Moodysson trafnie podkłada piosenkę zespołu Foreigner „Chcę 
wiedzieć, czym jest milość”, bo popowe przeboje nader często 
wyznaczają horyzont emocjonalny nastolatków. Ale, na szczę. 
ście, nie zawsze go zamykają. Milość otwiera przed Agnes i Elin 
szansę na wyrwanie się z „pieprzonego Amal", które w filmie Mo- 
odyssona jest synonimem duchowego minimalizmu, jakim 
zadowala się większość ludzi na tym globie. , 














Uma Thurman 
1 Gerard Depardieu 


Francja-Wielka Brytania 
2000. Reż: Roland Jof- 
f6. Scen.: Jeanne Labru 
ne, Tom Stoppard. Zd, 
Robert Fraisse. Muz.: En: 
nia Morricone. Scenog. 
Cecilia Montiel, Jean Ra- 
basse. Wyk.: Górard De. 
pardieu, Uma Thur 
Tim Roth, Timothy Spa. 
117. Best Film. 

W 1671 roku na swym 
zamku Chantilly książę 
de Conde (Julian Glover) 
podejmuje znakomitych 
„gości — dwór wersalski 

z Ludwikiem XIV (julian 
Sands) na czele. Książę 
liczy, że monarcha 
powierzy mu dowódz- 
two nad armią w zbliża- 
jącej się wojnie Francji 

z Hiszpanią. By król wy- 
jechał z zamku w pełni 
usatysfakcjonowany, ma- 
jordomus księcia, Fran- 
gois Vatel (Górard Depar- 
dieu), zaplanował mają- 
cą trwać trzy dni ucztę 
wzbogaconą koncertami, 
spektaklami, fajerwerka- 
mi. Wśród pań dworu 
uwagę Vatela zwraca An- 
ne de Montausier (Uma 
Thurman), którą intere- 
suje się sam króli wpły 
wowy intrygant markiz 
de Lauzun (Tim Roth). 














PREMIERY: VATEL 


TRZY DNI KUCHARZA 


Owszem, widowiska kostiumowe są ostatnio 
w modzie. Ale kostium, realia epok dawnych ma- 
RECENZJA ją w nich służyć przede wszystkim jako uatrak- 
tyjnione zaplecze dla starego, sprawdzonego kina akcji. Przy 
okazji też historia staje się świetnym alibi dla urozmaicenia 
przedstawień zawsze pożądanej, jakże kinogenicznej przemo- 
cy (odrąbywanie, wybebeszanie, przekłuwanie podbijało war. 
tość „Braveheart, „Patrioty” czy samego „Gladiatora”). Nie 
mając nic wspólnego ani z kostiumową „akcją, ani z alterna- 
tywnie występującą w światowym repertuarze kostiumową lo- 
ve story („Titanic” czy ekranizacje Jane Austen), „Vatel" Rolan- 
da Joffć sprawia wrażenie szczególnej ekstrawagancji. 
Pleczołowicie odtworzony tu świat sprzed ponad 
trzech wieków mieni się bezinteresownym pięknem (co praw- 
da muzyka Handla i Rameau nie mogła nasładzać uszu ucztu- 
jących na zamku Chantily, bo obu kompozytorów nie było 
jeszcze wówczas na świecie, ale i tak brzmi, towarzy- 
sząc dworskim uciechom, wspaniale). Scenograficz- 
nym rozmachem, barwą, grą świateł, nagromadze- 
niem detali | operowaniem przestrzenią twórcy przy- 
wolują do życia przepych XVI-wiecznego dworu. Bo 
też oszołomienie przepychem — samego króla — miał właśnie 
za zadanie główny bohater filmu, Frangois Vatel, majordomus 
księcia de Conde. | do tego oszalamiania znakomitych gości 
atrakcjami - smakowymi i audiowizualnymi - sprowadza się 
akcja „Vateła”. Caly jego suspense zawiera się w pyłaniu, czy 
przez trzy dni kucharz zdoła zabawić zblazowanego monarchę 
natyle, by pan kucharza otrzymał od swego króla dowództwo 
armii w zbliżającej się wojnie? Ponieważ Ludwika XIV byle 
czym zadowolić się nie da, misję zaliczyć należy do tych naj- 
trudniejszych i Vatel musi się wykazać wieloma sprawnościami 
wyniesionymi do rangi sztuk: kulinarnej, inscenizacyjnej, orga- 
nizacyjnej, negocjacyjnej itp. 





Kucharz (Górard Depardieu) i żona szef 


MANANA CHYB 

Doskonale wiadomo, co było stawką w grze Vatela. 
kariera jego pana, dalsze losy jego i jego rodziny. Mimo że 
ostatecznie to poczucie własnej godności stało się wartością 
w tej grze najważniejszą, Co jednak było stawką w grze Rolan- 
da Joffe? Jakim zamysłem kierował się reżyser, odbudowując 
na ekranie za pomocą wielkiego budżetu i wielkiego wysiłku 
armii specjalistów kina szalony przepych tego świata, jego es- 
tetyczny nadmiar? 

Można to chyba odczytać tak: w otoczeniu wyrafino- 
wanego, uwznioślającego piękna tym mocniej brzmi prawda 
© ludzkiej podłości i małości, o okrucieństwie, które nieko- 
niecznie musi się wyrażać w gruchotaniu kości i rozbryzgiwa- 
niu się krwi. Wystarczy, że rozsnuwa swą siać system władzy, 
sprowadzający ludzi do roli marionetek, pohańbiający ich 
godność. Dopiero w takim otoczeniu może wyrażnie zaistnieć 
śmierć, którą zapowiadają przez cały film vanitas, symbole 


W OTOCZENIU WYRAFINOWANEGO, UWZNIOŚLA- 
JĄCEGO PIĘKNA TYM MOCNIEJ BRZMI PRAWDA 
O LUDZKIEJ PODŁOŚCI | OKRUCIENSTWIE. 


przemijania w postaci martwych natur porozkladanych na ku- 
chennych stołach. Śmierć wśród wspaniałych dekoracji, pięk- 
nych strojów, wśród wysilków, by życie uczynić jak najpięk- 
niejszym, przestaje być tylko kolejnym elementem akcji, „tru 
pem, który ściele się gęsto”. Może właśnie dopiero taka 
śmierć zmusi widza do zastanowienia się nad jej istotą, zdaje 
się ułać Roland Joftć 

Ichoć „Vateł” nie dorasta do wielkości „Misi tegoż ra- 
żysera, któremu wówczas udało się — również poprzez odległą 
historię — dotknąć jakiejś prawdy o człowieku i metafizyce jego 
świata, to jest w tym filmie podobna szlachetność w drążeniu 
jasnych i ciemnych tajemnic ludzkiej natury , 


księżniczka de Condó (Arielle Dombasle) 
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Mówią, że informacja to wla- 
dza. I ta władza jest teraz sprawowana 
przez kilku wybranych ludzi, którzy są 
bardzo, bardzo bogaci — twierdzi reży- 
ser „Konspiracjicom”, Anglik Peter Ho- 
witt. Film ten jest kolejnym wariantem 
historii młodego zdolnego, który naj- 
pierw zostaje „uwiedzior 
tężną korporację, a potem, gdy poznaje 
jej niecne plany, stacza z nią nierówną 
batalię. Na takim schemacie opierała się 
fabuła m.in. „Firmy” Sydneya Pollacka 
czy „Adwokata diabła” Taylora Hack- 
forda. W_„Konspiracji.com” równie 
istotne jest jednak to, że bronią w walce 
są najnowsze technologie cyfrowe. 

Główny bohater filmu, Milo 
(Ryan Phillippe), komputerowy ge- 
niusz, rezygnuje z pomysłu otwarcia z 
przyjacielem (Yee Jee Tso) własnej firmy, 
gdy otrzymuje propozycję pracy w po- 
tężnej korporacji NURV z Portland. Je- 
go szefem zostaje błyskotliwy, inteli- 
gentny, hojny i, jak się wkrótce okaże, 
także bezwzględny Gary Winston (Tim 


* przez po- 
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Robbins). Milo początkowo wierzy, że 
trafił do królestwa spełnionych marzeń. 
Coś jednak zaczyna budzić jego wątpli- 
wości, które zmieniają się w podejrz 
nia, gdy dochodzi do tragedii 

- „Konspiracja. com” to podróż 
młodego człowieka w rzeczywistość — 
mówi Howiit. — Milo jest technologicz- 
nym czarodziejem, który całe dnie spę- 
dza przed komputerem. Lecz zostaje 
zmuszony, by spojrzeć poza ekran, by 
dostrzec, co naprawdę dzieje się dooko- 
ła niego. Phillippe („Klub 54”, „Szkoła 
uwodzenia”), który za występ w „Kon- 
spiracjicom” otrzymał swój pierwszy 





milion dolarów, tak określa graną przez 
siebie postać: — Milo to ktoś, kto chce 
przejść do historii, a zarazem mieć 
wspaniały dom i szybki samochód. 

Jego mentorem, a potem prze- 
ciwnikiem jest Gary Winston — „wię 
szy niż życie”, potężny manipulator, 
traktujący ludzi jak swoje zabawki. 

W int 
miejsce dla dwóch kobiet. Claire Forla- 
ni („Basquiat”, „Dziewczyny i chłopa- 
ki") gra narzeczoną Milo, artystkę stoją 





ydze znalazło się też 





Milo (Ryan Phillippe) skoczył na głęboką wodę 





cą w opozycji do bezdusznego, prag- 
matycznego świata korporacji. — Chcia- 
lam, żeby Alice reprezentowała sztukę, 
wolność, miłość, otwartość. — mówi 
Forlani. Ale i Alice nie jest dokładnie 
tym, kim się wydaje. 

Natomiast Rachel Leigh Cook 
wcieliła się w postać ambitnej. utalento- 
wanej koleżanki z pracy głównego bo- 
hatera. Lisa ma swoje plany względem 
korporacji i.. swoją tajemnicę z prze- 
szlości. — Gary mówi, że w tym biznesie 
jesteś albo jedynką, albo zerem. Lisa sta- 
nowczo nie chce być zerem, próbuje 
więc być najlepsza - wyjaśnia Cook. 


Scenariusz „Konspiracji.com” 
wyszedł spod pióra Howarda Franklina 
(„mię róży”, „Reporter”). Reżyserię po- 
wierzono Howittowi, który zadebiuto- 
wał trzy lata temu „Przypadkową 
dziewczyną” z Gwyneth Paltrow w roli 
głównej, Za scenariusz tej historii o 
związkach miłości i metra otrzymał na- 
„grodę Feliksa. W tekście Franklina Ho- 





wit znalazł materiał nie na „wysoko. 
technologiczne” widowisko, lecz na 
prawdziwy ludzki dramat (6ż) 











Robert Altman powiedział o 
Timie Robbinsie, że ma „ta 
lenty, które moglby uczynić z 
niego nowego Orsona Wal. 
lesa'. Skądinąd ostatni, jak 
na razie, film wyrażyserowa- 
ny przez Robbinsa — „Cradle 
Wil Rock" (1988) — rekon. 
struje dzieje trupy teatralnej 
Wellesa, która w latach 30. 
próbowała wystawić pol 
tyczny musical. Sam Tim w 
czasie studiów na wydziale 
dramatycznym w Los Ange: 
les założył (min. z Johnem 
Cusackiem) The Actors 
Gang - grupę teatralną zała- 
scynowaną europejską 
awangardą. W kinie wystę- 
puje jednak zbyt często w 
produkcjach niewysokich lo- 
tów (mn. komedhyjki „Ka- 
czor Howard" Wilarda Huyc- 
ka, „Nic do stracenia" Ste- 
ve'a Oedekerka). Przełomo- 


Tim Robbins 


we znaczenia miało spotka: 
nie Robbinsa właśnie z Alt 
manem, u którego w „Gra- 
czu" zagrał amoralnego pro- 
ducenta. I dostał polem na- 
grodę aktorską na festiwalu 
w Cannes oraz Zloty Glob. 
Wspólnie nakręci jeszcze 
„Na skróty” i „Prót-ó-porter 
„Jako reżyser Robbins zade- 
biutował satyrą wyborczą na 
Republikanów - „Bob Ro- 
bers" (1982). W 1995 roku 
zrealizował „Przed egzeku- 
cją” z oscarową rolą Susan 
Sarandon, dlugoletniej towa- 
rzyszki życia Robbinsa. 
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with Words). 


(Away 
Hongkong Japonia-Singa- 
pur 1988. Scen., reż. 


i zdj 
Muz. 
Scenogr. 
Wyk. 
Kevin Sherłock, Mavis Ku, 
Georginia Dobson, Cibo 
Matto. 0'. Gutek Film. 
Debiut reżyserski uro- 
dzonego w Sydney, ale 
pracującego głównie 

w Hongkongu operato- 
ra. Autora zdjęć m.in. do 
filmów Wong Kar- 
-waia, a także „Psycho- 
la” Gusa van Santa. Do 
Hongkongu przypływa 
pochodzący z małej ry- 
backiej wioski na Okina- 
wie Asano (Tadanobu 
Asano), Ma on obsesję 
słów - wszystkie zapa- 
miętuje i wszystkim na- 
daje inne niż powszech- 


Christopher Doyle. 
Fumio _Itabashi 

Bruce Yu Kaon. 
Tadanobu  Asano, 


nie używane znaczenia 
Kiedyś pracował 

w Tokio, ale uciekł stam- 
tąd przerażony bezduisz- 
ną cywilizacją i mecha- 
nicznością życia 

W Hongkongu trafia do 
baru, którego właścicie- 
lem jest Kevin (Kevin 
Sherlock) - miłośnik pi. 
wa i facetów w mundu- 
rach. Jego najbliższa 
przyjaciółka, projektant- 
ka mody (Mavis Xu), 
często musi wyciągać go 
z opresji, gdy po szaleń- 
stwach nocy ląduje za 
kratkami lub w innym 





dziwnym miejscu. 
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BAR BLUES 


MIEJSCE DLA SPRAGNIONYCH 





TM Chociaż angielski tytut - „Away with Words' — da 
ELLI sięprzetmaczyćna„Proczzestowami! towa. 
RECENZJA śnie słowa otwierają drzwi do tego filmu. Jednym 
z nich jest np. „morze”. — Gdyby ludzie żyli nad morzem, bylby 
lepsi — twierdzi bohaterka. Morze to wielki spokojny blękit, wspo- 
mnienie dzieciństwa, miejsce oczyszczenia... Pozwala wracać 
do czasu utraconego, do swojej liaki, a zarazem otwiera nowe, 
nieznane przestrzenie. Z morza wyłaniają się kolejne słowa-kl- 
ucze: pamięć i zapomnienie. Pamięć przywraca człowiekowi je 
go rodzinę, przyjaciół, obowiązki i krajobrazy, zapomnienie 
uwalnia go od tego wszystkiego, ale i zubaża. Bohaterowie „Di- 
ve Bar Blues" to współcześni nomadzi, błąkający się po metro- 
poliach, otwarci na niespodziankę, ekscytację. To jednak też no- 
madzi tęskniący za tzw. miejscem na ziemi, które oznacza z jed. 
nej strony maleńki punkt w przestrzeni, np. jakąś wioskę na Oki- 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
się niekonsekwencji i dowolnym skojarzeniom. Próbuje ponow- 
nie uczynić z tekstu obraz (co nie dziwi w przypadku operatora) 
uwolniony od arbitralnie narzuconych znaczeń i interpretacji. 

Elekt jest jednak, właśnie z powodu niekonsekwencji, 
połowiczny. Przede wszystkim obciąża ten fm jego warstwa wer- 
balna, mętne rozważania o barwie i kształtach słów, monologi 
wewnętrzne bohaterów, którzy nie dają się sprowadzić do roli 
znaku, ale też nie mają możliwości zaprezentowania się w peł- 
nym wymiarze. Najżywiej, najzabawniej wypada Kevin, właściciel 
baru, wiecznie pijany gej uganiający się za mundurowymi. 

Film Doyle'a ma w sobie kika małych epifanii. Olśnie- 
niem jest z całą pewnością występ 7-etniej raperki Georginy 
Dobson (do obejrzenia w całości po napisach końcowych!). Uro- 
cze są kolejne przebudzenia Kevina w nieoczekiwanych miej- 
scach. Bawi nas parę jego opowieści i paradoksów. Ale już roz- 


ZDARZAJĄ SIĘ TU OLŚNIENIA, CHOCIAŻ FILM NA OGÓŁ NIE JEST ZROBIONY „LEKKĄ" RĘKĄ. 


nawie, z drugiej po prostu Ziemię całą. Co tam Ziemię, Wszech- 
świat cały: planety, galaktyki, raje, piekła, absoluty. 

Taką dziuplą, a zarazem kosmosem, jest tytułowy bar na 
dziewiątym piętrze jakiegoś wieżowca w Hongkongu. Ludzie tu 
przypływają i stąd odpływają, są, a potem ich nie ma. Kobiety, ge- 
je. staruszki, biali, Azjaci... Tumult, gwar, rozpusta. Wszystko się 
ze wszystkim miesza. Ale w takim barze można też zalegać, jak 
to czyni Japończyk Asano, można zawsze w nim wylądować po 
ciężkich przejściach w innych barach, dać nura w tlum albo prze- 
spać się na kanapce. Można nie ruszać się z baru, a jednocze- 
śnie wędrować i uciekać, w zwykłych rzeczach dookoła widzieć 
niezwykłe zjawiska. Od czego bowiem mamy wyobraźnię?! To jej 
zawierzył Doyle, robiąc film. — Niewłaściwe słowa tworzą niewła 
ściwe obrazy - mówi Asano, buntując się przeciwko umowie 
spolecznej, która nakazuje, gdy mówimy np. „rekin”, wywoływać 
w głowie obraz rekina, a nie, dajmy na to, przystanku autobuso- 
wego. Doyle też sprzeciwia się narracyjnemu rygorowi, poddaje 


rzedzone biękity nadmorskiej wioski czy ostre kolory baru nie za- 
skakują, wpisują się bowiem w wizualny stereotyp przedstawia: 
nia tego typu miejsc. Choć niewątpliwie pieszczą oko. 

Brakuje lekkości. Wydaje się czasami, że film się unosi, 
a my odiatujemy wraz z nim, „away” jak te słowa. A jednak nie. 
Znów reptanie, puste miejsce, wysilona sytuacja. Najbliższy, już 
takiego, powiedziałbym, czysto ludzkiego wzruszenia, jest twór- 
ca w końcowych sekwencjach, gdy między dwoma nomadami - 
Kevinem i Asano — nawiązuje się czułe porozumienie. I to ono 
zbliża „Dive Bar Blues" do kiimalu „Happy Together" Wonga Ka- 
rwaia, którego Doyle jest stałym operatorem. W porównaniu jed- 
nak z emocjonalną intensywnością „Upadłych aniołów" czy 
„Spragnionych miłości”, Ich otwartą, ale wyrafinowaną strukturą, 
„Dive Bar Blues" sprawia wrażenie dzieła niszobowiązującego. 
1 nie byłoby w tym nic złego — wręcz przeciwnie, taka bezintere- 
sowność rzadko się dzisiaj zdarza w kinie, gdyby nie ów ciężki 
chwilami „luz”, który poezję zamienia w pretensjonalność, 


Trójka przyjaciół z baru (Mavis Xu, Kevin Sherlock, Tadanobu Asano) 
BURT R 











Charlotte (Uma Thur- 
man), młoda Amerykan- 
ka, która dorastała w 
Europie, to osóbka wy- 
emancypowana i pełna 
temperamentu. Bezgra- 
nicznie kocha włoskiego 
księcia Amerigo (Jeremy 
Northam). Jednak nie 
może liczyć na wspólną 
z nim przyszłość. Książę 
jest bankrutem. Ciąży 
na nim obowiązek rato- 
wania rodzinnych wło- 
ści. Musi więc dobrze się 
ożenić. Jego wybór pada 
na młodziutką Amery- 
kankę Maggie (Kate 
Beckinsale), szkolną 
przyjaciółkę Charlotte. 
Ojciec Maggie, Adam 
Verver (Nick Nolte), jest 
milionerem i kolekcjo- 
nerem dzieł sztuki. 
Oczarowany Charlotte, 
wkrótce ją poślubia 

Ona jednak nie zamie- 
rza zrezygnować z księ 
cia, choć ten jest już mę- 
żem Maggie. 





Uma Thurman, Jeremy 
Northam, Kate Beckinsale 
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ICH CZWORO 


To ciekawe, jak z upływem lat kino coraz częściej 
1 odnajduje w twórczości Henry'ego Jamesa ak- 
RECENZJA "centy teministyczne. Być może dlatego, że pisarz 
lubi portretować kobiety w momentach dla nich przełomowych. 
Lubi konfrontować ich dążenie do prawa układania sobie życia 
po swojemu z tym, na co pozwalała im epoka. Ale czy interpre- 
towanie powieści Jamesa jako feministycznych nie jest naduży- 
ciem? Nie ustrzegła się tego błędu Jane Campion, która skon- 
centrowaa się na wątku dążeń głównej bohaterki do samostano- 
wienia. W „Złotej! także pobrzmiewa temat obyczajowego wy- 
zwolenia kobiet. Glówna bohaterka, Charlotte - podobnie jak 
bel z „Portretu damy” czy Kate z „Młość Iśmierć w Wenecji" - ma 
odwagę postawić się na równi z mężczyzną. przyznać sobie le 
same prawa do decydowania o swolm życiu (rzecz się dzieje na 
począłku XX wieku). Charlotte jest świadoma swych pragnień — 
kocha księcia i chce z nim być. Znajduje jednak godnego siebie 
przeciwnika, a właściwie przeciwniczkę — Maggie, młodziutka żo- 
na księcia, także gotowa jest walczyć nie przebiera- 

jąc w środkach. Co charakterystyczne, mężczyzna, 

0 którego tak zacięcie walczą te dwie kobiety, lo sla- 

by wewnętrznie egoista. Podobną sytuację widzieli 

śmy już wcześniej w „Miłość i śmierć w Wenecji" la- 

ina Softleya. Tam także były dwie silne kobiety i jeden słaby, bez- 
wolny mężczyzna. Softleya bardziej jednak interesowały akcenty 
feministyczne. Ivory tym tropem nie poszedł. Jego Charlotte 
sprawia wrażenie kobiety pod wieloma względami wyzwolonej, 
ale nie ma w jej postawie nic z wojującego feminizmu. 

Ivory'ego interesuje przede wszystkim uczuciowy czwo- 
roka, tworzony przez Charotte, księcia, Maggie i jej ojca. Ten 
czworokąt odzwierciedla swoistą wojnę płci, w której jedna stro 
na - kobiety — kieruje się emocjami, pozwalając, by wzięły górę 
nad rozsądkiem. Druga zaś strona stawia na zimną kalkulację. | 
trzeba przyznać, że jest to pojedynek fascynujący. James był bo. 
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Śwladoma swych pragnień Charlotte (Uma Thurman) 





ELŻBIETA CIAPARA 
wiem mistrzem w kreśleniu najdrobniejszych nawet niuansów 
stosunków damsko-męskich w epoce, w której okazywanie emo: 
cji było czymś niestosownym, wręcz zakazanym. A Ivory potrafi 
filmować Iteraturę, Ma wystarczająco dużo zdrowego rozsądku i 
pokory, by nie próbować zmieniać czy udoskonalać adaptowa: 
nych powieści. Nie próbuje ich także uwspółcześniać. Wręcz 
przeciwnie dopasowuje do nich sty! narracji swoich flmów. 

„Złota” jest więc filmem nieco staroświeckim w formie. 
Akcja toczy się niespiesznie. Nad zaskakujące zwroty akcji czy 
kulminacje Ivory przedkłada dopracowany, wręcz wypieszczony 
obraz ukazywanej epoki. Nie traci przy tym ani na chwię z oczu 
swoich bohaterów. Dzięki temu jego film (trzeci już wedlug po- 
wieści Jamesa) bliski jest klimatowi książek pisarza — z ich nie- 
spieszną, ale pełną wewnętrznego dramatyzmu akcją, z burzi- 
wymi uczuciami kryjącymi się pod udawaną obojętnością i wy. 
muszonymi konwenansami, z żywymi, wymykającymi się jedno- 
znacznej interpretacji postaciami. 


Niestety, Ivory skupiając się na uczuciowym czwaroką, 
cie, zupełnie porzuci inny, charakterystyczny dla twórczości Ja- 
mesa, wątek. Większość powieści tego pisarza, rozgrywających 
się w Europie, jest także opisem konfrontacji dwóch światów, 
dwóch cywilzacji i kultur. Młodej, nieco barbarzyńskie, a jedno: 
cześnie purytańskiej Ameryki oraz wyrafinowanej, mocno deka- 
denckiej, starej Europy. A w „Zlotej —choć akcja rozgrywa się we 
Włoszech i Angli - Europy w ogólłe się nie czuje. To film w cało- 
ści o Amerykanach. To oni są silni, godni podziwu, fascynujący. 
Europejczycy jawią się wyjątkowo nieciekawie, a konfrontacji 
dwóch różnych światów próżno by szukać. 
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(ide with the Devi). USA 
1999. Reż: Ang Lee 
Scen. James Schamus. 
Zdj: Frederick Elmes. 
Muz.:_ Mychael Danna. 
Scenogr.: Steve Arnold. 
Wyk: Skeet Ulrich, Tobey 
Maguire, Jewal Kilcher, Jo- 
nathan_ RhysMeyers, Ja- 
mes Caviszel. 139. SPI 
Trwa wojna secesyjna. 

Z dala od głównych 
działań wojennych Bu- 
shwackers — zwolennicy 
Południa — prowadzą 
partyzantkę na bocznych 
drogach i w głębi kraju 
na granicy Kansas i Mis- 
souri. Do buntowników 
przyłączają się dwaj 
przyjaciele z dzieciństwa: 
Jake Roedel (Maguire), 
syn niemieckiego emi- 
granta, i Jack Bull Chilles 
(Ulrich), syn właściciela 
ziemskiego, Pod wodzą 
Black Johna (Caviezel) 
dokonują śmiałych ata- 
ków na wojska i zwolen- 
ników unii. Surową zimę 
muszą przeczekać 

w ukryciu, ale wraz z na- 
dejściem wiosny nasilają 
się krwawe walki. 


Skeet Ulrich i Jewel Kilcher 
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PRZEJAŻDŻKA Z DIABŁEM 





W którą stronę? - Jake (Tobey Maguire) i Jack (Skeet Ulrich) 


GALOPUJĄCY JAN-KE-SI 


Ang Lee (urodzony i wychowany na Tajwanie) jest 
reżyserem „Rozważnej i romantycznej” według 
RECENZJA" Jane Austen i chińskiej baśni „Przyczajony tygrys, 
ukryty smok. Filmy te mają w sobie dużo uroku, lekkości, jakby 
Ang Lee bawi! się, tworząc coś tak subtelnego | malo sprecyzo- 
wanego jak klimat — „europejskości” czy „chińszczyzny”. 
Niestety, między „Rozważną i romantyczną” a „Przycza- 
jonymtygrysem...” Ang Lee nakręci! „Przejażdżkę z diablem' (in- 
spirowaną powieścią Daniela Woodrela) - coś na kształt wester- 
nuirodzinnej sagi. Ta narzucająca się „amerykańskość" fimu ra- 
zi, ponieważ tym razem ambicją reżysera jest przedstawić „kawar 
lek prawdziwej historii” oczami zwyciężonych, a więc oryginalnie 
opisać wojnę secesyjną. Trudno nie pamiętać, że wojna między 
Północą i Poludniem to dla Ameryki moment symbolicznego ro- 
dzenia się Xxwiecznego świata Zachodu, zapowiedź amerykań- 
skiej demokracji i potęgi. W tym sensie jestto film przeznaczony 
na rynek amerykański 


ANETA PIERZCHAŁA 
grupy radykalnych _ partyzantów (Bushwackers) rzuci! „wicher 
dziejów”, ale oni odejdą wkrótce w swoją stronę. Główni bohate- 
rawie to młodzi mężczyźni, którzy podjęli walkę z powodu przy- 
jaźni czy dla idei. Z czasem jednak pojmują, że walczą po złej 
stronie. To na ich losach koncentruje się reżyser. 

„Przejażdżka z diabłem" aspiruje nie tylko do „traktatu 
na temat wojny”, ale także do filmu psychologicznego. Opowia: 
da o rozchodzeniu się grupy przyjaciół - każdy dojrzewa do 
dywidualnych wyborów i dacyzji (o ile jest mu dane oczywiście 
przeżyć). Przychodzi moment w życiu chłopca, w którym koledzy 
przestają być świętością, | pojmuje on, że dorosłość polega m.in. 
na samotności czy odpowiedzialności za słabszych. Prezentując 
tę dość powszechnie znaną prawdę, Ang Lee charakteryzuje 
swoich bohaterów jako naznaczonych obcością, jakimś egzy- 
stencjalnym rodzajem cudzoziemskości, która nie pozwała im 

zaprzedać duszy diablu” (a może raczej kolegom) do końca. Fi- 
nał pachnie pochwałą indywidualizmu i „uprawy własnego 





HISTORIOZOFICZNA TEZA ANGA LEE JEST SŁUSZNA, ALE NIE MA W NIEJ NIC ODKRYWCZEGO. 


Oczywiście Ang Lee czyni próby uniwersalizacji lematu 
i wyrażna jest sugestia, że opowieść o konkretnej, amerykańskiej 
wojnie opisuje zjawisko, które może dotyczyć każdego konty- 
nentu i każdego czasu. Woodrell twierdzi, że na podobne me- 
chanizmy można wskazać, analizując walki w Wietnamie, Bośni 
czy Nikaragui. Chodzi o spiralę zemsty, o okrucieństwo, z jakim 
sąsiad występuje przeciwko sąsiadowi. W tym sensie granica 
między stanami Kansas i Missouri to symboliczna granica prze- 
biegająca wszędzie tam, gdzie brat występuje przeciwko bratu. 

Ang Lee nie szczędzi widzom scen okrutnych mordów. 
Diagnoza wpisana w film jest jasna - to irracjonalna chęć wiadzy 
albo odwetu, nie idea, często przyświeca wojnie. Trudno odmó- 
wić racji tej historiozofcznej refleksji ale nie ma w niej nic od- 
krywczego. Tym bardziej, że diabeł w filmie Anga Lee (tendencyj- 
nie) zamieszkał na Poludniu, bo to chłopców z Południa widzi- 
my jako inicjatorów okrutnych rzezi. Są wśród nich ci, których do 


ogródka” — ideałami zwycięskiej Pólnocy. Dlatego film zapewne 
podoba się widzom w Ameryce, tym bardziej że główna bohater- 
ka (z którą rozpoczyna nowe życie jeden z dawnych partyzan- 
tów) to dziewczyna wystylizowana na Scarlett O'Hara. A wiado- 
mo, Ścarett jest dla Amerykanów niczym Pan Wołodyjowski dia 
Polaków. A jednak, mimo tych wszystkich kierunków interpreta 
cyjnych, które podsuwa Ang Lee film na temat wojny, dojrzewa: 
nia | uniwersalnych wartości), trudno oprzeć się wrażeniu, że 
„Przejażdżka z diablem” powstała z innego powodu. 

Podobno Ang Lee powiedział kiedyś: „Chciałbym zrobić 
film o ludziach z brudnymi paznokciami”. Prócz brudnych pa- 
znokci bohaterów wyraźnie pociągnęła Anga Lee (do czego 
przyznaje się w wywiadach) możliwość kręcenia scen batali 
stycznych, pokazania galopujących koni, surowych pejzaży. Mo- 
że to i wystarczający powód do nakręcenia filmu, ale czy wystar 
czy aby pójść do kina? , 








PREMIERY 


MUMIA POWRACA 


22 | (e Mummy Returns), USA 2001, Reż. | szen: Stephen Som 
w | mes Zd Adrian Bile Muz. Alan est. Scenog: Alan 


Arnold Vosłoo, Oded Fehr. UIP. 

„Mumia” Stephena Sommersa, którą niedawno oglądaliśmy na 
naszych ekranach, okazała się światowym przebojem. Opowiadała (sce- 
nariusz także napisał Stephen Sommers) historię ekspedycji archeolo- 
gicznej, która w latach 20. natrańila na Saharze na starożytny grobowiec. 
Tobył wstęp do mrożącego krew w żyłach spotkania z... egipskim kapła- 
nem sprzed trzech tysięcy lat Imhotepem skazanym na wieczne potępie- 
nie i pochowanym żywcem. 

W filmie „Mumia powraca”, którego autorem jest również Ste- 
.phen Sommers, bohaterowie pierwszej części są starsi o 10 lat. Ameryka- 
nin Rick O'Connell (Brendan Fraser), były żołnierz francuskiej legii cu- 
dzoziemskiej, i angielska archeolog Evelyn (Rachel Weisz) są małżeń- 
stwem i mają 8-letniego syna Aleksa (Freddie Boath). Po ojcu chłopiec 
„odziedziczył” zamiłowanie do ryzykownych przygód, po matce — fascy- 
nację starożytnymi cywilizacjami 

Rodzina O'Connelów znów przeżyje na Saharze koszmar, uwi- 
klana w sytuacje przypominające najbardziej niesamowitą senną fanta- 


Cameron. Wyk.: Brendan Fraser, Rachel Weisz, John Hannah, 








8-etni Alex (Freddie Boath) po ojcu Ricku odziedziczy! 

zamiłowanie do ryzykownych przygód 
zję. Tym razem konieczne będzie... ożywienie kapłana Imhotepa. Tylko 
jego moce zdolne są do powstrzymania biegu zdarzeń, w wyniku któ- 
rych bóg Anubis może dokonać zagłady cywilizowanego świata. 

— Wszyscy pytają, co sądzę o sukcesie pierwszego filmu — powie 
działa Rachel Weisz w wywiadzie dla „The Hollywood Reporter”. - My. 
ślę, że o powodzeniu „Mumii” zadecydował scenariusz efektownie łączą- 
cy horror, baśń, romans i atrakcyjne widowisko, pełne efektów specjal- 
nych. Takie przedsięwzięcia bywają ryzykowne artystycznie dla aktora, 
ale zgodziłam się wziąć udział w „Mumia powraca” właśnie ze względu 
na osobę scenarzysty i reżysera, czyli Stephena Sommerza. W tym filmie 
bohaterowie starsi o dziesięć lat są już trochę innymi ludźmi. Rick stracił 
nieco zapał do egzotycznych „awantur” i chciałby cieszyć się domową ro- 
lą męża i ojca. Moja Evelyn zaś jest bardzo troskliwą matką, ale ma jesz- 
cze większą niż poprzednio ochotę na archeologiczne podboje. (SW) 
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PREMIERY: NAZYWAŁ SIĘ BAGGER VANCE 








Matt Dar 
Gretsch. 128'_ Monolit 
Fims 

Rok 1930, trwa Wielki 
Kryzys. W miasteczku 
Savannah Adele Inver- 
gordon (Theron), córka 
miejscowego bogacza, 

stara się ocalić od upad- 

ku ośrodek do gry w gol- 

fa wybudowany przez 
swojego ojca. Organizuje 

w tym celu turniej z 
udziałem dwóch gwiazd 
golia, Władze miasta żą- 
dają, by do zawodów 

stanął też ktoś z Savan- 

nah - jedynym graczem, | 


Matt Damon 
1 Charlize Theron 





który się nadaje, jest 
Rannulpf Junah (Da- 
mon), kiedyś obiecujący 
zawodnik i narzeczony 
Adele, a obecnie rozgor 
czony pijak. Junah od- 
mawia, ale w miasteczku 
zjawia się niejaki Bagger 
Vance (Smith), który na- 
kłania go do podjęcia 
wyzwania. 
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Tajemniczy Bagger Vance (Will Smith) 


GOLFOWE MĄDROŚCI 


TT IJ Som najnowszym dziełem Redford wpisuje się 
FILI l w klasyczną hollywoodzką konwencję: jest to 
RECENZJA _gramat sportowy, w którym główny bohater musi 
przezwyciężyć wewnętrzne słabości, by zatriumiować nad sil 
niejszym od siebie przeciwnikiem. Jak to często w filmach tego 
rodzaju bywa, w „Nazywał się Bagger Vance” zmagania sporto- 
wa nie tylko prowadzą do wewnętrznej przemiany, ale są przede 
wszystkim szkołą życia. Zwycięstwo na polu goltowym staje się 
możliwe dzięki przyjęciu specyficznej flozofi, przejawiającej się 
w takich oto sentencjach: „Tej gry nie można wygrać, można w 
nią tyko grać”, „Rytm gry jest jak rytm życia”, „Każdy ma swo- 
je prawdziwe, autentyczne uderzenie, z którym się rodzi — nie 
można się go nauczyć, można je sobie jedynie przypomnieć”. 
To właśnie teoria „autentycznego uderzenia” stanowi sedno na- 
uki, jaką tajemniczy Bagger Vance ma do przekazania swojemu 
podopiecznemu. Niestety, to ona również jest główną przyczy- 
ną osunięcia się flmu w szokujący banał - szoku- 
jący nawet jak na hollywoodzkie standardy. Tego POZA k 
rodzaju kwiatki są tym bardziej zaskakujące u re U 
żysera, który jak dotąd wydawał się dość daleki j 
od aplikowania widzom gotowych recept na życie. 

Na szczęście jednak, niejest to jeszcze cała prawda o 
nowym filmie Redforda. Poza końską dawką życiowych mądro- 
ści są lu dobrzy aktorzy, jest dużo śmiesznej komedii oraz spo- 
ro filmowego wdzięku i lekkości, których zabrakło zaserwowa- 
nemu przez reżysera przesłaniu. Faktem jest, że Redford cza- 
sem popada w egzaltację, zwłaszcza kiedy usiłuje wydobyć 

magiczny” wymiar gry w golfa. Faktem jest też, że zupelnie nie 
udala mu się przydługa sekwencja, w której wprowadza nas w 
powiktane losy głównych bohaterów. Kiedy jednak zaczyna 
opowiadać właściwą historię, bardzo zręcznie zmienia tonację i 
przechodzi cio komnedii o ambitnej młodej damie z amerykań- 
skiego Poludnia, która w ciężkich czasach Wielkiego Kryzysu 


TOMASZ TIURYN 
okazuje się być bardziej odporna na przeciwności losu niż wszy- 
scy olaczający ją mężczyźni. Ta komedia stopniowo przekształ- 
ca się w zabawny i lekko ironiczny obraz małomiasteczkowej 
społeczności, dotkniętej zbiorowym szaleństwem na skutek gol- 
fowych sukcesów jednego z synów miasta. 

Również aktorzy najlepiej sprawdzili się pod względem 
komediowym — Charlize Theron, brawurowo wcielając się w 
dziarską pannę Invergordon, z powodzeniem uwolniła się tu od 
roli głupiej blondynki, a Wil Smith, grając Baggera Vance'a, po- 
trafil swojej wydumanej postaci nadać sporo sowizdrzalskiego 
humoru, dzięki czemu wygłaszane przez niego życiowo-sporto- 
we porady stały się nisco bardziej strawne. Występ Matta Damo- 
na może czasami trochę za bardzo przypomina jego rolę z „Bun- 
townika z wyboru”, ale kiedy reżyser akurat nie każe mu użalać 
się nad sobą, Damon potrafi wykazać się wystarczająco dużą do- 
zą autoironi, by zdobyć dla swojego bohatera sympatię widza. 





Redford w „Nazywał się Bagger Vance" okazał się nie- 
równym reżyserem: przede wszystkim jakby zapomniał o swoim 
takcie | wyczuciu, za które chwalono go przy okazji „Quiz Show: 
Jednak z drugiej strony pokazał, że potrafi zrobić wesołą i po- 
godną komedię oraz że umie z powodzeniem ustawić aktorów w 
nietypowych dla nich rolach. Z jego wcześniejszych filmów zosta- 
ło mu zresztą zamiłowanie do wspólpracy z artystami obrazu — 
dzięki Michaelowi Ballhausowi „Nazywał się Bagger Vance" by- 
wa pod względem wizualnym tak samo urzekający, jak „Rzeka 
wspomnień” czy „Zaklinacz koni”. Szkoda tylko, że wśród tych 
wszystkich kinowych przyjemności trzeba się jeszcze nasłuchać 
o „autentycznym uderzeniu”. , 
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SZTUKA ROZSTANIA 


| pmizmuwmm mo | |DEIASNOASNAM 


—, | Lee Fleming, Jr. Zd.: Maryse Alberti. Scenogr: Robin 
Lv Standefer. Muz.: Steve Bartek. Wyk. 
Sagemilier, Kirsten Dunst, Sisqo, Martn Short, 87'. SPJ 

Student Berke Landers (Ben Foster) był do niedawna E 
przekonany, że ostatni rok ułożył mu się wręcz idealnie. Przede 
wszystkim dlatego, iż rozwinęła się jego znajomość z Allison (Melissa 
Sagemiller), dziewczyną jego marzeń. Ich związek robił wrażenie na 
wszystkich, uważano ich za wzór dwojga ludzi połączonych 
uczuciem i szacunkiem. Problem w tym, że innego zdania na ten 
temat jest, jak się okazało, sama Allison. Według niej nie byli 
bynajmniej idealną parą i uznała, że konieczny jest „rozwód”. Ale 
Berke nie potrafi się z tym pogodzić. Ciągle jest zafascynowany 
Allison i nie wierzy, iż dziewczynie przestało na nim zależeć 
Przyjaciele nieszczęśnika czują się bezradni, choć bardzo chcą 
wyleczyć Berke'a z niszczącej go depresji. Niespodziewanie, jedyną 
osobą zdolną pomóc bohaterowi okaże się młodziutka Kelly (Kirsten 
Dunst), która skrycie kocha się w Landersie. 








Ben Faster, Melissa 





Scenariusz filmu napisał przed sześcioma laty R. Lee Fleming, 
Jr. Był jeszcze studentem, gdy pomyślał o ułożeniu komediowej 
historii na temat uniesień, udręk związanych z pierwszą miłością 
Najpierw jednak zrealizowany został inny scenariusz Fleminga, Jr. 
Cała ona” z Freddiem Prinzem i Rachel Leigh Cook. 

Reżyserowi filmu Tomowi O'Hverowi bardzo spodobał się 
scenariuszowy pomysł nawiązania do szekspirowskiego „Snu nocy 
letniej”. Sztuka Szekspira jest nawet włączona w nurt opowieści 
poprzez sekwencję studenckiego przedstawienia, w którym bierze 
udział Berke, chcąc odzyskać Allison (SW) 


Nawiązali kontakt: Kelly (Kirsten Dunst) i Berke (Ben Foster) 
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PREMIERY: POKEMON 2000: UWIERZ w SWOJĄ SIŁĘ 


o1 
LM 


Reż.: Kuniko Yuyama 
(wersja japońska), Michel 


Haigney (wer: 





Takeshi 
Ralph 
uckett, John Loeffler 
90'. Warner 

Jest to połączenie 
dwóch filmów — 22-mi- 
nutowego „Pikachu Wy- 
bawca”, opowiadają 
go o podróży Pikachu 
do Podziemnego Świata 
oraz pełnometrażowego 
„Uwierz w swoją silę” 
Główny wątek opowia- 
da o wielkim wyzwa- 
niu, jakim dla Asha sta- 
je się ratowanie świata 
Podczas obrzędu odgry- 
wana jest legenda o 
trzech Ptakach, utrzy- 
mujących równowagę 
natury. Każdy z nich 
włada swoim żywiołem 
Legenda głosi, że pew- 
nego dnia harmonia ta 
zostanie zakłócona, a 














świat pogrąży się w 
chaosie. Jedynie Wybra- 
niec może uratować 
świat od zagłady. Oczy- 
wiście legenda staje się 
rzeczywistością. 
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GRA W KLASACH (I PRZEDSZKOLACH) 


FH l. M [Fenomen pokómonów na calym bożym świecie 
IL. sia! się chyba faktem. Wywoluje zatem w doro- 

RECENZJA siej części naszego społeczeństwa uzasadnio- 
ne pytanie: „O co tu chodzi?!!”. Pokćmon narodzi! się w Ja- 
ponii jako gra komputerowa firmy Nintendo. Początkowo na- 
zywala się ona „Pocket Monster” (czyli kieszonkowy potwór), 
później nazwa została skrócona do pokron. Pokćmon to 
wspólna nazwa 150 różnych stworków, Należy zacząć od naj- 
ważniejszego wyjaśnienia: pokómon to przede wszystkim tzw. 
ole Playing Game, w skrócie RPG. Wiedza o tym jest klu- 
czem do rozwiązania naszej zagadki. Gry RPG polegają bo- 
wiem na wcielaniu się graczy w role bohaterów, Tym samym 
gracze są nie tyko podmiotem, ale także przedmiotem gry. 
Gracz przyjmuje na siebie rolę trenera pokemonów. Uosobie- 
niem tej roli jest główny bohater filmu i serialu, jedenastoletni 
chłopiec Ash Ketchum 

„Ash to pogodny, energiczny chlopiec spragniony wie- 
dzy. Jego ambicją i marzeniem jest zostać Największym Trene- 
rem Pokómonów świata. Trenerzy to ludzie, którzy starają się 
schwytać i wyszkolić jak najwięcej dzikich pokćmonów. Wyko- 
rzystują je później do walki z innymi pokemonami, poszerzając 
ich doświadczenie | rozwijając zdolności, Marzeniem każdego 
Trenera są występy w Lidze Pokemonów. By się w niej znaleźć, 
trzeba zbierać specjalne odznaki przyznawane za pokonanie 
Prymusów. Kto już się dostanie do Ligi, musi walczyć w niej z 
czterema najlepszymi Trenerami. 

Każdy pokćmon dysponuje innymi zdolnościami 
Stąd zostały one podzielone na 15 grup-żywiołów: Normalne, 
Wodne, Elektryczne, Lodowe, Roślinne, Walczące, Toksyczne, 
Ziemne, Powietrzne, Kamienne, Psychiczne, Upiorne, Ognio- 
we, Owadzie i Poktmony-Smoki. Do chwii obecnej udoku- 
mentowano istnienie 150 gatunków 


TOMOHO UMEDA 

Dzięki toczonym pojedynkom i wymianom Pokemony 
nabierają doświadczenia, rosną w siłę i rozwijają w sobie nowe 
zdolności. W trakcie gry. wiele pokómonów zmienia również 
swój wygląd fizyczny. Ewolucja niektórych stworków może 
mieć nawet dwa różne elapy. Gracz, jeśli chce, może zawsze 
powstrzymać proces zmian. Zazwyczaj, rozwinięta ewolucyjnie 
forma danego pokómona dysponuje większymi możliwościami 
niż pokómon, którego ewolucja zostala przerwana wcześniej. 

Najważniejszym pokómonem w filmie i serialu jest Pi- 
kachu. Jest pierwszym pokómonem, którego dostaje Ash 
Zółty i pulchniutki Pikachu rozumie ludzką mowę, lecz sam 
nie umie wymówić nic oprócz swojego imienia. Należy do gru- 
py pokómonów elektrycznych, co oznacza, że jego bronią są 
wyładowania elektryczne. 

Inną bohaterką jest Misty. Jest to bardzo zdolna Tre- 
nerka. Należy do ośmiu Prymusów. Jej ulubione pokemony to 
Pokemony Wodne. W serialu animowanym Misty przyłącza 
się do Asha podczas jego wędrówki. 
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GRY, NAD KTÓRĄ 

Podobnie jak Misty Brock jest jednym z Prymusów. 
Prymus to zazwyczaj najlepszy Trener w danym mieście. Tylko 
pokonując Prymusa można otrzymać Odznakę. Aby zakwalifi- 
kować się do ligi, należy zebrać 8 takich odznak. 

„Ash i jego przyjaciele walczą z Zespolem R (Jessie, Ja- 
mes i pokómon Miau), czarnymi charakterami świata pokemo- 
nów. Zespól R nie łapie pokemonów po to, by je trenować, lecz 
by sprzedawać do laboratoriów badawczych. Ich celem jest 
zdobycie władzy nad światem. Jak to w japońskich serialach, 
Ashowi I jego paczce udaje się pokonać ich za każdym razem. 


JNYCH MITÓW 








Po lewej: na pierwszym planie Pikachu, za nim Ash i Miau, pokómon Zespołu R, czyli Jamesa i Jessie 


| Najważniejsze w tym świecie są, rzecz jasna, pojedyn- 
ki pokómonów. Gracz musi pamiętać, że pokómony dysponują 
j różnymi zdolnościami, w zależności od grupy-żywiotu, do któ- 
rej należą. Na przykład Pokómon Ogniowy bardzo żle spisuje 
| się, walcząc z Pokćmonem Wodnym. Jeżeli pokómon odniesie 
| rany w walce, może zostać umieszczony w pokóballu, a 
wówczas Trener może wystawić innego pokómona z pozosta- 
tych pięciu, które ma przy sobie. 
Pokóballe są to kule wielkości dłoni, służące do łapania 
| i przenoszenia pokćmonów. Trener przechowuje pokómona we- 
wnątrz pokóballa w postaci czystej energii i w każdej chwii mo- 
że przywrócić go do jego formy cielesnej. Chociaż trenerzy mo- 
gą łapać nieskończenie wiele stworków, za każdym razem wolno 
jest im mieć przy sobie tylko 6 pelnych pokóbalii. Pozostałe 
schwytane pokómony są przechowywane w Centrach. 
Z kolei Pokódexto elektroniczna encyklopedia osobista 
która zawiera wszelkie informacje o poznanych gałunkach pokó- 
monów. Automatycznie zapisywane są w niej dane o wszystkich 


ś JEST CORAZ CZĘŚCIEJ KREOWANIE ŚWIATA 
UCZESTNICY W PEŁNI PANUJĄ. 


| Pokemonach schwytanych przez gracza. Pokedex jest nieoce. 
| nionym narzędziem, informującym gracza o pokómonach do 
schwytania, a także o tych, które już udało mu się złapać. 
Zjawisko pokćmon sklada się z kilku elementów. Są 
wśród nich gry RPG, do których wykorzystywane są karty pokó- 
mon, serial I lm animowany, gra firmy Nintendo oraz inne za: 
bawki i gadżety Wszystko to jest genialnym ukłaciem markelingo- 
wym wzajemnie napędzających koniunkturę elernentów: serial | 
film są atrakcyjną inscenizacją dramatu, który rozgrywany jest na 
przerwach w szkolach i przedszkolach przez dzieci 2-1 |-etnie 





Im bardziej dzieci pochłonięte są grą, tym większą po- 
pularnością cieszy się serial, przynosząc nadawcom krociowe 
zyski. Zyski przynoszą także pelnometrażowe filmy, które w więk- 
szości krajów pobiły lub były bliskie pobicia rekordów oglądalno- 
ści w kategori filmu animowanego. Popularność filmu napędza z 
kolei liczbę nowych nabywców i uczestników gier. Tak toczy się 
kolo koniunktury na pokćrnanię. 

Od zarania dziejów rodzice troskliwie dbają o to, 
by ich dzieci bawiły się w sposób, który będzie je rozwijać 
w pożądanym kierunku. Jedną z form zabaw jest odgrywanie 
mitów, tj. baśni, legend itp. Mity legendy i bajki przeszłości, sta- 
raty się opisywać świat takim, jakim był ze wszelkimi jego zale- 
tami, ale również wadami. Dawały do rąk wskazówki, jakimi 
wartościami należy się kierować w życiu, by sprostać jego wy- 
zwaniom. Współczesna baśń, tak silnie przecież oddzialująca 
poprzez media, zmuszona dbać o oglądalność przemilcza te- 
maty trudne. Cechą współcześnie tworzonych mitów jest coraz 
częściej kreowanie świata opartego na zasadach gry, nad któ- 
rą jej uczestnicy w pelni panują 

W Polsce pierwsze wzmianki o pokemonach pojawiły 
się przy okazji doniesień o zbiorowym ataku epilepsji, podczas 
emisji serialu w telewizji japońskiej. W Turcji emisja serialu zo- 
stała wstrzymana w ubiegłym roku z tego powodu, że małe 
dziecko wyskoczyło z siódmego piętra, chcąc latać tak samo 
jek jego serialowi ulubieńcy. 

Jak widać samo zjawisko ma swoje ciemne strony. 

Oczywiście wzmianki tego typu nie powinny nas znie- 
chęcać do uroczych pokórnonków, dobrze byłoby jednak zacho- 
wać zdrowy dystans i stale obserwować, co się dzieje z dziećmi. 
Zapewne istnieje pewien próg zaangażowania | utożsamienia, po 
przekroczeniu którego świat pokemonów staje sie szkodliwy. 
Wyczuć tę granicę pozwoli nam tyłko nasza intuicja. , 
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PO PREMIERZE: I RAZ, I DWA 


WSCHÓD, CZYLI ZACHÓD 


Obsypany deszczem nagród film Yanga (najważniej- 

sza rok temu, za reżyserię, w Cannes) powstał na Taj- 
RECENZJA wanie. W pewnej scenie mówi się tu o tajwańskiej spe- 
cjalności — „podróbkach”, lecz ma to być chyba cienki żart. Autoiro- 
niczny (bo to prawda w odniesieniu do wielu tajwańskich produktów 
przemysłowych) i zarazem dość złośliwy wobec zachodniego kina, 
które posługuje się od lat językiem filmowym tak skonwencjonalizo- 
wanym, że w porównaniu z filmem Yanga (i innymi filmami „nowego 
kina azjatyckiego") może być uznane za jedną wielką „podróbkę”. 





Pamiętając, że jest to film z kręgu kultury chińskiej (mimo iż 
reżyser studiował i pracował kika lat w Stanach), długość - ponad 
trzy godziny — uznać można za umiarkowaną. Chińskie widowiska 
Kum Cii miewały 30, 40, a nawet 50 części, z których każda — cytuję 
za encyklopedią — „miała własny tytul i mogła być wystawiana osob- 


E 





no”. Coś z tamtej struktury jest również w filmie Yanga. Sinolog odna- 
lazłby tu zresztą wiele odwołań do tradycji sztuki chińskiej (np. czer- 
wane kolumny w eleganckim hotelu nie informują o ekstrawagancji 
scenografa, czerwień jest po prostu symbolem bogactwa — itd) 
Lecz pokazany tu świat - stolica Tajwanu, Tajpej, potem 
również Tokio - jest jednocześnie superzachodni. Bohaterowie fil 
mu ubiorem, urządzeniem mieszkań, sposobem bycia nie różnią 
się od swoich odpowiedników w Stanach Zjednoczonych, z który- 
mi mają zresztą liczne kontakty. Nie pokazuje się też w filmie Yan- 
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BOŻENA JANICKA 
ga - inaczej niż w filmach pochodzących z Hongkongu — dzielnic 
przypominających Chiny tradycyjne, kontynentalne. A jednak — 
chociaż nie w sensie politycznym — to są Chiny. Pozycja, jaką ma 
w rodzinie stara matka (i teściowa), żywe więzy rodzinne, rozciąga 
jące się na szwagrów i szwagierki, zachowana więż między kolega. 
mi z lat młodości, wyrażne związki sąsiedzkie; tego się nie da prze- 
tożyć na powszechną obyczajowość Stanów Zjednoczonych. Ci 
zamożni biznesmeni z branży komputerowej czują jeszcze na ple. 
cach oddech mrowiska, które niedawno opuściii 

We wszystkich azjatyckich 
filmach, które w ostatnich latach tak 
bardzo odświeżyły kino, postacie 
wydają się jakby mniej wyrażne niż 
megapois, w którym żyją. To ono 
swoją intensywnością odbiera im 
wagę, jaką ma historia pojedyncze- 
go człowieka w kinie europejskim 
czy amerykańskim. W filmie Yanga 
osobowości i charaktery również 
zarysowują się powoli, by dopiero 
pod koniec zyskać pelną wyrazi- 
stość. Trzon opowieści stanowi hi- 
storia mężczyzny w średnim wieku, 
który musi pogodzić się z tym, że 
przegrał kiedyś prawdziwą milość i 
zaakceptować to, co los dał mu w 
zamian, A wokół galeria postaci to- 
warzyszących, które też rozgrywają 
własną grę z życiem. W calej opo- 
wieści — mnóstwo naddatków po- 
zornie bezinteresownych, które 
znalazły się w filmie jakby na tej za- 
sadzie, że fakt, iż coś istnieje wy- 
starczy jako powód, by to pokazać. 
W scenach, montowanych na za- 
sadzie kontrapunktu nic nie pod 
kreśla wagi któregoś skladnika, ważne rozmowy słyszymy czasami z 
daleka, widząc tylko sylwetki rozmawiających ludzi, jakby liczyło się 
tylko to, że pewne słowa zostały wypowiedziane. Tak opowiadałby 
chyba o swoim tworze bezosobowy Duch Świata... Język współcze- 
snego kina, sprawny I sformalizowany wydaje się w porównaniu ztym 


Yang-yang (Jonathan Chang) 


MA SIĘ TAK JĘZYKA KINA AZJATYC 


DO 


sposobem narracji tak prostacki, jak mógłby się wydawać amerykań- 
ski kowboj przy chińskim mandarynie. 

Wschód I Zachód, czyli względność rzeczy. Dla nas Azja le- 
ży na wschodzie, lecz okrążając glob w przeciwnym kierunku i pa- 








trząc z wybrzeży Kalifornii, Azja to przecież Zachód. , 
IV. yi. Reż. | scen.: Edward Yang. Zdj: Waihan Yang. Scenogr 
Kali Peng. Wyk.: Nianzhen Wu, Issey Ogeta. Elaine Jin, Kelly Lex 
Jonathan Chang. SPI 
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JEST PEŁNA INTRYGUJĄCYCH SPRZECZNOŚCI. NAPRAWDĘ TRUDNO ZGADNĄĆ, CZY MA SIĘ DO CZYNIENIA 
Z OSOBĄ CAŁKIEM NAIWNĄ, CZY RACZEJ ZAHARTOWANĄ W WIELU CIĘŻKICH BOJACH. 


zellweger kobieta samotna 


tekst: FRED SCHRUERS 

zdjęcia: MARK ABRAHAMS 

ok zaczęła od Złotego Globu za „Siostrę Betty”, Zdobyła wtedy nowe do- 

świadczenie — poczucie triumfu towarzyszące trzymaniu ciężkiej, pozłacanej 

nagrody, i smak zażenowania, kiedy wywoływano ją z toalety, a Hugh Grant, 

usilował zabawiać publiczność. — To było coś niesamowitego, surrealistycznego — mó- 
wi. - Wyszłam, bo byłam pewna, że mam na zębach kawałek szminki. 

Właśnie oglądamy Renóe Zellweger jako mającą obsesję na punkcie wa- 
gi, cierpiącą katusze z powodu mężczyzn, samotną Angielkę, bohaterkę „Dzien- 
nika Bridget Jones”. Od czasu zdjęć do filmu, które rozpoczęły się w sierpniu 
ubieglego roku Renće zdążyła już zrzucić 12 kilogramów nadwagi, pozbyć się an- 
gielskiego akcentu, a także, niestety, stracić narzeczonego — Jima Carreya. I cho- 
ciaż Zellweger, która kilka miesięcy temu skończyła 32 lata, jest wewnętrznie sil- 
niejsza od swojego filmowego wcielenia, mogłaby zapewne w ć 
niejednym zgodzić się z Bridget Jones, która na 259. stronie powie- JESTEŚMY 
ści wyznaje: — Boże, jestem taka samotna. NUDNIE, 

Bo Bridget Jones ma o wiele poważniejsze powody do zmar- CUDOWNIE 
twienia niż szminka na zębach. Waży dziesięć funtów więcej, niż by ZWYCZAJNI 
chciała, jest uzależniona od sera Brie, wódy i papierosów. Fizycznie — OPOWIADAŁA 
Bridget w niczym nie przypomina Zellweger, która zrobiła rzecz nie- 
wyobiażakią dlsjoękzóki jg rówiókniczkk zda się da po. > U CZE 
trzeb roli przytyć jakieś I2 kilogramów. Pomimo nadwagi oraz licz- 
nych przywar Jones, grana z wdziękiem przez Zellweger, ma szanse Z CARREYEM. 
stać się najbardziej czarującą bohaterką filmową tego roku. ICH MIŁOŚĆ 

Na początku 1997 roku, wciąż będąc w centrum uwagi poar-  FROZKWITAŁA. 
tystycznym i kasowym sukcesie „Jerry'ego Maguire”, Zellweger VV GRUDNIU JEJ 
mówiła: — Przygłądają mi się natarczywie, jakby chcieli powiedzieć: „Genir MÓWIŁ 
„Czy to możliwe, żeby ta kłótliwa gówniara występowała w filmach?” 

Amerykanie wciąż szukają „narzeczonej Ameryki”. Od cza. O ROZSTANIU: 
su, kiedy Cameron Crowe obsadził ją u boku Toma Cruise'a w „Jer- — MIELI RÓŻNE. 
rym Maguire”, Zellweger jest bez wątpienia jedną z pretendentek CELE. 
do tego tytułu. Zwycięstwo za rolę w „Siostrze Betty” tylko wzmoc- 
niło jej pozycję. - Do roli Betty potrzebowałem kobiety na tyle wyjątkowej, by pu- 
bliczność zechciała odbyć z nią tę podróż — mówi reżyser Neil LaBute. - Nie da się 
zagrać tej słodyczy, którą ma w sobie Renće. 

Historia Betty z rolniczego Kansas i historia Renće z na wpół rolniczego Tek- 
sasu — każda z nich pracowała jako kelnerka, zanim upomniał się o nie Hollywood — 
są dziwnie podobne. Zellweger jest pełna intrygujących sprzeczności. Trudno jest 
zgadnąć, czy ma się do czynienia z osobą naiwną, czy raczej zahartowaną w bojach. b 





Wyczuwa się w niej wszystkie przeszkody, jakie 
musiała pokonać na początkach swojej kariery, za- 
ledwie osiem lat temu, kiedy po ukończeniu uni- 
wersytetu stanowego krążyła po Austin, znajdując 
zatrudnienie w takich bzdetach, jak „Texas Chain- 
saw Massacre: The Next Generation" czy 
„Uczniowska balanga”. — Zrozumiałam, że mam 
takie same szanse na zdobycie epizodycznych ról 
w Teksasie czy w Los Angeles. Bardzo mi to odpo- 
wiadalo, ponieważ nie musiałam stać się kolejną 
młodą dziewczyną rzuconą na pożarcie wilkom. 

Jej niezależność i niechęć do telewizyj- 
nych epizodów i ról w mydlanych operach, przez. 
które przechodzi większość mlodych aktorów, 
sprawiły, że Zellweger trafiła do filmowego Pante- 
onu niemal ukradkiem. Stało się to za sprawą 
wspomnianego „Jerry'ego Maguire”. Potem rów- 
nie nieoczekiwanie zniknęła, by nakręcić niskobu- 
dżetowy film „A Price Above Rubies” Boaza Yaki- 
na. Pojawiła się także w innych niezależnych pro- 
dukcjach, min. „Deceiver” i „The Whole Wide 
World”. — Fajnie, że wykorzystała rozgłos, jaki 
przyniósł jej „Jerry Maguire”, by pracować z mło- 
dymi filmowcami, którzy sami potrzebowali roz- 
głosu — mówił Crowe wkrótce po tym, jak jego 
film stał się przebojem. - Proponowano jej rolę 
w „Godzill”, ale nie była nią zain- 
teresowana. Renće stara się zawsze 
dokonywać właściwych wyborów. 

Podczas naszego spotkania 
widzę, że tusza Bridget dawno zni- 
knęła. Renće jest teraz, jak obiecy- 
wała Sharon Maguire, „szczapą” — 
drobniutka figura w czarnych dźin- 
sach i białej górze. Wydaje się bar- 
dziej ostrożna, mniej impulsywna. 
Na pewno miał na to wpływ jej ro- 
mans z Carreyem. Zellweger odsłania 
ię tylko na tyle, na ile uważa to za 
bezpieczne. Spróbujcie zadać jej bar- 
dziej dociekliwe pytanie, a jej szczęki mocno się 
zacisną. — Ta informacja zarezerwowana jest wy- 
łącznie dla osobistej kartoteki Renće —utnie temat, 
którego nie chce poruszać. 

Zellweger poznała Carreya, kiedy zosta- 
ła zaangażowana do „Ja, Irena i ja” braci Farrel- 
lych. W tej komedii Carrey mówi o niej: „Masz 
skośne oczy i krzywisz się tak, jakbyś zjadła cy- 
trynę”, ale zakochał się w swojej partnerce na- 
tychmiast. Jednak przyzwoita Zellweger kazała 
mu czekać aż do zakończenia zdjęć. Kiedy film 
wszedł na ekrany w czerwcu ubiegłego roku ich 
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Renóe wczoraj (no, może kilka lat temu... 





rozkwitała. 


miłoś 
nie zwyczajni — opowiadała w wywiadzie 
o swoim życiu z Carreyem. W listopadzie wciąż 
tworzyli bezwstydnie szczęśliwą parę zakocha- 
nych, podróżując po Europie w związku z pro- 


- Jesteśmy nudnie, cudow- 


mocją „Grinch. Świąt nie będzie”. Ale na począt- 
ku grudnia Zellweger nie pojechała z Carreyem 
do Japonii, a wkrótce potem jej agent wydał 
enigmatyczne oświadczenie o rozstaniu zako. 
chanych: „Mieli różne cele” 







































Na temat zainteresowania widzów jej 
związkiem ż Carreyem mówi: - Choć rozumiem 
podłoże tej fascynacji, uważam jednak, że nie 
można ujawniać wszystkiego. Trzeba zachować 
coś dla prawdziwego życia — które wcale nie koń- 
czy się tylko dlatego, że fikcja w pewnym stopniu 
staje się rzeczywistością. Nie zamierzam dzielić się 
swoim najintymniejszymi sekretami z ludźmi, któ- 
rych nigdy w życiu nie spotkałam. 

Czy wyraźny spadek wagi po „Bridget Jo- 
neś” to rodzaj manifestacji związanej z jej miło- 
snym zawodem? Czy przyjaciele doradzali jej, by 
«oś jadła? Powiedzmy, rosół? — Proszę mi wierzyć, 
często jem rosół - mówi Zellweger przyjaźnie. 
— Przyjaciele są ze mnie zadowoleni — że znowu 
zaczęłam chodzić na siłownię, że biegam z moim 
psem, że nie palę i że znowu prowadzę zdrowy 
tryb życia. A ja cieszę się, że znowu mogę pobyć 
sama. Że mogę nie odpowiadać na telefony, że nie 
muszę nikomu mówić, dokąd idę, że mogę pójść 











na siłownię z wałkami na włosach i z nikim nie 
rozmawiać. Jest to dla mnie bardzo ważne. Dzięki 
temu zachowuję zdrowy rozsądek. 

— Na planie — mówi Colin Firth — Renće 
była niestrudzona i zawsze tryskała dobrym hu- 
morem, nawet podczas trzech tygodni nocnych 
zdjęć. Była przyjacielska i dostępna dla każdego. 
Nigdy wcześniej nie spotkalem się z tym 
u gwiazdy. Powtarzałem więc sobie: „Gdzie tkwi 
haczyk? Kiedy to się zmieni?” 

- Przyjechała do Londynu na długo 
przed rozpoczęciem zdjęć - wspomina Grant 
(Zellweger pracowała incognito w wydawnic- 
twie). — Kiedy ją poznałem, mówiła już z właś 
wym akcentem, przybrała na wadze i na próbie 
pojawiła się jako typowa Angielka — i nie prze 
stała być Bridget aż do przyjęcia na zakończenie 
zdjęć, kiedy to na powrót stała się dziewczyną 
z Teksasu, Ta przemiana była niesamowita. 

- Pod maską Bridget — dodaje Grant — nie 
dostrzegłem ani śladu chorobliwej ambicji, dąże- 
nia do celu za wszelką cenę, co można czasami w 
czuć za uśmiechami innych aktorek. Renće ma 
w sobie pociągającą, raczej południową cechę — jest 
istotą ludzką, a nie tylko aktorką. 








AMERYKANIE SZUKAJĄ 
W „JERRYM MAGUIRE" 















Zellweger wspomina dzieciństwo spędzo- 
ne w Katy, małym miasteczku, leżącym jakieś 30 
mil od Houston. Wtedy było tam tylko kino typu 
drive-in, dziś miasteczko słynie z. „największej 
w Ameryce promenady”. Zellweger długo waha 
się, zanim w końcu ujawnia: — Żałuję, że kiedyś 
opowiedziałam o moim rodzinnym miasteczku. 
Pewien kanał telewizyjny wybrał się do mojej 
szkoły średniej. A mój dawny chłopak pracuje tam 
jako trener Osaczyli go pytaniami na nasz temat. 

Jej urodzony w Szwajcarii ojciec Emili po- 
chodząca z Norwegii matka Irene spotkali się na 
pokladzie promu płynącego do Stanów z Danii 
Emil pracował w Houston jako inżynier w elek- 
trowni. Aktorka trzyma swoich rodziców z dala od 
zgiełku i filmowego biznesu. Sama też go unika 
- Mam niewielu znajomych wśród aktorów. 

Zellweger cieszą pochlebne recenzje 
filmu „Dziennik Bridget Jones”, ale nie chce roz- 
mawiać o zdjęciach w Anglii. Nie chce także nic 
powiedzieć na temat jej prawdopodobnego przy- 
szłego filmu, „Lovers, Liars and Thieves', którego 
akcja rozgrywać się będzie w 1911 roku w Paryżu 


CZONEJ AMERYKI" 


(trwają rozmowy także z Robinem Williamsem 
i Antonio Banderasem). Widać, że nie jest za- 
chwycona trwającym w mediach szumem wokół 
jej kariery i życia osobistego. — Przez nich czuję 
się, jakby moje życie toczyło się w przyspieszo- 
nym tempie — mówi ponuro. - Pewne rzeczy żo- 
stają opisane wcześniej, niż mi się przytrafiają. 
A kiedy idę do sklepu i ustawiam się w kolejce, 
natychmiast pojawiają się paparazzi. I o ile nie 
mam spuszczonego wzroku albo nie gapię się na 
karton mleka, wszędzie ich widzę. To okropnie 
nieprzyjemne uczucie, że ludzie, których nigdy 
w życiu nie spotkałam, wiedzą o mnie więcej niż 
nowy przyjaciel, bo jeszcze nie darzę go zaufa- 
niem na tyle, by wyjawić mu ten czy inny sekret. 

Prawdopodobnie ta sama. nieśmiałość 
sprawiła, że Zellweger — pomimo gorących próśb 
Camerona Crowe'a i Toma Cruise'a — nie zgodziła 
się rozebrać podczas sceny łóżkowej w „Jerrym 
Maguire”. Z powodu jej oporu wstrzymano zdjęcia 
na jedną noc. Zellweger tak uzasadniała swoją od- 
mowę: - Wiem, że Cameron nie uważał tej a 
niepotrzebną. A ja zrobiłabym dla niego wszystko — 
z tym jednym wyjątkiem. Fo prostu uważam, że 
zbyt często seks jest niepotrzebnym dodatkiem, 














OD KIEDY ZAGRAŁA 
KANDYDUJE DO TEGO TYTUŁU. 


który zamiast wzbogacać film, rozprasza uwagę. 
Kiedy bowiem w pokoju pojawia się naga kobieta, 
wszystko, co widz dostrzega, to jej nagość. No, chy 
ba że taka scena jest ściśle związana z akcją. 

Zellweger ma talent przyciągania do sie- 
bie ludzi, sprawiania, by jej wspólczuli, sympa- 
tyzowali z nią. Dziś, siedząc z kolejnym kubkiem 
gorącej herbaty, znowu ma okazję do podsumo- 
wań. I nawet jeżeli wyczuwa się, że jest trochę 
samotna, Zellweger nie doprasza się o sympatię 
i nie zakłada, że będąc potencjalną dziedziczką 
tytułu America's Sweetheart może liczyć auto- 
matycznie na szczęście. 

- Nie utrzymuję powierzchownych zna- 
jomości — mówi powoli. — Pracuję wyłącznie 
z ludźmi, z którymi coś mnie łączy na jakimś po- 
ziomie. Większość prywatnego życia spędzam 
z ludźmi, którzy są dla mnie naprawdę ważni 
Moje życie niewiele się zmienia. Nie zależy od 
tego, czy jako aktorka odnoszę sukcesy, czy nie — 
patrzy mi prosto w oczy. — Zawsze pamiętam, 
kim jestem. Wiem, co daje mi prawdziwe szczę- 
ście, i nie zamierzam tego zmieniać , 
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„ery Maguire" (1996) 





„la, Irena I ja” (2000) 





„Siostra Betty" (2000) 


„Dziennik Bridget Jones” (2001) 
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POKAZUJĘ MĘŻCZYZN JAKO OSOBNIKÓW NIESYMPATYCZNYCH, KTÓRYM NIE MOŻNA UFAĆ. 
PUBLICZNOŚĆ KINOWA — W WIĘKSZOŚCI MĘŻCZYŹNI — NIE CHCE SYMPATYZOWAĆ Z KIMŚ 
TAKIM. I WŁAŚNIE Z TEGO POWODU MOJE FILMY NIE ODNOSZĄ SUKCESU KASOWEGO. 


ogród z widokiem james ivory 


„Złota” to pana trzeci film według powie- 
ści Henryego Jamesa. Dlaczego tak 
chętnie sięga pan po jego twórczość? 

Bo jest wyjątkowa, jedyna w swo- 
im rodzaju. James tworzył barwne, fascy- 
nujące psychologiczne portrety. 
W jego powieściach zawsze pojawiają 
się silne wewnętrznie kobiety. 

$ą one także bohaterka! 
kich moich filmów. 
Natomiast mężczyźni w pana filmach 
są zazwyczaj słabi... 

1 właśnie z tego powodu moje fil- 
my nie odnoszą sukcesu kasowego. Poka- 
zuję mężczyzn jako osobników niesympa- 
tycznych, którym nie można ufać. Publicz- 
ność kinowa — w większości mężczyźni — 
nie chce sympatyzować z kimś takim. 
Akcja pana filmów — także „Złotej" — 
często rozgrywa się w czasach 
edwardiańskich. Czy to przypadek, 
czy może ma pan szczególny senty- 
ment do tamtej epoki? 

Nie. Choć często jestem o to posą- 
dzany, nie darzę edwardiańskiej Anglii ja- 
kimś szczególnym sentymentem. Ktoś 
mnie kiedyś nawet spytał, czy wolałbym 
żyć w tamtych czasach, Odpowiedziałem 
mu, że nie. Dopóki mogę wypowiadać si 
swobodnie jako twórca, nie obchodzi mni 
w jakiej epoce żyję. Kino pozwala mi wę 
drować w czasie, szukać takich okresów 
i takich tematów, jakie mnie interesują, Szu- 
kam ciekawych historii do opowiedzenia, 
a takie właśnie znajduję w powieściach 
2 okresu wiktoriańskiego i edwardiańskie- 
go. To naprawdę przypadek, że lubię wła- 
śnie powieści Henry'ego Jamesa i E. M. For- 
stera, którzy tworzyli mniej więcej w tym 
samym okresie. Epoka jest dla mnie zawsze 
tylko tłem dla opowieści. 

Jak pan myśli, skąd bierze się zaintere- 
sowanie publiczności tymi edwardiań- 





yszyst- 












skimi opowieściami? Czy to wyraz tęsk- 
noty za przeszłością, za bardziej upo- 
rządkowanym, zrozumiałym światem? 

Nie sądzę, by publiczność przykla- 
dała wagę do tła, okresu, w jakim rozgrywa 
się akcja filmu. Liczy się tylko historia, jaką 
film opowiada. Nie wierzę w cale to gada- 
nie o sentymentach publiczności, o tęskno- 
cie za tamtymi latami. Weźmy „Okruchy 
dnia”. To film o służącym, którego istotą ży 
cia jest dobre służenie swojemu panu-na- 
ziście, Jak można mówić o sentymentach 
czy nostalgii w przypadku tego filmu? No, 
chyba że ktoś jest byłym służącym! 

Jak to było z „Portretem damy” Hen- 
ryego Jamesa? Czy to nie pan miał 
go sfilmować? 

Owszem. Miałem zrobić ten film 
dla wytwórni Disneya, kiedy jeszcze jej sze 
fem był Jeffrey Katzenberg. Ale okazało się, 
że do sfilmowania książki przymierza si 
także Jane Campion. Zrezygnowałem 
2 kręcenia mojego filmu, bo uznałem, że ta- 
kie „współzawodnictwo” nie miałoby sen- 
su. Tymczasem Jane Campion, dowi 
dziawszy się o moich przymiarkach do 
„Portretu damy”, zawiesiła realizację swojej 
adaptacji. W rezultacie przez rok nikt nie 
nie robił z „Portretem”. Potem jednak Jane 
Campion, zachęcona przez Nicole Kidman, 
postanowiła jednak nakręcić swoją wersję. 
Widział pan jej film? 

Widziałem. 
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Nie lubię rozmawiać o filmach we- 
dług Henry'ego Jamesa zrobionych przez 
innych reżyserów. Nie potrafię zdobyć się 
na bezkrytyczny stosunek. Jestem dziesięć 
razy bardziej wymagającym widzem od i 
nych... Widziałem „Portret damy”, widzia- 
łem „Miłość i śmierć w Wenecji”. Uważam, 
że w obu filmach role zostały źle obsadzo- 
ne. Nie potrafię sympatyzować z ich boha- 
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terkami. Ja wybrałbym zupełnie inne aktor- 
ki, Nie rozumiem też, dlaczego dialogi żo- 
stały napisane na nowo. Nie rozumiem, po 
co ktoś próbuje zmieniać Jamesa? 
Mówi się o panu, że jest pan bardziej 
angielski od niejednego Anglika. Skąd 
ta miłość do Ant 
Przed nią była miłość do Włoch 
i do Indii, ale o to jakoś nikt nie pyta... An- 
glię odwiedziłem stosunkowo późno, bo 
bardzo długo wcale mnie tam nie ciągnęło. 
Po raz pierwszy przyjechałem do Europy, 
kiedy miałem 22 lata. Wylądowałem wtedy 
we Francji, bo zawsze chcialem ją zwiedzić 
Potem zapragnąlem zobaczyć Włochy, kt 
re bardzo mi się spodobały. We Włoszech 
zrobilem mój pierwszy film. A potem nagle, 
zupelnie nieoczekiwanie, zainteresowały 
mnie Indie. Pojechałem więc i spędziłem 
tam wiele lat, kręcąc filmy. I dopiero w In- 
diach poznałem pierwszych w moim ż: 
Anglików. Dopiero w Indiach zacząłem in- 
teresować się historią i kulturą Anglii. Pod 
koniec lat 60. postanowilem skonfrontować 
wyobrażenia z rzeczywistością. Wybrałem 
ię do Anglii i muszę przyznać, że bardzo 
mi się tam spodobało. Od tamtej pory by- 
wam w Anglii regularnie. Moje filmy za- 
wsze były tam ciepło przyjmowane, ale do- 
piero w 1985 roku zdecydowałem się na- 
kręcić w Anglii film. Był nim „Pokój z wido- 
kiem”. Zaraz potem zrobiłem „Maurice'a”, 
a następnie „Powrót do Howards End” 
i „Okruchy dnia”, W ciągu tylu lat nakręci- 
lem w Angi tylko cztery filmy, ale dziw- 
nym trafem o nich najczęściej ię mówi. 
Jak pan kompletuje obsadę do swoich 
filmów? Czy czytając książkę, widzi 
pan już konkretnych aktorów? 
Zazwyczaj mam wyobrażenie, ko- 
go chciałbym zaangażować do tej czy innej 
roli. Nigdy jednak nie mam pewności, czy 
uda mi się pozyskać moich kandydatów. » 
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TAM, GDZIE NASTĘPUJE SKRUCHA, JEST LITOŚĆ | PRZEBACZENIE. OCZYWIŚCIE POD WARUNKIEM, ŻE JEST 
TAKŻE MIŁOŚĆ. BO JEŚLI KOGOŚ KOCHASZ, NIE ODRZUCISZ JEGO SKRUCHY. 


Obsada moich filmów jest więc raczej wypadko- 
wą pomiędzy moimi pragnieniami a rzeczywisty 
mi możliwościami. 
A jak było z rolą Charłotte w „Złotej”? Czy od 
początku myślał pan o Umie Thurman? 
Tak. Wysoko cenię Umę jako aktorkę, M 
działem większość jej filmów. Bardzo chciałem, że- 
by zagrala Francoise Gilot w „Picasso. Twórca 
i niszczyciel”. Spotkałem się z nią wtedy, Umie 
spodobał się scenariusz, ale niestety nie udało się 
nam zgrać terminów. Ktoś inny dostał więc rolę 











INatascha McElhone — od red.] ale myślę, że Uma 
byłaby w niej lepsza. Kiedy przygotowywałem się 
do „Złotej”, uznałem, że Uma jest wymarzoną kan- 
dydatką do roli Charlotte. Ma w sobie ten blask, 
który powinien cechować Charlotte. 

A dlaczego rolę włoskiego księcia powierzył 
pan angielskiemu aktorowi Jeremy'emu Nor- 
thonowi? 

Balem się, że nie-Anglik nie poradzi sobie 
z wyrażaniem swoich emocji w języku angielskim 
Pomyślałem, że lepszym pomysłem będzie zaan- 
gażowanie dobrego aktora angielskiego, by zagrał 
Włocha, niż mieć włoskiego aktora, próbującego 
grać w języku angielskim. 

Do roli Amerykanki zaangażował pan także 
Angielkę. 

Widziałem Kate Beckinsale w „Rytmie 
nocy”. Mówiła ze świetnym amerykańskim ak- 
centem. Kiedy ją poznalem, wlaśnie niedawno 
urodziła dziecko. Przyszła z nim na nasze spo- 
tkanie. Macierzyństwo jakoś ją wzbogaciło, do- 
dało jej czegoś nieuchwytnego, ale potrzebnego 
do roli Maggie, Poczulem, że będzie świetna 
w tej roli, choć początkowo zamierzałem powie- 
rzyć ją Winonie Ryder. Winona bardzo chciała 
zagrać Maggie, ale musiałaby wystąpić w czte- 
rech filmach z rzędu i uznała, że nie podoła. 
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Co pana najbardziej zainteresowało w powie- 
ści „Golden Bowl”, według której powstała 
„Złota”? Czy była to postać Charlotte? Czy 
raczej Maggie? Bo Maggie jest chyba cie- 
kawsza od Charlotte — z pozoru krucha, ale 
tak naprawdę to bardzo silna osobowość. 
Owszem. I na tym polega paradoks 
„Złotej”. Maggie jest twardsza, ale to Charlotte 
wydaje się być postacią bardziej interesującą. 
Nie boi się bowiem okazywać emocji. Nie jest 
jednoznaczna. Jest z pewnością zepsuta, ale nie 
można jej nazwać złą kobie- 
tą. Przyznam, że bylem zafa- 
scynowany Charlotte 
Jakie było największe wy- 
zwanie związane z filmo- 
waniem „Złotej”? 











Przeniesienie tej hi- 
storii na język obrazu. Tak 
wiele z tej opowieści rozgry- 
w myślach bohaterów. 
1y jakoś te emocje 
pokazać. W książce nie 
ma opisu kluczowych dla ak- 
cji scen. Czytelnik otrzymuje 
tylko zarys sytuacji — dzieje 
się to i to, stało się to i to, ale 
nie jest świadkiem tych wydarzeń. Musieliśmy je 
stworzyć. To było właśnie najtrudniejsze - sprawić, 
by powstała spójna i zrozumiała calość. 

Nie bał się pan, że publiczność nie polubi 
księcia? To słaby wewnętrznie facet. 

Nie, wcale nie jest taki słaby. Dokonuje 
trudnego wyboru. 

A mnie się wydaje, że to raczej kobiety zade- 
cydowały o jego losie — najpierw Charlotte, 
potem Maggie. 

Hmm, to mi zabiła pani ćwieka... Nie my- 
ślałem o nim w ten sposób. Być może rzecz) 
tak jest, ale będę bronił mojej wizji. Książę nie jest 
mięczakiem. Potrafi sprzeciwić się Charlotte. Wie, 
że zawiódł zaufanie, ale szczerze żałuje i ma na- 
dzieję, że żona mu przebaczy. Tam, gdzie 
następuje skrucha, jest litość i przebaczenie. Oczy- 
wiście pod warunkiem, że jest także miłość. Bo je- 
żeli kogoś kochasz, nie odrzucisz jego skruchy. 

Ale kogo tak naprawdę kocha książę? Czy 
aby na pewno Maggie? 

Z całą pewnością. Nakazuje mu to poczu- 
cie honoru i poczucie obowiązku. Z Charlotte miał 
tylko romans, nigdy by się z nią nie ożenił, Musiał 
kierować się interesami swojego rodu. Rzuca Char- 
lotte i udaje, że ich romans nigdy nie mial miejsca. 
Ten aspekt osobowości księcia naprawdę mnie za- 
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interesował. Może go pani nazwać oznaką słabości, 
ale dla mnie jest oznaką wewnętrznej siły. 
Raczej to objaw tchórzostwa. 

A co miał zrobić? Poddać się? Stanął 
przed wyborem: skrzywdzić Charlotte czy Mag: 
gie? Być szczerym wobec Maggie czy wobec 
Charlotte? 

Przede wszystkim wobec samego siebie. 

To nie takie proste, On był wobec siebie 
szczery. Nie miał pieniędzy, więc ożenił się z ko- 
bietą, która je miała. Znalazł rodzinę, która dała 
mu poczucie bezpieczeństwa. A potem złamał 
złożone obietnice, ale postanowił przerwać mo- 
ralny upadek, zacząć życie od nowa jako czło- 
wiek honoru. Dla mnie to nie jest objaw słabo- 
ści... Czy mogę panią o coś zapytać? Czy na miej- 
scu Maggie wybaczyłaby pani księciu? 

Nie. 





Nie? Powiedziałaby mu pani: „Zabieraj 
się z mojego życia, ty niehonorowy sukinsynie”? 
Tak. 

A gdyby go pani kochała tak jak Maggie? 
Namiiętnie, desperacko? Co by pani zrobiła? 

Ale jak można żyć z człowiekiem, który kła- 
mie? Cały czas bać się, że zrobi to... 

Znowu? No cóż, jestem pewien, że Mag- 
gie też miala te obawy. Jestem też pewien, że bę- 
dzie potrzebowała dużo, bardzo dużo czasu, ż 
by na nowo nabrać zaufania do męża. 

Czy je odzyska? 

Tak. Na tym polega przebaczenie. Na tym 
polega milość. Wszystko zależy od tego, na ile się 
kogoś kocha... Można pozostać dobrym człowie- 
kiem, nawet jeżeli zboczy się ze słusznej drogi. 

W centrum uwagi filmu są losy małżeństwa 
Maggie i księcia, ale dla mnie ciekawszą pa- 
rą jest Charlotte i Adam.. 

Dla mnie także. Można sobie wyobrazić, 
jak potoczą się losy Maggie i księcia, ale co bę- 
dzie z Charlotte i Adamem? Jak będzie wyglądać 
ich życie? Co do jednego nie mam wątpliwości, 
na pewno będzie ciekawe. 

Może więc zrobi pan sequel? 

(śmiech) Sequel byłby taki: Ververowie 
płyną „Titanikiem”, Kiedy statek tonie, Adam ja- 
ko człowiek honoru idzie z nim na dno. Charlot- 
te ratuje się w szalupie... 

A może raczej wyskakuje do oceanu za Ada- 
mem? 

Nie, na pewno nie, Uratuje się, bo domy- 
śla się, że to właśnie jej Adam zostawił większość 
swojej fortuny. Charlotte przejmie więc pienią- 
dze i wróci do Anglii, by jeszcze raz spróbować 
odzyskać księcia.. , 
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LIST GOŃCZY 
Imię: Uma 

Nazwisko: Thurman 
Urodzona: 

29 kwietnia 1970 roku 
Miejsce urodzenia: 


Boston 
Wzrost: 182 cm 
Włosy: blond 


Oczy: niebieskie 
Rodzice: Robert 

i Nena Thurman 
Rodzeństwo: 

brat Dechen 
Wykształcenie: 
przerwała naukę 

w wieku 15 lat 

Stan cywilny: mężatka 
Mąż: Ethan Hawke 
(ślub wzięli 1.05.1998] 
Dzieci: córeczka Maya 
Ray (ur. 8.07: 1998] 
Debiut: „Kiss Daddy 4 
Goodnight" (1987]  Ą 
Najważniejsze filmy: 
„Niebezpieczne związki” 
(1988), „Przygody 
barona Munchausena" 
(1989), „Henry i June” 
(1990), „Diagnoza 
zbrodni” (1992), 
„Jennifer 8* (1992), 
„Dziewczyna gangstera” 
(1993), „I kowbojki 
mogą marzyć” (1994), 
„Pulp Fiction" (1994), 
„Miesiąc nad jeziorem” 
(1995), „Gattaca. 

Szok przyszłości” (1997), 
„Nędznicy” (1998), 
„Rewolwer i melonik" 
(1998), „Słodki łajdak” 
(1998), „Vatel” (2000), 
„Złota” (2000). 

Ona o sobie: „Wysoka, 
bezbarwna blondynka, 
gdzieniegdzie szczupła, 
gdzieniegdzie gruba”. 
Inni o niej: „Ma ciało 
Jayne Mansfield 

i przerażający umysł 
geniusza”. 

(John Malkovich). (KN) 
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LUDZIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI 


SOLO W DUECIE 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTORE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, ŻE 
UPRAWIJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. 





ĘŻAŁEK 





UKASZ WYL 








CZA 


chcialbym tu rzucać 
zwrócił mi uwagję na to obgadywanie, Kiedy, pro: 
u, na któr 


kość 


przejechalem się" po pewnym test 


ająco dają nam my jeszcze 
bie mieli dokladać. vtedy bardzo głupio. Dlatego już tego nie robię 


Ostatnio byłem na takim SZWEM ralem 
się takie pr 


raz bardziej zmysłowi 


Można mieć przyjacieła w branży filmowej. Do niedawna uważalem, że mam takie. 


przy ty. pr 
1ym kipiącym mieku 


się przez niego olany i z 
Ten człowiek, operator odwróci się 
y, mniej ważnych lub nieważnych i zapomniał o tym. 
[EKOIECYJ 
ko yle że musimy od. 
a ide, to jak z tym kipiącym mi 


śmieją się w zły 


ale mnie to nie denerwuje. Widz ma rację tak myśla 


lem. Kiedyś robilem filmy dla siebie, tak bar artykulować siebie, 
s nie myślałem o odbiorcach. Myślałem tylka o re 
skim Teatrze Współczesnym „Życ 
WSEJEMZ 
lem się jak vnię, zobaczyłem pelną salę 
ludzi, którzy 


dę ba 


Robię 


o moim filmie, i 


stuchuję p 
pomylilem. ż 


biikę”? Mają 


wością, b 


w. On ma najwięcej idealizmu. 


to ci którym trochę tego idealizmu zostało na res: 






Nie nudzę, bo od kiedy zerwalem moje kontakty z nudnym warszawskim towarzy. 
stwem, bardzo monotematycznym, kiedy przestaliśmy rozmawiać o pieniądzach, 
automatycznie przestalem się nudzić. Teraz mogę porozmawiać o sztuce, a mó- 
wiąc o sztuce, trudno się znudzić. Obecnie wiele czasu spęcizam z budowniczymi, 
cieślami, stolarzami. Oni uważnie śledzą moje poczynania artystyczne — ostatnio 
widzieli w Teatrze Telewizji „Łamigłówkę”, film „O dwóch takich co nie nie ukradli 
i dyskutujemy sobie potem o sztuce. Poziom dyskusji z nimi jest... ciekawy i dla 
mnie dużo bardziej pożyteczny od rozmów z krytykami, dziennikarzami... Tam mo- 
9 się spodziewać wyrachowanej pozy, a moi cieśla mówią to, co myślą. Nie 
mam szans na nudę. 





Miatem szczęście trafić na samych przyjaciół. Kiedy wszedłem w ten zawód, 
pierwszą osobą, na którą się natknąłem, był Wojtek Marczewski, z jego pomocą 
poznalem Filipa Bajona. To były dwie fantastyczne osoby, które poznałem, będąc 
jeszcze szczeniakiem, jeszcze przed szkolą. Nauczony tym doświadczeniem, za- 
wsze potem sam tak ustawialem sobie współpracowników, żeby relacje między 
ludzkie były udane. Potem dopiero szły relacje zawodowe. 


Jak reaguje pan, kiedy ludzie w kinie 





Kiedyś cierpialem na tę chorobę, że interesowało mnie, jak reagują ludzie. Bie 
glem do telewizora sluchać, co ktoś powie, Ile osób obejrzało, kto to by... Ale już 
po „Balandze” przestalo mnie to interesować. Przy ostatniej emisji ,O dwóch ta- 
kich, co nie nie ukradl” bralem kąpiel i wrócilem tylko na końcówkę. 





ich panu zależj 


Kiedyś mieliśmy w kinach calkiem inną publiczność. Chodził się na konirontacje, aby 
obejrzeć jakiś lm amerykański. Nasza rodzima produkcja była zaś nieco zafalszowa: 
na. Na festiwalach zagranicznych byliśmy uznawani za ciekawych. Wcale nie dlatego. 
że te filmy były dobre, ale z powodu naszej egzotyki - my byliśmy zza „żelaznej kury. 
ny”. Adziś.. nasza filmy nie zmieniły się szczególnie, tylko my już nie jesteśmy dziwo- 
lągami. Dlaczego teraz nagradza się flmy chińskie? Bo to oni są egzotyczni, a Chiny 
są dziwnym lądem. Gdzie ja mam szukać swojego widza? Mam poczucie, że najlepiej 
"mogę się „wysłowić” w Teatrze Telewizji tym teatrze, który prowadzi Weksier | chyba 
właśnie na widzach Teatru Telewizji mi zależy. Dopiero odkrywamy współczesną dra- 
maturgię i musi najpierw powstać sto niedzieł, żeby powstało jedno dzieło. Ale warto, 
Dobrze, że telewizja zgadza się na pokazywanie niekomercyjnych „dziwolągów 

aw kinie nigdy nie zbierzesz tak dużej widowni. 





MAREK KOTERSKI (ur. 1942 w Krakowie) 
reżyseruje w kinie i w teatrze, 
WEZNWCJE AL 
Nakręcil: „Dom wariatów” (1884), 

„Życie wewnętrzne” (1988), 

„Porno” (1989), 

„Nie śmiesznego (1995), 

lawju" (1998). 
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zanim zacznę nauczać innych. Ter 


tytulem „Dzie fładzie czeka siódmy... Je 


siedem” lo cyfra magiczna. Myślę, że po tych siedmiu filmach mógłbym zac: 


uczyć, Już li mam o czym mówić, myśl y mito 


wychodzilo, mi ię dobre warsztaty. Nie mogę się jednak zaj 


wszystkim naraz, la moglaby mi 


Nienawidzę: tyulu mojego tekstu dramatycznego. To było o tym, że si 


w nas... la Targowica, liberum veto, rozbiory... jakaś skaza. Po tym przedsta 
kiś pan z Krz wiedział: „Gratuluję panu patriotyzmu”. Tu 


yobrażam w innej rz Ona mnie gniewa, ona mnie cieszy, je 


stem z niej czasem dumny. To wyjątkowy kraj, który bardzo s 
rozumieć, jeśli się go opuści. W Stanach stałem się palotą... Poczułem, że nie obcho. 
dzi mnie robienie filmów dla tamtych ludzi, że lata mi kompletnie, kto u nich bęc 
prezydentem, 


witali jak swojego. 


hoę robić filmy dla chlopaków 


nie robię! Jestem nawet wobec siebie okrutny. Śmiech jest 


mym ratunkiem przed grałomanią. Z wiekiem cierpię coraz bardziej i gdybym 


tego nie śmiał, powstałby jakiś bełkot, coś nie do obej 


e dramat sąsiacduje z 
jęz „Real Tv" jak tacet p 
po ryjkach. Wygłądały przekomicznie, lepiej niż u Chaplina. A lak 


yluacjami komicznymi, powstaje coś prań 


CZ z kilka minut 


Nie przet m tylu tat, ile przebalowalem. Z pięt 


sławilbym pięć, a resztę jakoś wykorzystał... Brakuje mi tej dychy... Pa 


zmieniał. Za SOOCLEEC: nia. Debiut 


at. Późno. Ale nie dlatego, że nie ci mi pienięc 


c takiego do pr 


Ja odsuwa: 
lem to od siebie, bałem się edzenia 
LOW lem, i o była ucieczka w balowanie. Aż di 


jo moglem się dopiero odbi 


Dlugo moim idealem r 


chodzi o otwartość struktury filmu. Natomiast c! 
i Allman. Z reżyserów zaś polskich. 


CIETCNE 


OESZEJ 


Pasikowskiego. 
wanie tego kina z ziemią. Bo nie ma 
je polskiego kina do kinematografi francuskiej. A filmy amerykańsk 


m, że do obejrzenia nadaje się co dwudziesty, a z pol OW 
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by pan propozy 
w szkole filmowej? 






wykładania 





Z pewnością tak. Przecież człowiek uwielbia nauczać... le mogłaby trwać taka 
współpraca? Ciężko jest nauczać reżyserii. Historii można nauczyć się z pod- 
ręcznika, a reżyserowania nie da się, bo na to sklada się jakaś tam suma do. 
świadczeń i talent. Można tylko, patrząc w oczy dziesięciu osobom, bardzo su- 
biektywnie powiedzieć: „Ty się nadajesz, a ty nie” — ale to byłaby tyko moja opi. 
nia. Mogę nie mieć racji.. Szukałbym u studentów tego, co siedzi we mnie. Nie 
chcialbym jednak nikogo skrzywdzić. 





Nie przerabiam rzeczywistości na pesymistyczną — jak mi niektórzy zarzucają — ja 
rejestruję rzeczywistość, która może wydawać się pesymistyczna... Ale wolę tę na. 
szą rzeczywistość niż inną. Nie znam innej. Nie pragnę tego, czego nie znam, al- 
bo znam tylko z telewizora. To, co pokazuję w filmach, to rzeczy, które widziałem 
na własne oczy. Na przykład te lasy pełne prezerwatyw (w „O dwóch takich, co 
nie nie ukradi*). Mówią, że to moje fanaberie... A to Polska... Tylko trzeba patrzoć 
i zauważać... Zrobilem trzy filmy, które coś mówią o Polsce, Tyle o niej wiem, Na 
tyle ją lubię... Jestem w tym i muszę tę rzeczywistość komentować, a nie robić 
rzeczy latwe I przyjemne, niewadzące nikomu. 





śmiać z samego siebie? 


(Śmiech żony Ani) Hmm. Kiedy siedzę sam i czytam tekst, który mam zrobić, wyobra. 
żam sobie siebie samego w rolach bohaterów. Wtedy śmieję się z siebie, bo siebie 
tam widzę. | wtedy to warte uwagi Wolę się śmiać jednak z innych rzeczy. 


m kraju? 


Śmieszy mnie Buzek, ale nie jako premier. Mógłby być nauczycielem i też by mnie 
śmieszył, bo ma, na przykład, zabawny przedziatek i dziwną minę. Ale Miler i Balcero- 
wicz rozśmieszają mnie do rozpuku. Wiele dialogów biorę od Balcerowicza... Ekstal 
sty dialogowe! To jest materiał dla Czechowa. A z aktorów profesjonalnych rozśmie- 
szać potrafi chyba tylko jedna postać Marek Kondrat. Pamiętam, że już w „Histori żól- 
tej ciżemki" go uwielbialem. Polem w „Zakiętych rewirach” tak pięknie pił wódkę! To 
genialna scena! W „Dreszczach” grał świetnie upiercliwego profesora. 


O! Wiedzialbym, że mogę spokojnie kreować siebie, skoro dożyłem 2001 roku. Zwo- 
talbym międzynarodową konierencje prasową, stalbym przeci wilą Jaruzelskiego. Dziś 
byłbym uznanym opozycjonistą. Ale tak poważnie, nie bym nie chciał zmienić. To był 
idealny czas, Stan wojenny przeżyłem w szkołe jak w bańce mydlanej. Zajmowaliśmy 
się Antonianim, kiedy ludzie bil ię na ulicach o buki. Naszą wielką podnietą było na 
kręcenie 1 maja w Pabianicach. Wydawało nam się, że to trąci podziemiem. Niepraw. 
da. Byiśmy chroniei. Mili nas za artystów, więcej nam było można, bo uważano nas 
2a niegrożnych wariatów. A teraz? Teraz jestem z życia zadowolony. 


Polańskiego. Bo on, wyjeżdżając na Zachód jako egzotyczny reżyser z Polski, nie po- 
kusil się o łatwą karierę dzięki robieniu filmów o komunizmie wprost. Tego oczekiwał 
Zachód... A wydawało się, że po „Nożu z wodzie” będzie „na tym lecial", Jednak nie. 
Stać go było na zrobienie „Nieustraszonych pogromców wampirów”. Cały lukie, niby. 
-życie, bananowa młodzież, jakie były pokazane w „Nażu..", dokładnie przełoży! na 
amerykańskie życie opisywane w kolorowych gazetkach. Zrobił to w filmie o wampi- 
rach. A dodał metafizykę naszą, słowiańską... Potem „Dziecko Rosemary"... Dal im 
metafzykę... Bo skąd w Arizonie mieli mieć metafizykę...? 


A KINA MURANÓW. MAKIJAŻ: MAŁGORZATA CZECH 





ANIA 





ŁUKASZ WYLĘŻAŁEK (ur. 1953 w Częstochowie) 
- reżyser filmów fabularnych 

| krótkometrażowych. Nakręcił: 

„Balangę* (1993), „Darmozjada 

(1887), „O dwóch takich, co ni 

(1988), „Policjantów” (serial TV, 
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EadyZ CZ BI ANIEWZNEJNI5 SCHODZIŁA Z EKRANU, KIEDY PUBLICZNOŚĆ JĄ WIELBIŁA, A REŻYSERZY 


PRZEŚCIGALI SIĘ W PROPOZY| 


ZOB YTZWYNTAYTEWZTeSOBOWOŚĆ | GWIAZDĘ. 


JACH DLA NIEJ. NIE BYŁA BOWIEM KOLEJNĄ „MIŁĄ BLONDYNKĄ”, LECZ 


kochana niekochana 


historii filmowej kariery Elżbiety 

Czyżewskiej do pewnego momentu 

jestcoś urzekająco baśniowego. Póź- 
niej następuje dramatyczny zwrot, który niszczy 
cały wcześniejszy porządek. Aktorka u szczytu 
powodzenia w Polsce przestała być „Elżbietą Czy- 
żewską”. Życiowa konieczność zmusiła ją, by 
przeniosła się do świata, który jej nie znał, nie po- 
trzebował i niczego nie obiecywał. Czyżewska do- 
wiedziała się wszystkiego i o satysfakcjach, jakie 
przynosi aktorstwo, i o upokorzeniach. 

Biografia Elżbiety Czyżewskiej jako opo- 
wieść o przewrotności losu układającego ludzkie 
życiorysy działa inspirująco na autorów filmo- 
wych i teatralnych. Yurek Bogayevicz, pracując 
nad scenariuszem „Anny”, prowadził z Elżbietą 
Czyżewską rozmowy na temat jej — często bole- 
snych - amerykańskich zmagań po wyjeździe z 
Polski. W filmie zobaczyliśmy Sally Kirkland jako 
najsławniejszą ongiś aktorkę komunistycznej 
Czechosłowacji, która teraz mieszka na Manhat- 
tanie w czynszowej kamienicy bez windy, grywa 
epizody w nieliczących się widowiskach na 
Broactwayu, a za odruch solidarności i serdeczno- 
ści wobec początkującej, cynicznej rodaczki płaci 
bardzo wysoką cenę. Według często powtarzanej 
opinii Bogayevicz „wyłudził” od Czyżewskiej 
opis jej przeżyć i znajomości z Joanną Pacułą pró- 
bującą kariery w USA. Gdy miał już tworzywo do 
scenariusza, wycofał się z obietnicy powierzenia 
Czyżewskiej głównej rol 

Filmem niejako symbolicznym, granicz- 
nym w życiorysie Elżbiety Czyżewskiej było 
„Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy. Zagrała 
tu swoją najważniejszą rolę, która nie mogła być 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


jednak początkiem drogi ku nowym szansom 
Występ ten był dramatycznym pożegnaniem Elż- 
biety Czyżewskiej z jej publicznością i światem, w 
którym się wychowała i odniosła sukces. Przypo- 
mnijmy — był rok 1968, film powstawał w czasie 
antysemickiej kampanii, kiedy ówczesna gnuśna 
socjalistyczna władza odsłoniła groźne faszystow- 
skie oblicze. Flżbieta Czyżewska związana była od 
niedawna z amerykańskim Żydem, Davidem Hal- 
berstamem, byłym korespondentem prasy amery- 
kańskiej w Warszawie. Halberstam już w 1967 ro- 
ku zmuszony został do wyjazdu za rzekomo szko- 
dliwe teksty o Polsce. Czyżewska podążyła za mę- 
żem. Gdy zjawiła się na krótko w kraju, by zagrać 
we „Wszystko na sprzedaż”, niektóre szmatławe 
pisemka atakowały ją jako „uciekinierkę” i żonę 
żydowskiego imperialisty”. W twarzy jej filmo- 
wej Eli, żony wybitnego kultowego aktora, który 
tragicznie zginął, widzimy napięcie i ból, jaki Czy- 
żewska przeżywała także prywatnie. Czyżewska 
okazała się mistrzynią odważnego portretu psy- 
chologicznego, Ukazała kobietę zdolną do szcz 
rych szlachetnych reakcji, ale uwikłaną w szokują: 
cą, egoistyczną walkę o własne miejsce w po- 
śmiertnym obrazie zmarłego. 

Jej prawdziwym debiutem filmowym był 
udział w „Mężu swojej żony” (1960) Stanisława 
Barei. Publiczność warszawska dostrzegła ją wcze- 
śniej w przedstawieniach Studenckiego Teatru Sa- 
tyryków, a następnie na scenie Teatru Dramatycz- 
nego. Film Barei byl poczciwą komedią z ironicz- 
nym spojrzeniem na wszechobecną, niezdrową fa- 








scynację sportem wyczynowym. Czyżewska w; 
korzystała okazję, by błysnąć wdziękiem, komi- 








zmem i przebojowością, jako dziewczyna z pro- 
wincji, która potrafi sobie poradzić z mistrzem 
boksu (granym przez... Wiesława Gołasa). 
Filmowe początki określił ją jako amant- 
kę z instynktem komediowym, ale Czyżewska po- 
trafiła wyzwalać się z przypisanych jej schematów. 
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Nieoficjalną królową komedii została dzięki trzem 
filmom: „Żona dla Australijczyka” Barei, „Giusep- 
pe w Warszawie” Stanisława Lenartowicza i 
„Gdzie jest generał" Tadeusza Chmielewskiego. W 
każdej z tych ról Czyżewska niezwykle starannie 
zbudowała wizerunek swojej bohaterki. Część ki- 
nomanów do tej pory kojarzy jej nazwisko przede 
wszystkim z satyryczno-zgrywusowskim obra- 
zem czasu wojny. Jako Maria, nawiedzona konspi- 
ratorka z filmu Lenartowicza, i dziarska Marusia z 
komedii Chmielewskiego, popisywała się „brawu- 
rą kontrolowaną”. Była już świadoma swoich 
możliwości, a jednocześnie wiedziała, że za nad- 
mierną efektowność płaci się w komedii klęską. Jej 
prześmieszne dialogi z Jerzym Turkiem („Gdzie 
jest generał") i Zbigniewem Cybulskim oraz Anto- 
nio Cifariello („Giuseppe w Warszawie”) przeszły 
do historii polskiego kina. 

Te i następne role ukazały najważniejszą 
cechę aktorstwa Czyżewskiej, która przyniosła jej 
w latach 60. pozycję gwiazdy i ulubienicy wi- 








„Giuseppe w Warszawie” „Gdzie jest general" 


dzów. Niezależnie od epoki i konwencji odsłania- 
ła zza maski postaci własną indywidualność. Nie 
miała klasycznej urody, ale za to swojską i ciepłą, 
co w połączeniu z naturalną żywiołowością i au- 
tentyzmem stało się jej atutem. — To nasza wersja 
„dziewczyny ż sąsiedztwa” - powiedział o niej 
kiedyś Aleksander Bardini. Ujmowała publicz- 
ność połączeniem dynamicznego temperamentu 
i wrażliwości, mocnego charakteru i romantyc; 
nych pragnień. Nie zawsze umiala sprostać nie- 
bezpieczeństwom wynikającym z szalonej popu- 
larności. Pojawiała się niekiedy w marnych fil- 
mach, w rolach „poniżej swej godności”. Publicz- 
ność wybaczała jej błędne decyzje i potknięcia. 
Elżbieta Czyżewska była nie tylko pupilką maso- 
wej widowni, ale także pokoleniową idolką. Ekra- 
nowym uosobieniem potrzeby swobody, nieza- 
leżności i wewnętrznej uczciwości. Młoda wi- 
downia sympatyzowala z Czyżewską już od „Do- 
mu bez okien” Stanisława Jędryki i „Milczeni 
Kazimierza Kutza, W filmie Kutza jej bohaterka, 
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młodziutka pielęgniarka, potrafiła się przeciwsta- 
wić presji środowiska, a nawet swego narzeczo- 
nego, by postąpić zgodnie ze swym przekona- 
niem. U Jędryki Czyżewska stworzyła postać cyr- 
kówki, która samodzielnie i odważnie próbuje 
kształtować własny świat, ale przegrywa. 

Udział w filmach Jędry- 
kii Kutza był zwiastunem świet- 
nych kreacji dramatycznych Elż- 
biety Czyżewskiej, W 1966 roku 
na ekranach pojawił się film Ja- 
nusza Nasfetera „Niekochana”, 
którego głównym atutem oka- 









„Wszystko na sprzedaż" 









i zawodowych. O ułożenie sobie życia na nowo. 
Czy Elżbieta Czyżewska zwycięsko wyszla z tej 
walki, wie tylko ona sama i jej najbliżsi. Zasługu- 
je na podziw. Czy ktoś potrafiłby lepiej dźwigać 
życiową rolę zdegradowanej świetnej aktorki? 
Nie miała szczęścia. Urodziła się za wcześnie, 
splot okoliczności politycz- 
no-historycznych był fatal- 
ny, wybór. partnera życio- 
wego okazał się niewłaści- 
wy. Nie przestała jednak być 











zało się aktorstwo Czyżewskiej 
w roli Noemi. Ta posłać była za- 
przeczeniem życiowej werwy 
i aktywności jej wcześniejszych 
bohaterek. Głęboko przemyśla- 
na, gęsta ekspresja Czyżewskiej 
pozwoliła przenikliwie opowie- 
dzieć o wielkiej miłości i tragedii 


Witold Lesie 





1954 i 


1955 





chani 


„Przerwany lot" 


odrzucenia. Noemi jest ofiarą wielkiego uczucia 
i wie, że czeka ją albo szczęście, albo życiowa klę- 
ska. Niezależnie od motywów, jakie kierowały An- 
drzejem Wajdą przy wyborze obsady „Wszystko 
na sprzedaż”, zaproszenie dla Elżbiety Czyżew- 
skiej wydaje się czymś naturalnym po jej popisie 
aktorskim w „Niekochanej” i telewizyjnym spekta- 








WSZYSTKO NA 


WSKA PRZE 








występu w roli Maggie gratulował jej sam autor 
przebywający w Polsce, Czyżewska nie ogrywała 
mitu Marilyn Monroe. Wydobyła to, co w historii 
MM było ponadjednostkowe: sukces, upadek, sa- 
motność, poczucie uwięzienia w. rzeczywistości, 
która stała się obca i wroga 

W Ameryce musiała walczyć, Nie o sła- 
wę i masowe uznanie. O utrzymanie wewnętrz- 
nej równowagi po niepowodzeniach osobistych 

















Australijczyka, Stanisław Bareja 
pe w Warszawie, 
Stanisław Lenartowicz 
Pierwszy dień 
der Ford; Przerwany lot. Leonard 
Buszkowskc, Rysopie, 

Jerzy Skairmawski 

„Janusz Nasfeter 
Walkower, Jerzy Skolimowski 


SPRZEDAZ 





aktorką. Grała i grywa 
w niekomercyjnych przed- 
sławieniach — teatralnych 


W latach 80. i90. Czyżewska 
pojawiła się kilka razy 
w dość głośnych filmach 
m.in. w „Pozytywce” Costy 
Gavrasa z Jessicą Lange, 
w „Sprzedawcy samocho- 
dów” Rogera Donaldsona 


ELZBIETA CZYZEWSKA z FILMOGRAFII: 

1851 Złota, Wojciech J. Has 

1962 Dom ke okiem, zana Jędryka 

1968 Gdzie jest generał Tadeus 
Camiezycki, Milcz 


1966 Małieństwo z rozsądku. 
Stanislaw Bareja 
1968 Wszystko na sprzedaż 

Anórzej Wajda 
1581 limuzyna Daimier-Benż, 
Filp Bajon 
19BZ Odwet. Tomasz Zygedło 
1987 Kacham kina, Piotr Łazarkiewicz 
18BB Running on Empty, Scdrey Luret 
1950 Pozytywka, Costa Gavres 
Sprzedawca samochodów. 
PRager Donaldson 
1894 Saczu Lian Łomnicki] 
18985 I Love ou, I Love You Nat 
Bily Hopi 





Każimierz 








olności, Aleksan 








z Robinem Williamsem, ale ważniejsze role za- 
grała znów w Polsce, po wieloletniej nieobecno- 
ści. W 1981 roku najwięcej zaproponował jej To- 
masz. Zygadło (wystąpiła także w „Limuzynie 
Daimler-Benz" Filipa Bajona i w „Debiutantce” 
Barbary Sass). W poetyckim, zakręconym „Od- 
wecie” byla refleksyjnym uosobieniem dojrzałej 


WIDAĆ NAPIĘCIE | BÓL 
ZYWAŁA TAKŻE PRYWATNIE. 


kobiecości. Pod koniec lat 80. zagrała w filmie 
Kocham kino” Piotra Łazarkiewicza, kierow- 
niczkę prowincjonalnego kina, które wkrótce ma 
być zamknięte. Okrutnicy mówili wówczas 
o Czyżewskiej: kocha kino bez wzajemności 
Ale ekran temu zaprzeczył. Czyżewska stworzy- 
ła postać wyrazista, pełną emocji 

Szkoda, że nie można — jakby prawem sce- 
ysty filmowego — nadać innego kształtu życio- 
rysowi aktorskiemu Elżbiety Czyżewskiej , 
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Jeżeli czegoś tu nie ma, 
to znaczy, że mężczyźni tego nie potrzebują. 
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DLACZEGO ROMAN POLAŃSKI SIĘGNĄŁ PO PIANISTĘ WŁADYSŁAWA SZPILMANA? BO SZUKAŁ 
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MATERIAŁU, KTÓRY. POZWOLIŁBY MU OPOWIEDZIEĆ O SOBIE BEZ SIĘGANIA DO WŁASNYCH BOLESNYCH PRZEŻYĆ. 
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amiętam bardzo dobrze wejście niemiec- 
P kich wojsk do Warszawy — opowiadał na 

planie „Pianisty” Roman Polański. - Sze- 
dłem ulicą z ojcem, który trzymał mnie za rękę. 
Ludzie spacerowali normalnie, mało kto się za- 
trzymywał. Ojciec mówił do mnie coś w rodzaju: 
„Skurwysyny, skurwysyny” 

Scenę wkroczenia Niemców do stolicy Fo- 
lański odtworzył w „Pianiście” zgodnie ze swoimi 
wspomnieniami: zwarta kolumna wojska (za hille- 
rowców przebranych było ok. 300 żołnierzy z Bia- 
łobrzegów), spacerowicze, na ulicach gruz i śmieci 

I tylko zamiast małego Romka i jego taty 
przemarszowi przyglądają się Władysław Szpil- 
man (Adrien Brody) z bratem (Ed Stoppard) i oj- 
cem (Frank Finlay). Wejście Niemców kręcone 
jest w jeden z pierwszych gorących wiosennych 
dni na warszawskim Krakowskim Przedmieściu 
Ulica przeszla drobne zmiany: do budynku Pol- 
skiej Akademii Nauk dobudowano poszarpane 
pociskami skrzydło (współpracownicy Allana 
Starskiego tak perfekcyjnie „przykleili” ów frag- 
ment, że nawet ludzie przechodzący tędy tysiące 
razy nie zauważają scenografii). Koło pomnika 
Kopernika leży rozbite auto, na chodniku znisz- 
czona latarnia i martwy koń. Szyldy na budyn- 
kach zachęcają do odwiedzenia kawiarni, sklepu 
Oriental z gramofonami, zakładu tapicerskiego, 
kina. Słupy ogłoszeniowe oklejone są obwiesz- 
czeniami, spod których wystają jeszcze teatralne 
afisze, na jednym z nich krzykliwy napis: „Bę- 
dzie lepiej” 

- amto to była inna ulica — opowiada re- 
żyser. - Pamiętam też, że było dużo więcej ruin, 
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które zresztą stworzymy w 
i później dodamy do sceny. 
Zupełnie inaczej dzień wkroczenia żołnie- 
rzy niemieckich zapamiętał autor „Pianisty”, Wła- 
dysław Szpilman, który zobaczył jedynie dwóch 


komputerze 





umundurowanych motocyklistów, dopytujących 
się wystraszonego chłopca o „Marshallstrasse”. 


MUZYK W RLINACH 

Szpilmanowie przed wojną mieszkali 
w Sosnowcu, byli zasymilowanymi Żydami. Oj- 
ciec był muzykiem, matka również miała muzy 
ne talenty — to ona uczyła urodzonego w 1911 ro- 
ku Władysława gry na pianinie. W domu było jesz- 
cze troje dzieci — Halina, Henryk i Regina. Idąc 





POLAŃSKI: 


w ślady rodziców, Władysław skończył Wyższą 
Szkołę Muzyczną im. Chopina w Warszawie, a na 
początku lat 30. studiował grę na fortepianie 
i uczył się komponować w berlińskiej Akademii 
Muzycznej. Cztery lata przed wybuchem wojny 
rozpoczął pracę w Polskim Radiu i wrócił tam 
w 1945 r Razem z Kwintetem Warszawskim, 
którego byl współzałożycielem, koncertował na 
całym świecie. Nazwisko Władysława Szpilmana 
znane jest też wielbicielom muzyki popularnej. 
„Czerwony autobus”, „Tych lat nie odda nikt”, „W 
małym kinie”, „Pójdę na Stare Miasto”, to tylko nie- 
które z ok. 500 napisanych przez niego piosenek. 
To właśnie Szpilman jest autorem sygnału Polskiej 





Z lewej: Adrien 
Brody w roli 
Wiadystawa 
Szpilmana. 

Z prawej. 
zdjęcie 
Szpilmana 
MOM 

tuż po wojnie 


MAŁGORZATA SADOWSKA 


Kroniki Filmowej i pomysło- 
dawcą festiwalu w Sopocie. 
Wojnę - kompozytor 
spędził w Warszawie, tu prze- 
szedł gehennę getta i stracił 
wszystkich bliskich, których 
Niemcy wywieźli do Treblinki. 
Przez długi czas ukrywał się, 
głodował. Człowiekiem, który 
pomógł mu przetrwać, był 
przypadkowo spotkany nie- 
miecki oficer Wilm Hosenfeld. 
Dramatyczne losy z tego czasu 
Szpilman opisał w książce, 
która ukazała się w 1946 r. pod 


tytulem „Śmierć miasta”. Było 
ło wydanie mocno okrojone 
przez cenzurę, zresztą z wielu 
powodów politycznie „niepo- 
prawna” książka, po kilku la- 
tach została wycofana. 


KSIĄŻKA NIEUJARZMIONA 

W 1950 r. ekranizacji wspomnień Szpil- 
mana podjął się Jerzy Zarzycki. Scenariusz filmu 
(miał on nosić tytuł „Robinson Warszawski”) pi- 
sali Jerzy Andrzejewski i Czesław Miłosz, jednak 
„Miasto nieujarzmione” nie tylko nie ma nic 
wspólnego z książkowym pierwowzorem, ale 
również z tekstem Miłosza i Andrzejewskiego. 
W efekcie powstał propagandowy, zakłamany 
film, w którym najważniejszy był bohaterski ra- 
dziecki spadochroniarz... — Jedyne, co ma on 
wspólnego ze wspomnieniami ojca, to ruiny — 
twierdzi Andrzej Szpilman, syn zmarłego przed 
niespelna rokiem kompozytora. 

Później, w 1960 r, książkę próbował wzno- 
wić PIW — nie zgodził się na to Komitet Centralny. 
„Śmierć miasta” zostala niemal zapomniana. Przed 
czterema laty wrócił do niej mieszkający w Berlinie 
Andrzej Szpilman, którego na wydanie książki na- 
mawiał niemiecki _pieśniarz Wolf. Biermann. 
- Przygotowywałem „Pianistę” pod ogromną pr 
sja — opowiada „Filmowi” syn kompozytora. — Już 









Ę 
E 
: 


wtedy wiedziałem, że interesuje się nią kino i zda- 
wałem sobie sprawę z wagi przedsięwzięcia 

Andrzej Szpilman na nowo zredagował 
wspomnienia ojca (co niektórzy 
i szlifował każde zdanie. W tej chwili książka jest 
na listach bestsellerów m.in. w Polsce, Wielkiej Bry- 

nach Zjednoczonych i we Francji. Ukaza- 
ła się również w Skandynawii i w Izraelu. 

W oparciu o nią napisali R 
nald Harwood i Roman Polański. Zdjęcia do „Pia- 
y się pod koniec lutego w Berlinie. 


mają mu za z 


cenariui 
y” rozpoczi 


O MNIE BEZE MNIE 

— Od dawna chciałem zrot ilm dotyka- 
jący moich wojennych przeżyć, ale nie znajdowa- 
łem właściwej historii — opowiada Roman Polań. 
ski. Mówi, że „Pianista” ma w sobie wszystko ło, 
czego szukał: obiektywizm, brak sentymentalizmu 
i optymizm. - Mimo strasznych doświadczeń 
przez które przechodzi autor książki, czuje się 


Każde przejście swoich bohaterów reżyser dokładnie planował i sprawdzał różne ustawienia kamery 


w niej wiarę i nadzieję na przyszłość. I 
kolejny rozdział martyrologii Żydów w Polsce. 
Reżyser szukał materiału, który pozwoli 
mu opowiedzieć o sobie bez sięgania do własnych 
bolesnych doświadczeń, bez ocierania się o znane, 
intymne” miejsca, ulice 


e jest to 


mówi — „miał 


nie wykonaną dekoracją lub gdy ustawiana przez 

o scena niespodziewanie odtwarza jakieś zna- 
ne wojenne zdjęcie. I trudno dziwić się Polańskie- 
mu, skoro nawet ja, otoczona tłumem schodzą- 
cych z planu „niemieckich” żołnierzy, przez chwi- 


lę poczułam się nieswojo. 


ANDRZEJ SZPILMAN: — NA PLANIE WSTRZĄSNĄŁ MNĄ WIDOK KRZESŁA 


ADRIENA BRODYEGO, NA KTOREGO OPARCIU BYŁ NAPI 


ście” przebywania w getcie krakowskim, wo- 
lał więc realizować historię człowieka, który prze- 
żył getto w Warszawie. Przyznaje, że najtrudniej- 
szym emocjonalnie etapem pracy nad filmem było 
pisanie scenariusza. — Plan filmowy to udawanie, 
tu już nie istnieją dla mnie sceny trudne emi 
nalnie, ale jedynie technicznie. 
Roman Polański dodaje, że wrażenie ob- 
cowania z minionym św 
gdy otoczony jest pr: 


jatem przychodzi czasem, 
dmiotami z epoki i staran- 


„W. SZPILMAN" 


Nad sceną wejścia Niemców do miasta Po- 
lański pra 
rze wiele razy musieli przejść w zwartym szyku 
krótki fragment ulicy. Re. 
przestawiał kamerę i za każdym razem uważnie 


zaglądał w obiektyw. Nagle pobiegł pr 


ował przez kilka godzin, młodzi żołnie 


r zmieniał ujęcia, 


i wspiął się na rusztowania otaczają 
Krzyża, by sprawdzić, jak scena wyglądałaby 
go miejsca. Przez chwilę wyglądał jak kapitan 


ogromnego okrętu. 


czerwiec 2001 FILM 89 





a 


PLAN FILMOWY 


GETTO WEDŁUG STARSKIEGO 


Podczas przerw między ujęciami zmęcze- 
ni upałem żołnierze z ulgą zdejmowali ciężkie hel- 
my. Grube mundury uszyła dla nich Anna Bie- 
drzycka-Sheppard. — W takich mundurach Niem- 
y zaczynali wojnę: zielona bluza i szare spodnie - 
- opowiada „Filmowi”. — Niestety, nigdzie nie zna- 
lazlabym aż tylu oryginalnych egzemplarzy. 
Kostiumografka podkreśla, że stara się ko- 
wyłącznie z prawdziwych ubrań z lat 30. 
140, zbierała je w całej Europie. - W Polsce, poza 
bardzo zniszczonymi egzemplarzami, właściwie 
takich kostiumów nie ma. Nie dba się o nie, braku- 
je przechowalni i wypożyczalni. To, co znalazłam, 
nadaje się wyłącznie jako szmaty do getta 
Wedlug Anny Sheppard getto w filmie 
Polańskiego będzie wyglądało bardzo auten- 
tycznie: — Jest rzeczywiście biedne i szare, udało 
się nam pokazać skrajną nędzę, kontrasty, całe 
okrucieństwo tamtych czasów. Takiego getta 
jeszcze nikt w filmie nie pokazał. Musieliśmy tyl- 
ko raz troszkę „poprawić” rzeczywistość, gdy 
okazało się, że opaski z gwiazdą Dawida zrobio- 











rzysta 





100 FILM czerwiec 2001 


ne zgodnie z zarządzeniami generała Franka są 
dla filmu zbyt agresywne. 

Scenograf „Pianisty”, Allan Starski, zbudo- 
wał getto częściowo w Berlinie, c 
szawskiej Pradze. Umschlagplatz stworzono 
w Rembertowie, bocznicę, z której wywożono Ży- 
dów, na ul, Instalatorów. — Starsi ludzie, widzą 
zbudowaliśmy na Pradze, byli zaskoczeni, że oglą- 
dają miejsce znane im z drugiej strony Wisły — 








ściawo na war- 








STARSKI: 


opowiada „Filmowi” Allan Starski. Nie zamierzał 
rekonstruować konkretnych ulic, budynków: 
- Chodzi o uchwycenie atmosfery, nastroju getta. 
Pamiętaliśmy jednak o charakterystycznych el 
mentach. Kladka nad Chlodną, łącząca tzw. male 
i duże getto jest kopią prawdziwej, 

W pracy nad „Pianistą” Starskiemu po- 
maga to, że znał Władysława Szpilmana: - Mój 
ojciec i Szpilman napisali razem wiele piosenek. 
Mnóstwo szczegółów z tamtych czasów znam 





z ich opowieści. I jeśli dostosowuję scenografię 
do fabuly, wiem, jak to zrobić, żeby jednocześnie 
zachowała autentyczność 

Gdy rozmawiam z Alanem Starskim, j 
den z jego pomocników maluje na pomniku Ko- 
pernika charakterystyczny znak Polski Walczą 
cej, literę „P” połączoną z „W”. Po krótkiej nara- 
dzie zmienia go nieco, poprawia zakończenie 
kotwicy. Widząc to, scenograf pędzi do pomnika 





i każe poprawić znak. W tym filmie ważny jest 
każdy detal. 


POLAŃSKI ZDEJMUJE BUTY 

Roman Polański w trakcie pracy dużo im- 
prowizuje, zmienia. Dotyczy to przede wszystkim 
drobiazgów, ustawień itp. Wiele czasu poświęca 
dzieciom. Mali statyści mają po prostu bawić się 
przy pomniku, ale najpierw reżyser rozmawia 
z nimi, rysuje „klasy”, namawia jednego z chłop- 











tument. — W tym filmie, 


ców, żeby wspiął się na 
zupełnie inaczej niż w „Liście Schindlera”, dzieci są 
nna Biedrzycka- 
Sheppard. Andrzej Szpilman opowiada, że jego$- 


niemal w każdej scenie — mów 


-letni syn również statystował w „Pianiście”, w jed- 
nej ze scen w getcie. — Polański nie poznał Daniel- 
ka. Wybrał go z grupki dzieci, kazał zdjąć buty, 
ustawiał z 10 minut i dlugo 2 nim rozmawiał, Po 
5 godzinach stania na planie Daniel był kompletnie 
przemarznięty i potem strasznie „klął”... - Widzia- 


Z lewej: w filmie 
Polańskiego 
OOWACN 
niemal w każdej 
scenie. Tutaj mali 
statyści mają się 
bawić przed 
pomnikiem 
Kopernika. 

Z prawej: mur 
gelia, który 
filmowcy wybudo- 
wali na Pradze. 

na ul. Konopackiej 


Sceny wkroczenia wojsk niemieckich do Warszawy w 1838 roku Polański kręcii na Krakowskim Przedmieściu 


lem — dodaje Andrzej Szpilman - że Polański bar- 
dzo przejmował się dziećmi, że nie przechodził 
obok nich obojętnie. Miałem wrażenie, że w nich 
odnajduje siebie z tamtego czasu. To było napraw- 
dę poruszające. 

Syn Władysława Szpilmana opowiada, 
że podczas obecności na planie „Pianisty 
wstrząsnęło nim coś jeszcze — krzesło Adriena 
Brody'ego, na którego oparciu widniał napis: „W. 
Szpilman” 


Samego Brody 
widać. Więj 
pie, ale podczas zaimprowizowanej na planie kon- 
ferencji prasowej chętnie opowiada: - Jestem dale- 
kiego polskiego pochodzenia i cieszę się z przyjaz- 
du tutaj również z czysto ludzkich powodów. 


na planie praw 
zość czasu spędza w swojej przycze- 


SZPILMAN NA SYNTEZATORZE?! 
Brody znalazł się w kraju Szpilmana i nie- 
mal każdego dnia obcuje z tą postacią. Dzięki temu 
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czuje, że prawie się nią staje. — To, czym tu nasią- 
kam, zostanie we mnie na zawsze. — Kocham Po- 
Jańskiego - deklaruje. - Przez pół życia pracuję ja- 
ko aktor, ale nigdy nie spotkałem reżysera, który 
tak oddaje się filmowi, który sam dba o najdrob- 
niejsze szczegóły, błahostki 

Adrien Brody jest przekonany, że w Euro- 
pie „Pianista” będzie sukcesem, nie ma pewności, 
«0 z filmem stanie się W Ameryce. — Ale niezależ- 
nie od tego, czy film odniesie wielki komercyjny 
sukces, czy nie, ja już na nim zyskałem — dodaje. 

Aktor swego czasu uczył się gry na forte- 
pianie, ale postanowił przerwać lekcje, Potem po- 
kochał... syntezator: - Komponuję muzykę na syn- 
tezatorze, później wrzucam ją do komputera — 
opowiada. — Na planie słucham Chopina i Szpil- 
mana. Zacząłem grać i widzę, że odzyskałem kon- 
takt z fortepianem. Idzie mi coraz lepiej, ispostrze- 
gam, że to, co gram, to już nie jest ich muzyka, tyl- 
ko moja jej interpretacja. 

Producenci nie docenili jednak talentu ak- 
tora i zdecydowali, że w filmie usłyszymy utwory 
grane niegdyś przez Szpilmana w interpretacji Ja- 
nusza Olejniczaka, a nie Adriena Brody'ego. 














BRODY WKŁADA BUTY 

Podczas gdy aktor jest w swojej przycze- 
pie, na planie czuwa jego „standing”, czyli ktoś 
w rodzaju dublera. Funkcję tę pełni Stefan Gieysz- 
tor, na co dzień pisarz. — Na planie muszę być 
przed Brodym —opowiada „Filmowi”. - Mierzą na 
mnie światło, sprawdzają ustawienie głównego 
aktora w kadrze. 

Stefan Gieysztor ma podobną sylwetkę 
do Adriena Brody'ego i ubierany jest w kostium 
tego samego koloru co aktor. Pytany o współpra- 
cę z Adrienem Brodym jego „standing” mówi: 
- Zachowuje wszystkie formy grzecznościowe. 
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Mam jednak wrażenie, że jest zamknięty i raczej 
stara się trzymać osobno. 

Polański nigdy nie odmówił żadnemu 
z przechodniów zdjęcia ze sobą i autografu — 
z jednym wyjątkiem, gdy kobieta weszła w kadr 
podczas ujęcia. Zawsze pyta ludzi o imię, żeby 
napisać dedykację specjalnie dla nich. Z Adrie- 
nem bywa różnie... 

Przerywamy rozmowę, bo_ Stefan 
Gieysztor wzywany jest przed kamerę. Przez 
dłuższą chwilę trwa ustawianie światła, wresz- 
cie na planie pojawia się ubrany w jasnobrązo- 
wy garnitur Brody. — Władysław Szpilman był 
zawsze bardzo eleganckim mężczyzną — mówi 
Anna Sheppard. — Wszystkie kostiumy, które 
nosi Adrien Brody, zostały przeze mnie uszyte 
na podstawie zdjęć, które dostałam od Andrzeja 
Szpilmana. Kręcenie filmu zaczęliśmy od ostat- 
nich scen, gdy Szpilman ma na sobie łachmany, 
pozostałość garnituru, który nosił przez ostatnie 
trzy lata wojny. To było jego jedyne ubranie. T 
raz jednak powolutku przystojnieje i jest coraz 
lepiej ubrany. 

Ale na nogach eleganckiego Brody'ego- 
-Szpilmana widzę... granatowe adidasy. Zapo- 
mniał zmienić buty? Jednak tuż przed ujęciem do 
aktora podchodzi dziewczyna, przyklęka, zdej- 
muje Brody'emu adidasy i zakłada mu na stopy 














BRODY: 


brązowe pantofle. Wielkie granatowe buciory 
wklada do reklamówki 

Rozpoczyna się kręcenie ostatniej tego 
dnia sceny: Władysław, Henryk i ich ojciec ob- 
serwują wkroczenie Niemców do miasta, po 
czym odchodzą. Aktorzy mają do przejścia zale- 


niczym kapitan 

wielkiego statku. 
Za kamer 

Pawel Edelman 





dwie parę kroków, ale Roman Polański bardzo 
długo ustawia ową „trasę”, kladąc kamienie lub 
kawałek papieru w miejscu, gdzie mają przysta- 
nąć czy się obrócić. Po kilku próbach decyduje, 





że Brody-Szpilman zejdzie z chodnika i będzie 
szedł po gruzach. Ta drobna zmiana robi ogrom- 
ne wrażenie. 

— Adrien Brody to miły, uroczy 
Nie jest podobny do mojego ojca i ze względów 
emocjonalnych tak jest dla mnie lepiej — uważa 


człowiek. 





Od lewej; 
dzeństwo 
pilmanów 

(zdjęcie z 1918 r), 

wnuk Władysława, 

Daniel Szpilman, 

na planie, 


Pianisty”, brat 
Wiadystawa 
Henryk, filmowi 
Szpilmanowie 

- ojciec z synami: 








Andrzej Szpilman. - Uda się bowiem uniknąć po- 
równywania, który z nich jest sympatyczniejszy. 
Mówiąc o książce ojca, Andrzej Szpilman 
zauważa, że podświadomie ucieka od bolesnych 
bardzo trudnych 
ron, broniąc si 


momentów: — Jest tam wiele 
scen, przed którymi człowiek 
tym samym przed bólem 

I trudno mu się dziwić, skoro sam Włady 
sław Szpilman nie zajrzał do swoich wspomnień 
od czasu, gdy odłożył pióro. 

Jak twórcy filmu zamierzają przenieść na 
taśmę ogromne emocje kryjące się w książce? 

Idziemy w dwóch kierunkach — opowiada „Fil- 

mowi” autor zdjęć Paweł Edelman. — 
ny sposób inscenizacji zmierza w stronę fabuły, 
z drugiej jednak, próbujemy unikać tanich chwy 
tów fabularnych. To będzie swego rodzaju „styliza- 
Operator dodaje, że dopiero na 
tanie określo- 


jednej stro- 


cja na prawdę 
etapie postprodukcji ostatecznie. 
na kolorystyczna tonacja filmu: - Tendencja jest ta 


ka, że na początku mamy żywy, barwny świat, te 
ry pod koniec staje się ponury i monochromaty 
ny. Taki kierunek wyznacza zresztą sama historia 


INTYMNIE, A NIE GRZMIĄCO 
Emocje, których nie uda 
razem, dopowie muzyka. Jej kompozytorem jest 


ę pokazać ob- 


Wojciech Kilar: — Przystąpię do komponowania 
dopiero wówczas, gdy zobaczę „Pianistę” - po- 
wiedział „Filmowi”. — To obraz stanowi dla mnie 
największą inspirację. Poza tym chcę usłyszeć, 
jak brzmi w filmie muzyka Chopina i szlagiery 
grane przez Szpilmana w kawiarniach getta 
Sam jestem ciekaw, co będzie do zrobienia, i je- 


stem pewien tylko jednego, że komponowanie 


Na planie nie ma już dla Polańskiego trudnych 
emocjonalnie scen. Są tylko sceny trudne 
technicznie. Z tylu: asystent reżysera Zbigniew Gruz 


będzie wymagało ostrożności i delikatności, bo 
rola muzyki w tym filmie jest szalenie skompli- 
kowana. Znając oczekiwania Polańskiego, przy- 
puszczam, że nie będzie tu patetycznej, apoka- 
liptycznej muzyki, którą znamy z kina wojenne- 
go. Nie chcemy też nachalnego odwoływania się 
do folkloru żydowskiego. Chodzi o to, żeby uni- 
kać ostentacji, by nie powstał zły teatr obrażają- 
cy pamięć ludzi, którzy zginęli. Będzie więc ra- 
czej intymnie, a nie grzmiąco. 

Z niecierpliwością, ale i obawą czeka na 
film Polańskiego Andrzej Szpilman: - Film może 
być dla mnie trudny, zwłaszcza że Polański ni- 
gdy nie oszczędza widza. Dziś ludzie przyzwy- 

ajeni są do okrucieństw i brutalności na ekra- 
nie, ale sądzę, że mimo to, na „Pianiście” zrobi 
im się słabo. , 


PIANISTA (The Pianist). Reż.: Roman Polański. Scen. 
Ronald Harwood, Roman Polański. Zdj.: Paweł Edel- 
man. Scenogr.: Allan Starski. Kost.: Anna Biedrzyc. 
kaSheppard. Wyk.: Adrien Brody, Frank Finiay, Ed 
Stoppard, Maureen Lipman, Jessica Meyer. Prod. 
R. P. Productions (Francja), Canal+ Polska, TVP SA, 
Komitet: Kinematografi, Heritage Fime, Studio Ba- 
belsberg (Niemcy), Runteam (Wielka Brytania). Pre- 
miera: koniec 2001 r. lub początek 2002 r 
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KRĘCONA NA WARSZAWSKIEJ PRADZE „SKÓRZANA MASKA" DARIUSZA 
GAJEWSKIEGO TO OPOWIEŚĆ O MŁODYM CZŁOWIEKU, KTÓRY DLA ŻARTU 
UDAJE SERYJNEGO MORDERCĘ, TYLKO ŻE COS MU NIE WYCHODZI.. 


MAŁE MIESZKANKO NA... PRADZE 


tmosfera na planie jest napięta. Filmovs- 
A cy niespokojnie zerkają na zegarki, Pro- 

ducentka Anna Chmielewska z obłędem 
w oku wykonuje dziesiątki telefonów. Jesteśmy 
na warszawskiej Pradze w okolicach Dworca Wi- 
leńskiego. Tu powstaje film „Skórzana maska” 
Dariusza Gajewskiego, niezależna produkcja, 
będąca debiutem fabularnym młodego reżysera 
(Gajewski to jeden z przedstawicieli telewizyj- 
nego straconego „Pokolenia 2000”, o którym pi- 
saliśmy w poprzednim numerze). Dzisiaj mają 
być kręcone zdjęcia z udziałem policji. ple tyl- 
ko, że polcji nie ma. Trzy wozy policyjne powin- 
ny być na planie już od godziny. Nikt nie potra- 





fi powiedzieć, gdzie są. — Przecież 20) munduro- 
wych to nie parasol, nie można ich zgubić 
złoszczą się filmowcy. Tymczasem powoli zacho- 
dzi słońce. Za chwilę nie będzie można już na- 
kręcić części scen. 

— Trudno, nie ma co tracić czasu. Zróbmy 
zdjęcia do których policja nie jest niezbędna — ko- 
menderuje reżyser. Filmowcy rozstawiają na uli- 
cy sprzęt. Mieszkańcy okolicznych kamienic całe- 
mu zamieszaniu przyglądają się z życzliwym za- 
ciekawieniem. Zagadują członków ekipy, pytają, 
czy nie potrzeba statystów. Dwaj prascy dżentel- 
meni, sącząc wino, komentują pracę ekipy: — I co 
to ma być za film? Mało ich, i kamerę mają jedną 
Po co to się tyle ludzi zbiegło. Jak dwie ulice dalej 
kręcili u Polańskiego, to dopiero było na co popa- 
trzeć, Wykorzystuję przerwę, by porozmawiać z 
reżyserem. — Film powstaje wyłącznie dzięki en- 
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tuzjazmowi ludzi. Nikt za swoją pracę nie dosta- 
je pieniędzy - mówi. Dariusz Gajewski. - Nasz 
budżet jest zerowy. „Filmotwórnia” udostępniła 
nam sprzęt na niewiele ponad tydzień i choćby 
się waliło i paliło, musimy w tym czasie skończyć 
zdjęcia. Pracujemy więc po kilkanaście godzin na 
dobę. Tempo jest mordercze. 

— Mordercze to mało powiedziane — 
śmieje się Anna Chmielewska. — Pomysl, by ze- 
kranizować sztukę młodego niemieckiego dra- 
matopisarza: Helmuta Kraussera „Skórzana ma- 
ska”, pojawił się już w 1999 roku, gdy Darek wy- 
stawił ją w Teatrze Dramatycznym. Kiedy wresz- 
cie pojawiła się szansa, by go zrealizować, mieli 


śmy tylko tydzień na przygotowanie się do 
zdjęć. Pracujemy trochę na wariackich papierach 
i praktycznie bez żadnych pieniędzy. 

— Teraz myślę tylko o zdjęciach — dodaje 
reżyser — Nie zastanawiam się nad tym, jak sprze- 
dać film. Ale kiedy go zmontujemy, stanę na gło- 
wie, by pokazać go jak największej liczbie osób. 

Film ma być opowieścią o młodym czło- 
wieku, który postanawia. dla żartu udawać se- 
ryjnego mordercę. Zabawa szybko jednak wy- 
myka się spod kontroli. Bohater barykaduje się 
w mieszkaniu ze swoją dziewczyną i zaczyna 
terroryzować otoczenie. 

W czasie naszej rozmowy ekipa zdążyła 
już przygotować plan do zdjęć. Kręcona ma być 
scena należąca do pobocznego wątku — przy- 
padkowe spotkanie dwóch dziewcząt. — Macie 
być zaskoczone swoim widokiem, a potem za- 


4. Pewel Althamer 


JERZY HOŁUB 
cząć trajkotać, Możecie mówić o czym chcecie — 
instruuje aktorki reżyser. Jedna z nich ma jednak 
wątpliwości: - Co ja robię tak późno na ulicy? 
Gdybym miała ze sobą psa, wyglądałoby to bar- 
dziej wiarygodnie. 

Dariuszowi Gajewskiemu pomysł się 
podoba. Kieruje się ku grupce dzieci obserwuj, 
cych plan: — Pożyczycie nam psa? Między malca- 
mi rozpoczyna się burzliwa dyskusja na temat 
tego, czyj pies najlepiej nadaje się do filmu. 
Wreszcie jedno z dzieci przyprowadza bardzo 
ładnego mieszańca. Można rozpocząć zdjęcia. 
Reżyser jest ze scenki zadowolony. Starczyły 
dwa duble. I bardzo dobrze, bo zaczęło się już 
robić zimno. — Zapra- 
szam na coś w rodzaju 
cateringu — krzyczy An- 
na Chmielewska. Cate- 
ring to trochę szumna 
nazwa, Na stole stoi mi- 
sa £ kajzerkami, masło i 
kielbasa. Nikt. jednak 
nie narzeka. Wszyscy są 
już zmęczeni i głodni. 
Przerwa nie trwa jed- 
nak zbyt długo. Wresz- 
cie pojawiły się 
wyczekiwane wozy po- 
licyjne. Mundurowi mają oblegać budynek, w 
którym zabarykadował się bohater filmu 

— Może ze wszystkim dzisiaj jednak zdąży- 
my — cieszy się reżyser. Tego entuzjazmu nie po- 
dzielają jednak mieszkańcy kamienic. W momen- 
cie, gdy na planie pojawiła się policja, zniknęła do- 
tychczasowa życzliwość gapiów. Zastąpiły ją wro- 
gie komentarze. Praski dżentelmen krzyczy do 
jednej z aktorek: — Ty, ślicznotko, jesteś manekin 
czy kobieta? Jak jesteś kobieta, to się ze mną umów! 

Kolega odciąga go na bok. Obecność po- 
licjantów na planie robi swoje. , 











Od lewej 


pod książką. 
EN 
Grzymkowski 
pracuje koncepcyjnie 
z Dariuszem 
Gajewskim i pozuje 
w „fartuszku' 

Elżbieta Komorowska 
podczas przerwy 





SKÓRZANA MASKA. Reż: Dariusz Gajewski 
Scen. (na podstawie sztuki Helmuta Kraussera) 
Dariusz Gajewski. Zdj.: Wojciech Szepel. Scenogr 
Pawel Althamer, Wyk: Sławomir Grzymkowski, Elż 
bieta Komorowska. Produkcja: Filmotwórnia. 
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ZBIROWISKO 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 

darzają się filmy, które stawiają k 
yA w trudnej sytuacji nie dlatego, że są niedo- 
bre, ale właśnie dlatego, że są dobre, a po- 
chwalić je ciężko, To przypadek „Choppera”, de- 
biutanckiej fabuły Andrew Dominika z Australii 
(premiera 11 kwietnia). Wprawia ona w stan ucie- 
chy krytyków z najważniejszych gazet obu wy- 
„New York Timesa” i „Los Angeles Time- 
sa”, nie mówiąc o „Village Voice”, organie nowojor- 


skiej bohemy o jeszcze większym marginesie to 
rancji. A jednak to nawet nie w „Voice”, lecz w sza- 
<ownym „NYT” ukazał się entuzjastyczny 
Elmore Leonarda. Autor 17 powieści przerobio- 


nych na filmy uważa, że dzieło jest wspaniałe 
i czegoś takiego jeszcze w życiu nie widział 
„Chopper” opowiada o prawdziwym se- 
ryjnym mordercy Marku Brandonie Read piszą- 
cym w więzieniu książki o swoich przestępstwach, 
które stały się w Australii bestsellerami. Chwali się 
on, że zabił 19 ludzi, głównie handlarzy narkoty- 
ków. Przydomek „Rębacza” zawdzięcza temu, że 
odcinał dłużnikom palce u stóp, co nazwał przy- 
musowym pedikiurem. Sam zresztą poddał się po- 
dobnemu zabiegowi: w więzieniu obciął sobie 
żeby go strażnicy przenieśli do szpitala. Nie- 
ugięty M. B. Read zdobył taki rozgłos, że telewizja 
wybrała się do niego za kraty po wywiad. Zbir 


SKĄD SIĘ BIERZE TO UPODOBANIE DO 


tym bardziej jowialny, że jeszcze podpity, zaczął 
na wizji dobierać się do zachwyconej reporterki. 
Oburzenie wywołały dopiero jego żarty z ofiary, 
którą przez kilka godzin musiał wpychać do beto- 
niarki, bo stale mu wyłaziła, Cykliczny program, 
w którym M. B Read się pojawił, został zdjęty zan- 
teny, ale sława poszła na całą Australię. 

Taką to postać wziął na warsztat młody re- 
alizator reklam Andrew Dominik. Napisał scena- 
riusz, lecz długo szukał pieniędzy. Największy 
opór producentów wywołał jego wybór aktora do 
roli głównej. Chcieli oni niejakiego Russella Cro- 
we'a, który się wtedy dobrze zapowiada. Film po- 
wstałby już kilka lat temu, gdyby Dominik nie 
uparł się przy dobrodusznym komiku telewizyj- 
nymimieniem Eric Bana, którego mu doradził sam 
Chopper. Obu łączy pewna wspólna cecha. Komik. 
był zawsze grzeczny nawet dla agresywnych wi- 
dzów, a zbrodniarz starał się także być grzeczny 
dla swych ofiar: Nie wiem, czemu mialbym być 
nieuprzejmy tylko dlatego, że mam kogoś zabić? — 
obruszył się zbir w prasie. Oto angielska szkoła do- 
brych manier, kwitnąca nadal w byłych koloniach. 











FOT FOTOS INTERNATIONAL 


Kiedy „Chopper” wszedł na ekrany w 
ubiegłym roku, stał się największym przebojem 
kasowym w historii Australii. W Anglii zepchnął 
latem „Gladiatora" na drugie miejsce listy. Na fest 
walu w Sundance okazał się sensacją. Natomiast 
Eric Bana dostał już jedną z głównych ról w na- 
stępnym filmie Ridleya Scotta, o amerykańskich 
komandosach w Somalii, gdzie gra szczególnego 
twardziela. Idę o zakład, że w przyszłym roku 
otrze się o Oscara. 

Czym wyjaśnić ten sukces? Film jest bar- 
dzo dobrze zrobiony, chociaż widać, że budżet był 
mały. Poszczególne sekwencje mają zróżnicowaną 
atmosferę wizualną. Sceny więzienne zostały sfo- 
tografowane w niemal czarno-białej tonacji złama- 
rej błękitem, która oddaje wrażenie surowości oto- 
czenia, gdy kluczowa scena w klubie nocnym wy- 
korzystuje migocące światło dyskoteki dla wydo- 
bycia rozdygotania nerwowego postaci. Zdjęcia 
we wnętrzach mieszkalnych są utrzymane w cie- 
plej tonacji pomarańczowej z kontrastowym ele- 
meniem zimnego, błękitnego światła wywołują: 
cym poczucie zagrożenia. Rytm opowiadania trzy- 
mma cały czas uwagę w napięciu. 

Jednak największym atutem jest nie tyle 
warsztat Dominika, co postać Choppera w wyko- 
naniu Bany. Chopper to osobnik wrażliwy. Zada- 








Na stronie obok: 
Chopper (Eric Bana) 
w calej krasie. 

Po lewej: reżyser 
Andrew Dominik 

| producentka 
Michele Bennett 





w pewnej scenie w barze, dokąd przy- 
chodzi jego niewierna kochanka z innym 
mężczyzną. Nasz bohater przyjaźnie roz- 
mawiając nad kontuarem z policjantami, 
pod kontuarem rozpina spodnie i wyj- 
muje wielki kawał penisa. Tanya jest zafa- 
scynowana popisem męskości, lecz jej 
partner nie może znieść takiej konfrontacji. Nato- 
miast policjanci reagują z życzliwym zgorszeniem. 
Podobnie widownia. 

Reżyser niby stara się pokazać swego bo- 
hatera jako postać żałosną, ale bilans emocjonalny 
wypada na plus. Ten zbir da się lubić. Wprawdzie 
jest produktem chorej wyobraźni kultury popular- 
nej, lecz demaskuje skrytą część naszej ludzkiej na- 
To przejaw kryptohomosadomasochizmu fil- 
mowców, krytyków, a także publiczności 

Skąd się bierze to upodobanie do zbrodni- 
czej perwersji? Zrobiło się nas za dużo, a byle jacy 
ludzie Igną do byle przyjemności jak muchy do 
gnoju. Myślę, że popularność seryjnych morder- 
ców wyraża zwątpienie w demokrację mas, zaś ar- 
tyści dają temu wyraz ku obrazie obrońców moral- 
ności. Jednak nie wystarczy samo oburzenie. Trze- 
ba jeszcze wystąpić z własną propozycją wyższych 
form człowieczeństwa w społeczeństwie maso- 
wym. Tylko czy umiemy pokonać narastające po- 














stein ma bowiem sympatie anarcho-syndykalne 
i strona jego filmu w Internecie zawiera linki skie- 
min. do polskich anarchistów. 
Reżyser pracuje jako operator teledysi 
muzycznych tudzież większych prac operator- 
skich. Miał jednak potrzebę osobistej wypowied: 
metafizycznej. Za młodu studiował bowiem teolo- 
gię na uniwersytecie Princeton. „Stany kontroli” to 
wlaśnie ta wypowiedź. Wprawdzie nie został ka- 
płanem, lecz duch się w nim rozbudził. 
Początkująca literatka Lisa (Jennifer van 
Dyck) pracuje w małym teatrze, a życie jej nie cie- 
szy. Mąż Abel (Stephen Bogardus) jest profesorem 
i mogłaby z nim nawet porozmawiać, ale cierpi on 
na impotencję, więc nie ma powodu, by się doń 
odzywać. Nie wiadomo tylko, dlaczego zań w 
szła. Lisa nawiązuje romans ze starszym reż) 
rem (John Cunningham), którego praktycznie 
gwałci, co ją zachęca do dalszych eksploracji swej 
seksualności. Kupuje pornokasetę do oglądania 


rowane 
































ZBRODNICZEJ PERWERSJI? BYLE JACY LUDZIE LGNĄ DO BYLE PRZYJEMNOŚCI, JAK MUCHY DO GNOJU. 


wanie śmierci sprawia mu przykrość i nawet zda- 
rza mu się przepraszać ofiary. Mówi o sobie, że jest 
zwykłym facetem, który tylko lubi sobie trochę 
potorturować. Bana specjalnie przybrał na wadze, 
podobnie jak Robert De Niro da ról Al Capone 
i Wściekłego Byka. Dzięki temu nabrał wyglądu 
gwiazdorów zapasów zawodowych z telewizji 
amerykańskiej, lecz jest bardziej serio i sprowadza 
męską agresywność do groźnej groteski. Ma przy 
tym wdzięk zniewalający nie tylko kobiety, ale 
lakże przestępców, strażników i sędziów, najwy- 
raźniej zaspokajając tłumioną przez nas potrzebę 
podległości. Jest przy tym niedojrzały, a więc za 
głupi, żeby zdobyć nad nami pełną dominację. 
Dzięki temu wyobraźnia otaczających go ludzi, 
a także widowni, może prowadzić z nim grę 
w miarę bezpieczną w nadziei, że jednak będzie 
się można wymknąć, gdy Chopper zacznie dobie- 
rać się do duszy. 

Jest to postać zbudowana na delikatnej 
równowadze między grozą a śmiesznością, wdzię- 
kiem a odrazą z bardzo silnym podtekstem seksu- 
alnym. Podtekst staje się otwartym tekstem 





dejrzenie, że ludzie to mięso dla jakiegoś rębacza? 
Zmęczenie masowym społeczeństwem 
wyraźnie widać na Manhattanie, gdzie toczy się 
akcja „States of Control" (premiera 13 kwietnia). 
Autor filmu usiłuje pokazać, jak wycofać się do la- 
su z jałowego życia w wielkiej metropolii. Jest to 
debiut reżyserski i scenariuszowy niejakiego Za- 
cka Weinsteina, który miał premierę w salce na ro- 
gu Trzeciej Ulicy w nowojorskiej East Village. 
Artysta uważa, że posiada parę tytułów 
do chwały. Po pierwsze, terminował jako asystent 
operatora przy „Lśnieniu” Stanleya Kubricka po- 
nad 20 lat temu. Po drugie, był dwukrotnie aresz- 
towany za zakłócanie porządku publicznego. Po 
raz pierwszy, kiedy wdrapał się z kamerą na linę 
mostu brooklyńskiego. Chciał mieć lepszy punkt 
widzenia na Manhattan zgodnie z przykazaniem 
radykałów, aby czerpać garściami z życia w środo- 
wisku miejskim. Spowodowało to wszakże wielo- 
godziną blokadę ruchu na najsławniejszym mo- 
ście nowojorskim. Drugi areszt był związany z de- 
monstracją w Waszyngtonie przeciwko dyktaturze 
Banku Światowego nad biednymi krajami. Wein- 





w domu, próbuje seksu z facetem poderwanym 
w barze i przymierza się do radykalizmu politycz- 
tego — to znaczy podkłada bombę w znajomym 
pornosklepie. Wreszcie kradnie samochód i wyjeż- 
dża z plecakiem do głębokiego lasu, W ostatnim 
ujęciu widzimy, jak płacze nocą na leśnym poszy- 
etle turystycznej lampy. Nad nią świeci 
księżyc jako symbol absolutu. 

Sama fabuła nie jest taka głupia, na jaką 
wygląda. Reżyser przyznaje, że zapatrzył się na 
„Niebieski” tudzież „Podwójne życie Weroniki” 
w celu uzyskania „europejskiego posmaku”. Ła- 
two sobie wyobrazić, że Kieślowski umiałby to 
z sensem opowiedzieć, Wszakże debiutant jest ża- 
łośnie niezdolny. Film kladą okropnie prowadzeni 
aktorzy teatralni i brak umiejętności tworzenia at- 
mosfery, Ciekawa jest tu tylko popłuczyna po ra- 
dykalizmie lat 60. i kinie Kieślowskiego, a także 
klaka_ tworzona filmowi w podrzędnych pisem- 
kach, którą dystrybutor publikuje w internecie na 
stronie „Stanów kontroli”. Czy ci ludzie nie mają 
wstydu, czy tylko rozumu, żeby chwalić tak pre- 
tensjonalną miernotę? , 


ciu w ś 
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SŁODKIE JUTRO? 


uż dawno wyszło z mody szukanie w bio- 
J grafii autora klucza do jego tw W 
przypadku Atoma Egoyana, jednego z naj- 
ciekawszych reżyserów ostatnich dwóch dekad, 
ten klucz jednak wydaje się 
Od swego debiutu, „Next of Kin” (Najbliższy ż ro- 
dziny, 1984) do ostatniego filmu, „Podróż Felicji 
1999, próbuje on bowiem określić wartość dwóch 
tradycji, których jest częścią i wobec których się 
równocześnie dystansuje. Jedna to zachodni kapi- 
talizm, oparty na zaawansow: 
dukcji i zarządzania, drugi to oparty na więzach 
rodzinnych, wschodni styl życia. „Wschód” i „Za- 
chód” jednak to w tym przypadku nazwy umow- 
ne, nieodpowiadające stronom świata czy grani- 
com państw: Wschód u Eg 
można na Zachodzie, a Zachód na Wschodzie. 
Egoyan przyszedł na świat w ro 
emigrantów z Armenii, która najpierw mieszkała 
w Egipcie, a potem w Kanadzie. Aż do ostatniego 
filmu Kan: 


wart zastosowania. 


nej technologii pro- 


pyana często znaleźć 


zinie 


la jest również 


pracy Egoyana, Rodzice przyszłego reżysera nie 
przekazali mu żadnych tradycji, wywodzących się 
2 Armenii, nie nauczyli go nawet języka ich przod- 


ków. Sami świetnie wykształceni (ojciec Egoyana 
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był znanym artystą) i doskonale zasymilowani z 
zachodnim społeczeństwem, wychowali go na 
modelowego „człowieka Zachodu”. Kulturze, któ- 
ra go ukształtowała, Egoyan nie okazuje jednak 
ani podziwu, ani szacunku. Przeciwnie, gdy cho- 
dzi o kino, jest on jednym z najbardziej bezlit 

snych i przenikliwych krytyków tego, co_ Jean 
Baudrillard nazywa kulturą czy hiperrealności 
Ten okres charakteryzuje się, między innymi, 
postępującą racjonalizacją ludzkiego życia i domi- 
nacją królestwa znaków (przede wszystkim w po- 


DLA BOHATER 


JEST WAŻNIEJSZE OD KONTAKTÓW Z ŻYWY! 


staci obrazów produkowanych przez media) nad 
królestwem materialnych przedmiotów. 
Racjonalizacja przybiera u Egoyana postać 
instytucjonalizacji - na każdy ludzki problem, na- 
wet największy i najbardziej intymny: utrata do- 
mu i bliskiej osoby czy samotność, znajduje się w 
tej rzeczywis 
nować pod odpowiedni numer, by pod naszymi 
drzwiami pojawił się wysokiej klasy specjalista, 
który weżmie nasz los w swoje ręce, sprawnie i 


ości rozwiążanii 


EWA MAZIERSKA 
szybko załatwiając to, co nam samym zabrałoby 
mnóstwo czasu i energii. Tak jest, na przykład, w 
„The Adjuster” (Agent ub owy, 1991). 
Ogień, który zniszczył czyjeś mienie, jeszcze nie 
zdążył się wypalić, a już na miejscu tragedii poja- 
wia się przedstawiciel agencji ubezpieczeniowej, 
Jego głównym zadaniem jest ustalanie wysokości 
ubezpieczenia za poniesione straty. Erie Render z 
filmu Egoyana nie ogranicza się jednak do szaci 
wania materialnych strat, rów 
go straty moralne, poniesione przez ofiary klęsk. 


ie ważne są dla nie- 


JW ATOMA EGOYANA OBCOWANIE Z TAŚMAŃ 


Al LUDŹMI 


Eric bierze na swoją głowę zorganizowanie pomo- 
y, którą — w innych warunkach — zapew. 
sieliby ofiarom pożarów ich krewni albo oni sami 
znajduje im hotel, spędza z nimi długie godziny, 
pocieszając ich i wysłuchując ich historii, zabiera 
ich nawet do restauracji i idzie z nimi do kina. 
Dłuższa obserwacja wskazuje jednak, że ta kom- 
pleksowa i zindywidualizowana pomoc ma pew 

ne wady. Po pierwsze, oczekiwanie na wypłacenie 
polisy przeciąga się ponad rozsądną miarę. Fonad- 


mu- 





Obok: 
„Speaking Parts”. 
Na dole: „Family 


to klienci Erica ufają mu tak głębo- 
ko, że przestają być zdolni do sa- 
modzielnego działania. Rodzi się 
podejrzenie, że właśnie o to cho- 
dzi firmie ubezpieczeniowej — pa- 
sywnych, zniewolonych ludzi du- 
żo latwiej jest oszukać, wypłacając 
im tylko część należnego im ubez- 
pieczenia, niż takich, których sytu- 
acja zmusiła do zdwojonej przed- 
siębiorczości 

Późny kapitalizm, tak jak 
go prezentuje Egoyan, to również 
rzeczywistość zdominowana 
przez media. Wskazują na to już 
zawody, które wykonują jego bo- 
haterowie: jest wśród nich foto- 
graf („Calendar”, 1993), właściciel 
firmy, sprzedającej sprzęt wideo 
(„Family Viewing", 1987), cenzor- 
ka („The Adjuster”) i telewizyjna 
kuchmistrzyni („Podróż Felicji). 
Dla wielu z nich obcowanie z ob- 
razami, utrwalonymi na taśmie 
wideo, jest ważniejsze od kontak- 
tów z żywymi ludźmi. U Egoyana 
kopia często też dominuje nad au- 
lentykiem - rzeczywistość podpo- 
rządkowana jest obrazom, a nie 
obrazy rzeczywistości. Jako przykład podporząd- 
kowania życia obrazom, utrwalonym przez media, 
służyć mogą doświadczenia bohaterki „Speaking 
Parts" (Partie mówione, 1989), Clary, opętanej pra- 
gnieniem nakręcenia filmu o swym zmarłym bra- 
cie. Z początku wydaje się, że to złożenie hołdu 
bratu jest celem i centrum projektu Clary. Szybko 
jednak okazuje się, że celem jest sam film — za- 
miast przedstawić historię brata, autorka wymyśla 
nową fabułę i ma romans z Lancem, młodym męż- 
czyzną, zatrudnionym do głównej roli. Z czasem 





zresztą współpracownik Clary kradnie jej projekt 
powstaje nowy film, który nie tylko nie ma nic 
wspólnego z jej bratem, ale nawet z nią samą. Film, 
który ostatecznie powstaje, nie jest rekonstrukcją 
ani nawet dekonstrukcją konkretnych wydarzeń, 
lecz konstrukcją nowej rzeczywistości. 

Jak nowoczesne instytucje, w rodzaju 
kompleksowej pomocy dla ofiar pożarów, tak i 
media, unieszczęśliwiają i oszukują ludzi, przeko- 
nując ich, że rzeczywistością jest to, co nie jest na- 
wet jej dokladnym obrazem. Po obejrzeniu kilku 
filmów Egoyana można dojść do wniosku, zawar- 
tego też w filmach Kena Loacha, że zachodni, kor- 
poracyjny kapitalizm prowadzi do zniewolenia 








MAGAZYN: MAGOWIE KINA 


Viewing” (Rodzinna projekcja), na przyklad, jest to 
płaski styl tanich sitcomów, w „Calendar” — hipe 
realizm produkcji wideo. Ponadto samotność, na 
którą cierpią bohaterowie tych filmów, brak związ- 
ków między ludźmi, mieszkającymi na jednym 
osiedlu, wyrażone są poprzez: fragmentaryczną 
strukturę tych filmów. Często kamera zabiera nas 
co chwila w inne miejsce i niekiedy mija połowa 
filmu, zanim zaczniemy orientować się, jak te miej 
sca są ze sobą połączone — z największym powo- 
dzeniem formuła ta została zastosowana przez 
Egoyana w „Exotice” (1994). 

Oprócz nowoczesnych instytucji i me- 
diów Egoyan od początku swej twórczości wyka- 








TO ŚWIAT, GDZIE WYSTARCZY ZATELEFONOWAĆ, BY POD DRZWIAMI 
POJAWIŁ SIĘ SPECJALISTA, KTÓRY WEŹMIE NASZ LOS W SWOJE RĘCE. 


jednostek i społeczeństw. W filmach Loacha meto- 
dy, którymi posługuje się „system”, są jednak sto- 
sunkowo łatwe do rozpoznania, u Egoyana zaś są 
subtelne i niewidoczne, przez co dużo trudniej się 
im przeciwstawić. 

Instytucje i media w filmach Egoyana róż. 
nią się od tych, z którymi mamy na co dzień do 
czynienia: są bardziej rozbudowane, mają większy 
wpływ na życie tych, którzy się nimi posługują. W 
sumie rzeczywistość według Egoyana to, podobnie 
jak u jego rodaka Davida Cronenberga, świat 
science fiction. Cronenberg jednak przedstawia 
nam urządzenia tak wyszukane pod względem 
technicznym, że problemy, które one stwarzają, 
wydają się bardzo odległe, wręcz nierealne. Futu- 

yzm Egoyana to z kolei „przyszłość dnia jutrzej- 
szego” — bliskość tej przyszłości dodaje jej grozy. 

Nasycenie i zdominowanie rzeczywistości 
przez media wyrażone jest nietylko poprzez treść, 
ale również formę filmów Egoyana, Wiele z nich 
imituje styl programów, które oglądają bohatero- 
wie na ekranach swych telewizorów: w „Family 


zuje zainteresowanie konfliktem kulturowym. Je. 
go areną jest najczęściej rodzina składająca się z 
emigrantów i ich potomków oraz rodowitych (jeśli 
w ogóle są tacy) Kanadyjczyków. Tak jest, na przy. 
klad, w „Family Viewing". Wśród bohaterów tego 
filmu znajduje się babka — Ormianka, która nie zna 
angielskiego, jej córka, która wyszla za mąż za Ka. 
nadyjczyka, jej były mąż i jej wnuczek — Van, któ- 
ry jest główną postacią filmu. Ojciec po rozwodzie 
z żoną oddał teściową do domu starców i zainsta- 
lował w domu nową kobietę, którą traktuje jak 
przyrząd do zaspokajania własnych potrzeb ero- 
tycznych. Ona zaś próbuje, bezskutecznie, uwieść 
swego pasierba. 

Ojciec, jak wielu innych bohaterów Ego- 
yana, uzależniony jest od mediów (regularnie na. 
grywa na kasetach wideo życie swej rodziny) i od 
instytucji (stosunki seksualne z nową partnerką 
„wzbogaca” telefonicznym seksem). Dzięki kase- 
tom Van dowiaduje się, że matka porzuciła rodzi. 
nę, ponieważ nie mogła znieść sadystycznego za- 
chowania swego męża. Chłopak marzy o posiada- > 
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ATOM EGOYAN 

Ur. 19 lipca 1960 w Kairze (Egipt) 
Filmografia 

1984 Next of Kin (Najbliższy z rodziny) 
1987 Famiy Viewing (Rodzinna projekcja] 
1988 Speaking Parts (Partie mówione) 
1981 The Adjuster (Agent ubezpieczeniowy) 
1993 Calendar lKalendarz) 

1984 Exotica | 
1995 A Portrait of Archile (Portret Arcziła) 
1997 Słodkie jutro (The Sweet Hereafter] 
1999 Podróż Felicji (Felicia's Journey 

oraz liczne filmy telewizyjne | dokumentalne 


iu pełnej rodziny, takiej w której dzieci, a nie in- 
stytucje, zajmują się starszymi. Zabiera więc babkę 
z zakładu i umieszcza ją w hotelu, w którym pra- 
cuje jako portier by mieć ją blisko siebie, Namawia 
również poznaną w domu starców kobietę, by 
wspólnie z nim opiekowała się babką. Ten 
„wschodni” model życia rodzinnego, jak pokazuje 
Egoyan, jest jednak bardzo trudny do zaadapto- 
wania w zachodnich warunkach. By móc praco- 
wać i zarobić na utrzymanie staruszki, Van zosta- 
wia babkę samą w bezosobowym pokoju, gdzie — 
jak w domu starców — skazana jest na oglądanie te- 
lewizji - tyle tylko, że na ekranie telewizora ogląda 
nie filmy przyrodnicze, ale kasety swego zięcia. 
Kanadyjsko-ormiańska rodzina znajduje 
się również w centrum fabuły „The Adjuster” 
Wspomniany wyżej agent ubezpieczeniowy Eric 
ożeniony jest z Ormianką Herą. W ich domu, 
znajdującym się z dala od miasta, mieszka jeszcze 
jej siostra Seta i jej kilkuletni syn. Hera nie po- 
chwala tego, że jej mąż całkowicie oddaje się pra- 
cy z bezdomnymi ofiarami pożarów. Rekompen- 
satą za nieudane życie małżeńskie jest bliski kon- 
takt z siostrą (która nie mówi po angielsku) - te 
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dwie kobiety nawet śpią w jednym łóżku, 
w motelu zaspokaja seksualne potrzeby swych 
klientów. Konflikt wybucha, gdy wbrew woli He- 
ry spragniony dodatkowego dochodu Eric wynaj- 
muje ich dom parze, która zamierza nakręcić w 
nim film, a sam wraz z rodziną przenosi się do 
motelu, w którym mieszkają jego klienci, Filmo- 
wanie kończy się jednak podpaleniem willi przez 
reżysera i końcem związku Hery i Erica, Hera, 
wraz z siostrą i jej synkiem, opuszcza motel, uda- 
jąc się w nieznane. Być może kresem ich podróży 
będzie szczęśliwe życie, oparte na prawdziwej 
więzi — tego jednak już film Egoyana nie ujawnia. 
„Wschód” w tym filmie pozostaje enigmą i ide- 
alem — nie będzie nam dane sprawdzić, czy uda 
go zastosować z sukcesem w Kanadzie. 
Kulminacyjnym punktem podróży Ego- 
yana na Wschód jest „Calendar”. Jego tematem 
jest podróż do Armenii artysty fotografika ormiań- 
skiego pochodzenia, ale całkowicie zasymilowane- 
go z zachodnią kulturą — w tej roli sam Egoyan. 
Wyjeżdża on do tego kraju w towarzystwie swej 
żony, zagranej przez żonę Egoyana, Arsinee Khan- 
jian, która służy mu za tłumaczkę. Podczas podró- 
ży żona porzuca męża dla tubylca, który był ich 
przewodnikiem po Armenii. Nietrudno odgadnąć 
przyczyn jej decyzji — przewodnik jest charyzma- 
tyczny i - na wschodni sposób — spontaniczny: za- 
miast trzymać się wyznaczonej trasy zabiera tłu- 
maczkę do wioski, gdzie mieszkają jego krewni, 
biega z nią po górach, gdzie pasą się owce. Dla 
kontrastu — obciążony fotograficznym sprzętem, 
jak również ograniczony zadaniem fotografowa- 


























już się nie spodziewa od innych i dobrowolnie za- 
myka we własnym świecie. W tym filmie, jak w 
sztukach Pintera, przekraczanie granic kulturo- 
wych okazuje się doświadczeniem bardzo bole- 
snymi w ostatecznym rachunku niczego pozytyw- 
nego bohaterowi nie przynosi. Punkt dojć 
my jest z punktem wyjścia 

Do niedawna sądziłam, że filmy 
to twórczość jedynie analitycznokrytyczna; jej c 
lem jest opisanie i ocena status quo, a nie dostar- 
czanie recepty na zaobserwowane problemy, Dwa 
ostatnie filmy tego reżysera, „Słodkie jutro” i jesz 
cze bardziej „Podróż Felicji” — co znamienne, opar- 
te na książkach napisanych przez innych autorów 
— sugerują, jak uniknąć niewidzialnej tyranii 
systemu bez poddawania się niebezpiecznym uro- 
kom „wschodniej” czy „naturalnej” kultury. 

Głównymi bohaterkami obu filmów są 
młode, skrzywdzone przez los kobiety. W 
„Slodkim jutrze” jest to Nicole, będąca najpierw 
obiektem pedofilskich skłonności swego ojca, po- 
tem — ofiarą wypadku autobusowego, a w końcu 
prawnika, który próbuje ją przekonać, by w proce- 
sie fałszywie świadczyła przeciwko firmie autobu- 
sowej. W „Podróży eli" rolę tę odgrywa tytuło- 
wa Felicja, opuszczająca rodzinny dom, by odna- 
leźć angielskiego chłopaka, z którym zaszła w ciążę 
i trafiająca w swej podróży na różne dziwaczne ty 
py, włącznie z opętanym telewizyjnymi programa- 
mi kulinarnymi, wielokrotnym mordercą. Tak Ni- 
cole, jak i Felicja wychodzą ze swych traumatycz- 
nych doświadczeń nie tylko żywe, ale zwycięskie i 
wewnętrznie wzbogacone, Są one w stanie bez lę- 


























OSTATNIE FILMY ATOMA EGOYANA PODPOWIADAJĄ, W JAKI SPOSÓB 
SKUTECZNIE UNIKNĄĆ NIEWIDZIALNEJ TYRANII „ZACHODNIEGO" 
SYSTEMU BEZ ULEGANIA UTOPIJNEJ KULTURZE „WSCHODU” 


nia ormiańskich kościołów mąż praktycznie nie 
może się ruszać, tylko z oddalenia przyglądać, jak 
żona wymyka mu się z rąk 

Egoyan sugeruje, że dla żony podróż na 
Wschód zakończyła się sukcesem — był to ponie- 
kąd powrót do krainy, do której zawsze należała. 
Dla jej męża jednak stała się ona totalnę klęską, 
przyniosła mu jeszcze większe zniewolenie, czyli 
uzależnienie od instytucji i mediów. Po powrocie 
do Kanady samotny fotograf, oglądając na wideo 
obrazy Armenii, masturbuje się. Masturbacja w 
tym wypadku stanowi metaforę „uświadomionej 
n człowiek niczego 





samotności” — stanu, w któ 








ku i goryczy patrzeć na to, co się im przydarzyło i 
nie boją się przyszłości. Można też spodziewać się, 
że w przyszłość nie podadzą się żadnej manipu- 
lacji ani ze strony instytucji, ani indywidualnych 
ludzi, może nawet znajdą szczęście, jakiego nie da- 
ne było osiągnąć bohaterom wcześniejszych fil- 
mów Atoma Egoyana. W każdym z tych dwóch 
przypadków idealem czy utopią okazuje się nie 
spoleczność czy kultura kanadyjska, ormiańska, ir- 
landzka, wschodnia czy zachodnia, lecz wnętrze 
jednostki, jej własny osąd, sila i uczciwość. Nam, 
widzom, pozostaje zastanowić się, czy my także 
potrafimy odnaleźć w sobie taki idea. , 
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MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


BEZRADNY TYRAN 


iszę szkic scenariusza i w kolejnej wersji przenoszę akcję początku 
p i końca filmu z promu na wezbranej afrykańskiej rzece do przydrożne- 

go hotelu w Prowansji. Wiem, że jak skończę tę pracę, zabiorę się do 
cudzego scenariusza, który mam poprawiać, chcę tam odmienić charakter 
głównej bohaterki. Jest narzekającą, zagubioną myszką, trzeba w nią napom- 
pować determinację, wściekłość, rozpaczliwą, niezręczną skuteczność, Wtedy 
akcja wokół niej popłynie wartko, zawiruje dodatkowymi perypetiami, spro- 
wokuje drugoplanowe postacie do zachowań bardziej wyrazistych. 


SCENARZYSTA MOŻE WSZYSTKO, ALE JEGO TYRANIA 


Kiedy czyta się wspomnienia scenarzystów, okazuje się, że muszą oni 
poświęcać większość swojego czasu nie na pisanie, ale na obronę napisanego, 
przekonywanie, a przede wszystkim poprawianie i przerabianie. Czy nad tą 
profesją ciąży jakieś przekleństwo? Oczywiście, ale nie o to chodzi — tajemni- 
ca sprawy wiąże się z dyktatorską władzą scenarzysty, z ogromną przestrze- 
nią, w jakiej może spełniać się jego tyrania. Może przenieść akcję z epoki ka- 
miennej we współczesność, może bohaterów Szekspira przebrać w smokingi 
albo dżinsy, może linijki dialogu napisane dla nerwowej uczennicy-nastolatki 
włożyć w usta starego jazzmana-Murzyna — z pozoru może wszystko. 
Wszystko, co zaakceptuje producent reżyser — dodać może ktoś patrzący bar- 
dzo praktycznie. Prawda, ale nie do końca — jest jeszcze żywioł, wobec które- 
go scenarzysta, tyran wizji i sytuacji, okazuje się bezradny. Tym żywiołem jest 

















PIOTR WOJCIECHOWSKI 
kondycja ludzka, głęboka prawda o istocie człowieczego wędrowania przez 
świat. W wydanej w 1998 roku autobiografii Krzysztof Kieślowski napisał: „Bo 
jeśli się nie zrozumie własnego życia, nie można zrozumieć życia postaci, 
o których chce się opowiedzieć, nie można zrozumieć życia innych ludzi. Wie- 
dzą o tym filozofowie. Ale powinni też wiedzieć o tym artyści, a przynajmniej 
którzy opowiadają historie... [Ruch] który my reprezentowaliśmy wycho- 
dząc ze Szkoły, polegał na próbie zobaczenia, co się dzieje na świecie. Jak lu- 
dzie żyją i dlaczego tak żyją. Wcale nie tak dobrze, jak żyć powinni”. 


KOŃCZY SIĘ W ZDERZENIU Z TAJEMNICĄ CZŁOWIEKA. 


Dowiedzieć się czegoś o kondycji ludzkiej można tylko tak. Recepta 
Kieślowskiego jest prosta i dlatego tak trudno to zrobić: zrozumieć własne ży- 
cie, zobaczyć, jak ludzie żyją i dlaczego tak żyją. Czy należy też im mówić — 
„jak żyć powinni”? Kieślowski zarzekał się, zapiera, że nie będzie terapeutą, 
że nie będzie pokazywał ludziom celów. Wbrew sobie robił to w każdym fil- 
mie, dyskretnie, delikatnie, pokornie. 

Cala tyrania scenarzysty kończy się w zderzeniu z wielką tajemni- 
cą i nieskończonością człowieka. Autor scenariusza może wymyślać niepo- 
jęte sytuacje, konflikty, rozwiązania — dopóki wiedza i intuicja pozwalają 
mu trafić na właściwy ton, Gdy zabrnie w falsz - żywy człowiek z krwi 
i kości, widz filmowy, nie poczuje braterskich więzi z widmem z ekranu 
I nie ma filmu, jest chała, , 
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KOBIETY 
ATAKUJĄ 


BEATA SADOWSKA 
7 milionów Anglików regularnie 
ćwiczy sztuki walki. Na treningi 
coraz częściej i coraz liczniej zapi- 
sują się kobiety — zwłaszcza kino- 
manki.... No, ale jeśli mam latać 
jak Zhang Ziyi w „Przyczajonym 
tygrysie, ukrytym smoku”, kopać 
jak Cameron Diaz i spółka 
w „Aniołkach Charliego” i bić się 
jak Carrie-Anne Moss w „Matri- 
ksie”, to też chyba zacznę... 


iedyś — i to wcale nie tak strasznie dawno 
K sztuki walki kojarzyły się głównie ze 
skośnookimi facetami (jak mu tam była 
na imię... Bruce Lee?), ale żeby byly sportowym 
numerem jeden dla seksownych panienek, któ- 
re zaraz po treningu wbiją się w obcisłą spód- 
niczkę i wysoki obcas, to raczej nie... Za to teraz 
bardzo tak, bo teraz w Wielkiej Brytanii zapa- 
nowała moda na wschodnie sztuki walki. Na do- 
datek moda zapanowała głównie wśród kobiet, 
które na treningach stanowią prawie połowę 
ćwiczących. Co tu dużo gadać — bladolice wy- 
spiarki postanowily zerwać z tradycją bledziut- 
kich (acz posiniaczonych) księżniczek na ziarn- 
ku grochu i wzięły się za kopanie, panie. 
Specjaliści od badania rynku, reklamy 
oraz ci od naszej główki zgodnie przyznają, że 
produkcji filmowych obrazujących 
współczesnych i tych trochę mniej współcze- 
snych wojowników (i wojowniczki) przekłada 
się wprost. proporcjonalnie na sukces siłowni 
i szkól kung-fu, tai chi, kick-boxingu i tym po- 
dobnych. Po każdej premierze liczba chętnych, 
a zwłaszcza chętnych kobiet, wzrasta (chętnych 
do walki znaczy się). No ale co tu się dziwić 
mówią mądrale od psychologii i socjologii — 
kiedy na ekranie walczą (i to jak!) już nie tylko 
Bruce Lee i Jackie Chan, ale zupełnie nieaniel- 


sukces 
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skie anioiki SRB 


Diaz-Barrym- GSAABĄ 
ore-Liu, walczy NS 
Aaliyah, _ podśpie- 
wując „O, Romeo” w „Ro- 
meo_ musi umrzeć” i walczy 
Carrie-Anne Moss. Oczywiście 
wszystkie panie są superszybkie, 
superzgrabne, superseksowne i superfajnie 
załatwiają facetów. Te mniej szybkie i mniej 
zgrabne (w sprawach seksu się nie wypowia- 
dam) też chcą być super i zapisują się na kursy 
wschodnich sztuk walki. I nic a nic nie zraże 
to, że Aniołki trenowały po osiem godzin dzien- 
nie, wmawiając sobie to, co wmawiał im 
trener: „Ból jest twoim najlepszym 
przyjacielem. Powtórz: kocham ból”. 
Ca do bólu Cameron Diaz nie była 
specjalnie przekonana, ale do ko- 
pania — jak najbardziej, Przyznaje, 
że jako dziecko uwielbiała „sko- 
pać komuś tyłek” i że nigdy nie 
była córeczką tatusia, raczej sy- 
neczkiem. „Jeśli jakiś chłopak 
odważył się mnie zaczepić, za- 
wsze mu wpieprzyłam” — mówi 
z wielką dumą. Uliczne bijatyki 
z rówieśnikami należały do jej 
h zabaw, bo „nigdy 
nie lubiła mięczaków” 

No bo kto by tam lubił! 
I kto by lubił być mięczakiem! 
W _ mojej silowni panienki 
mniejsze i większe wylewają 
z siebie siódme poty pod 








ich 






innymi Brooke Shields i Goldie Hawn. 
Zasada jest prosta: żeby coś dostać, mu 
sisz coś dać. Czyli, kochanieńkie, nie bę- 
dziemy czwartym aniołkiem bez regular- 
nych ćwiczeń (cholera!) i przestrzegania 
wskazówek trenera (że o co chodzi z tą 
czekoladką?). No, ale jeśli już chodzi o to 
„dawanie”, to umówmy się: nawet Joe 
Pesci poświęcił w walce swoje żebro. 
Nie żeby z wlasnej woli, ale zupełnie 

przez przypadek podczas kręcenia 

jednej ze scen „Wścieklego byka” De 



























a5 ta- 








ebo — takiego niby aerobiku przy mu- Niro mu to żebro złamał E 
zyce dance. Na pomysł taebo wpadł Boks nie jest co prawda 

12 lat temu amerykański mistrz wymarzonym sportem lubiących ki- k 
sztuk walki — Billy Blanks. no Angielek (ofiara z żebra nie wcho- — Ź 
W Stanach zachęcił do dzi więc w rachubę) za to kick boxing 
swoich ćwiczeń między uplasował się już na trzecim miejscu-  B 






























OOOO 
COZ 
księżniczka” 

— Lucy Lawless, 
Matrix" — Carrie- 
-Anne Moss, 
„Przyczajony 
tygrys, ukryty 
smok" - Michelle 
Yeoh 


zaraz po karate i na równi z taekwondo. To ostat- 
nie to mniej więcej kopanie w stylu aniołków od 
Charliego. Choć kopanie na ekranie wygląda 
groźnie, trenerzy wschodnich sztuk walk żapew- 
niają, że treningi wcale nie muszą boleć — naj- 
ważniejsza jest technika i opanowanie (tejże oraz 
siebie). A jeśli z tym już sobie poradzimy, w kom 
plecie dostaniemy lepszą kondycję, koordynację, 
pewność siebie, sprawność i koncentrację. 

- Po „Titanicu” Hollywood zdał sobie 
sprawę, że kobiety też chodzą do kina. I jeśli film 
ma być hitem, musi przemawiać do szerokiej pu- 
bliczności, a nie tylko do nastoletnich chłopców - 
mówiła w wywiadzie dla „Sunday Times" Rachel 
Abramowitz, autorka książki „ls That Gun In Your 
Pocket? Women's Experience of Power in Holly- 
wood”, a Rob Tapert - producent wykonawczy te- 
lewizyjnej księżniczki Xeny wtórował: - Żyli- 
śmy w świecie wielu samotnych matek, któ- 
re na ekranie chciały zobaczyć kobietę 
silną, która ma władzę i świetnie 
potrafi sobie poradzić bez po- 
mocy innych. Stąd 
sukces Xeny. 





„Aniołki Charliego" - Lucy Liu 


Choć to przecież nie Xena pierwsza po- 
kazała kobietom, że można — telewizyjne aniol- 
ki, czyli pierwowzór aniolków kinowych, ame- 
rykańska publicznośc oglądała już w 1976 roku 
(itak aż do 81). Mało tego: badania potwierdza. 
ją, że dla dzisiejszych 30- i 40-latek dziewczyny 
Charliego były ulubionym serialem. Nie zdziwi- 
łoby to pewnie krytyka filmowego Stanley 
Gottlieba, który w nadawanym przez BBC2 
mie dokumentalnym tłumaczył, że: — Przemoc 
to jedna z najbardziej interesujących ludzkich 
aktywności, stąd cios stał się nieodłącznym ele- 











rientował się nawet, że przyszła jego kolej na 
oddanie ciosu. Treningi treningami, a efekty 
specjalne efektami specjalnymi — sceny walki są 
tak świetnie pokazane, że co tu się dziwić bry- 
tyjskiemu boomowi treningowo-walecznemu. 
No bo kto by nie chciał tak latać i tańczyć z mi 
czem (albo nawet bez) na gałęziach bambusa jak 
Michelle Yeoh w „Przyczajonym tygrysie...”? Ja, 
na przykład, strrrrasznie chciałam. I nikt mnie 





tak wcześniej nie zachęcił, nie udało się to na- 
„który w końcu 
- nie ukrywajmy tego faktu — latał tu i tam, jak 


wet „Latającemu Czestmirowi”, 


WSZYSTKIE EKRANOWE WOJOWNICZKI SĄ SUPERSZYBKIE, SUPER- 
ZGRABNE | SUPERSEKSOWNE. NIC DZIWNEGO, ŻE SUKCES SIŁOWNI 
| SZKÓŁ KUNG-FU ROŚNIE W OSZAŁAMIAJĄCYM TEMPIE 


mentem kinematografii. W tym samym doku- 
mencie Terry Gilliam żartował: — Prawdę mó- 
wiąc, uderzenie zastało zaprojektowane specjal- 
nie na potrzeby filmu. 

W każdym razie na pewno zostało sta- 
ranie dopracowane: choreografem scen akcji 
w „Przyczajonym tygrysie, ukrytym smoku” był 
Yuen Wo-ping - ten sam, który trenował Carrie- 
-Ann Moss do roli Trinidad w „Matriksie”, Z ko- 
lei w „Romeo musi umrzeć”, gdzie wystąpiła 
piosenkarka Aaliyah, aktorzy ćwiczyli pod 
okiem Coreya Yuena — mistrza wchod 
nich sztuk walki, który w Chinach 
nakręcił wcześniej sześć filmów 
z Jetem Li. Jet Li sam jest 
zresztą niezlym fachurą. 
sztuki walki trenuje (i to 
codziennie!) od 31 lat 
Zdarza się, że jest za 
dobry i za. szybki 
w „Zabójczej broni 4" 
tak błyskawicznie 
odegrał scenę walki, 
że Mel Gibson nie zo- 





to w czeskich bajkach bywa. Albo, wciąż ta sama 
Michelle Yeoh, nieoceniona malezyjska gwiazda 
kina akcji — jako przeciwniczka Brosnana-Bonda 
w „Jutro nie umiera nigdy”. 

Jedno jest pewne: jeśli potwierdzą si 
plotki, że nowym agentem 007 zostanie Catheri- 
ne Zeta-Jones, szkoly wschodnich sztuk walki 
będą pękały w szwach, a trenerzy już nigdy 
więcej nie będą musieli przekonywać bladoli- 
cych Angielek, że regularne treningi poprawią 
ich sylwetkę i samopoczucie. Aha — trenerzy 
mówili mi jeszcze (choć do bladolicych ani 








angielskich nie należę), że nauczą mnie też sa- 
modyścypliny (mnie??711) i zwiększą moją 
zdolność koncentracji (niemożliwością jest!) 
I jeśli wierzyć w to wszystko (a niby czemu 
mam nie wierzyć), to chyba powinnam teraz 
pójść... na kawę? 

PS W końcu w mojej siłowni i tak już 
nie ma miejsc na treningach kick boxingu i inne- 
go kopania. A nawet jeśli są - straszny tam tłok. 
A ja tłoku nie lubię 

PS 2 Na początku mówiłam, że chyba 
zacznę? Kłamałam szpetnie! , 
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MAGAZYN: ALFABET KINA 


GATUNKI FILMOWE (49) 


arzenie każdego filmowca. Przyciąga 


FILM KULTOWY 


M Zawiera w sobie czar kina i nieodpartą 


magię jego oddziaływania. Łączy ludzi i zarazem 
odróżnia od innych, czyniąc ich włajemniczony- 
mi. Film kultowy należy do najbardziej intrygują 
cych fenomenów kultury. Niełatwo go zdefinio- 
wać. Często myli się go i utożsamia z hitem kaso- 
wym. Niesłusznie, bowiem jego magiczny wpływ 
wcale nie musi ogarniać milionów widzów. W od- 
różnieniu od hitu frekwencyjnego, nie sposób go 
zaprojektować czy wylansować za pomocą zręcz- 
nie przeprowadzonej kampanii promocyjnej, Sta- 
tusem społecznym i fenomenem filmu kultowego 
nie rządzi żadne racjonalne prawo, a jedynie nie- 
możliwy do przewidzenia, czysty przypadek. Ito 
właśnie jest w nim piękne. 

Filmy kultowe powstają niezaś są 
produkowane. Mają własną duszę, rodzą się, 
umierają, jak ludzie. Sam fakt, że istnieją, że ciągle 
sq — niesie z sobą powiew nadziei. Film kultowy, 
ny nimbem niepowtarzalności, stanowi wy 
łom w bezdusznym porządku kultury masowej 
To coś bardzo rzadkiego. Przypomina jednorożca. 
Pojawia się nagle i całkiem nieoczekiwanie. Nie 
musi być skończonym wybitnym dziełem sztuki 
filmowej i raczej nie trafia na listy złotych dziesi 
tek kina typowanych przez koneserów. Nic dziw- 
nego — nie jest dla znawców, lecz dla wyznawców. 
Listy się zmieniają, hity przemijają, film kultowy 
trwa. Właśnie owo trwanie w ludzkiej pamięci na- 
daje mu szczególny wymiar Sprawia, że dany film 











otoc: 
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MAREK HENDRYKOWSKI 


opiera się doraźnym koniunkturom i przemijaniu, 
w oczach jego fanów staje się dziełem nieśmiertel- 
nym, zawsze jest wart zobaczenia. Dawniej w ki- 
nach, dzisiaj na kasetach i w Internecie można go 
oglądać w nieskończoność, ile dusza zapragnie. 

Jak dochodzi do tego, że pewnego dnia 
tytuł X zostaje filmem kultowym? Jedno wiadomo 
na pewno: jakaś grupa jego widzów musi go za- 
cząć na swój sposób celebrować. Wyróżniając jakiś 
film, sami zaczynamy się wyróżniać. Oto poje- 
dynczy widz i zbiorowość zaczynają mieć coś wła- 
snego, dostrzegają w danym filmie wartość wyjąt- 
kową. To odróżnia ich od innych, którzy tej cen- 
nej, bezcennej, jedynej w swoim rodzaju wartości 
nie dostrzegają i nie czują 

Film kultowy bierze swój początek z oso- 
bistego przeżycia. Komuś, kto nie uważa „Rejsu” 





Richard Edson w filmie 
Jima Jarmuscha 
„Inaczej niż w raju” 


Kategoria „mój ulubiony film”, choć od 
niej wszystko się zaczyna, sama w sobie nie wy- 
starcza i nie daje jeszcze podstaw do mówienia o 
filmie kultowym. Aby takim się stał, potrzebna 
jest zbiorowa aura, wyniesienie, atmosfera sank- 
tuarium. Kult publiczny, nie prywatny. Twoja fa- 
scynacja poparta moją fascynacją i fascynacjami 
innych, takich jak my — tworzy naszą wspólną 
fascynację: „Casablancą”, „Moderato cantabile”, 
„Kabaretem”, „Rocky Horror Picture Show”, 
„Lotem nad kukułczym gniazdem”, „Manhatta- 
nem”, „Czasem Apokalipsy”, „Rejsem”, „Pikni- 
kiem pod Wiszącą Skałą”, „Lakierem do wło- 
sów”, „Dzikością serca” czy „Pulp Fiction”. I do- 
piero ta wspólna fascynacja sklada się na aurę 
filmu kultowego. 

„Przeminęło z wiatrem”, „Życie jest cu- 
downe”, „Cena strachu”, „Buntownik bez powo- 
du”, „Swobodny jeździec”, „Mechaniczna po- 
marańcza”, „MASH”, „Hydrozagadka”, „Tak- 
sówkarz”, „Miś”, „EJT”, „Skrzypek na dachu”, 
„Blues Brothers”, „Głowa do wycierania”, „Czło- 
wiek słoń”, „Inaczej niż w raju”... Co takiego 
tkwi w tych bardzo różnych filmach? Otóż, w 
każdym co innego. Bo też każdy z nich pozosta- 
je kultowy na swój sposób i dla innej grupy 
dzów. Na ogół chodzi o bohatera lub bohaterów. 
Ale nie zawsze. Nie identyfikujemy się z inży- 
nierem Mamoniem, kaowcem czy Sidorowskim. 
Raczej z autorem „Rejsu” i jego spojrzeniem na 
rzeczywistość. Tym, bez czego nie ma mowy o 
filmie kultowym, choćby był najlepszy, jest wi 
zja świata, jaką dany obraz zawiera. To ona 
łączy fanów i każe im odczuwać, przeżywać sta- 
le od nowa coś wspólnego. Świat na ekranie 


























NIE MUSI BYĆ SKOŃCZENIE WYBITNYM DZIEŁEM SZTUKI, PONIEWAŻ 
NIE JEST DLA ZNAWCÓW, LECZ DLA... WYZNAWCÓW. 


za film kultowy, trudno pojąć, co takiego widzą w 
nim inni? I dlaczego 30 lat po premierze dialogi z 
niego cytują z upodobaniem rodzice i dzieci? Je- 
go nieodgadniona etiologia pobudza naszą w 
obraźnię, odzwierciedlając za każdym razem 
tę sztuki, przysypaną na co dzień warstwami pi 
łu kultury masowej. Film kultowy to film wyróż- 
niony, naznaczony, jedyny w swoim rodzaju. Ist- 
nienie filmów kultowych dowodzi za każdym ra- 
zem tego, że widownia kinowa nie jest magmą 
bez właściwości. 











lo- 





przenika w życie codzienne, ludzie uznają wy- 
obrażenie artysty za swoje własne, mówią do 
siebie tekstami z filmu. Kwestie ekranowych po- 
staci przenikają do języka potocznego i zaczyna- 
ją żyć własnym życiem 

Filmy kultowe stanowią esencję kina. 
Każdego bez wyjątku, także polskiego. Jak długo 
istnieją, ciężka praca reżysera, scenarzysty, opera- 
tora, aktora filmowego, producenta i tych wszyst- 
kich, którzy nieraz miesiącami niepewni końco- 
wego wyniku trudzą się przy filmie, ma sens. » 




















MAGAZYN 


REALITY SHOW Z FABRYKI SNÓW 


egoroczny sezon letni w Hollywood to nie 
T tylko „Mumia powraca”, „Planeta Małp 2” 

zgodny z 
powszechnie panującym trendem, reality show 
„Producenci kontra Aktorzy i Scenarzyści”. Ci 
ostatni od kilku miesięcy grozili strajkiem, jeśli 
producenci nie zagwarantują im podwyższenia 
płac minimalnych, oraz tantiemów za filmy i sho- 
w emitowane w telewizji kablowej, za granicą i w 








pisanie scenariusza do jednego odcinka serialu te- 
lewizyjnego w USA autor nie może dostać mniej 
niż 25 tysięcy dolarów, a za reemisję odcinka na tej 








samej stacji telewizyjnej otrzymuje 75 proc. ceny 





scenariusza, to nietrudno się dziwić, że ameryka. 
ski naród nikomu tu nie współczuł. Owszer 
trudno jest się dopchać do tego rynku pracy, ale ci, 
którym się to udaje, w ciągu kilku lat mają szansę 
stać się milioneran 











MAŁGORZATA ZAWADKA, Nowy Jork 


równi z nazwiskami reżyserów. W zamian, w 
umowie napisano, że tego rodzaju praktyki, po- 
winny być przez studia „preferowane”. Poza 
tym zostanie utworzony specjalny Związek Re- 
żyserów i Scenarzystów, którego celem będzie 
poprawa statusu scenarzysty w amerykańskim 
show-biznesie. 

Hollywood sposobił się do strajków od 
sześciu miesięcy. Pośpiesznie kończono produk- 





GROZĄCY STRAJKIEM SCENARZYŚCI PODPISALI JUŻ UGODĘ Z PRODUCENTAMI. CZY SPRAWA AKTORÓW, 
CZYLI DRUGI ETAP HOLLYWOODZKIEGO DRAMATU 2001, TEŻ ZAKOŃCZY SIĘ HAPPY ENDEM? 


Internecie, Związek Zawodowy Producentów Fil- 
mowych i Telewizyjnych ustąpić nie chciał, iłu- 
macząc, że, choć nowe rodzaje mediów i nowe 
rynki przyczniają się do wzrostu zysków, to są 
one pochłaniane przez również rosnące koszty 
produkcji i reklamy. 

Jeśli doszłoby do strajków, najbardziej 
ucierpiałyby nie wielkie studia, ale samo miasto, 
Los Angeles. Jakikolwiek przestój w produkcji 
Hollywood, który jest głównym napędem rozwo- 
ju gospodarczego miasta, to kolosalne straty dla 
setek drobnych biznesów, od kierowców limu- 
zyn, po bary i wypożyczalnie kostiumów. LA mo- 
głoby utracić ponad 80 tysięcy miejsc pracy, a stra- 
ty finansowe sięgałyby dwóch miliardów dola- 
rów miesięcznie. 

Dziś już wiemy, że aż do takiego katakli- 
zmu nie dojdzie. Miasto Aniołów nieco odetchnę- 
lo na początku maja, kiedy liczące sobie 11 tysięcy 
członków Zrzeszenie Scenarzystów podpisało 
wstępne porozumienie ze Związkiem Producen- 
tów. Nastąpiło to trzy dni po upływie terminu wy- 
gaśnięcia kontraktów. Przez kilka nocy atmosfera 
była dość napięta, ale tylko dla zainteresowanych. 
Opinia publiczna raczej z tego drwiła: pracownicy 
Hollywood, jak wiadomo, do biedoty nie należą i 
trudno współczuć którejkolwiek ze stron. Osta- 
tecznie ustalono, że producenci przeznaczą na 
pensje scenarzystów dodatkowych 40 milionów 
dolarów na przestrzeni trzech lat, tantiemy za re- 
emisje wzrosną o 20 proc, oraz scenarzyści będą 
mieli wypłacane jednorazowo 5 tysięcy dolarów 
za sprzedaż DVD i wideo. Jeśli dodamy, że za na- 














Oprócz wymagań finansowych, bardzo 
ważną dla scenarzystów sprawą były żądania 
większego szacunku dla ich zawodu. Pisarze — jak: 
skarżyli się przedstawiciele Zrzeszenia Scenarzy- 
stów — są w Hollywood ludźmi od czarnej roboty. 
Choć bez scenariusza ani reżyser, ani aktor nie ma 
pracy, a jego pisanie jest dziełem żmudnym i 
nudnym, autorzy scenariuszy są najmniej doce- 
niani przy reklamie produktu końcowego, nie 
osiągają statusu gwiazd i zwykle nie mają wpły- 
wu na ostateczną wersję swego dzieła. 








Amerykańscy scenarzyści domagali się, 
by nazwisko autora scenariusza było wymienia- 
ne na planszach filmowych i telewizyjnych od 
razu obok nazwiska reżysera, chcieli prawa do 
odwiedzania planów filmowych oraz gwarancji 
tego, że będą zapraszani na premiery i konferen- 
cje prasowe. Producenci zgodzili się zagwaran- 
tować scenarzystom zaproszenia na imprezy, ale 
nie dali im gwarancji wstępu na plan filmowy 
oraz tego, że ich nazwiska będą traktowane na 





Paul Newman 
na mównicy. 
ŁO 
rodzinne 
zdesperowa- 


nych artyst 


cje filmowe, produkowano z wyprzedzeniem 
opery mydlane i seriale, Agencje talentów przy- 
gotowywały listy zwolnień i ostrzegały swych 
pracowników, by oszczędzali pieniądze i nie pla- 
nowali większych wydatków na lato. Gdyby pi- 
sarze faktycznie zastrajkowali, najbardziej ucier- 
piałyby show nagrywane codziennie, jak „David 
Letterman” czy „Jay Leno”. Telewizja straciłaby 
więcej, bo rozpoczęte filmy kinowe już miały go- 
towe scenariusze. 

Dla przemysłu filmowego poważniej 











szym i wciąż trwającym zagrożeniem jest strajk 
aktorów. Negocjacje między związkami aktorów 
i producentów zaczęły się w połowie maja. Kon- 
trakty wygasają 30 czerwca i wtedy może zacząć 
się strajk, który praktycznie sparaliżowałby cały 
przemysł filmowy. 

Rozmowy na razie są tajne. Aktorzy nie 
wyjawili żądań, ale wiadomo, czy chcą podob- 
nych podwyżek jak scenarzyści. Zrzeszenie Ak- 
torów liczy sobie 135 tysięcy członków. Strajk nie 
jest pożądany dla żadnej ze stron. 

Choć się do strajku sposobią, 
nie- trudno przypuszczać, że kolejny etap Hol 
woodzkiego Dramatu 2001, również zakońc; 
się po hollywoodzku, czyli happy endem. Jeśli 
nie, istnieje groźba, że jedna z najzdrowszych i 
najlepiej prosperujących gałęzi amerykańskiego 
przemysłu nagle się zachwieje, ale tylko dlatego, 
że jej przedstawiciele mają się świetnie, a chcą, 
by im było jeszcze lepiej D 
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MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


KIZIA-MIZIA 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 


SŁODKIE DZIEWCZĄTKO 

* na czole zmarszczka 
powagi 

* włosy w nieładzie (po co 
tracić czas na czesanie?) 

* stale wytrzeszczone oczy 

* brak makijażu, przeszka- 
dzałby w obowiązkowym 
ataku szlochu 
na piersi bohatera 

* zatroskane spojrzenie 
typu „chcesz o tym 
porozmawiać? " 

* szeroki, 
ale płaczliwy uśmiech 

* usta nieco rozdziawione 
(dobrze uzupełniają 
wytrzeszcz) 

» poczciwy, ale mało bystry 
wyraz twarzy 

» nieco piskliwy głosik 

* strój niedbały i jak najmniej 
kobiecy (no bo co, kurcze 
blade, mamy równoupraw- 
nienie płci czy nie?) 

* dziewczęca sylwetka 

+ muskulatura ramion nieżle 

rozwinięta od ciągłej 

nadmiernej gestykulacji 

buty na płaskim obcasie 

(żeby łatwiej było biegać 

za bohaterem] 

na ramieniu torba wielkości walizy, 

a w niej zestaw do pierwszej 

pomocy (żeby móc opatrzyć skale- 

czony palec naszego bohatera], 

zestaw niezbędnych witarnin 

i minerałów, mapa bliższych 

i dalszych okolic, kawałek sznurka, 

nadmuchiwany ponton, zestaw 

kłopotliwych pytań i uwag do wygła- 

szania w najmniej odpowiedniej 

chwili, zdjęcie byłego narzeczonego, 

którego dziewczątko nie wiadomo 

po co chce odzyskać 

w kieszeni zamiast papierosów 

cukierki odświeżające oddech 

— nie dymią i mają aż dwie kalorie 
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Meg Ryan 








FEMME FATALE 

+ wymyślna fryzura (utwier- 
dzona chyba gipsem, 
bo ani jeden włos nie 
drgnie nawet podczas 
skoku w przepaść lub 
podczas ucieczki przed 
wnerwionym mutantem] 
blondynka — wiadomo 
mężczyźni wolą blondynki 
(nawet dowcipy ich nie 
zniechęcają] 
ostry makijaż (jakby w 
łazience wysiadło światło), 
nic go nie rozmaże 
(nawet wybuch jądrowy) 
ostre jak brzytwa, inteligen- 
tne spojrzenie spod lekko 
spuszczonych długich (oczy- 
wiście sztucznych] rzęs 
ironiczny, leniwy uśmieszek, 
który naszego bohatera 
doprowadza do szału 
niski, zmysłowy głos, 
który nawet pytaniu 
o porę roku nada 
dwuznaczny sens 
figura typu „zabójcza broń 
na facetów" 
nogi do nieba i z powrotem 
diablo obcisła (jak ona w tym 
oddycha] sukienka lub garsonka 
od Versacego 
pantofle na superwysokim obcasie 
(.f. rzadko kiedy chodzi, zazwyczaj 
jest wożona limuzynami) 
elegancka torebka od Gucciego, 
a w niej minirewolwer, zestaw do 
nieścieralnego makijażu, poradnik 
„Jak w 5 minut doprowadzić 
każdego faceta do zbrodni 
zdjęć dotychczasowych zdobyczy- 
-ofiar, kilka zbrodniczych planów 
na każdą okazję 
w kieszeni paczka papierosów 
— potrzebnych, by podczas 
rozmowy dmuchać bohaterowi 
dymem w nozdrza 

* zapalniczka (ale i tak z niej nie 
korzysta, czekając na służalcze 
wygibasy facetów) 

* w drugiej kieszeni szpikulec do 
lodu (na wypadek, gdyby w pobli- 
żu pojawił się Michael Douglas] 


Sharon Stone 
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CUCAWELENEYICUENIEDCJ 

Reżyseria: Gillo Pontecorvo, obsada: Marlon Brando, Evaristo Marques, Renato Salvatori 

Kolejny, po nagrodzonej Złotym Lwem „Bitwie o Algier", film Gillo Pontecorvo tym razem opowiada o bitwie, która rozgrywa się 
w połowie dziewiętnastego stulecia na wyspie zagubionej na Morzu Karaibskim. W roli głównej Marlon Brando. Queimada została 
dosłownie wypalona przez Portugalczyków krwawo tlumiących bunt sprowadzonych z Afryki niewolników. Kolonizatorzy 
potrzebują siły roboczej do plantacji trzciny cukrowej. Gdy na wyspie pojawia się Anglik Wiliam Walker - przedstawiciel 
Brytyjskiego Towarzystwa Cukrowniczego - kreolska ludność nie myśli o powstaniu przeciwko Portugalczykom, ale... Walker 


umiejętnie kreuje portowego tragarza na przywódcę nowej rewolty. 
ś dramat, Węgry, 1975, 


CAE WEZ ZA CIESENE EWIE NE EA EO NESSZA EAT 
Złoty Niedźwiedź na MFF w Berlinie w 1975 roku. Jeden z najlepszych filmów Marty Meszaros, wybitnej specjalistki od wnikliwyc: 
pogłębionych portretów psychologicznych współczesnych kobiet. Kała mieszka na wsi i jest samotną wdową po czterdzieste 
Utrzymuje intymne kontakty z żonatym mężczyzną i pragnie mieć z nim dziecko, by zaspokoić swoje emocjonalne potrzeb) 
Kochanek nie zgadza się jednak na podobny „skandal, nie chce też w swoim życiu dodatkowych komplikacji. Pewnego dnia © 
domu Katy trafia dziewczyna, która uciekła z pobliskiego zakładu poprawczego.... 


|sPAZY NB YN 
CZLEWWEWAEZA ST a= 


ACZ SCAN EWIE EJEOOZCSZ NC ZAJEC 
Wizyjny, na poły surrealistyczny film jednego z najważniejszych reżyserów węgierskich - Istvana Szabo. e 
Na ulicy Strażackiej, pod numerem 25 stoi stary dom przeznaczony do rozbiórki. Mieszkańcy kamienicy mają już klucze do - 
nowych mieszkań. Nocny żar, kurz i hałas pracujących maszyn powodują, że trudno zasnąć. W sekwencji sennych i groteskowych 4 
wspomnień przewijają się najróżniejsze wydarzenia z przeszłości - lata wojny, wyzwolenie i wreszcie lata 50. Piękne, poetyckie 
wizje i rekwizyty wyjęte ze swojego naturalnego kontekstu tworzą swoistą mapę przeżyć smutnych, zmęczonych lokatorów... 
„Ulica Strażacka 25* była przez niektórych krytyków porównywana do „Rzymu* Felliniego. 
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CELEOWEACIA 
Reżyseria: Marta Meszaros, obsada: Jan Nowicki, Lili Monori, Kati Berek 

Film Marty Meszaros, nagrodzony na festiwalach w Teheranie, Moskwie i Cannes, jest pierwszym wspólnym dokonanier 
reżyserki i Jana Nowickiego. Juli studiuje zaocznie. Ma synka, więc zmuszona sytuacją ekonomiczną idzie do pracy w fabryce 
Od pierwszego wejrzenia zakochuje się w niej jej przełożony Bodnar. Stara się zdobyć dziewczynę. Ta, początkowo niechętne 
godzi się wreszcie na „otwarty związek”. Ma świadomość, że Bodnar jest mężczyzną dążącym do zawładnięcia kobietą. Chce 
mieć dla siebie, tak jak dobra materialne. Juli nie zgadza się na ślub, mimo że jest już w ciąży z Bodnarem. Zrywa z nim... Jede 
z ważniejszych filmów „kina kobiecego". Bez zbytnich oskarżeń i uproszczeń opowiada historię dziewczyny, która stojąc prze. 
wyborem pomiędzy bezpieczeństwem materialnym, a prawdziwą niezależnością nie waha się wybrać tego drugiego. V 
atmosierze skandalu komentowano scenę przyjścia na świat dziecka, którą ekipa nakręciła podczas rzeczywistego porod 
odtwórczyni głównej roli Lili Monori 





LEWE UEZNA JE LUZHT ANIA WUKUCUCCJ 
FAESTTAE ONI SEIT A PAPTETEW ETATTAEEJ 4 Jakaksasia Goiai asonataca alu 








PIECZKA JEST TYLKO JEDEN 


|| uż od wielu lat jego pozycja artystyczna nie za- 
| leży od przejściowych mód czy zmiennych fal 
U powodzenia. Po raz pierwszy zwrócił na siebie 
uwagę epizodem w „Matce Joannie od Aniolów (1961) 
Jerzego Kawalerowicza. 

Rola opętanego Paszeko w „Rękopisie znale- 
zionym w Saragossie” Wojciecha ]. Hasa (1965), ukaza- 
la niezwykłą intuicję i aktorską finezję Franciszka 
Pieczki. Cechy te zaprowadziły go do znakomitych ról 
odmieńców, ludzi odrzuconych przez społeczność 
z powodu inności albo komplikacji życiowych. O wiel- 
kiej kreacji Franciszka Pieczki w „Żywocie Mateusza” 
Witolda Leszczyńskiego piszemy osobno. Niezwyklo- 
ścią innego rodzaju naznaczona jest tytułowa postać 
Jańcia Wodnika w filmie Jana Jakuba Kolskiego (1994). 
Tu, tak jak w filmie Leszczyńskiego, imponuje łatwość, 
z jaką Franciszek Pieczka przekracza granice między 
światem realnym a poetyckim. Wcześniej w „Pogrze- 
bie kartofla” Kolskiego (1990) świetnie zagrał mężc: 
znę, który po powrocie do swej wsi z obozu koncentra- 
cyjnego zostaje wykluczony z lokalnej wspólnoty 
i skazany na samotność, gorycz i poniżenie. 

Osobny rozdział w karierze Franciszka Pieczki 
stanowią postacie przywódcze. Ascetyczna, pełna bólu 
i siły kreacja w telewizyjnym filmie „Przez dziewięć 
mostów” (1971) była zapowiedzią wybitnych ról ludzi 





ÓŁPRZEWODNIK 





Franciszek Pieczka i Zofia Kucówna 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
kierujących otoczeniem. Haratyk z filmu Henryka Klu- 
by „Słońce wschodzi raz na dzień” (1972) uosabia ple- 
bejską godność, mądrość i życiową siłę. Mógłby się wy- 
dawać postacią z ludowej baśni, gdyby nie szczerość 
jaką swym bohaterom potrafi nadać Pieczka. Swoistym 
dopełnieniem tego portretu wodza jest Siersza z „Perły 
w koronie” Kazimierza Kutza (1972). Postać górnika, 
który staje na czele strajku, była świetnym połączeniem 
heroizmu i zwyczajności. A Andrzej Wajda nie musial 
się długo zastanawiać, komu powierzyć rolę Czepca, 
reprezentanta chłopskiego świata w „Weselu” (1973) 

Do tego szeregu kreacji zalicza się także głę. 
boko i z fantazją zagrana rola starego Taga w „Auste- 
nii” Jerzego Kawalerowicza (1983). Jego karczmarz 
próbuje chronić „żydowski świat” pod swym dachem, 
a jednocześnie jest postacią tajemniczą, ma w sobie 
coś z filozofa i proroka. 

Uważa się, iż Franciszek Pieczka najlepiej czuje 
się w rolach pełnych wdzięku bohaterów pozytywnych. 
Wielokrotnie jednak dawał świadectwo swojej wszech- 
stronności. Spójrzmy choćby na jego rolę hulaki i roz- 
pustnika w „Osobistym pamiętniku grzesznika.." Woj- 
ciecha J. Hasa czy na występ w telewizyjnych „Trzech 
mtynach” Jerzego Domaradzkiego, gdzie zagrał złożoną 
psychologicznie rolę czlowieka, który postanawia wy- 
konać wyrok na wnuku, hitlerowskim informatorze. » 

















Jeden z najlepszych dreszczowców 
Hitchcocka. Guy i Bruno poznają się 
przypadkowo w pociągu. Guy niena- 
widzi swojej żony, Bruna - swojego 
ojca. Bruno proponuje: on zabije żonę 
Guya, a Guy jego ojca... Wydanie 
DVD jest nie lada gratką — zawiera 
dwie wersje flmu — tradycyjną i dluż 
szą, z rozbudowaną postacią Guya 

i wątkiem homoseksualnej fascynacji 


adiostacja 


3 czerwca w programie Radio- 
stacji „Mkrofilm” (godz. 18-19) 
rozmowa o tym, jak powstaje no- 
wy film Romana Polańskiego 
„Pianista”. (Warszawa 101,5, Po- 
znań 101,6, Gdańsk 92,0, Wro- 
claw 106,8, Rzeszów 6,4 FM 
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ŻYWOT MATEUSZA 


[FFI Niedziela, 3 Vi, 00.00 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
ż za film. Od ponad 30 lat zachwyca swoim pięknem, doskona- 
łą formą i głębią przesłania, „Żywot Mateusza”, rewelacyjny de- 
biut Witolda Leszczyńskiego, jak każde wybitne dzieło ma swo- 

ja „własną prawdę”. Przez ten czas przez kino przetoczyły się rewolucje 

estetyczne i fale mód, ale film Leszczyńskiego zachował świeżość. 

Scenariusz filmu (Wojciech Solarz i Witold Leszczyński) po- 
wstał na podstawie powieści „Ptaki” wybitnego norweskiego pisarza 
Tarjei Vesaasa. Akcja jest bardzo skromna. Wieśniak Mateusz, zwany 
Matisem, jest człowiekiem nieprzystosowanym do życia. Został prze- 
woźnikiem na jeziorze, ale jest zdany na opiekę swej siostry Olgi, 
mieszkającej z nim. Matis stroni od ludzi, którzy uważają go za odmień- 
ca. Gwałtowny zwrot następuje wówczas, gdy inny mężczyzna „zabie- 
ra” Matisowi siostrę, poślubiając ją. 

Witold Leszczyński (we współpracy z operatorem Andrzejem 
Kostenką) opowiedział historię Matisa olśniewającymi poetyckimi ob- 
razami. Twórcy wykorzystali mazurską przyrodę jako silę 
uczestniczącą w dramacie człowieka o wyjątkowej wrażliwości i nie- 
mal mistycznym odczuwaniu natury, który z powodu swej inności, 
piętna pomyleńca skazany jest na odrzucenie. Bohater znakomicie czu- 
je się wśród swoich „przyjaciół”: lasu, wody, łąki, ptaków, ale głęboko 
potrzebuje prawdziwego ludzkiego kontaktu, akceptacji, ciepła, zrozu- 
mienia. Dotkliwie zraniony radykalną zmianą w życiu siostry decydu- 
je się na samobójstwo. 

Wielką, niezapomnianą kreację w tytułowej roli stworzył Franci- 
szek Pieczka. Jego droga do postaci Mateusza wiodła jakby naturalnie 
przez znakomitą głośną rolę Lenniego w „Myszach i ludziach” w kra- 
kowskim Starym Teatrze. Aktorstwo Pieczki w filmie Leszczyńskiego jest 
także rodzajem poezji, sztuką wysublimowanego wyrażania głębokich 
doznań i najdrobniejszych emocjonalnych drgnień , 
Polska 1968. 79'. R.: Witold Leszczyński. W.: Franciszek Pieczka, An- 
na Milewska, Wirgiliusz Gryń, Aleksander Fogiel, Hanna Skarżanka. 
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FISHER KING 
Środa, 6 VI, 20.10 
Entuzjastyczne reakcje widzów pierw- 
szych pokazów tego firmu znalazły po- 
twierdzenie w sukcesie trekiencyjnym 

i artystycznym. „Fisher king" nagro- 
dzony został Srebrnym Lwem na fest 
walu w Wenecji | Ziotym Globem za re- 
żyseię. Try Giliam wstawiony fanta- 
zją | pertekcją reżyserską „Bra- 

sil oraz parodystyczną błyskatiwo- 
ścią „Jabberwacky”, znany też kino- 
'manom jako członek Latającego Cyr- 
ku Monty Pythona, tym razem zasko- 
czył wielu widzów, kręcąc baśń rozgry- 
wającą się w sceneri wielkiego mia- 
sta. Dwie główne postacie fimu to ży 
ciowi rozbitkowie, były gwiazdor racio- 
wy Jack Lucas (Jeft Bridges) i by- 

1 profesor Kaz Pany (Robin Wii 
lams). Tragiczny zbieg okoliczności 
sprawi, iż obaj przeżyli klęskę z powo- 
du audycji radiowej Jacka. Podziala- 

la ona jak iskra na pewnego szaleń- 
ca, który w alaku agresji zabił kiko- 


frytek 





Jet! Bridges i Robin Williams 


ro przypadkowych ludzi (wśród nich 
żonę Pary'ego). Kauz po wstrząsie 
spowodowanym śmiercią żony prze- 
mieni! się we współczesnego „blędne- 
go rycerza” poszukującego Świętego 
Graala, kielicha, z którego wedlug le- 
gendy pił Jezus podczas Ostatniej 
Wieczerzy, Kauz wierzy, że tylko ma- 
giczna moc kielicha może mu przy- 
nieść wybawienie. Były radiowiec, kie 
rowany poczuciem winy, postanawia 
pomóc Kauzowi i poznaje go z nie- 
śmiałą urzędniczką. W tej popisowo 
wyreżyserowanej histori, łączącej po- 
wagę, dowcip i poezję, chodzi wszak- 
że o coś więcej niż tylko melodrama: 
tyczny efekt. Autorzy filmu konfrontu- 
ja „Amerykę sukcesu” ze światem lu- 
dzi niepotratiących lub niechcących 
wygrywać”, odrzuconych albo odrzu- 
cających system wartości związa: 
ny z kultem kariery. (KD) 
The Fisher King. USA 1991. 138. 
Terry Gilliam. W.: Robin 
Williams, Jett Bridges, Amanda 
Plummer, Mercedes Ruch. 











AVALON 
Niedziela, 10 VI, 00.00 
-0 nakręceniu tego filmu myślałem od 
dawna — powiedział jego reżyser Bary 
Levinson. — Musiałem pokonać pewną 
barierę psychologiczną, by zrealizować 
„Aralor", bo jego temat jest mi szcze- 
gólnie bliski, bardizo osobisty. To wła- 
Śnie rzecz o mojej rodzinie. Levinson z 
wielkim talentem narracyjnym ukazuje 
świat rodziny Kirczyńskich -— żydow- 
sskich emigrantów, którzy znaleźli w. 
'Ameryce krainę przyjazną, gdzie 
brak możliwości dla ludzi o mocnych 
charakterach, Oglądamy bujne I hała- 
śliwe życie famiijne, zarówno sytuacje 
codzienne, jak i uroczystości świad- 
czące o chęci zachowania tradycji 


mska 








Armin Miller-Stahi, Aidan Quinn, 
Kevin Pollak 


Avalon w miologi celtyckiej oznacza 
Wyspę Blogosiawionych. Ale Levinson 
2 delikatną ironią patrzy na amerykań- 
ski mit ziemi obiecanej. Kirczyńscy 
wrastają w Amerykę, ale ma to swoją 
cenę, gdyż 1o nie „ich ziemia”, W pod- 
tekście kryje się pytanie o tożsamość, 
którą wyznacza system wartości. Dla 
Levinsona wielką wartością są więzy 
rodzinne. O losach Kirczyńskich opo- 
wiada w sposób łączący liryzm z saty- 
1ą i goryczą. Ze waruszeniem pokazuje 
familjne zgromadzenia, z oluchą 
przedstawia sytuacje będące pochwa: 
lą rodzinnych uczuć. Ale nie uktywa 
konfitów i pęknięć w rodzinie, ni ide- 
alizuje swoich bohaterów, bywa ostrym 
i dowcipnym krytykiem większych i 
mniejszych skaz ludzkiej natury. W tej 
rodzinnej sadze zawar także gorzką 
refleksję, że „świat podąża w złym kie- 
runku”, że maleje w nim znaczenie fa- 
milych związków. Symbolem kof- 
czące się epoki jest na ekranie stary 
Sam w wybitnej kreacji Armina Móiler- 
„Stahla. Za uśmiechem i werwą kryje 
się bolesne poczucie przemijania tego. 
co dla niego było najważniejsze. (KD) 
USA 1880. 126'. R.: Barry Levinson. 
W: Armin Móllor Stahl, Joan Plowri- 
gh, Aidan Quinn, Elizabeth Perkins, 
Kevin Pollak. 
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PRYWATNE ŻYCIE K 
HENRYKA Vill 
Poniedziałek, 4 VI, 20.00 
Plotkarska biografia? Prostacka ko- 
media? Bynajmniej. Raczej wciąż pa 
sjonujący spektakl w „wielkim teatrze 
świata” ze sceną umieszczoną w kró- 
lewskiej sypialni. Obywa się bez 
szekspirowskiego rozmachu, niepo- 
hamowanych namiętności i dluga- 
śnych monologów, spora w nim ele- 
mentów komedii obyczajowej, ale 
przecież pociszytej zimnym okrucień: 
stwem bliskim chociażby „Dzieciątku 
z Macon” Greenawaya. Znakomicie 
pokazuje to pierwsza sekwencja, gdy 
przygotowaniom do ślubu władcy z 
Jane Seymour (Wendy Banie) towa | 
rzyszy oczekiwanie na egzekucję po- 
przedniej żony Henryka - Anne Bo. 
leyn (Merle Oberon). Te początkowe 
sceny ustanawiają perspektywę, z ja- 
kiej oglądać będziemy głównego bo- 
halera. Gra Charlesa Laughtona, cha- 
rakterystyczna, często ostra w wyra- 


Charles Laughton 





zie, wydobywa z postaci Henryka 
mnóstwo niuansów: jowialność, do- 
broduszność, cynizm... Król bywa sa- 
fandulą, pantafiarzem i nieszczęśliwie 
zakochanym. Twórcy „Prywalnego 
życia..” traktują historię i jej bohate- 
rów bez atencj, patosu, histerii z in 
teligentną ironią. Absolutnie zachwy. 
cająca jest tutaj umiejętność stosowa- 
nia skrótów narracyjnych. W porów. 
naniu z rozwiektymi dziełami histo 
rycznymi „Prywatne życie.” to dzieło 
lekkie i błyskotliwe. Oprócz dwor- 
skich konwersacji rozbrzmiewa w nim 
również glos ludu, Na górze lecą gło 
wy, a oni na dole trwają i komentują 
dzialania możnych. Skądinąd dzisiaj, 
gdy w centrum zainieresowania jest 
sypialnia Wielkiego Brata, lud naresz: 
cie sam może decydować, kogo z 
niej postać na szafot. eż) 
The Private Life of Henry Vi. Wik. 
Brytania 1933. 97'. .: Alexander 
Korda. W.: Charles Laughton, 
Robert Donat, Marie Oberon, 

Else Lanchoster, Binnie Barnes. I 





ZAGUBIONA 5 
AUTOSTRADA 
Sobota, 2 Vi, 20.00 
Kolejny zły sen Davida Lyncha. Sak- 
sofonista Frank (Bill Pullman) i jego 
żona Renóe (Pabicia Arquette) otrzy- 
mują dziwne kasety wideo, z których 
wynika, że ktoś ich podgląda. Tajem- 
nicze przypadki zaczynają się mnożyć 
— jakiś głos informuje Franka o śmier- 
ci nieznanego mu mężczyzny, ktoś na 
przyjęciu mówi mu, że właśnie znaj. 
duje się w jego mieszkaniu... Wkrótce 
połem zamordowana zostaje Renóe, 
a jej mąż oskarżony o morderstwa 
trafia za kratki. Jakież jest zdziwienie 
strażników, gdy następnego dnia za- 
miast podejrzanego znajdują w celi 





Patricia Arquette 


mlodego chlopca. Ten nie pamięta, 
o się z nim dzialo. Wypuszczony na 
wolność wdaje się w romans ze ślicz- 
ną, pociągającą Renże... W „Zagubio- 
nej autostradzie” Lynch znów zagląda 
pod podszewkę rzeczywistości, od- 
krywając fragment jej drugiej, niebez- 
plecznej I niepokojącej strany. A gra- 
nica między nimi jest naprawdę płyn- 
na, tajemnica pulsuje tuż pod po- 
wierzchnią zwyczajności. Nastrój gro- 
zy | strachu potęguje umiejętnie do- 
brana muzyka: obok kompozycji Ba- 
dalameniiego w filmie usłyszeć moż- 
na piosenki m.n. Davida Bowie, Lou 
Reeda i grupy Rammstein. „Zagubio- 
na autostrada” jest jak rozsypana 
układanka, mieszają się w niej gatunki 
(melodrama, film grozy, kryminał, film 
obyczajowy), postaci, wątki, czas. 
Próba ogarnięcia i rozumienia wszy. 
stkich tych elementów chyba nie ma 
sensu, bo Lynch po prostu prowadzi 
nas na manowce, igrając z naszymi 
przyzwyczajeniami i oczekiwaniami 
Niczego nie puentuje, nie rozwiązuje, 
nie dopowiada, na pewno nie przyno- 
si ugi. To zdecydowanie film do kon: 
templowania, a nie analizowania. (MS) 
Lost Highway. USA 1997, 135. 
David Lynch. W.: Patricia Arquette, 
Bill Pullman, Balthazar Getty, 
Robert Blake, Robert Loggia. 
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PRZEŁAMUJĄC FALE 


© wtorek, 12VI, 1.45 MAŁGORZATA SADOWSKA 


ożna go uwielbiać, można nie znosić, ale jedno jest pewne 
film von Triera nie pozostawia nikogo obojętnym. Składają- 
ca się z ośmiu rozdziałów historia jest opowieścią o miłości 

Pochodząca z malej, niezwykle religijnej, surowej społeczności Bess 
(Emily Watson) decyduje się poślubić człowieka „z zewnątrz”, pracu- 
jącego na platformie wiertniczej Jana (Stellan Skarsgard). Bess jest uf- 
na i spontaniczna w kontaktach z ludźmi niczym dziecko. Łatwo ją 
zranić, ale też łatwo uszczęśliwić. Jej niemal instynktowna szczerość i 
dobroć natrafia jednak na mur niezrozumienia i chłodu ze strony in- 
nych członków społeczności. Do otwartego konfliktu z rządzącymi 
społecznością mężczyznami dochodzi wówczas, gdy dziewczyna po- 
dejmuje heroiczną próbę uzdrowienia swojego męża. Po wypadku na 
platformie Jan został sparaliżowany. Nie chcąc, by Bess poświęcała się 
dla niego, prosi, by żona znalazła sobie kochanka. Bess pojmuje to ja- 
ko warunek ocalenia Jana, dla którego gotowa jest zrobić wszystko, I 
tak, w imię miłości, dziewczyna oddaje się kolejnym mężczyznom. 
Nie zważając na upokorzenia, cierpienie, całkowite odrzucenie przez 
ludzi, zatraca siebie, by uzdrowić Jana 

Film von Triera bardzo przewrotnie gra. pojęciami święto: 
grzechu, wiary, dobroci. Im bardziej jego bohaterka oddaje się rozpu- 
ście, tym jest czystsza i świętsza. Bo tylko najgłębsza, bezgraniczna 
wiara może uczynić cud. I czyni 

Swą siłę „Przełamując fale” zawdzięcza nie tylko świetnej re- 
żyserii czy fantastycznym, realizowanym „2 ręki” zdjęciom (autor- 
stwa Roby'ego Móllera), ale przede wszystkim grze Emily Watson. 
Jest to rodzaj aktorstwa bazującego na głębokich, intymnych emo- 
cjach, wymagającego ogromnej odwagi i psychicznego obnażenia. 
Bess w wykonaniu Watson jest więc kolejną niezwykłą postacią w ga- 
lerii bohaterek von Triera, obok Karen („Idioci”), Medei („Medea”) czy 
Selmy („Tańcząc w ciemnościach”). , 
Breaking The Waves. Dania 1996, 156". R.: Lars von Trier. W. 
Emily Watson, Stellan Skarsgórd, Katrin Cartlidge, Adrian Rawlins, 
Jean-Marc Barr. 

















Emily Watson i Katrin Cartlidge 
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DALEKO OD OKNA 


4% * Psychologiczny, 117" 


hoć nie zobaczymy tu wsi i nawiedzonych 

wioskowych głupków, pogańskich tote- 

mów, stygmatów i wody lejącej się wspak, 
jest w tym filmie wszystko, dzięki czemu Jan Jakub 
Kolski stał się zjawiskiem w kinie polskim lat 90. 
Choć pozornie zrezygnował z atrybutów swojego 
stylu, sięgnął po „obcy” scenariusz Cezarego Hara- 
simowicza według prozy Hanny Krall, Kolski opo- 
wiada o świecie jak do tej pory. Precyzyjnie kom- 
ponując kadr i nastrojowym światłem wydobywa- 
jąc znaczące detale. Wciąż czaruje magią przed- 
miotów i dialogami niczym poetyckie zaklęcia. 
Whistorii młodego małżeństwa z małego miastet 
ka ukrywającego podczas okupacji Żydówkę osią- 
gnał intensywność obrazu, który niemal hipnoty- 
zuje. Każdy z bohaterów jest jednocześnie ofiarą 
tragicznych splotów losu i przyczyną tragedii 
Jan (Opania) i Basia (Landowska) oddalają się od 
siebie, gdy nie mogą doczekać się dziecka, Regina 
(Ostałowska) - zaszczuta kobieta, której ratują ży- 
cie - podzieli ich ostatecznie, kiedy zajdzie w ciążę 








BOGDAN SOBIESZEK 


kocha się w Basi. Wszyscy ci bohaterowie ranią, za- 
bijają i ocalają innych, coś dla siebie zdobywając. 
Kolski po mistrzowsku zbudował gęstą atmosferę 
zagrożenia, namiętności, żalu, osobistej klęski. At- 
mosfera ta drąży pozorny bezruch prowincjonal- 
nego miasteczka. Nie byłoby tych emocji, gdyby. 
nie znakomite aktorstwo. To mógł być naprawdę 


wstrząsający film o miłości i okrudeństwie, poczue. 
ciu odpowiedzialności i egoizmie, cienkiej granicy. 
między nimi w świecie, w którym jedni odebral in- 
nym prawo do życia. Ale w pewnym momencie, 
w powojennej części filmu, rozmywa się dyscypli=. 
na narracjii gęsta atmosfera, temperatura wyraźnie 
opada. Brakuje dostatecznie ważnego powodu dla 
kontynuowania opowieści. Reżyserowi widocznie 
zamarzy! się pokoleniowy fresk. Helusia, córka 
giny, dorasta, długo nie wiedząc nic o swoi 
chodzeniu. Zachodzi w ciążę. Życie zatacza 
ale to nie jest odkrycie na miarę mocnego finał 
Polska 2000. R.: Jan Jakub Kolski. W.: Bal 
tosz Opania, Dorota Landowska, Dominika 







z Janem. Jest jeszcze Jodła (Pieczyński) — pols 
przyjaciel domu. Ma swoją rodzinę, ale 


licjant, niby 





SZYMON MAG 
**% Dramat, 115" 
Warto zapamiętać nazwisko mlodego 
reżysera Bena Hopkinsa, bo 10 z 
pewnością talent. Jego debiutancki 
„Szymon Mag umiejętnie balansuje 
między baśniowością | realizmem 
nie opadając ani w natrętną rodza- 
jowość, ani w banalną umowność. 
Miejscem zdarzeń jest podupadająca 
żydowska osada, zagubiona na Ślą- 
sku końca XIX wieku. Tytulowy boha: 
ter (Taylor) 
wiejski odmie 
niec, wyklęty 
przez spolecz- 
ność, wyobraża 
sobie, że jest 
sługą diabla 
(Holm). Nawet 
Fa spotyka się z 
nim od czasu 
od czasu. Ten nakazuje mu zdradzić 
swoją wiarę i przejść na stronę 
chrześcijan. Miejscowy bogacz, 
Mase (McGinley), przyjmuje Szymo- 
na z otwartymi ramionami, bo ma 
wobec niego niecne plany. Wśród 
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po- - Ostałowska, 
Gruszka. Gutek Film. 


posępnych wzgórz przeciętych linią 
kolejową dopelnia się dramat wycb- 
cowania i odrzucenia, dramat „inne- 
go". Szkoda tylko, że w finalowych 
scenach Hopkins folguje skłonno- 
ściom do tworzenia poetycznych ob- 
razów, co ujmuje filmowi nieco z jego 
emocjonalnej siły. (8ż) 
Simon Magus. Wlk. Brytania-USA 
1998. R.: Ben Hopkins. 

W.: Noah Taylor, Stuart Townsend, 
Embeth Davidtz, Sean MeGinley, 
Rutger Hauer, lan Holm. 

Gutek Film. 


O MAŁY GŁOS 
4% * Komediodramat, 99 

Jak większość filmów angielskich 
także | ten warto zobaczyć chociażby 
ze względu na znakomite aktorstwo, 
Brenda Blethyn (nominacja do Osca- 
ra) - krzykliwa, wulgarna mamusia, 
Jane Horrocks (nominacja do Zlate- 
go Globu) w rol jej zahukanej có- 
reczki, obdarzonej talentem śpiewa: 
nia głosami wielkich pieśniarek, i Mi- 
chael Caine (Zloty Glob), podstarzały 
lowelas, to z pewnością mocne wio. 





Krzysztof Pieczyński, Karolina 





Wtóruje mu Ewan McGregor, 
gładko uczesany, cichy i nieśmiały 
miłośnik gołębi. Dzięki tym barwnym 
kreacjom wywiedziona ze sztuki te- 
atralnej historia 
„narodzin 
gwiazdy” w 


środowisku ro- 
! botniczym robi 
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cia wziętej 


Choć to, nie 
stety, tylko wra- 
| oi żenie. Reżyser 
Mark Herman już w swym poprzed- 
nim filmie — antythacherowskiej 
„Orkiestrze” - pokazał, że tzw. 
realizm traktuje konwencjonalnie 
l instrumentalnie. Więc i my porak- 
tujmy „O mały głos" raczej jako 
zgrabnie skrojoną opowieść 
„ku pokrzepieniu serc” niż pelnokrwi- 
sty kawalek kina społecznego. _ (8ż) 
Liltie Voice. Wik. Brytania 1998. 
R.: Mark Herman. W.: Jane 
Horrocks, Brenda Blothyn, 
Michael Caine, Ewan McGregor, 
Jim Broadbent. Vision. 











FILM MIESIĄCA 


ONIEGIN 

xx Dramat, 106' 

Próba przykrojenia poematu 

Puszkina do potrzeb filmowej 

dramaturgii nie powiodła się. 

Mimo fascynacji Anglików rosyjską 

literaturą, nie zawsze udaje im się 

uchwycić jej „ducha”. O ie sztuki 

Czechowa - tak chętnie przez 

Anglików wystawiane — mają 

charakter uniwersalny, o tyle 

przeróbka „Eugeniusza Oniegin 
wymagała 
choć odrobiny 
„słowiańskiej 
duszy”, Film 
„Oniegin” jest 
zbyt zimny, 
zbyt akadomic- 
ki. Martha Fien 





nes nie ustrze- 
gła się także 

blędów w obsadzie. Liv Tyler nie 

sprawdza się w roli Tatiany — jej uro- 
da nie rekompensuje braku wdzięku 
i słodkiej powagi, które powinny ce- 
chować jej bohaterkę. Dobry jest na- 
tomiast Ralph Fiennes. Jego mrocz- 


na filmowa osobowość znakomicie 
dopełnia portretu Oniegina. Fiennes 
jest w tym filmie sarkastyczny, zimny, 
egocentryczny. Jednocześnie odpy- 
chający i fascynujący. (EC) 
Oniegin. Wielka Brytania 1999. 

R.: Martha Fiennes. W.: Ralph 
Fiennes, Liv Tyler, Martin Donovan, 
Toby Stephens, Lena Headey. 
Solopan. 


OKO OBSERWATORA 

x Thriller, 109" 

Agent specjalny ściga po Stanach 
seryjną morderczynię. Stopniowo za- 
wodiowe zainteresowanie przeradza 
się w prywatną obsesję. Scenariusz 
Oka” powstał na motywach powie- 
ści Marca Behma, którą kino już wy- 
korzystywalo wcześniej (min. „Czar- 
na wdowa” Boba Rafełsona). Główną 
asią intrygi jest właśnie ta niezdrowa 
obsesja. Dla agenta pościg za mor- 
derczynią, obserwowanie jej staje się 
Jedynym sensem życia. Zabieg dra- 
maturgiczny tyleż karkolomny, co 
etycznie wątpliwy. Również postać 
agenta budzi wątpliwości 

— ma on przecież naturę podgląda- 
cza. Jednak Ewan McGregor buduje 
swoją rolę w taki sposób, że zmusza 
nas do refleksji 
- czy to we- 
wnętrzna po- 
trzeba pchnęła 
go do tej pra- 
cy. czy raczej 
prolesja 
ukształtowała 
jego osobo- 
wość? Na plus 
zaliczyć trzeba także zdjęcia, budują: 
ce chwilami klimat jak ze snu. (EC) 
Eye of the Beholder. USA 2000. 

R.: Stephen Elliott. W.: Ewan 
McGregor, Ashley Judd, Jason 
Priestley, k.d. lang, Patrick Bergin. 
Solopan. 








PRZYZWOJTY PRZESTĘPCA 
** Sensacyjny, 105' 

Główny bohater, Michael Lynch, to 
złodziej. Swoimi brawurowymi akcja- 
mi zdobywa sympatię Irlandczyków 
w Dublinie i staje się wrogiem numer 





jeden dla poli. Choć to postać fik- 
cyjna, wyraźnie wzorowana jest na 
Martinie Cahilu, którego sportretował 
dohn Boorman w „Genarale*, „Przy- 
zwoly przestępca” jest jednak tylko 
słabym echem tamtego fimu. U Bo- 
ormana było interesująco zarysowa- | 
netto, był obraz Dublina, były cieka. 
we postacie 
drugoplanowe 
i przewrotny 
humor Tego 
wszystkiego 
zabrakło w 
„Przestępcy”. 
Nie zawiódł ty- 
ko Kevin Spa- 
cay, który po 
raz kolejny dowód, że z każdej roli 
potrafi uczynić wybitną kreację. (EC) 
Ordinary Decent Crime. | 
USA-Wielka Brytania, 2000. 
A: Thaddeus O'Sullivan. 
W Kevin Spacey, Linda Fiorentino, 
Peter Mullan, Stephen Diane, 
Helen Baxendale. Solopan. 


PIENIĄDZE TO NIE WSZYSTKO 
+ Komedia, 107 
Zważywszy na talent i umiejętności 
Juliusza Machulskiego, ten film 
trzeba, niestety, zaliczyć do nieuda- 
nych. Za dużo grepsów w dialogach, 
scenach i aktorstwie (calość ogląda 
się trochę jak przydługi kabaret), 
za mało wdzięku i charakterystycznej 
dla Machulskiego ironii. Choć po- 
mysl był dobry, zwłaszcza że reżyser 
zdecydował się sięgnąć po komplet 
nie w polskim 
filmie nieobec- 
ny (poza filma- 
mi dokumen- 
talnymi) temat 
polskiej wsi. 
Tomasz Adam- 
czyk (Marek 
Kondrat), pro- 
ducent taniego 
wina, po wypadku na leśnej drodze 
trafia pod opiekę „miejscowych”, ko- 
chających „jabole” bezrobotnych z 
bylego PGR-u. Ci postanawiają zaro- 
bić, biorąc za Adamczyka okup. Nie- 
stety, żona i wspólnik, którym męż- 





PÓŁPRZEWODNIK: 


czyzna namieszał w interesach, 
zadowoleni są z jego zniknięcia. 

Aby „wykupić się” z niewoli, Tomasz 
postanawia założyć we wsi zaklad 
produkujący tanie wino. Miejscowi 
ochoczo podchwytują pomysł i już 
wkrótce dawnym kompanom Adam- 
czyka wyrasta pod bokiem poważna 
konkurencja. (MS) 
Polska 2001. R.: Juliusz Machulski. 
W.: Marek Kondrat, Andrzej Chyra, 
Hanna Mikuć, Stanisława Celiński 
Cezary Kosiński. ITI. 





SUNSET STRIP 
* Komedia, 107' 
Tak nia mogła rodzi się wielka mu- 
zyka przelomu lat 60. 70. - budzi 
się sprzeciw po obejrzeniu tego fi 
mu. Pawie jest w nim wiele z praw. 
dy, bo opowiada o często żałosnych 
wysiłkach młodych ludzi, żeby 
zaistnieć w show.biznesie, zalapać 
się do pociągu: „sława i pieniądze”. 
Al film sam siebie dyskredytuja. Re- 
żyser pokazuje wypadki jednego 
dnia w Hollywood, nadając im wagę 
metafory dochodzenia do sukcesu i 
objawienia prawdy o życiu gwiazd 
rocka. Poruszając się w tak kusej 
perspektywie, wykreował obraz o wy. 
jatkowym 
natężeniu pozy 
i nagromadze- 
niu banałów 
na temal oby- 
czajawości 
tamtych cza- 
sów - wolnej 
miłości i nar- 
kotyków, kolo- 
rowych strojów I artystycznych ren: 
ców. Nie ma tu adna prawdziwych 
bohaterów. a przede wszystkim 
prawdziwej muzyki (flm oprawi! 
muzycznie Stewart Copeland, daw- 
niej z zespolu Police), która moglaby 
nacać wagę nijakim postaciom ską 
inąd niewartym zainteresowania. 
Ten fm nie może być studium socjo- 
logicznym, ni jest dramatem postaw 
| charakterów. Jest nieśmieszną ko- 
mecią, satyrą (nie wiem, czy zamie- 
rzoną) na amerykańską mentalność, 
która wszystko Infantylnie sprowadza. 


| AR 


do przemysłowych kategori zysku. 
Aw ogóle to, co wykonał Collins, 
nie wytrzymuje żadnych porównań 
z oscarowym „U progu sławy” 
Camerona rowe — właściwie 
przyrządzoną historyjką na 

ten sam temat. (808) 
USA 2000. R.: Adam Collins. 

W.: Simon Baker, Anna Friel, 
Nick Stahl, Rory Cochrane, 
Tommy Flanagan. 97. 

Imperial. 


ANIOŁKI CHARLIEGO 
* Komedia sensacyjna, 100" 
To było do przewidzenia. Na fali 
kinowych przeróbek telewizyjnych 
seriali musiala przyjść kolei i na 
„Aniołki. Wylansowany w latach 70. 
przez Aarona Spallinga serial był 
tandetny nawet jak na tamie czasy, 
ale broni się 
wdziękiem 
1 urodą głów- 
nych bohate- 
rek. Niestety, 
© kinowej wer- 
sji tudno 
i powiedzieć 
cokolwiek 
dobrego. Flm 
uwypukii to, co w sarialu przeszka- 
dzało, a zatraci to, co można było 
policzyć na plus. Aniołki są niesy- 
mpatyczne, akcja budowana 
w sposób ostabiająco mechaniczny 
(6um-bum, lup-lup. pościg i wszyst. 
ko od począłku), a humor cieniutki 
Nawet Bil Murray, który zazwyczaj 
potrafi wybronić się w najgorszej 
szmirze, tu wyraźnie poddał się 
walkowerem. (EG) 
USA 2000. 
rew Barrymore, 
Cameron Diaz, Lucy Liu, 
Bill Murray, Tim Currey. 
Columbia Tistar 
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PRZEKRĘT 


+%%* (Snatch]. Wielka Brytania 2000. R.: Guy 
Ritchie. W.: Brad Pitt, Benicio Del Toro, Dennis 


Farina. Warner Bros. 


Czarny kryminał, wyraźnie inspirowany filmami 
Guentina Tarantino, Czego tu nie ma? Nielegalne 
walki bokserskie, rosyjska mafia, angielscy gang: 
sterzy, amerykańscy paserzy i wieki diament. Re- 
cenzja była w poprzednim numerze. 

**; zabawny reportaż z planu fi 
mowego, migawki z planu filmowego, wywiady z 





Dodatki 


BŁĘKIT NIEBA 

kkk 

(Blue Sky). USA 1994. R.: Tony 
Richardson. W.: Tommy Lee Jones, 
Jessica Lange, Powers Boothe. 
Columbia 
Tristar. 
Dramat oby- 
czajowy. Roz: 
histeryzowana 
i neurotyczna 
żona wojsko- 
wego pakuje 
9o raz po raz 
w niezłą kabalę. Jedna z nich omal 
nie kończy się tragicznie... Oscar dla 
Jessiki Lange. 

Dodatki *: zwiastun. 





CHINA MOON 





W.: Ed Harris, Madeleine Stowe, 
Benicio Del Toro. Columbia Tristar. 
Kryminal i melodramat w jednym. 
Policyjny detektyw zakochuje się 

w niewłaściwej kobiecie, która 
zabiła swojego męża. 


DZIKA LOKATORKA 
kk 

(Houseśiiter). USA 1962. R.: Frank 
Oz. W: Steve Martin, Goldie Hawn, 
Dana Delany. Columbia Tristar 
Zwariowana 
komedia 
obyczajowa. 
Przez dzi 
waczny splot 
wydarzeń 
pewien męż- 
czyzna zostaje 
uznany za 
męża nie tej kobiety, z którą chciał 
się związać. 

Dodatki **: zwiastun, informacje 

« produkcji. 
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stęp do piosenek. 


GŁĘBIA 

kkk 

(The Abyss). USA 1989. R.: James 
Cameron. W.: Ed Harris, Mary Eliza- 
beth Mastrantonio, Michael Bichn. 
Imperial. 

Science fito rozgrywające się pod 
wodą. Pracownicy platformy wydo- 
bywczej nawiązują kontakt z przyby- 
szami kosmosu. 

Dodatki *****; film dokumentalny z 
planu, reportaż „The Abyss Featu- 
rette”, pierwsza I ostateczna wersja 
scenariusza, galeria fotosów, gal 
1ia materiałów promocyjnych, jak 
realizowano efekty specjalne, mon- 
taż najlepszych efektów specjal- 
nych, informacje o produkcji, zwia- 
stuny, flmograrie. 











KOTKA NA GORĄCYM 
BLASZANYM DACHU 
kkkk 
(Cat on a Hot 
Tin Roof). 
USA 1958. 
R.: Richard 
Brooks. W. 
Elizabeth 
Taylor, Paul 
Newman, 
Bur Ives. Warner Home Video. 
Ekranizacja słynnego dramatu Ten- 
nessee Wiiliamsa. Studium ludzkich 
charakterów, emocji i uczuć. Popiso- 
we role Taylor i Newmana. 

Dodatki *: zwiastun. 








LEMUR ZWANY ROLLO 

kk 

Fierce Creatures). Wielka Brytania 
1887. R.: Fred Schepisi, Robert 
Young. W. John Cleese, Jamie Lee 
Curis, Kevin Kline. Columbia Tristar. 
Komedia. Pracownicy 209 kontra no- 
wy dyrektor. Choć współscenarzystą 
filmu był John Cieese, a w realizacji 


aktorami i Guyem Ritchie, zwiastuny kinowe i te- 
lewizyjne, sześć scen, które nie znalazły się w 
ostatecznej wersji filmu, komentarz zza kadru, 
galeria fotosów, scenopis obrazkowy, filmogra- 
fie aktorów i twórców, informacje o realizacji, 
komentarz Guya Ritchie zza kadru, napisy w ję: 
zyku Romów do scen z udzialem Mickcya Brad 
Pitta, menu ilustrowane dialogami z filmu, do 
stęp do strony internetowej, bezpośredni do- 

















wzięła udział 
silna grupa 
montypytho- 
nowców, .Lo- 
mur” nie do- 
równuje „Ryb- 
ce zwanej 
Wandą”, a już 
tym bardziej 
produkcjom Monty Pythona. 

Dodatki **: zwiastun, intormacje 

- produkcji. 


MAANAM I GOŚCIE. KONCERT 
kkk 

Polska 2001. R.: Bolesław Pawica. 
Telewizja Polska SA. 

Zapis koncertu. Do posłuchania i do 
obejrzenia największe przeboje Ma- 
anamu w wykonaniu zespolu i zapro- 
szonych gości (min. Stanisława Soy- 
ki, Justyny Steczkowskiej, Kasi No- 
sowskiej, Muńka Staszczyka). 
Dodatki ***: natychmiastowy do- 
Stęp do wybranych piosenek, dys- 
kografia, film dokumentalny „Epoka 
Maanamu". 








NIEZNAJOMI Z POCIĄGU 
kkkk 

(Strangers on a Train). Wielka Bry- 
tania 1951. R.: Alfred Hitchcock. W.: 
Farley Granger, Ruth Roman, Ro- 
bert Walker. Warner Bros. 

Jeden z najlepszych dreszczowców 
Hitchcocka, ekranizacja powieści Pa- 
tncii Highsmith (współscenarzystą był 
Raymond Chandler). Dwóch męż- 
czyzn, Guy | Bruno, poznają się przy- 
padkowo w pociągu. Guy nienawidzi 
swojej żony, Bruno — swojego ojca. 
Bruno proponuje „idealne rozwiąza- 
nie: an zabije żonę Guya, a Guy jego 
ojca... Wydanie DVD jest nie lada 
gratką - możemy obejrzeć dwie wer: 
sie filmu — tradycyjną i dluższą, z si. 
niej rozbudowaną postacią Guya i 








DVD MIESIĄCA 


wątkiem homoseksualnej fascynacji 
Dodatki *: zwiastun. 


PODEJRZANY 

kkk 

(Suspect). USA 1987. R.: Peter 

Yates. W.: Cher, Dennis Quald, Liam 

Neeson. Columbia Tristar. 

Kryminal. Bezdomny weteran z Wiet- 

namu zostaje oskarżony o zamordo- 
wanie młodej 
kobiety. Do je- 
go obrony zo- 
staje wyzna- 
czona ener- 
giczna pani 


„śj adwokat, która 


postanawia 
odnależć. 
prawdziwego mordercę. Trop wiedzie 
do jednego z pracowników palestry. 
Dodatki **: zwiastun, komentarz Pt 





ŻYĆ NIE UMIERAĆ 

** 

(Better Way to Die). USA 2000. R.: 
Scort Wiper W.: Natasha Henstrid- 
e, Lou Diamond Philips, Scott Wi- 
per. Columbia 
Trstar. 
Sensacyjny. 
Policjant z Chi- 
cago porzuca 
służbę, by za: 
mieszkać na 
sielskiej pro- 
wincji. Spokój 
nie jest mu jednak dany, bo wszyscy 
biorą go za agenta służb specjalnych, 
a mafia nasyła na niego zabójców. 
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DAVIS, MONK I INNI 


W majowym „Filmie' informowałem a ukazaniu się genialnej serii płytowej 
inspirowanej dokumentalnym serialem. Jego reżyserem jest krytyk i znawca 
przedmiotu - Ken Burns. Szczególne zainteresowanie wzbudziła notka 


dotycząca Milesa Davisa, powracam więc do tej postaci. 


la kiku pokoleń, ych icząc historycz- 
Roca 
ny Mies Davis był postacią kultową A jed- 
ak eksplozja popularności Davisa w Pal- 
sce miala miejsce nieco później, pomiędzy 
dwoma jego koncertami na Jazz Jambo- 
1ee, już w latach 80. Byl to właściwie ostat- 
ni życzliwy dla jazzu okres, Das był 
także ostatnim muzykiem jazzo- 
wym, którego przyjazd do Polski 
byl auentycznie wydarzeniem arty- 
stycznym i towarzyskim. Zmarł 10 lat 
temu, pozostawiając po sobie setki 
nagrań, których różnorodność styl 
słyczna jest ogromna, cd bebopu, któ- 
rego byl współtwórcą, aż po elektryczne 
l elektroniczne zespoły, będące w swoim 
czasie absolutną nowością. Zawsze staral 
się być bowiem Davis nowoczesny, choć 
nie za wszelką cenę. Nie należąc do awa: 
gardy, szedł jednak za modą, Nie wyzna 
czając jej, tworzy! muzykę na wskroś 
współczesną, nowoczesną i pełną. to zna 
czy laką, która umiała lączyć cechy trady- 
cyjne z aktualnym językiem muzyki. To od 
slrony formalnej. Ale Davis posiadał jesz- 
cze jedną umiejętność. Byla nią cudowna 
barwa instrumentu. Gral na trąbce jak nikt 
inny. Jego gra pozbawiona pozomia emo- 
cji wituozeri, dynamicznych talo- 





EGOIŚCI 





wań, charakterystycznych dla trąbki fanta: 
rowych blasków i marszowych pochodów, 
miała w sobie ogromną wewnętrzną się. To 
był autentyczny intelektualista. jazzowej 
trąbki. Stworzył styl, który był zaprzecze- 


niem _ naturalnych 


cech instru- 
mentu, a jednak w 
jego interpretacjach nie odczuwało się żad 
nej sztuczności, fałszu. Wydobył z instru- 
mentu najbardziej szłachetne dźwięki. To 
byla naprawdę muzyka duszy, muzyka 
buntu, szaleństwa, najbardziej karkolom- 
nych i wymyśinych pochodów harmonicz 
nych, podróżowania niemal poza skalą in 
sstumentu, a jednak w tym niepohamowa- 
niu emocjonalnym muzyka od początku do 
końca kontrolowana, artystycznie przemy- 
ślana i konsekwentnie poprowadzona. Był 
geniuszem muzyki, szamanem jazzu, po- 
©tą trąbki. Dzić w świecie, w kórym nie ma. 
sil, szamani, geniusze, poeci są już niepo- 
trzebni. Davis też. Jest już nieaktualny. Po 
Gdobnie jak nieaktualna jest wszełka indyw. 
cdualność, w myśleniu, zachowaniu, wybo 
rach artystycznych. Jak śpiewał pewien po 
ela, liczy się masowość, wdzięk, bezpre 
tensjonalność. Ale to minie. Ten czas nja 
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kości i równania w dół, również w kulturze, 
już niedługo potrwa. Takie są prawa histori 
| o tym warto pamiętać. Nie zamykajmy 
drzwi przed trudniejszą muzyką, Nie bójmy 
się jej. Pozostawmy miejsce dla rzeczy nie- 
znanych. Bo mogą nam sią przydarzyć w 
różnych pozaartystycznych sytuacjach ży- 
ciowych. A przeżywanie muzyki uczy nas 
pokory. Jest jak podróż do ważnych 
miejsc. Jak poznawanie nowych krajów, 
nowych ludzi. Jest szukaniem w sobie 
cech odróżniających nas od 


umieli nazwać to, co nam się 
podoba, będziemy bardziej 
interesujący dla innych, ale i ciekawsi dla 
samych siebie. Pamiętajmy o tym, kiedy 
ktoś będzie nam wmawiać, że wartość arty- 
sty mierzy się liczbą sprzedanych płyt, ty. 
godni, przez które jego utwór był w pierw. 
szej dziesiątce lity przebojów. częstotiwo- 
ścią pojawiania się w programach radio- 
wych. Tak, to jest miara popularności, suk- 
cesu finansowego, ale to jeszcze nie 
wszystko. To nawet nie jest początek. To 
często bywa koniec. 


jeszcze jedna historia jazzowa wybrana 
przez Kena Burnsa i opowiedziana w 
iego świetnej dokumentalnej, filmowej seri 
o gigantach tej muzyki. Równie ciekawa 
jest płyta zawierająca nagrania Theloniou- 
sa Monka. Jednego z największych jazzo. 


Ko 


PAWEŁ SZTOMPKE 
wych dziwaków i prowokatorów. Artysta, 
którego gra właściwie nikomu się nie po- 
dobala. Często uderzał nie w te dźwięki, 
które wynikałyby z. harmonicznej logiki. 
Grywal nie w tych rytmach. Nie tak,jak po 
trzeba i ie tak jak inni. Wszystko robil ina- 
czej, a jednak w tej inności był fascynują: 
cy, autentyczny, twórczy. Był wynalazcą 
brzmień, pochodów harmonicznych. Miał 
duszę artysty, ale i naukowca. Ekserymen- 
tował, szukał, choć nie wszystkie jego es- 
tetyczne pomysły stawały się jazzową nor- 
mą. Operował własnym językiem muzycz- 
nym. I to było w nim najpiękniejsze. Nie 
wszyscy go cenili. Wielu muzyków nie 
chciało z nim grać. On również by! wyma. 
gający i ie za- 
wsze gotowy 










na kompro- 
misy, które w zespołowej improwizacji są 
konieczne. Może | z lego powodu jednymi 
z najciekawszych dziś albumów są jego re- 
alizacje solowe. Trochę chropowate, po- 
zbawione elsgancji, koncertowsgo stylu 
ale za to z ogromnym ladunkiem emocji 
czlowieka z kompleksami, małomównego, 
mrocznego. Utopionego w narkotykowym 
nalogu. A zarazem autora najpiękniejszych 
ballad w histori jazzu z "Round Midnight i 
Ruby My Dear na czele. Jest to jednocze- 
śnie jedyny pianista, którego muzyka 
sprawia wrażenie, jakby była wykonywana 
na nieco rozstrojonym i lekko rozbitym in- 
strumencie. 


Jest to zdecydowanie najciekawsza w ostatnich miesiącach ilu- 
stracja muzyczna do polskiego filmu. Inspirująca, miejscami tad- 
na, czasami denerwująca, ale jakaś. Nie można obok niej 
przejść obojętnie. Nie pozostawia widza w kinie i słuchacza pły- 
Łowego w spokoju. Niczego nie udaje, nie naśladuje, trudno rów- 
nież powiedzieć o niej, że cokolwiek ilustruje. Jest: raczej jednym 
z ważnych elementów dramaturgicznych filmowej opowieści Ma- 
riusza Trelińskiego. Zdumiewa różnorodność estetyczna. Jest tu. 
muzyka Pawła Mykietyna - mądra, zbudowana według klasycz- 
nych zasad piękna, broniąca tago, co najważniejsze w sztuce. 
Sq i rzeczy z pozoru dziwne, ale tylko na pierwszy rzut ucha. 


Choćby sekwencja Macieja Glińskiego i jego ENVEE - właściwie 
rewelacja. Komeda wplociony w miejską, transową powiastkę 
dźwiękową, Szczypta klasycznego jazzu, później tachno, ale 

© ludzkiej twarzy, leciutko nawiedzona Pati Yang, potem znów 
elektronika, zagubiona w nowoczesności AGRESSNA 69, jakieś 
komputerowe głupoty. Wreszcie znów Agressiva, ale tym razem | 
wespół z Edytą Bartosiewicz i temat przewodni „Egolstów”. 
Prawdziwa rewelacja. W tle cytaty z koncertu fortepianowego 
Kiara. Słucha się tego Świetnie,taki polski garaż na najwyższym 
poziomie. To nie jest towar chodiiwy, ale za to przyjemność 
w obcowaniu z tymi niecodziennymi dźwiękami - szalona. 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


„BRIDGET JONES” DO POCZYTANIA... 
| DO OGLĄDANIA 
Z kiku stron poświęconych Bridget Jones-Rente Zellweger 
wybraliśmy coś dla ucha i coś dla oka. 
http: //entertainment.msn.com/bridget 




















Renee Zellweger 


He kę, 0 











CZYTELNICY POLECAJĄ, 
MY ZAMIESZCZAMY 
http: jadziek film w.interia.pl 

Strona poświęcona filmawi nieza- jĘTT==z=p==zep ==" 

leżnemu grupy Sajgonka z Łodzi. |= ==" 

Gra muzyczka, uprzyjemniająca 

oglądanie zdjęć z planu, trailer fi 

mu i zaczytywanie się o ekipie i 

aktorach. Grzecznie napisali, że 

ich marzeniem byłyby dwa zdania 
| w „Fimie'. Marzenia spełniamy. 





opracowała kjakubowskaG'film.com.pl 


CZATY DWA 


w SAMO 


SKY PIASTOWSKIE: WIRTUALNA 
POLSKA 07.05.2001, GODZ. 12 
bolobolo: Co jest najtrudniejsze w robie- 
niu filmu tzw. niezależnego? 
Sky Piastowskie: Zebrać taką grupę lu- 
dzi, tóra chciałaby robić fim za darmo 
przez około rok. 
gawaala: Dlaczego zrobiiście fim tyko 
0 narkotykach, to tylko jeden z wielu ro 
dzajów uzależnień, z jakimi stykamy się 
w życiu? 
S.B: Jakbyśmy mieli robić o wielu uża- 
leżnieniach, powstałby seral Złotopolscy 
bolobolo: Krzysiek, co dla ciebie ma 
sens największy, dlaczego warto żyć? 
S.P: Najważniejsze to robić to, co Się lu 
bi i mieć kogoś bliskiego. 
abanach: Co byście wybrali: pracować 
nad następnym filmem samemu, czy 
pracować nad fimem na zlecenie jakiejś 
wytwómi? 
S.P: Naszą flozofą jest ro- 
bienie dobrych fimów. 
jejkop: Oglądasz Big Bro 
ther? 
S.P: Tak. ogłądam, ale 
uważam że są tam same 
dumozaury. 
niunkaa'14: Gdyby miał 
.pan w dwóch zdaniach na- 
pisać kim pan jest to. 
S.P: Jestem 28-elnim face 
tem, który jest heteroseksu: 
alny, lubi film, futbol i wędkarstwo 
MarcinBorek: Skąd bierzecie pomysły 
na scenariusze? 
S.P: Zżycia | z głowy. 
TomoO: Co myślsz o błokersach? 
Ś.P: że noszą za dużo dresów. 
THC: Bardzo szybko odpowiadasz na 
pytania! Przygotowywałeś się do tego 
spotkania ? 
S.P: Ne, jestem inteligentnym 
chlopcem. 
kaka: Mówisz, że psychozy po marihu- 
anie się zdarzają... muszą to więc być 
umysły siabe. A Jakie wy macie umysły? 
Ś.P: W Polsce określa się mój umyst 
wyksztalceniem wyższym. 


POŁUDNIE 


|| ANDRZEJ WAJDA: ONET.PL. 

26.04.2001, GODZ. 12 

mnich: Czy nakręcenie „Pana Tace- 

usza" w tym samym roku co „Ogniem i 

mieczem” nie było z Pana strony gestem 

nie fir wobec Pana Hotimana(..)? 

Andrzej Wajda: Nie. A to dlatego, że 

film „Ogniem i mieczem” osiągną już 

maksimum swojej widowni I pojawił się 
na kasetach, z chwią, gdy na ekrany 
wszedł „Pan Tadeusz" 

MIMIM: Czy film może wyrazić to, co au 

tr zawarł w dziele terackim? Czy filmo- 

wa adaptacja nie zubaża książki? 

A.W. Filmowa adaptacja książki może 

być jej ównoważnikiem filmowym. ale. 

nigdy nie może być odpowiednikiem. 

To, co wyrażone w słowach, zawsze jest 

abstrakcyjne i to, co przeczytalem, jest 

wyłącznie moją własnością. Na miarę 

"mojej wyobraźni. A kino jest naszą 

wspólnotą tych, którzy flm oglądają. 

rumcajs: Czy wie Pan, że jest nomino- 
wany do nagrody czarnego machinera 

(miesięcznika „Machina') za to, że: „po 

otrzymaniu Oscara obnosi się ze statu 

elką po krakowskim rynku jak z najświęt- 
szą monstrancją..” Co Pan na to? 

A.W.: Moja statuetka trafia do Muzeum 

UJ, ponieważ jestem doktorem honoris 

causa | tam znajdują również moje inne 

nagrody fimowe, takie jak Złoty Lewi 

Złota Palma. W Krakowie Uliczne wyda- 

rzenia tego typu zdarzają się bardzo 

często — mieszkańcy są do tego przy. 
zwyczajeni i lubią takie wydarzenia. |.) 
artur 1988: Jak często Pan chodzi do 
kina? Jakie filmy Pan preferuje ? 

A.W.: Chodzę do kina 2, 3 razy w ty- 
godniu i ogią- 
dam różne fl- 
my. Chcę wie- 
dzieć, co myśli 
publiczność. 
To mnie cieka. 
wi. Niezależnie 
od tego, czy 
się z nią zga- 
dzam, czy nie. 





JENCJA GAZETA 
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AUTOR I KINO ARTYSTYCZNE. 


PRZYPADEK PAULA 





Marek Haltrof rozpoczyna swoją książkę omówieniem „kon- 
cepcji autora w krytyce i teorii filmu” od lat 50. („poltyka au 
torska” słormulowana przez krytyków „Cahiers du Cinema") 
do współczesności („reżyser jako supergwiazda'). Kolejny 
rozdział poświęca „instytucji kina artystycznego”, by następ- 
nie pokazać, jak funkcjonuje ona w Australi. To bowiem wła- 
śnie na Antypodach „kino artystyczne” stalo się w latach 70. 
„inem narodowym”, Wspierane | promowane przez rządowe 
organizacje lansowało określony obraz „australjskości” opar- 
ty na eksponowaniu krajobrazu i „historyczno -nostalgicz- 
nych! wątkach z dziejów kraju. W tym kontekście Paul Cox — 
bohater ostatniej części książki — jest autorem zarazem typo- 
Wym i wyjątkowym. Typowym, gdyż posiada „latwo rozpozna- 
walny, indywidualny styl powiełany i rozwijany w kolejnych f- 
ach. Wyjątkowym, bowiem jego twórczość odbiega od es- 
tetycznych schematów australijskiego kina 
artystycznego. Rzetelna i sumienna książka 
Haltrofa, choć obraca się w kręgu filmowych 









teorii analiz, napisana zostala bez naukowe- 
go zadęcia. Całość uzupełnia filmografia Co- 
y sa, bogala bibliografia | indeks nazwisk. Ki 
drugi zale et 15) nomanom polecam! (eż) 
Gender Film Media. Red.: Elżbieta H. Oleksy, Marek Haltrof, Autor | kino artystyczne. 
Elżbieta Ostrowska, Rabid, Kraków 2001, Przypadek Paula Coxa, Rabid, Kraków 
ejący s str. 268, ilustr. 2001, s. 202, wkladka z ilustracjami. 
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Haley Joel Osment i Helen Hunt 





PODAJ DALE. 


Miała to być powtórka z „American Beauty', tymczasem wyszło z tego żałosne kino 
kobiece w najgarszym stylu. Ten film niczym się nie wyróżnia od podrzędnych melo- 
dramacików w sbylu „bardzo dramatycznie i bardzo lzawo”. Im bliżej końca, tym coraz 
więcej słodkości. Wszystko tu odpowiada opisowi idealnego świata, a więc od razu 
wiemy, że alkoholiczka rzuci swój nałóg, a oszpecony nauczyciel znajdzie sobie part- 
nerkę. Pod koniec robi się nie do zniesienia. Nie chcę zdradzać zakończenia, ale re- 
żysarka z drarnatyzmem stanowczo przesadził. Jest tak smutno, że nawet kat by 
się rozpłakał. A potem jest jeszcze srmutniej i smutniej i w rezultacie chce nam się 
śmiać. | jak ktoś zachce krytykować „Titanica” za jago sentymenty, proszę najpierw 
ogłądnąć „Podaj dalej”, a flm o legendarnym statku zaraz zyska na wartości. Nawet 
tak dobrzy aktorzy jak Kevin Spacey i Halen Hunt popadii w autoparodię (szczególnie 
Spacey: gdy opowiada o swoim dzieciństwie). Zaś młodziutki Haley Joel Osrnent: zne- 
ny z „Szóstego zmysłu” chyba zbyt szybko uwierzy, że jest dobrym aktorem... Ten ob- 
raz śmiało może stawać w szranki z „Obserwatorem” o tytuł najgorszego firnu raku. 
Tomasz Kolak, Tarnowiec 


POMAGAMY SOBIE 











JULIAN (tel. 0-74 647-37-84) | obecnymi i byłymi studentami Or- | Chevalier (he Big Pond), Ronald 
odstąpi numery „Filmu z 1951 ganizacji Produkcji Filmowej i Tel- | Colman (Buldog Drummonci, Ro: 
1.1952 roku oraz „Wiadomości Fl- | wizyjnej na WRITV Uniwersytetu | neld Dolman (Condemned). Lawren: 
mowych! z 1958 i 1959 roku. Ry- | Śląskiego. ce Tibbett (The Rogue Songl. Do 
szard Oszal lu. Brody 336, 43. Dscara '36 w kat. najlpsza aktor 
450 Ustroń k/Dieszyn, tel. D33 | Proszę o nominacje do Oscara ka Irene Dunne (Theodora Goes 
854 39 24 po 21.00) odstąpi w kat. nalepsza aktorka za 1935 | WIA], Gladys George (Valiant s the 
oprawione roczniki „Filmu' z 1984- | rok. najlepszy aktor za 1828/30, | Wordfor Carrel, Caral Lombard 
289 i pojedyncze num z lat nejiepszy aktor drugoplanowy z | (My Man Godfrey), Luse Rainer 
1948.90. Katarzyna Kudela lu 1854 | 1968 oraz dla najlepszej ak | (Król kobiet, Oscar), Norma She. 
Kopernika 2B, 32-050 Skawina] | torki drugopienowej za 1995. arer IRomeo i duial. Do Oscara 95 
| Ania Czerwony (Oś Kaszteleńskie | KAROL Z WARSZAWY w kak, najlepsza aktorka drugopla 
114/3, 66-300 Międzyrzecze) na- | Do Oscara 29/30 w kat. najepszy | nawa: Jaan Alien (Nixon, Kathleen 
wiążą korespondzncję z wielbiciela. | aktor naminowani byl: George Ar- | Gunisn (Apolla 13], Mea Sanóno 


mi Russella Croweia i flmu .Gladia- | liss (israel Oscar. George Arles | (Jej Wysokość Afrodyta, Oscar 
tor”, Monika (ul Reymonta A/S, | [The Green Goddess), Walce Ber- | Mars Wimingham (Georgia), Kate 
58-260 Bielawa) nawiąże kore. ry (The Big Housel, Maurice Cheva- | Winslet (Rozważna i romantycznaj 
spondencyjny kontak z przyszhyni, _ | lier The Love Parade!, Maurice W łat. najiepszy aktor drugopiano- 
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RÓG U BRAM 
Dawno nie miałem takich się skończyć strzałem do Kóni- 
sprzecznych uczuć. Wyjście ga, to jest wojna, giną nawet 


głównego bohatera Zajcewa najbliżsi, i to jest prawdziwe, 
z pociągu, po przyjeździe do a potym, jak lekarz mówi 


Stalingradu, to było mistrzo- o Rachel Weisz, że nie przeży. 
stwo. Wąskie plany, jakbyśmy —_ je, to widzimy, jak się dobrze 
sami chcieli wyjrzeć zza ra- czuje, leży w szpitalu, a na do- 
mion biegnących żolnierzy dalek odnajduje ją Zajcew. 

i bum! Plan ogólny. Widzimy Szok, Cały film rozwalały takie 
lodzie na Woldze z ludżmi wstawki jak ta. Nie wierzę, że 
i plonący Stalingrad po drugiej — Annaud mógi tak to rozwalić. 
stronie. Ekstrerna! Po chwili Niektórzy producenci niepo- 
pada się znowu na kolana, kie- _ trzebnie się wtrącają. Dlatego 
dy widzimy oficerów rozdają: _ pewnie mam wrażenie, że nie 


cych karabiny, jeden na dwóch _ ogłądalem Rosjan, ale Amery- 
żołnierzy i krzyczących, że kie- — kanów. Dzięki Bogu Law nie 
dy zginie ten, co ma broń, to biegnie z czerwoną flagą na 
drugi ma mu ją zabrać i wal- _ barykady, bo do tej pory niedo- 
czyć dalej. Nie ma miejsca na _ brze mi po „Patiocie' 

oddech, bo znowu widzimy, jak PS Zapomniałem wspomnieć 
ficerzy radzieccy mordują wy- _ o tym, że dawno nie widziałem 
cotujących się żolnierzy, krzy- w filmie tak dobrej sceny miło- 


cząc, że są to dezerterzy. snej. Tego przynajmniej produ- 
Kolejnym plusem jest aktor. cenci nie zepsuli 

stwo, Sprawdzi! się stary spo- Jakub Kossakowski 
sób na czarny charakter. Harris Warszawa 


grający majora Kóniga 
jest tajemniczy, zimny 

i spokojny, sprawia wra 
żenie, jakby już wszyst- 
ko wiedział, nad wszyst: 
kim panowal. 

Przerażają dlatego mnie 
te wszystkie minusy. Na 
silę wpakowano dobre 
zakończenie. Powinno 





wy do Oscara 54; Lee J. Cobb (Na | dwie siostry. W wieku 14 lat rozpo- 
nebrzeżu), Karl Malden (Na nabrze- | częła karierę modeki. Współpraco- 
żul, Edmond OBrien (Bosonoga wała z agencją Eileen Ford. Jej fl 
contessa, Oscarl, Rod Steiger (Na | mografia: Liing Dolis (1989, TV, 























nabrzeżu), Tom Tul Burt na rę. sera. Petty Hates Baby z 
ciel | do Oscera 68: Jack Albert- (1991), Another Round (1992, E 
son (The Subject Wes Rosa TV, Bac Te Ala 1988, TV, E 
Oscar), Seymour Cassel (Face nil], Wyaiż Earp 1984), Kopoty ś 
Dnie Mesey (Sari, Joc Wid | zmakęyweniey Tau (1884) ś 
(Over Gone Wide (Producer | Na samym dnaLndernesth E 

11985], Indictrnent: The MeMartin EJ 
Błędą wdzięczna za jekiekobwiek wia- | Til (1985, TV). The Buecaneers Ś 
domości i filmografię Alison Elliott. 11995, TV. miniserial), The Spitfire ź 
MARTA Z TORUNIA Gl 11968), Miość i śmierć 


iso Elitt urodziła się 19 maja | w WenecjuThe Wings of the Dove 
1970 roku w San Francisco. Dzie. 
ństwo spędziła w Japonii gdzie | le Warker (2000, TV), Tha Song of 
pracował jj jciec-budowłaniec. Ma | the Lark (2000, TV. 











CUDOWNI 
CHŁOPCY 
To był paskudny dzień, 
jeden z takich, kiedy 
wszystko jest nie tak. 
A nadzieja, która budzi 
się i zasypia chyba zro- 
bila sobie krótką drzem- 
kę. Marzycielstwo taż 
na nie się zda, bo 
i kosz z marzeniami cał- 
kier przepełniony. 
W takich chwilach nie- 
którzy chodzą do ko- 
ściola, je idę do kina 
Tym razem na spotka- 
nie z „Qudownymi 
chłopcami" - moja 
ostatnia deska ratunku. 
Dwie godziny i jak ręką 
odjął. Śmiech na sali 
obudził śpiącą nadzieję 
Z niedowierzaniem 
przecieram oczy: To 
jeszcze można robić fi- 
my, które zwyczajnie. 
cieszą? Ludzie wycho 
dzą z kina uśmiechnię- 
ci. „Cudowni chłopcy” 
wprowadzii wszystkich 
w fantastyczny nastrój, 
taki, który chciałoby się 
zapisać, by nie uleciał 
z wiatrem. A jeśli na- 
wet, to niech tam, kina 
przecież czynne są co- 
dziennie. 

Inez Suisse, Rzeszów 








Elaine Cassidy 


PODRÓŻ FELICJI 
Podróże Egoyana nie kończą się w kinie. Wychodzę z ki 
na, dostrzegam zatłoczone ulice I konfrontuję własny nie- 
pokój z zawodzeniem tysiąca istnień. Ogarnia mnie prze- 
czucie, jakby świat był jedynie mrzonką, efemeryczną za- 
chcianką imaginacji. Mam wrażenie, że najbardziej rze- 
czywiste pozostaje to, co niewyobrażalne. Egoyan kusi, 
każe nam wsłuchiwać się w każde pytanie, choć nie na 
każde odpowiada. Przemierzam nić monologu, piesz- 
cząc wspomnienie o podróży Felicji, gdy nagle wiatr po” 
ywa mi z głowy kapelusz, niesie go przede mną, a ja, 
zatroskany kieruję się w ślad za nim. Usadawiając kapa- 
lusz na głowie, uświadamiam sobie, że nić monologu 
przepadła w otchłani. Kiepski był ze mnie ekwilibrysta. 
W prawdziwe osłupienie wprowadza mnie złośliwy nie. 
takt losu, kiedy zdaję sobie sprawę, że przecież wcale 
nie posiadam kapelusza — nigdy go nie mialem. 

Michał Semczyszyn, Wrocław 
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JOSH HARTNETT 
©/a Busan Patri- 
cola P R. 

8271 Melrose 
Ave., ste. 110 
Los Angeles 

CA 90046 

USA 
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KOSZMARKETING 


SANDRA SFORMATOWANA 


Stoimy przed drzwiami, na których widnieje 
napis „Sandra Bullock". Otwierają się. Za 
drzwiami niespodzianka: pięciu grubasów 
przy stole konferencyjnym. To jest właśnie 
Sandra Bullock. Albo prawie Sandra Bulock. 
To jest jej zbiorowy Stwórca. Jeden z 
grubasów bierze spinacz i przerabia go na 
haczyk, żeby inni widzieli, że jest kreatywny: 

- Panowie - mówi — ze wszystkich gwiazd, to 
ona jest aktorką, którą średni Amerykanin 
poślubiłby najchętniej. 

— Yes! Yes! Yes! Yes! — krzyczy team, myśląc 
o kupnie nowego jachtu. 

— Musimy to wykorzystać. Musimy z niej zro- 
bić kobietę numer jeden w tym kraju. Musi- 
my z niej zrobić cholerną Miss America! 
Team blednie. 

— James - mówi jeden z grubasów — ale pro- 
dukt przecież nie został zaprojektowany jako 
superlaska-którejwszyscy-pragną, tylko jako 
zwykła niezwykła trochę-szalona-dziewczyn- 
a-z-sąsiedztwa. 

James rozluźnia mięśnie ramion i kładzie 
rękę na termosie z biurową kawą, 
komunikując kolegom przez body language, 
że jest mądry i wie, co robi. 

- No to co?! — śmieje się. — To ją 
przefarmatujemy! 
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ak musiały wyglądać początki filmu „Miss 

Agent". Sandra Bullock rzeczywiście wy- 

grała sondaż: „którą z gwiazd poślubiłbyś 
najchętniej”. A małżeństwo w Ameryce — kraju o 
tradycji purytańskiej — traktowane jest serio. 

Zwycięstwo w tej kategorii wykazało, że 
Sandra ma w sobie potencjał produktu „main- 
streamowego”, przeznaczonego dla wszystkich, 
jak chleb lub coca-cola. Bo, podobnie jak chleb 
czy coca-cola, Sandra zaspokaja podstawową 
życiową potrzebę człowieka (w tym przypadku 
mężczyzny). A jeszcze niedawno biedna Sandra 
byla tylko produktem niszowym, przeznaczo- 
nym dla wąskiej grupy docelowej (30-letnie we- 
teranki Pokolenia X). Gdyby była chlebem, nie 
kupilibyśmy Sandry Bullock w sklepie pani Ja- 
dzi. Musielibyśmy po nią iść do hipermarketu al- 
bo do piekarni ekologicznej. 

Jak zwykle winne są feministki. Rewolu- 
«ja feministyczna zmieniła świadomość mężczy 
zny o tyle, że teraz już nie marzy o żonie, która 
byłaby słodka i uległa. Teraz marzy o żonie, któ- 
ra byłaby samodzielna, mądra, obdarzona inicja- 
tywą, trochę szalona — a w decydującym mo- 
mencie okazywałaby się słodka i uległa. Szam- 
pon i odżywka w jednym. 

Sandra Bullock już spełniła to zapotrze- 
bowanie, Teraz trzeba było tylko to wszystkim od- 
powiednio mocno zakomu- 
nikować (czytaj: wbić do 
głowy). Oczywiście, w tym 
celu należało trochę przero- 
bić Sandrę, tak żeby mogli ją 
zaakceptować zwolennicy 
bardziej plastikowej urody 
(jak produkt ma być dla 
wszystkich, to dla wszyst- 
kich). „Zespół twórczy” zna- 
lazł idealne umiejscowienie 
dla calej tej skomplikowanej 
operacji: finał konkursu 
Miss America. 

Resztę możemy so- 
bie wyobrazić, Gorączkowe 
pertraktacje z organizatora- 
mi konkursu Miss America 
(musieli być w bardzo złej 
kondycji finansowej, bo 





MISS AGENT 


TOMASZ PIĄTEK 
zgodzili się na to, aby przedstawić ich jako bandę 
nieprofesjonalnych obłąkańców, planujących za- 
mordowanie Miss poprzez umieszczenie bomby 
w wyjątkowo nieporęcznym diademie). Udręki 
scenarzystów próbujących połączyć Sandrę Bul- 
lock z Miss America (a może będzie brzydką sio- 
strą Miss... a może będzie agentką FBI, która sama. 
musi wystartować w konkursie, żeby ochronić 
kandydatki... a może bedzie sprzątaczką... oczy- 
wiście wybrano wariant najmniej prawdopodob- 
ny). Negocjacje z przedstawicielem Michaela Ca- 
ine'a (Co?! Ma zagrać pedała? Płacicie podwój- 
nie!). Wszystko w pośpiechu, bo kto wie, czy za 
parę miesięcy sondaż będzie jeszcze aktualny. 

Wyobrażenie sobie, jak męczyli się ludzie, 
którzy zrobili ten film, może być nawet pewną re- 
kompensatą dla nieszczęśników, którzy poszli go 
zobaczyć. Isiedzieli przez dwie godziny, gapiąc się 
w pusty ekran. Bo tak naprawdę filmu nie ma. Nie 
ma nawet głupiej, przeciętnie zabawnej komedii 
Klasy B łamane przez C. Dialogi sprawiają wraże- 
nie przepisanych z „Pippi Langstrum”. Wątki ury- 
wają ię i rozjeżdżają (jak to zwykle się dzieje, gdy 
film wymyślany jest przez zbyt duży team). Wątek 
romansowy, w ostatniej chwili wepchnięty w sce- 
nariusz, zabiera w filmie około siedmnastu sekund 
(na więcej nie starczyło czasu). 

Ale celem filmu nie jest pokazanie nam ja- 
jś historii. Celem filmu jest zakomunikowanie: 
„Uwaga, Sandra Bullock jest tą dziewczyną, o któ- 
rej Ameryka marzy naprawdę”. A także zarekla- 
mowanie markowych produktów: Donna Karan 
(moda), Everlast (wyposażenie sportowe), Sony, 
Stoliczna, Starbucks (sieć barów kawowych) itp. 

Film nie jest tu produktem, który ma b; 
sprzedany. Film sam ma coś sprzedać: ideę San- 
dry Bullock, feministycznej narzeczonej Ameryki. 
I'nic więcej. 

Ale efektem takiego szlachetnego mar- 
ketingowego minimalizmu jest to, że nieszczę- 
sna Sandra Bullock też przestaje istnieć — jako 
produkt. Nie bawi, nie wzrusza. Konsument nie 
ma z niej żadnego pożytku. Nie wiem, czy 
naprawdę będzie chciał się z nią ożenić. 

Kiedy kupowałem bilet na seans, uczci- 
wy bileter w Mullikinie powiedział: - Hm... Sam 
pan idzie na „Miss Agent? Nawet z kimś nie 
warto. , 
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Aby poznać przyszłość, czasami trzeba sięgnąć do przeszłości. 
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Na gigantycznym ekranie zobaczysz: 
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